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$pionęło 9 zabudowań przy ul. Berka Joselewicza 
Ronad 600 osôb bez dachu.= Kiikasdzie”= 


siat -- poparzonych i zaczadzonych 


siał kantorek braci Frajden-| merami 3, 5 i 7. Dwa ostatnie 
rajch, za placem uszeregowane | miały również 

były drewniane jednpiętrowe DREWNIANE OFICYNY. 
domki, opatrzone kolejnymi nu| Po lewej parzystej stronie 


Wczoraj o godz. 8,45 rmno|za Krókiem za jednym z v HY „AD 
ym z ofice-| PLAC SKŁADU DRZEWA. 
centrala straży ogniowej zaalar | rów straży. Na prawo, po nie- | Obok jednopiętrowego drewnia 
an została do pożaru, ja-| parzystej stronie ul. Berka Jo- | nego budynku, który odgrani- 
wybuchł w kompleksie bw |selewicza ciągnie sia rozległy (cza plac od uł. Łagiewniekiej, 


dynków w północnej 1 i 
meldtmek ; ; e. ck i drewnianą przybudówkę, a 
NIE MALOWAŁ (CAŁEJ GRO- następnie PAZ dom 
murowany. xa którym znów 
w kilkanaście dwa drewniane budynki parte- 
minut później po 6 
miejsce, Mówił zd zy m deen = "> zje 
ere aig ije abr «+ Morze ognia 
nr. 11. TAL Ogień powstał w kantorku 
Cen PO c ` braci Frajdenrajch. 
trala wydelegowała do po Z BŁYSKAWICZNĄ SZYBKO- 


ŚCIĄ PRZENIÓSŁ SIĘ 
na zgromadzone w wielkich #0 
ściach drzewo. Wystarczyło kil 
ka chwil, aby cały plae stanął 
w ogniu, stwarzając odraza 0l- 


h 
NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA 
CAŁEJ DZIELNICY, 
zabudowanej przeważnie bar- 
dzo gęsto i chaotycznie. 
Bałucki oddział straży przy- 
był na miejsce w chwili, gdy na 
placu płonęły olbrzymie sterty 
ki ognia, strzelające x kilku Widok na ul. Berka Joselewicza w czasie największego natężenia po żaru. pa i opo zie joa 
miejsc w górę, Gęsto rozstawio- i t iy się na ul. e ej, a 
strażacy usiłowali przedostać 
się na ul. Berka Joselewicza, f 


Ee LEA zanu- D aji 
szają do ciąg tymowa- b miej zahamować nb 
me zee Hees SpieSZMYy Z pomocą pogorzelcom isnan: 


miasta nadciągają wozy strażac bezpieczyć parzystą stronę. O- 


Tragiczny widok 


Po przybyciu na miejsce rt 
staliśmy 
OBRAZ CAŁKOWITEGO ZNI- 


auta 66 Z s 
urzędowe. Wzdłuż ulicy Faglow „Głos Poranny" otwiera listę ofiar kazało się jednak, że mimo, 1 
niekiej iA wszystkich przecznic, _ Szalejący żywioł, który zniszczył 9 budyn ków mieszkalnych, pozbawił dachu nad głową |straży upłynęło zaledwie około 
z wyjątkiem obięte] przez ogień ponad 150 rodzin, wyrzucił na bruk ponad 600 osób. dwóch minut, żar był tak wiler 
ul. Berka Joselewicza, groma- Ludzie ci, to najgorsza biedota, drobni handlarze uliczni, przekupnie, żebracy, rękodziel- |ki, że | 


gza alo Enay: wn d0 indd, niey, jednym słowem nędza w pełnym tego słowa znaczeniu. Nie tylko. że stracili dach nad głową, | © PRZEKROCZENIU ULICY 
- JUŹ POS ale spalił im się też ich dobytek, spłonęło prawie wszystko, za wyjątkiem drobiazgów, które z na- NIE MOGŁO BYĆ MOWY. 
DACH NAD GŁOWĄ I MIENIE. rażeniem własnego życia uratował. 

Niektórzy nie wiedzą jeszcze ja Nie bacząc na ogień i żar, na gryzący dym wskakiwali w płomienie, by ratować poduszkę, Z konieczności więc ogranł- 
ki los spotkał najbliższych. Pa- R > żal ci aż ta | CZono akcję do działania z dość 

R <atakidć niecenła i| ST krzesło, pierzynę, czy też inny przedmiot domowego użytku. Naraża i swe życie, poniew woj 00 ch ch WET: 
e atmosfera podnie r Ę i poduszka, czy krzesło, to był ich cały dobytek. stanowił ich cały majątek. > psp A palat 
zdenerwowania, którą potęgują Magistrat przyjdzie im z pomocą, wyasygnuje każdemu niewielką zresztą kwotę na wyna- giewniekiej i x 
lamenty kobiet i płacz dzieci. jęcie jakiegoś kąta. dnich zabudowań. 

Jeden rzut oka na sytuację Ale ta pomoc jest zaledwie kroplą w morzu potrzeb. Przecież ci ludzie nie mają dosłownie EE wezwano posib 
wystarcza nawet laikowi, aby| eo wstawić do tego mieszkania, nie mają widoków na dzień następny, nie mają możności za- d AS 
stwierdzić, że żaden z objętych | robkowania, ponieważ ich drobne warsztaty rękodzielnicze pochłonął ogień. Tymczasem jednak ogień 
przez płomienie budynków nie Kilka lat temu ten sam żywioł pochłonął gmach fabryczny T-wa Ake. M. A. Wiener przy przenosił się i 
hędzie uratowany, ul. Cegielnianej. Wydawnictwo nasze zaapełowało wówczas do swych Czytelników, wzywając | CORAZ GŁĘBIEJ W UL. BER- 
ŻADNA SILA NIE WYRWIE| wszystkich do przyjścia z pomocą pozbawionym pracy robotnikom, otwierając listę ofiar na ten KA JOSELEWICZA. 
SZAŁEJĄCEMU ŻYWIOŁOWI| cel. — Z placu przewędrowały pło- 


POWAŻNYCH OFIAR. I DZIŚ APELUJEMY DO WSZYSTKICH, BY PRZYSZLI Z POMOCĄ TEJ OSTATNIEJ |mienie najpierw na posesję nr. 
+ k NĘDZY, KTÓRĄ POŻAR POZBAWIŁ CAŁKOWICIE EGZYSTENCJI. i 3, zabawiły tu krótko, nie na- 
Utrudniona akcia Otwierając listę ofiar na tych nieszczęśliwych, którzy dziś gnieżdżą się w domach nocle- | potykając żadnej przeszkody w 
w +aaóziie A gowych i przytułkach, którzy jutro nie będą mieli łyżki strawy, Redakcja nasza ofiaruje na ten | drewnianych ścianach, objęły 
LE s wniekiej. cd mn A cel zł. 150 od wydawnictwa i zł. 100 od pracowników redakcji, administracji i personelu tech- | posesję nr. 5. 
no AB „dlo nicznego. CORAZ WIĘKSZY ŻAR, 


selewicza jest zbyt wąska, 2 MAMY NIEPŁONNĄ NADZIEJĘ, ŻE APEL NASZ, KTÓREGO NAJBARDZIEJ PRZEKO- i 
stąd można było przeprowadzić | NywUJĄCYM ARGUMENTEM SĄ STERCZĄCE MURY SPALONYCH DOMOSTW. I NIEZA- |“ polaczeniu owa] wezoraj w 
jatele PRZECZONA NĘDZA NIESZCZĘŚLIWYCH POGORZELCÓW, DOTRZE DO WSZYSTKICH |Podzi * rel żwe szoł? ate, y 


Ryzykując oparzeniem, bada | SERC. em 
fmy sytuację, postępując krok OFIARY PRZYJMUJE ADMINISTRACJA „GŁOSU PORANNEGO*, PIOTRKOWSKA 70. | (Ciąg dalszy na str, 3-e]). 
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Szwajcaria- chorąży demokracii 


Nr. T 


Naród kategorycznie odrzucił dyktatorskie zakusy rządu 
i opowiedziai się za szeroką kealicią z socialistami 


ZURYCH, w czerwcu. 


Gdyby jeszcze potrzeba było 
dowodu, że w Szwajcarii odby- 
wa się sięgająca bardzo głęboko 
regeneracja polityczna, to wy- 
darzenia ostatnich tygodni do- 
starczyć mogą nafbardziej prze- 


zała się tak silna i konsekwent- 
na, że każda próba zawieszenia 
ich na kołku, nawet przy przej- 
ściowej tolerancji ze strony par- 
lamentn, była z góry skazana 
na zagładę. 


Ale jeśli nawet rząd poważnie 


konywujących argumentów. — | myślał o tym, aby puścić statek 


Przede wszystkim komisja rady 
narodowej, która miała zadecy- 
dvwać o losach projektu nowej 
nławy porządkowej, określanej 
przez rząd, jako pilnej — w rze- 
czywistości było to nowe wyda- 
nie dwa razy fuż przez naród 
odrzuconej ustawy antysocjali- 
stycznej—opowiedziała się dwu 
nasta głosami przeciwko dwóm 
za odroczeniem dyskusji na ten 
temat 1 tym samym zadała usta- 
wie cios Śmiertelny przed naro- 
dzinami. 


Poza tym mnożą sie oznaki, 
że w niedalekiej przyszłości na- 
stąpi przekształcenie rady związ 
kowej: gdy handlowo - politycz- 
ny pełnomocnik rządu szwz£jcar 
skiego, minister Stucki, opowie- 
dział się niedawno na kongresie 
partii wolnomyślnej w Lacer- 
nie za przyciągnięciem socfjalde 
mokratów do rządu, przema- 


na szerokiej podstawie, od ka- 
tolików - konserwatystów aż do 
Oczywiście 


radców związkowych z stedmiu 
do dziewięcin, do czego znowa 
nastąpić musi zmiana konstytu- 
cji. Ale ta nie ulegająca wątplł- 
wości zmiana będzie jedynie wy 
razem  przewartościowania po- 
glądów, które już nastąpiło. 
To przewartościowanie jest 
skutkiem całej serii zarządzeń 
rządu związkowego, który, naj- 
widoczniej pod wpływem wy- 
padków w sąsiadnjących na pół 
nocy i południn krajach, nwa- 
żał, że trudnościom politycz- 
nym i gospodarczym powinien 
się przeciwstawić za pomocą 
niedemokratycznych „zarządzeń 
przymusowych“, ale z miesiąca 
na miesiąc musiał coraz wyraź- 
niej stwierdzać, że naród nie nk 
centuje tych „palących uchwał 
rady związkowej“. Wytrwałość 
szwajcarów, jeśli chodzi o obro 
nę zasad demokratycznych, oka 


państwowy z wiatrem umiarko- 
wanej dyktatury, to musiał się 
liczyć z poważnymi trudnościa- 
mi nawet ze strony partii, które 
ten rząd tolerują. Właśnie w 
parijach mieszczańskich w o- 
statnich czasach coraz wyraź- 
niej zyskuje sobie prawo obywa 
telstwa myśl, że jedynie możll- 
mie najszersza współpraca va- 
pewnia obronę idei demokraty- 
cznych.  Radykalny kierunek 
chłopski już oddawna wszedł w 
kontakt z lewicą w kantonach 
Bern i Szafhuza, wołnomyślni 
mają w swych szeregach jedne- 
go z najzagorzalszych zwołenni 
ków porozumienia z klasą ro 
botniczą, którego przy tym po 
pierają młodo-liherałowie. Nie- 
ce inaczej wyglądała sprawa u 
katolików końiserwatystów; 


sprawach ugody z innymi stron 
nictwami. Wewnętrzno - polity- 
czne prądy nie wpływały jakoś | socjaldeciokraci, którzy, 
na zmianę ich stanowiska, Ale 
z pomocą mimowolną przyszedł 
minister propagandy Rzeszy — 


Goebbels, którego bczprzykład- 
ne przemówienie przez radio w 
mgnieniu oka osiągnęło zmianę 
poglądów katolików. Katolicko- 
konserwatywny prezydent 
Szwajcarii Motta, okrzyczany 
na lewicy, jako uosobienie prą- 
dów reakcyjnych, demonstracyj 
nie wydał po kampanii niemiec- 
kiej hasło, że w grę wchodzi po- 
rozumienie jedynie z centrum, 


ZBLIŻA 


a nigdy z prawicą. Ale na tẹ dro| dynie do obliczonego na szero: 


gę ku centrum weszli również 


wpływem tragicznego losu nie- 
micckiej organizacji socjalisty- 
cznej, podjęli obronę demokra- 
cji z rezygnacją chwilową z wal 
ki klasowej, deklarując się w 
kierunku ob ony kraju i jego 
urządzeń. Wola zatarcia sprzecz 
ności pariyjnych opanowała ca 
ły naród. wyjąwszy nie odgry- 
wające poważniejszej roli ugru- 
powania krańcowe. © utworze- 
ninu „frontu narodowego“ na 
wzór franenski nie było dotych- 
czas nigdy mowy. Dąży -się je- 


SIĘ 


termin ciągnienia 1-ej klasy 39-ej Loterii! 


Nie zwlekaj i kup już los w słynnej kolekturze 


Piotrkowska 22, Piotrkowska 66, Nowomiejska 1 


którzy byli najodporniejsi w | Listowne zamówienie załatwia się odwrotną pocztąl Konto P. K, O. 600.910 


pod 


ką skalę podziału odpowiedzial 
ności w prowadzeniu nawy pań 
stwowej z odstawieniem na dru 
gi plan sprzeczności światopo- 
glądowyclh i religijnych. 

Jest charakterystyczne i typo 
we dla mentalności szwajcar- 
skiej, że atmosfera zgody zro- 
dziła się dopiero pod wpływem 


.przerostn władzy rządu i oba- 


wy zbyt szerokich uprawnień 
dla rady związkowej, a więc ja- 
ko swego rodzaju reakcja na nie 
bezpieczeństwo powstania reak- 
cji. Sprawa ustawy porządko- 
wej. a której wspominaliśmy na 
początku, jest wyraźnym | po- 
ważnym ostrzeżeniem pod adre 
sem rady związkowej, która so- 
stała przez rząd odrazu zrozi- 
miana. Dotychczas upierał się 
przy konieczności tych nsiaw, 
a teraz nagle dobrowolnie gre- 
zygnował z ich pilności. Z tego 
gestu łatwo wywnioskować, że 
sam rząd uważa, iż nadszedł 
moment powrotu do nieograni- 
czonej, niesfałszowanej, umoc- 
nionej konstytucją demokraeft. 
MG. 


Bezrobotni rolnicy z Polski 


W prasie południowo = amery 
kańskiej pojawiają się liczne ar 
tykuły, żądające wznowienia sil 
nego dopływu emigracji euro- 
pejskiej. Jest to specjalnie waż- 
ne dla przeludnionej POLSKI, 
posiadającej — według obliczeń 
prof. Poniatowskiego — około 
9 milionów rolników, nie po- 
trzebnych dla celów produkcji 
rolnej Z drugiej strony sytuacja 
jest o tyle pomyślna dla pol- 
skich wieśniaków, że HISZPA- 
NIA i WŁOCHY, dwa narody, 
które do niedawna dostarczały 
Ameryce Południowej najwięk- 
szych zastepów emigrantów — 
obecnie, na skutek znanej sytt- 
acji politycznej, mają zahamo- 
waną emigrację. JAPOŃCZYCY, 
którzy by tam chętnie jechali, 
— nie są bardzo mile widziani, 
gdyż stanowią dla tych krajów 
prawdziwe „żółte niebezpieczeń 
stwo”, Z pozostałych państw e- 
migracyjnych Polska jest niemal 
bezkonkurencyjna, jako olbrzy 
mi rezerwuar rąk roboczych, a 
przy tym chłop polski ma tam 
opinię najlepszego na Świecie 
kolonizatora. Świadczą też o 
tym wymownie skolonizowane 
przez polaków osady w trzech 
południowych stanach Brazylii 
oraz na argentyńskim  teryto- 


rium Missiones. 

Aby zilustrować cyframi, Jak 
olbrzymie jest zapotrzebowanie 
na robotników i osadników w 
Ameryce Południowej — wy- 
starczy przytoczyć za ekonomi- 
stami brazylijskimi, że jeden 
tylko stan SAO PAOLO W BRA 
ZYLIi potrzebuje obecnie dla 
całkowitego wykorzystania 
swych możliwości rozwojowych 
około 400.000 robotników, któ- 
rych w Brazylii pracodawcy nie 
mogą znaleźć, gdyż bezrobocie 
tam nie istnieje. Najbardziej po 
żądani dla Sao Paolo są robot- 
nicy rolni z Polski, których pew 
ną ilość rząd stanowy ma þez- 
płatnie przewieźć do Brazylii.— 
W celu przeprowadzenia tej 
sprawy bawi w Polsce delegat 
stanu Sao Paolo, p. Romero. — 


Uzyskał on podobno od rządu 
polskiego zezwolenie na werhu- 
nek pierwszej partii robotników 
na plantacje kawy i bawełny-— 
Na wyżynie stanu Sao Paolo kli 
mat jest majzupełniej zdrowy 
dla robotników europejskich, 
którzy w ciągu kilku lat wytrwa 
łej pracy mogą oszezędzić sumę 
pieniędzy, wystarczającą na za- 
łożenie własnego gospodarstwa 
rolnego. Zwykle dzieje się tak, 
że polacy, którzy dorobili się w 
Sao Paolo, zakupnują ziemię w 


przez ocean. W każdym razie 
laki gest stanu Sao Paolo świad 
czy, jak bardzo są potrzebmi ro- 
botnicy w Ameryce Południo- 
wej. 

Niezależnie od tego rzad sta- 
nu Sao Paolo zwrócił się do cen 
iralnege rządu brazylijskiego z 
żądaniem zniesienia ograniczeń 
emigracyjnych dla robotników 
rolnych z Europy. |Inne stany 
brazylijskie żądają tych samych 
uprawnień dla kandydatów na 
osadników, sprowadzanych na 
kolonie, koncesjonowane przez 
władze brazylijskie. 

Podobne głosy odzywają się 
coraz silniej i w ARGENTYNIE, 
gdzie ostatnio polska kolonia 
„Wanda“ otrzymała dla jadą- 
cych tam z Polski kolonistów 
zwolnienie od obowiązku przed 
stawiania sum pokazowych 0- 
raz bezpłatne przejazdy z Bue- 
ne Aires na miejsce przeznacze 

a. 


PARAGWAJ z otwartymi m. | zamorskiej. 


kami przyjmie osadników pol- 
skich, przyznając im specjalnie 
dogodne warunki. Obecnie wy- 
jeżdżają tam prawie wyłącznie 
rusini z Małopolski Wschodniej, 
stanowiący olbrzymią więk- 
szość emigrantów z Europy do 
Paragwaju. 

Ze wszystkich części świata 
może najkorzystniejsze warun- 
ki rozwojowe przedstawia dziś 
Ameryka Południowa, jednak 
pod warunkiem licznego dopły- 
wnu emigrantów z przeludnionej 
Europy. Oczywiście polskie wła 
dze emigracyjne muszą odpo- 
wiednio kierować i nadzorować 
wszelkie poczynania w tej dzie- 
dzinie, by nie dopuścić do ja- 
kichkolwiek nadużyć, lub zanie 
dbań. Nie wolno nam jednak z 
powodw zbytniej  ostroźności 
przegapić tworzącej się koninnk 
tury emigracyjnej, przedstawia- 
jacej jedyne w swoim rodzaju 
możliwości dla polskiej ekspan- 
St. D. 


Koedukacyjna Szkoła Powszechna 


M ki Gi j K j Ki 


Marii wWesołkówimy 
w Łodzi. ul. Gen. Pierackiego 2, tel. 207-72 


Kaneelarla przyjmuje zapisy ! udziela Informacji codz. od 9—14 


sąsiednim stanie PARANA, gdzie 
w zwartych osadach rolnych 
mieszka dziś około 130 tysięcy 
naszych rodaków. 

Oczywiście nie ma dziś mo- 
wy o tym, by rząd Sao Paolo 
przewoził bezpłatnie za morze 
każdego rolnika, który chciałby 
wyjechać do Brazylii. Na ta- 
kich warumkach będzie mogło 
wyjechać prawdopodobnie ja- 
kieś parę ęcy  bezrolnych, | 
| którzy cierpią w Polsce głód i nie 
ają zupełnie pieniędzy na O- 

'aeanie kosztów przejazd 


Liceum matem. fizyczne i humanistyczne 


Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
UL. PREZ. NARUTOWICZA Nr. 68, tel. 115-31 
przyjmuje zapisy kandydatów. 

Egzaminy wstępne odbywać się będą: 


w Szkole Powszechnej — w dniach 16 i 17, 19 i 21 czerwca. 
w Gimnazjum — w dniu 17 czerwca b. Fw 
w Liceum — w dniu 19 czerwca r, b. | 


Dyrektor 
Antoni Idźkowski 


R W 


CAPITOL ***' zastępca! 


Czarująca para kochanków ekranu JOAN CRAWFORD i RO- 
BERT TAYLOR w upojnym romansie filmowym 


„Tyiko raz kochała” 


Reżyseria: CLARENCE BROWN, — W pozostałych rol. główne 
FRANCHOT TONE i LIONEL BARRYMORE 


Nadpr.: Tygodnik aktualności oraz kronika P, A. T. 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 


Nr. 160 


4-piętrowy dom w ogniu 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). 


dó siedliska ognia i brakiem 
wody na miejsca — stwarzał sy 
tuację katastrofalną. 


Dantejskie sceny 


Świeżo przybyłe oddziały, 
aczkolwiek zajęły już stanowi- 


ska i rozpoczęły akcję, musiały 
z konieczności ograniczyć się 


do 

OCHRONY SĄSIEDNICH ZA- 
BUDOWAŃ, 

pozostawiając na łaskę losu dre 

wniane budynki, ratując jedy- 

nie ludzi I ich mienie. . 

Akcja ratownicza prowadzo- 
na była w wyjątkowo ciężkich 
warunkach. Ludzie zaskoczeni 
przez ogień, mając zamkniętą 
drogę w kierunka ul. Łagiłew- 


w głąb, 


KI NA UL. PIEPRZOWEJ. 

Stosunkowo najmniejsze nie- 
bezpieczeństwo groziło w wy- 
padku zapalenia się budynku 


murowanego, to też cały wysi- 
łek skierowano przede 


jezdni, działając z dachów do- 
mów przy ul. Zawiszy i uł Pie- 
przowej. W budynku murowa- 
nym zajęli stanowiska ogniowe 
strażacy z III oddziału pod do- 
wództwem nacz. Komorowskie- 
go. Przypadło im w udziale wy- 
jątkowe niebezpieczne zadanie 
ochrony tego objektu, zdaniem 
fachowców 
I TAK SKAZANEGO NA 


f, ZAGŁADĘ. 

, Linami ratowano ludzi, 
METAMORPHOSA | istotnie w tym kieranku po- 
USUWA PIEGI zmanszezioj szedl pochód płomieni. Zaczęła 
WĄGRY INNE WADY CERY się rozpaczliwa AŻ SR: 

łem, walka ęższa, 
nickie}, a bojąc się mciekać wj Walka trm anie dzchu nad 
głąb mL Berka Joselewicza, gowąmi kilkudziesięcin rodzi- 
gdzie stoją same drewuizne sa- | nom, uprzednio już częściowo 
eg i aL rowy, ~ |ęvakuowanym. 
4 płomienie, które ppalały im | oną drugiego piętra, 
twarza = <; |) =|: lbj | KTÓRE ZACZĘŁO PŁONĄĆ, 
(WYN DOBYTEK, KOBIE | inni udali się na wyższe Í niższe 


2 O NA LINACH 
ZA WSZELKĄ OPUSZCZON 
CHCIAŁ RATOWAĆ SWÓJ KILKA KOBIET, KILKORO 


WARSZTAT PRA DZIECI, 
a cz sprowadzono po drabinie kilkn 
męż 


Posiłki strażackie Zagłada domu 
W mi s wayi murowanego 


edzyczasie 
kich stron napływały oddziały 
straży. Uruchomiono już wszy- 
stkie zdatne do akcji jednostki, 


Pozostawiając akcję dogasza- 
nia i tak już całkowicie znisz- 
ezonych budynków ochotnikom 

I WYJĄTKOWO DZIELNEJ 

LUDNOŚCI 


rażeniem życia, niosła pomoc 
straży i pogorzelcom, skierowa- 
mendanta inż. Kowalczyka. Pod |no cały wysiłek na dom murowa 
dowództwem dwóch oficerów |NY. Z czterech „stron i z dachu 
przybyła || sa bi heise R Strażacy 
KOMPANIA SAPERÓW, — |9bSx wasystkłe _ zaodliwę 
która brała bardzo czynny u- F EEE RENA można było kiero- 
dział w akcji ratowniczej. PST R JEM 
Ale sytuacja nie była jeszcze Mimo wszystko jednak, Tie, 
bynajmniej opanowana. Nawet | bohaterskiej postawy strażaków 
mik rę sie m ANO OZNZALAŁY ZAWO 
nuty na minutę. Nad płonącymi ieni i i d 
budynkami powstały Płomien e przeniosły s ię z dru- 
WIRY POŻAROWE, giego piętra w górę. Ohjęty trze- 
które groziły przeniesieniem się| e i czwarte. Za Źchwilę stra- 
ognia na drugą stronę ulicy.| Wy dach i e ku ky 
Niebezpieczeństwo to przewidy- POTĘŻNY SŁUP O wić 
wano, niestety, I znów trzeba było pozostawi 
NIEWIELE MOŻNA BYŁO budynek własnemu lesowi i wal 
"| ZDZIAŁAĆ. czyć © utrzymanie innych. Stra- 
W pewnej chwili iskry prze- |ž2¢y musieli wycofać ludzi i 
rzuciły się z posesji nr. 5 na sprzęt, odsunąć akcję w tył. 
przeciwległą stronę ulicy, Wiązania dachu popękały z 
NA DOM OPATRZONY NR. 6.|trzaskiem, 
W mgnieniu oka parterowy do-| RUNĘŁO CZWARTE I TRZE- 
mek drewniany stanął w ogniu. CIE PIĘTRO, 
Stworzyło te nowe niebezpie- dziwnym jednak zbiegiem oko- 
czeństwo, Płomienie mogły się | liczności suuyowiske ubrzymały 


chotnicy, mełdująe się pod roz 
kazy prowadzącego akcję ko- 


teraz przerzucić albo w prawo|się na wysokości drugiego pię- 
na dom murowany, albo na Ie- | tra, Zaświiała w ten sposób na- 
wo w kierunkn kompleksu dre- | dzieja utrzymania dolnej części 
wnianych zabudowań, albo |budynka. I ona okazała się iln- 


zoryczna. Wprawdzie dużo póź- 


NISZCZĄC GĘSTO ROZSTA- niej, bo dopiero około godz. 3-ej 
WIONE DREWNIANE BUDYN | po południa, 


RUNĘŁO DRUGIE PIĘTRO, 
PRZEBIŁO PIERWSZE I NA 
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INOWROCLAW-ZDRÓJ 
informacje Kaulftura 
w ORBISIE. wygoda 
da „ora gg ranios€ 
Reumatyzm, artretyzm, choroby koble- 
2—3— | 4-tygodn. ee, dzieci, górnycn dróg oddechowych, 
ryczałty, serca | naczyń (skleroza) nerwowe. 


PARTERZE P A Do akcji tej przyłączyli się przy- | Łagiewnickiej 13, własność KA- 
ARTERZE POWSTAŁA GÓRA | x miasta tramwajarze i poll |ROLA BECHTOLA,  czteropię- 


ZGLISZCZ, 


W ten sposób z potężnego |" 


wszyst- | gmachu pozostały tylko nagie 
kim na zabezpieczenie drewnia | mury. Całe wnętrze jest spalone. | Berka Joselewicza jest jakby 
nych zabudowań na ul. Berka Mury, wskutek żaru, powyginały | przerwana w pewnym miejscu. 
Joselewicza po obu stronach |Się, grożąc zawaleniem. Na wy-! Na rogach po obu stronach 


IMPONUJĄCA ILOŚĆ 


wygranych padła w 38-ej Loterii w szczęśliwej kolekturze 


KAFTALA 


Zł. 100.000,- »« 

„ 30.000,- 
40.000,- 
20.000,- 
10.000,- 
10.009,- 
10.000,- 
10.0009,- 
10.000,- 


iwiele wygranych po zł 5.000,—, 2.500,— 
G0,—, 1.000,— i + d na blisko  ' 


„500.000. - 


(półtora miliona złofych) 


m, I 


d1 


Warto więc spróbować 


sokości drugiego piętra i na pod- 
daszu ukazały się 

GROŹNE RYSY. 
Inżynierowie inspekcji budowla- 
nej orzekli, że mury trzeba bę- 
dzie zwalić. 

Kiedy opadł dym i płomienie, 
można było dopiero ocenić roz- 
miary zniszczenia. 

ironia losu 

Jakby na urągowisko, ocała- 
ły z katastrofy dwa lilipucie 
domki drewniane po obu stro- 
nach nl. Berka Joselewicza, 0- 


znaczone numerami 1 i 2. Są to 
przybudówki. W jednej mieści 


dziny. 

WALKA O TE DWA DOMKI, 
prowadzona głównie przez oko- 
licznych mieszkańców była nie- 
mniej zawzięta niż walka straży 
e wielki dom murowany. Zorga- 
nizowana na miejscu sztafeta 
wodna działała sprawnie i z po- 
święceniem. Podawana sobie 

Z RĄK DO RĄK WIADRA 


przybudówek oblewało dachy, 
nie dopuszczając ognia. Trzeba 
tu podkreślić absolutną solidar- 
ność i pełną poświęcenia pracę 
całej ludności okolicznej, 
NIE WYŁĄCZAJĄC KOBIET 
I DZIECI, 


KAFTALA 


Łódź, Piotrkowska 54. 
Losy I-ej klasy 39-ej Loterii są ju do nabycia. 
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą. 


Kaftal fo synonim szczęścia. 


Po wczorajszym pożarze, ul. 


nr. 169961 
162990 
37286 
128637 

8947 
96103 
58271 
119581 
194769 


3 


Ło 


n 


szezęścin w kolekturze 


| przejeżdżającego 


trowy budynek murowany. 

Na posesji nr. 6, również wła- 
sność KAROLA  BECHTOLA, 
jednopiętrowy budynek drewniz 

Na posesji nr. 8, własność Ax 
DOLFA SZERFERA, jednopię- 
trowy domek drewniany. 


Po zlokalizowaniu ognia, kie 
dy bezpośrednie niebezpieczeń- 
stwo minęło, zrekonstruowaliś- 
my na podstawie zebranych in- 
formacji przypuszczalny 

PRZEBIEG POŻARU 
od pierwszej chwili. 

W piwiarni, mieszczącej się 
przy ul. Łagiewnickiej 9, jeden 
z grających w bilard poczuł 

ZAPACH DYMU. 

Wybiegł na ulicę i zobaczył, 
Że z kantorku na placu braci 
Frajdenrajch wypadł jakiś męż- 
czyzna w napoły spalonym pal- 
cie. Mężczyzna ów zatrzymał 
na rowerze 
strażaka, a ten z kolei zaalarmo- 
wał centralę. Zanim przybył od- 
dział bałacki, skład drzewa stał 
w ogniu. Płomienie przeniosły 
się następnie kolejno 

NA POSESJE NR. 3 i 52. 

Z posesji nr. 5 wskutek po 
wstania f. zw. wirów pożaro+ 
wych, ogień przedostał się ną 
drngą stronę ulicy. Zapalila Z 
posesja nr. 6, a od niej » 


ny dom nr. 4 


Milion złotych strat 

Oczywiście straty spowodowz. 
ne przez pożar są olbrzymie, wy 
rażają się cyfrą przewyższającą 
milion złotych. 

Domy dotknięte klęską pota- 


|ru zamieszkiwane były wyłącz- 


nie przez biedotę; kupców - do- 
mokrążców i chałupników. — 
W każdym domu było po kilka 
naście a nawet kilkadziesiąt mie 
szkań, w każdym mieszkaniu 
gnieździło się po kilkanaście o- 
sób. 

Na miejscu pożaru obecni byli 


tkwią te lilipucie domki, o któ- przedstawiciele władz z p. woj. 


rych wspominaliśmy, a dalej — 
pustka. Dopiero od nr. 10 
stronie parzystej i nr. 9 po nie- 


parzystej zaczynają się domy. 


Co spioneło 


Pastwą płomieni padły nastę- 
pujące zabndowania: 


AL. HAUKE - NOWAKIEM na 
czele. Pan wojewoda żywo inte- 
resował się akcją ratunkową i le 
sem pegorzelców. 

Oprócz p. wojewody obecni 
byli, z urzędu wojewódzkiego, 
p. nacz. dr. WRONA, ze staro- 
stwa grodzkiego, pp. starosta dr, 
MOSTOWSKI, wicestarosta DE- 


PO STRONIE NIEPARZYSTEJ, | NYS i nacz. MUSIAŁ, z ramienia 
na posesji nr. 1, stanowiącej wła miasta, pp. prez. GODLEWSKI 
sność I. TENENBAUMA, jedno- |i nacz. WISŁAWSKI, z ramienia 


piętrowy dom drewniany i jedno 
piętrowa oficyna drewniana — 
na posesji nr. 5-7, stanowiącej 
własność TEODORA NORKEWE 
STA, jednopiętrowy budynek 


drewniany frontowy i jednopię- 
trowa oficyna drewniana. 

PO STRONIE PARZYSTEJ — 
na posesji nr. 4, która stanowi 
prawą oficynę domu, przy ulicy 
?90990909002999099037090 
czyste, wygodne, ciche i ta- 


nie z wodą bież, i telefona- 
mi blisko Dworca Głównego 


w WARSZAWIE 


policji, pp. komendant dr, TOR- 
WIŃSKI, insp. ELSESSER-NIE 
DZIELSKI i wielu oficerów. 
Dokoła miejsca objętego pó 
żarem rozstawione były gęsta 
posterunki policyjne, które 
sprawnie regulowały ruch i ewa- 
kuowały obcych z terenu kata- 
strofy, aby zapobiec ewentnal- 
nym kradzieżom. 
Przedstawiciele władz zwróci- 
li uwagę na niebezpieczeństwo 
braku wody. Wczoraj straż mu- 
siała przywozić wodę z zakła- 
dów Gentłemana i fabryki I. K, 
Poznański, a więc ze znacznej 
odległości. W sukurs straży przy 
szło miasto. Z polecenia prezyd. 
Godiewskiego uruchomiono becz 
kowozy wydziału technicznego, 
które bezustannie krążyły. Bar- 
dzo przydatnym okazał się re- 
zerwuar pomysłu komendanta, 
inż. Kowalczyka, który wczoraj 


W Hoteli Royal, znalazi szerokie zastosowanie. 
steki zda I LK AR DK 


ul. Camielna Mr. 31, 


Dalszy szlag na sir, 43 


A 
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ŁO JELEŃ SCHICHT 


REKORD POLSKI 


500 kawałków 
to minut ę 


.r. 500 kawałków myd- 
ła co minutę produkują 
zakłady SCHICHT+ 
LEVER w Warszawie, 
Tylko ogromne uznanie 
jakim się cieszy mydła 
Jeleń Schicht umożliwia 
zdobycie tego rekordy, 
o na takie uznanie zo- 
służyć może tylko rze; 


czywiście dobre mydło 


WYRÓB KRAJOWY 


Bardzo składnie funkcjonowa 
ty ad hoc stworzone punkty opa- 
trunkowe. Felczer straży miał 
tyle roboly, że 

SAM W PEWNEJ CHWILI 
ZASŁABŁ Z WYCIEŃCZENIA. 
Z niebezpiecznego posterunku 
wewnątrz domu murowanego, 
wyniesiono 11 zaczadzonych stra 


Ostatnia wreszcie spalona posesja 
mieszkalna oznaczona nr. 5 należy 
do Teodora Norkwerta «= 


ne były w Pańswowym zakładzie 
ubezpieczeń wzajemnych przy ul 
Łagiewnickiej 13 na sumę złotych 
23,140, a dom przy ul. Berka Joso- 
lewicza 6 na sumę zlotych 43,485, 


żaków, których trzeba było skiej Nazwiska pogorzelców 


rować do szpitala w Radogosz- 
ezu. Na szczęście. stan ich zdro- 
wia nie budzi obaw. 

W dniu jutrzejszym na miej- 
sce pożaru wyjedzie komisja 
śledcza, która ustalić ma przy- 
czyny wybuchu pożaru. Istnieje 
wersja, dotąd  niesprawdzona 
wskutek niemożliwości technicz 


Współpracownikowi „(Głosu Po- 
rannego” udało się jeszcze w czasie 
rajwiększego natężenia pożaru usta 
lié w większej części listę pogo- 
rzelców. 

W, DOMU PRZY UL. ŁAGIEWNIC- 
KIEJ 3 
mieszkali: Wolt Janowski, Dawid 


nych, że pożar powstał wskutek Blitzblau, Rachela Rozenfeld, Ber 


nieostrożnego obchodzenia się 
Z MASZYNKĄ SPIRYTUSOWĄ 
w kantorku braci Frajdenrajch, 
czy nawet w sąsiednim domku 
drewnianym. 

Dodać należy, że jest to naj- 
większy pożar w Łodzi na prze- 
strzeni ostatnich 30 lat. 


Rozbiórka domów 


Inspektor budowlany dzielni- 
ty, w której wybuchł wczoraj 
katastrofalny pożar, inż. Rode- 
wald w rozmowie z naszynt 
współpracownikiem oświadczył, 
iż w poniedziałek inspekcja bu- 
dowiana przy zarządzie miej- 
skim wezwie właścicieli spalo- 
nych domów 
DO ZBURZENIA I USUNIĘCIA 
RUIN I RUMOWISK W TERMI- 

NIE 7-DNIOWYM. 
Gdyby w tym czasie nie wyko- 
nali zarządzenia, wówczas ruiny 
zostaną rozebrane przez władze 
na ich koszt. 


Do kogo należą 
spalone domy 

Spalony czteropiętrowy dom przy 
Ml. Łagiewnickiej 13 nalożał da Ka- 
rola Bechtla, który jest również 
właścielem sąsiedniej pogesji przy 
ul. Berka. Joselewicza, oznaczonej 
numerami 2, 4 i 6. 

Spalony dom przy ul. Berka Jo- 
selewicza 8 stanowił własność 
Adofa Szeriera. 

Posesja przy ul. Berka Jośelewi- 
cza 1, na której pożar wybuchł, sta 
nowi własność p. Bocheńskiego. 

Dom przy nr. 3 przy ul. Berka 
Joselewicza należał do J. Tenenbau 

jma 


Strykowski, Szlama Witenberg, wła 
ciciel mieszczącego sią tamże i 
również spalonego składu papieru, 
Rywen Bursztyn, Ojzer Bornsztajn, 
właściciel domu Karol Bechtel, Ol- 
ga Golc, Icek Markus, Jeruchem 
Podchilebnik, Aron Lisner, Mojsze 
Wajcher, Rozenblum, Luzer Sztras- 
berg, Bejnysz Witenberg, Aron Zel- 
manowicz, Szmul Szlezynger, Ides 
Sznajderman, Mendel Abramowiez, 
Małgorzata Kaszubska, Wawrzyniey. 
Pająk, Hersz Rosberg, Josek Zami- 
tewicz, Dawid Cynamon, Maria Li- 
Lerman, Pesa Rosen, Josek Szwarc- 
berg, Beniamin Rozenfeld, Moszek 
Jankielewicz, Szlama Aksztajn, Ste . 


tania Boniecka, Hersz Herszkowicz, 
Stanisław Sokołowski, Józef Fer- 
nówka, Lucjan Szwanke, Elza Pal, 
Gerszenson, Majlech Grosman, 

Temu ostatniemu cały dobytek 
doszczętnie się spalił. Został on 
wraz z żoną i 4 dzieci tylko w tym 
co miał na gobio, a Grosmanowa 1 
jej dzieci straciły nawet buty. które 
się spaliły. Grosmanowie nie zdołali 
tawet uratować swych dokumen- 
tów osobistych. 

Drugi dom, Karola Bechtla 
ulicy , 


zamieszkiwany był przez następu- 
jących lokatorów. Szaję Krykusa, 
Abrama Klajnmana, Mordkę Zelig- 
mana, Mojsze Pachlę, Lajbusia 
Zeligmana, Abrama Snopka, Male- 
skiego, Mojsze  Frenkla,  Gitlę 
Wiecznik, Mariannę Górską, Mory- 
ca Dawidowicza, Frajdlę Józeto- 
wicz, Chaję Białogórską. Herszkowi 


W DOMU NR, 8, +m 
przy ul Berka Joselewicza zanciesz 
kiwały rodziny: Majera Rozenblu- 
ma, Dawida Nowicza, Zelika Żar- 
skiego, Eliasza Ajzenbacha, Dawida 
Binko, Moszka Podemskiego, Her- 
sza - Ojzera, Habermana, Lewka 
Moszkowicza, Chany Chęcińskiej, 
Sury Moszkowicz, 

Spaloua własność Tenenbauma 
przy u, © 


Dom przy nl. Berka Joselewicza 4, 
doszczętnie spłonął 50 rodzin utra 
(iol. ciło dach nad głową. a 
BERKA JOSELEWICZA 3 
zamieszkiwana była m. iu. przez na 
siępujące rodziny: Jakóba Goldber- 
ga. właściciela domu, Tenenbauma, 
Rebego. Joskowicza,  Białowąsa, 
Wajsmana, Goldberga, Majlecha Te- 
nenbauma, Moryca Tenenbaunma, 
Jasiaka i Lina. : 
Przy ul. 
BERKA JOSELEWICZA 5 


pozbawieni zostali dachu nad 


Dom przy ul, Berka Joselewicza 3-7 spłonął doszczętnie. Następny 
pstał już uratowanyą 


głową lokatorzy: Majlech Wiernik, 
M. Frenkiel, S. Dresler, Nuchem 
Małach, Icek Jarkiewicz, Ch. Soko- 
łowski, Fajga Borensztajn, Hersz - 
Mendel Rozencwajg i Nusen Kauf- 
man. 


Poparzeni strażacy 


W czasie akcji ratunkowej 
ulegli poparzeniom dwaj ofice- 
rowie straży naczelnicy Kos i 
Komorowski. 

Następnie karefką pogotowia 
ratunkowego miejskiego Crer- 
wonego Krzyża odwiezłono do 

w Radogoszczu nastę-, 
pujących poparzonych i zacza- 
dzonych strażaków: Juliana Kel 
ma (Nawrot 81), Jana Boczka 


rąk szkłem, 18-leini Irraeł Flo" 
zenberg (Pieprzowa 8) — rany, 
iłuczone głowy, 28-letni Herma 
Zendel (Żabia 15) — rany cięte, 
24-letni Borenszer (AL I Maja 45) 
rany cięte nóg, 50-letni Jankiel 
Klajner (Łagiewnicka 15), jego 

25-letni Symcha, 22-letni 
Izaak Tajtel (Łagiewnicka 18) — 
oparzenia rąk. 

Bajla Płonka (Łagiewnicka 13) 
— omdlenie, 25-letni Lenga (ul. 
Pieprzowa 8), który niosąc po- 
moc pogorzelcom, zemdlał i pa- 
dając, poranit się. 17-letni S. Ja- 
nowski (Franciszkańska 37) — 
obrażenia klatki piersiowej, 20- 
letni Michał Lachman (Berka 
Joselewicza 16) oparzenia rąk, 


(Św. Stefana 8), Józefa Stasiaka | Fiszel Przewoźniak (Berka Jose- 
(Zagajnikowa 12), Ferdynanda |lewicza 16), Jakóh Obeeyjer (ul. 


Klima ( 


zcz, Jagielloń- | Berka Joselewicza 18), Frajdla 


ska 13), Edwarda Kowalskiego | Berek (Berka Joselewicza nr. 7), 


(6 Sierpnia 76), 


Zygmunta |Małka Szw 
i o|15), Icek Fogelman (Brzezińska 


Młynarska 


214), Ottona Grzelaka (Przejazd | 13), Ajzyk Sieradzki (Łagiewnic- 
(Podleś 


na 4). I lie 
Jak się dowiadujemy w osta- 
tniej chwili stan Błaszczyń- 


skiego jest y 1 lekarze 
mają co do ) poważne o- 
hawy. y! 


ność odwiezienia go do domu. 


„|ka 9) — omdlenia, Wiktor Ada- 


mowicz (Pieprzowa 8), Jojne Ja- 
kubowicz (Zgierska 38), Rywka 
Kopel (Łagiewnicka 17), Regina 
Ajzenberg (Zgierska 62), Szejwa 
Toruńczyk (Łagiewnicka 7), Chu 


„|na Klajner (Łagiewnicka 15). 


Poza tym pogotowie ratunko- 


zło do szpitala w Radogoszczu 
Chaima Rotensztajna (Pieprzo- 
wa 12), który został przygnie- 
ciony belką i doznał zgniecenia 
klatki piersiowej, oraz Fiszla 
ego (Młynarska 2), 

b. ciężkich obra 


Dalej opatrzeni zostań nastę-| Kto niósł pomoc 
jący strażacy: Mieczysław 
Marecki (Pojezierska 3), Cze-| Na wiadomość, że są rannī b 
trzałka, Ksawtry 


sław § 


Kolato- | poparzeni, na miejscu zjawiły się 


wicz (zatruty gazami zpalinowy 3 karetki pogotowia ratunkowe- 
mi), Jan Ambroziewiez (Sienkie |fo miejskiego z lekarzami dr. dr. 
wicza 91), który odwieziony zo- | Mrówką i Frankiem na czełe. — 
stał w stanie ciężkim do szpita-| Niebawem przybył też kierow- 
la ubezpieczalni społecznej, Bo-|nik pogotowia miejskiego dr. 
lesław Ignatowski (Dolna 4), Jó | Rymkiewicz. 


zef Perka (Mazowiecka 9), Al- 


fons Kant ze straży 


W międzyczasie nadjechały 


j, | również 4 karetki pogotowia ra- 


który został odwieziony do szpi tunkowego Czerwonego Krzyżą 
tala ubezpieczalni społecznej, |z kierownikiem tego pogotowia 


Włodzimierz Kuśmierak 
bryczną 9), Józef Śmitelski (Głó 
wna 58), Henryk Klajn (Fel- 
sztyńskiego 23), Edmund Przy- 
kling, mieszkaniec Torunia, któ 
ry przebywa w Łodzi na kur- 


sie strażackim i również brał u 


Lista rannych 

Z osób cywilnych lekarze po- 
gotowia ratunkowego opatrzyli: 

a maan Ea a EA 
nę kupca (Łagiewnicka 13), kto- 
ra ratując swój dobytek została 
uderzona w głowę spadającą bel- 
ką, 16-letniego Feliksa Poznań- 
skiego, syna piekarza (Urzędni- 
cza 28). 

Dalej opatrzeni zostali: 44-let- 
ni T. Kuciński (Bałucki Rynek 
8), 26-letni Ruwen Abramowski 
tkacz (Łagiewnicka 13), uderzo- 
ny w głowę spadającą cegłą, Jo- 
sek Ajzenbuch (Pieprzowa 6) — 
krawiec, przeciął sobie żyły 
szkłem przy ratowaniu dobytku 
krewnych, 36-letni Jan Kapm- 
riak, (Przędzalniana 30), urzęd- 
nik zarządu miejskiego, który 
ranny został w głowę w czasie ra 
towania dobytku pogorzełców, 
31-letni krawiec Chaim Rot- 
sztajn (Łagiewnicka 9) — ude- 
rzony belką. 

Do szpitala odwieziono 27-lef- 
niego Pinkusa Papierowicza (ul 
Fieprzowa 12), który został cięż- 
ko zaczadzony- 

Następne ofiary pożaru, to: 
25-letnia Ruchla Rywkowska (ul. 
soplańska 32) —  okaleczenie 


(Fa-|dr. Kaliszem 


i dr. dr. Margoń- 
skim i Sygniewiczem na czele. 

Niebawem zjawiły się 2 ka- 
retki pogotowia chorobowega 
Ubezp. Społecznej z dr. Kosmal- 
skim na czele. 

Poza tym zjawiło się na miej- 
scu ponad 10 lekarzy miejskich 
w większości ze szpitala w Rado- 
goszczu, m. in. dr. dr. Wajskopf 
Izbicki, Szpiro i in. 

(Dokończenie na str. 7-ej). 
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Sprawa (haskielewicza 


w sierpniu w sądzie 
_ apelacyjnym 

Warszawski koresp. „Głosu Pe 
rannego” telefonuje: 

W związku z zakończeniem spra» 
wy Chaskielewicza przed sądem 
pierwszej instancji, rozeszły się wez 
sje, że skazany ma być przeniesio: 
ny do jednego z więzień prowincjo: 
nalnych, 

Rozprawy odwofawczej w wan 
szawskim sądzie apelacyjnym mm 
leży oczekiwać mimo ferii letnich, 
już w początkach sierpnia r. b. 
gdyż procesy, w których orzeczona 
karę główną, wyznaczane są w 
pierwszej kolejności. 


Trzy ciekawe sprawą 
na porządku dziennym 
sejmu 


Warszawski koresp. „Głosu Pw 
rannego” telefonuje: 

Na porządku dziennym Środowa- 
go posiedzenia szjmu znajduja elą 
między innymi sprawozdanie kozi: 
sji oświatowej o szkołach aksdenzłę 
kich, o polskiej akademii Jtoratary 
io zabezpieczeniu interesów osób, 
ubezpieczonych w „Feniwie”. 


ńłos ukraińskich przywódcć 


rozległ się wreszcie przeciwko hecy antysemickiej 


we wschodniej Małopolsce moż- 
liwość twierdzenia, że odpowie- 
dzialne koła ukraińskie milczą- 


W niekończącej się dyskusji, 
która prowadzona jest w ostat- 
nich czasach u nas r taką na- 
miętnością dokoło t. zw. kwe- 


stii żydowskiej, dyskusji, 


wszystkie odłamy 
kraju, dał się zauważyć brak 
jednej strony, która, jako jedna 
z pierwszych, miała coś do po- 
wiedzenia w tej sprawie: zabra- 
kło głosu innych mmiejszości na 
rodowych w kraju, które nie 
mogą i nie powinny obojętnie 
przypalrywać się, jak traktuje 
się odcinek problemu mniej- 
szościowego. Przede wszystkim 
zabrakło głosu  najlicznieszej 
mniejszości, ukraińców:. 

To dość długie milczenie mia- 
rodajnych i odpowiedzialnych 
przywódców ukraińskich w roz 
namiętnionej dyskusji „żydow- 
skiej“ było dla nas zastanawia- 
jące, nasuwało różne myśli i do 
mysły. Było dziwnym, że nie o- 
dezwał się ich głos w sprawie 
niedopuszczalnego traktowania 
jednej z mniejszości narodo- 
wych w państwie. Dziwiło wre- 
szcie, że cały szereg drugorzęd- 
rych i trzeciorzędnych ukraiń- 
skich organów prasowych z u- 
krywaną radością ustosumko- 
wał się wobec nowego kursu do 
ludności żydowskiej w państwie 
W tym szeregu znaleźli się na-| 
wet pisarze, którzy zacierali rę- 
ce z wielkiej radości z powodu 
antysemickich wypadków w róż 
nych miejscach kraju, wzywa- 
jąc swoich czytelników do na- 
śladowania tych wzorów „odży- 
Gzenia miast į wsi“, W niektó- 
rych miejscach antysemici ukra 
ińscy szli nawet ręka w rękę z 
antysemitami polskimi, dozna- 
jąc od nich silnego poparcia. — 
Gdzie niegdzie. zaczął się już 
krystalizować wspólny front an 
tysemicki, który wziął się „do 
roboty“ wedle wzorów z ostat- 
nich czasów. — Jakoż byliśmy 
świadkami, jak dojrzewały owo 
ce tego wspólnego frontu: wybi- 
te szyby w mieszkaniach żydow 
skich, napady na bezbronnych 
żydowskich przechodniów. I te 
zjawiska stały się chlebem co- 
dziennym w całym szeregu 
purktów Małopolski Wschod- 
niej, gdzie ludmość jest miesza: 
na. lej pe I 

Przywódcy zaś ukraińscy na- 
brali pełne usta wody i milcze- 
li, Prawdą jest, że po tego ro- 
dzaju wypadkach w niektóryc 
osiedlach ukraińsko-żydowskich 
zjawiały się wyjaśnienia kierow 
nietwa ukraińskiego, że „wypa 
ki spowodowane zostały przez 
nieodpowiedzialne jednostki u- 
kraińskiej narodowości, podju- 
dzane i popierane przez obóz en 
decko - antysemicki“. Wyraża- 
po pożałowanie z powodu tych 
wypadków i potępiano je. Ale 
na tym się skończyło. Nie spre- 
cyzowano oficjalnego stanowi- 
ska ukraińskich kół kierują- 
cych wobec dyskusji żydow- 
skiej w państwie i wypadków 
antyżydowskich. I to dało roz- 


maitego rodzaju podżegaczom 
POEŁADADCGGRODORKGODOLORAA 


„Jedynie i tylko kąpiel 
z szyszka MNowopin za- 
chowuie zdrowie i sily” 


DOOACDĘOĘGGORE ġe 


Ę 


i Grand- Kino 
$ Dziś 2 poranki 


o g. 12 i 2, Ceny od 85 (I. i 


Wspanialy film p. t: 
$ Co zrobić z pieniędzmi, które 
spadły z nieba ?.., 
W rol. gł: Wallace Beery, 
Cecilia Parker, Eric Linden 
Rewelacyjna zniżka ten! 


Na I-szy gr- 


seans od 


na wiecz, a Me. 


i w któ|w stosunku 
rej zaangażowały się prawie| skiej. 
ludności w 


co pochwalają zmieniony kurs 


Endekom tej części kraju by- 
ło to na rękę. Zazdroszcząc lat- 
rów swoim towarzyszom z cen- 
tralnych ośrodków Polski, za- 
częli wyskakiwać ze skóry, aby 
przy pomocy modnych dziś wy- 
czynów wykazać także swój go- 
rący „patriotyzm“ i święty „na- 
ejonalizm*. Ale w Małopolsce 
wschodniej powiedziano sobie: 
trzeba być sprytnym. I zamiast 
samemu przeprowadzić tę zboż- 
ną robotę, postanowiono... za- 
prządz w to ludność ukraińską, 
wśród której nie brak (w szcze- 
gólności w kołach zacofanych 
ludności wiejskiej) wrogości dla 
żydów i które z natury rzeczy 
stanowią najlepszy materiał dla 
propagandy podżegawczej i po- 
gromowej. 

Kto zaobserwował ową akcję 
„uświaądamiającą** antysemitów 
polskich wśród ludności ukraiń 
skiej, kto widział jej zasięg, 
treść i „sposoby nie dziwił się 
oczywista  realizatorom uświa- 
domienia, nie szczędzącym wy- 
siłków inwestycyjnych, Ale za- 
slanawiało, że przywódcy ukra= 
ińscy się temu nie przeciwsławia 


nej i niebezpieczeństw na dnie 


leżących. 

To też propagatorzy antyse- 
mityzmu stawiali na tę krótko- 
wzroczność ukraińskich przy- 
wódców i pracę swoją prowa- 
dzili z coraz większym planem 
i skutecznością. 

_ Ale oto okazuje się, Że miar- 

ka już się przebrała. Snać gra 
stała się zbyt drastyczna, aby 
jej nie zauważyli również poli- 
tycy ukraińscy. I doszłi wresz- 
cie do wniosku, że należy zer- 
wać ze stanowiskiem obojętne- 
go obserwatora, że inne nakazy 
dyktuje interes samejże Iudnoś- 
ci ukraińskiej. Pismo ukraiń- 
skie „Diło”, majważniejszy of- 
gan prasowy ludności ukraiń- 
skiej w kraji, wszczęło kontr- 
akcje wobec propagandy anty- 
semickiej, szerzonej wśród lud- 
ności ukraińskiej. Ostrzega lud- 
mość ukraińską, by nie dała się 
wciągnąć w kampanię antyży- 
dow:ką, aby nie dała się pro- 
wckować przez seniorów truciz 
ny, wskazują, że na arenie Ga- 
ticji wschodmiej nie należy na- 
śladować przykładów osławio- 
rych miejscowości b. Kongre- 
sówki i io nie tylko z powodu 
czysto moralnych i etycznych 
względów, lecz także ze wzglę- 
du na najżywotniejsze interesy 
ludności ukraińskiej. 

Głosi się już teraz otwarcie, 
że „po żydach przyjdzie kolej 
na ukraińców*. 

Dowiadujemy się, że nie 7a- 
dawalano się artykułami dzien- 
nikarskimi i oficjalnymi enun- 
cjacjami, lecz że przedsięwzięto 
'nne środki, aby uwolnić masy 
ukraińskie od wpływów antyse- 
miekich. M. in. przyciągnięto do 
tej pracy objaśniającej także i 
duchowieństwo ukraińskie, któ- 
re. zdając sobie jasny sąd z waż 
ności zadania, przeprowadza je 
z całą sumiennością, Wszystko 
to doprowadziło do pewnego od 
prężenia w stosunkach ukraiń 
sko - żydowskich w całym sze- 
regu miejscowości. Nie ulega 
leż wątpliwości, że kontynuo- 
wanie łych starań doprowadzi 
do polepszenia stosunków ukra- 


| ińsko - żydowskich. 


Trochę długo trwało czekanie 


M na głos ukraińskich przywód- 


ców w „dyskusji żydowskiej" 
wobec wypadków  antyżydow- 
skich w państwie. Ale jak to się 
mówi: lepiej późno, niż nigdy. 
Dr. H. Rosmartn, 


do ludności żydow- 


przetwarza jedwabnik 
na najdelikatniejszą 
przędzę jedwabną. 


Szlachetne włókna 
morwy, zasiosowane 
w zwijkach Morwiłan, 
nadają im wyborny 
smak i subielny aromat 


Akcja w W. Brytanii 


na rzecz dożywiania dzieci żydowskich w Polsce 


LONDYN, 12 czerwca. (ŻAT.) 
W, ramach akcji na rzecz doży- 
wiania dzieci żydowskich w Pol- 


„Nocne lokale“ bez paragrafu aryjskiego 


Odbył się w Warszawie zjazd 
właścicieli nocnych lokali rozryw- 
kowych i widowiskowych z całego 
kraju. Modnym już obecnie zwycza- 
jem delegaci z Poznania i Pomorza 
— wystąpili z wnioskiem © wpro- 


'wadzenie paragrafu aryjskiegę do 


Łódź, Piotrkowska 11 i 22 


sce związek londyński Żydow-|stąpiła z przemówieniem księł- 
skich organizacji pomocy. wydał | niczka Athol. Bankiet odbył się 
w Leeds bankiet, na którym wy-|pod auspicjami komitetu pań w 
Leeds, który należy do londyń- 
skiego związku pomocy. 

Przewodniczący bankietu pro- 
fesor Brodetzki, witając księż- 
niczkę, oświadczył, iż jest ona 
nie tylko wybitnym naukowcem 
o licznych tytułach akademic- 
kich, lecz również wybitną oso- 
bistością polityczną, która w 
swoim czasie piastowała urząd 
ministra oświaty. 

Księżniczka Athol jest prze: 
wodniczącą brytyjskiego komi- 
tetu, który opiekuje się ewakna- 
cją dzieci z Bilbao. Obecnie księż 
niczka zainteresowała się akeją 
dożywiania dzieci żydowskich 
w Polsce. 

Księżniczka wygłosiła dłuższe 
przemówienie, w którym poru- 
szyła sytuację żydów w Polsce 
oraz akcję pomocy na rzecz 
dziecka żydowskiego. Przede 
wszystkim należy złagodzić nie- 
dolę dzieci, to też należy się po- 
dziękowanie londyńskiej federa- 
cji żydowskich organizacji po- 
mocy, która wraz z Jointem pod- 
jęła akcję dożywiania dzieci ży- 
dowskich w Polsce. Akcja ta za- 
sługuje na jak najwydatniejsze 
poparcie, podobnie jak w swoim 
czasie akcja na rzecz żydów w 
Niemczech. 


Znany przemysłowiec, sir Mon 
tagu Burton, powitał księżnicz- 
kę w imieniu społeczeństwa iy- 
dowskiego Leeds, podkreślając, 
iż należy ona do tego samego ty 
pu anglików, co lord Byron, 
że, George Elliatt, Balfour, lord Ro- 
wystąpili ostro delegaci z Warsza- | bert Cecil, — najprawdziwsi re- 
wy, Lwowa i Katowic. W głosowa- |prezentanci Anglii. Jest wielkim 
niu wniosek aryjski został odrzuco- | zadośćuczynieniem dla żydów, iż 
ny i do władz związku wybrano |tak wybitna osobistość, jak księż 
także kilku żydów. niezka Athol, walczy o wolność 

i tolerancję dla żydów, 


statutu związku, Przeciwko temu 


Btr, d 


T5. 


VI. — „GŁOS PORANNY" t= rys7 


Hr 160 


Gdy zgi 


iszcza się dopalały... 


Reportaż specjalnego wysłannika „Głosu Porannego" 


Na miejscu poźaru odgrywa- 
ły się sceny, których opisać nie 
zdoła żadne pióro ludzkie. Tyl- 
ke ten, co przeżył jakiś wielki 
kataklizm, wojnę, trzęsienie zie 
mi, powódź — może wyobrazić 
sobie mniej więcej plastycznie, 
co działo się ma zgliszczach spa 
lonych domostw. 

Pomimo gryzący dym, far 
nie do wytrzymania, nieszczęśli 
wi pogorzelcy chodziłi po tlą- 
cych się rumowiskach w poszu- 
kiwaniu swego dobytku. 

Nie pomagały perswazje stra- 
żaków, że teren jest niebezpiecz 
ny, nie pomagał nawet zakaz 
policjantów. (Ludzie, nędzarze, 
którzy stracili cały swój mizer- 
ny dobytek, którym nic nie po 
zostało prócz życia, stawiali je 
bez wahania na stawkę. 


Pułapka na myszy 


- Jakas starsza Kobieta, cała za 
płakama, szłochając na głos, » 
wysiłkiem dźwigała duże ge 
osmałone wiadro, w którym 
znajdowały się jakieś garnki, 
rułapka na myszy, kilka łyżek, 
noży i widelcy — cały ocalony 
jej dobytek. Pułapka na myszy, 
otwarta, z kawałkiem mięsa na 
drucikm, umieszczona była na 
wierzchu. Tem drobny szczegół, 
ta pułapka, wyratowana z pogo 
rzeliska, bwa ma jcharaktery- 
styczniejszym dowodem, że lu- 
dzie potracili w obliczu tej wiel 
kiej kłęski zupełnie głowy. 


Posag krawcowej 


Na podwórzu domu nr. Ź 
przy ulicy Berku Josviewiczn, 
'ongiś wielkiej czteropiętrowej 
kamienicy znajduje się obecnie 
jezioro. Na kiłku nielicznych 
wysepkzch rozlokowałń się pó- 
gorzelcy, wraz z uratowanym 
mieniem rmchomym.  Czegoż 
tam niema? „Obok „szafy bez 


dziewczyna, w wieku lat 18 pz 
19. Siedzi tak brara, jak ję za 
stał ogień, w koszuli i cieniut- 
kim szlafroku. Jest zlana wodą, 
dostała się bowiem pod stru: 
mień z motopompy, w czasie, 
gdy ratowała swój dobytek. Z 
nadpalonego koszyka wyciąga 
jakieś papiery i starannie je u- 
kłada. Sąsiedzi wyjaśniają mi, 
że to krawcowa, młoda dzielna 
dziewczyna, idąca sama przez 
życie. Nie ma rodziców, ami 
krewnych i igłą zarabiała na 
chleb. Podobno uskładała sobie 
kilkaset złotych, które strawił 
ogień. Udało jej się tylko wyra 
tować największy skarb — ma- 
szynę i to, co teraz starannie 
układa... żurnale mód. IPojedyń 
cze kartki, mokre, osmalone, z 
opalonymi brzegami, staran- 
nie układa jedrą kartkę za drm 
gą. Wzrok ma zupełnie błędny 
i nieprzytomnie patrzy się na 
strażaków, którzy uwijają się 
po podwórzu, jakby nie zdawa- 
ła sobie sprawy, że spłonął jej 
dach nad głową, cały jej doby- 
tek i zapewne posag. 


Wspólna tragedia 


O godzinie 3 po południu za- 
waliło się wnętrze pierwszego 
piętra. Na szczęście nikogo ze 
strażaków nie było w zagrożo- 
rym narożniku pierwszego pię- 
tra. 

Huk walących się podłóg i 
sufitów zaalarmował znajdują- 
cych się na podwórzu lokato- 
rów wyższych pięter, którzy wi 
dząc, że niehezpieczeństwo mi- 
nęło, nie starali się już wyno- 
sić swych rzeczy, z mieszkań. 


p 


Na odgłos waiącego się piętra 
pogorzelcy rzucili się do spalo- 
nego domu. Po schodach zala- 


rami, 
od dymu pięli się na II, MI i 
TV piętro, by ratować co się da. 


Z rąk do rąk wędrowały po 


schodach szafy, kredensy, sien-| | 
zamieszkałej tam biedoty. Nikt| $ 


niki, całe mokre i inne 


nie ratował swego, każdy brał 
co mu pod rękę wpadało i po- 
dawał dalej. Zatraciło się w o- 
bliczu wielkiej tragedii poczu- 
cie własności, prawo do czegoś, 


co się dawniej nazywało swo-|* 


inis 


Cudzie stojący na schodach |: 


i stancwiący ten łańcuch, pozna- 
wali swoje rzeczy, «cieszyli się 
na ich widok, radowali się, że 
taki stary grat, do którego je 
dem, cry drugi był przywiąza- 
ny, zostaje uralowany, ale z ta- 
kim samym zapałem podawano 
szafe sąsiada, jak swoje własne 
łóżko. 

W ciągu kilku minut udało 
się w ten sposób opróżnić całe 
dwa piętra. 


Mokry siennik 


Jaksś staruszka w wieku 70 
lat uginała się pod ciężarem ca 
łego zlanego wodą siennika, któ 
ry znosiła z IV pietra 

Jakis strażak, wracający ze 
wywego stanowiska, pomógł jej 
w znoszenint rzeczywiście cięż- 


Kpa, be rowiąkłyto wodzą sen | Jaka 


nika. 


= Dziękuję para Bardzo = 
szepnęła z wysiłkiem. — Teraz 
mam pa czym spać 


To jedno zdanie najlepiej zł- 
lustrowało tragedię pogorzel- 
ców. Dach spłonął, niech przy- 
najmniej będzie zsiennik, nic że 
mokry, ale lepary, niż twardy 
bruk podwórza: | : 


Rodzina słuchoniemych 

Po runięcim pierwszego pię- 
tra, kiedy dom zaroił się pogo- 
rzelcami, gwarnoa się zrobiło i 
rojmo- i | 

W jednym jedynym mieszka- 
nfu było zupełnie cicho. W mie 
szkarin nr. 9 na II piętrze w 
raroźniku, tuż obok zawalone- 
go frontm A 


Krzątały się faim trzy osoby: 
jedna kobieta i dwóch meż- 
czyzm. Í 1453 | 

Gorączkowa praca ich polei 
ła na wyniesieniu z małego po- 
koiku kredensu, który zajmo- | 59 
wał całą szerokość ściany. W 
normalnych warunkach należa 
łoby go rozebrać i częściowo 
wynosić, ale tu w obliczu mogą 
cej nastąpić lada chwili kata- 


strofy nie było czasu na rozbie- 
ramie, trzeba było sforsować 
drzwi. 


Ta trójka pracowała w mil- 
czeniu, rozpaczliwymi ruchami 
rąk dając sobie jedynie znaki 
co robić. 


Ale te gesty były tak wymo- 
ne, tak plastycznie ilustrowały 
myśli, że odrazu na pierws 
rzut oka poznać było można, że 
to rodzina głuchoniemych. To 
slraszne milczenie, panujące w 
pokoiku mr. 9 w zestawieniu z 
pełnymi gwaru i życia innymi 
mieszkaniami zostawiało mieza- 
tarte wrażenie. 

Kredensu nie udało się wy- 
nieść, mimo wysiłku całej trój- 
ki i jakiegoś usłużnego sąsiada. 
który przyszedł im z pomocą. 

Został w mieszkanin, tarasując 
sobą drzwi wejściowe. Bezrad- 
uie opadłe ręce rodziny głucho 


NN ——————-——------„„„_>L 


nych wodą, z popalonymi barie| : 
okopconych, czarnych ; 


Ewakuowani pogorzelcy 


zainstalo wani są wj mc) w sąsiednich 


domach. 


= = 


niż najbardziej mocne słowa ża 
im, po stracie cennego mebla, 
przy którym chowało sie pew- 
nie kilka pokoleń. Kob cta pła- 
kała... Nikt jej nie pocieszał, bo 
żadne słowa pociechy nie były- 
by zresztą w stanie mkoić tego 
wielkiego bóła. 


Cienie ludzkie 


Na obu narożnikach drugiego 
piętra czuwają posterunki stra- 
żackie. Węże strażackie przecią 
gnięte przez klafkę schodową, a 
motopompy pracują na dole, 
czerpiąc wodś ze zbiornika, w 
którym stale jest zapas. Zalewa 
się tlejące zgliszcza i pilnuje, by 


Mija nas w pewnej chwili na- 
czelnik Kos słaniając się na no- 
gach. Dąży do punktu opatrum- 
kowego. Amoniak, waleriana i 
znów wraca na plac boju. Po 
chwili widzimy nacz. Komorow- 
skiego w kasku bojowym z pod| "° 
którego widoczne są bandaże. 
Jest poparzony, ale nie opuszcza 
swego stan Rozkłada z 
rozpaczą ręce: 

— Nie mam mdz — mówi 
zmęczonym głosem. — Wszyscy 
w szpitalu. Rzeczywiście z p 
tomu nacz. Komoro 
stały zaledwie niedobitki. Reszta 
poparzona, zaczadzona, zwycię- 
żona przez dym i żar znajduje 
się w szpitalach. 

Komendant Kowalczyk w wy- 
sokich gumowych butach obie- 

ga wszystkie stanowiska, stara 
się być wszędzie, dzieli się ma 


części= 


Pemoc ludności 

w. piecwtel oi chwili po wybu- 
chu pożaru ludzie połracili zu- 
pełnie głowy. Zapanował niesły- 
chany chaos, który udało się do- 
piero opanować straży i policji. 
Po tym, kiedy pierwsze oszoło- 
mienie minęło, ludność okolicz- 
nych mniej zagrożonych do- 
mów zabrała się gorączkowo do 
pracy. Pomagano strażakom, jeź 
dżono wraz z nimi po wodę. In- 


ZY |na część ludności, specjalnie ko- 


biety, widząc, iż strażacy i poli- 
cjanci mdleją wprost z gorąca, 
zorganizowała na miejscu w spo 
sób naprawdę godny najwyższe- 
go uznania akcję, jeśli tak się 
wyrazić można nie tyle dożywia 
nia, ile dopijania. Podawano z 
rak do rąk kubki, garnuszki, 
szklanki i filiżanki z wodą, wła- 
ściciele budek i sodowiarń bez- 
płatnie ofiarowali lody, wodę so- 
dową, właściciele sklepików o- 


Ci ludzie zrozumieli, że jest to 
walka na śmierć i życie, że każ- 


dy człowiek w mundurze, czy to: 


i 


strażackim, czy policyjnym jest 
karnym żołnierzem w wielkim 
szeregu walczących ze strasznym 
niebezpieczeństwem z mórzem 
ognia, i dlatego też robili co mo- 
gli, by tym żołnierzom przyjść 
z pomocą. 


Oddział kobiecy 


Po raz pierwszy w akcji wczo 
rajszej wziął czynny udział ko- 
a | biecy oddział straży ogniowej, od 
bywający kurs pod kier. instr. 


Narazie udział ich ograniczył 
się do akcji samarytańskiej, ale 
trzeba było widzieć te dzielne 
dziewczyny, idące z zimną krwią 
z całkowitym spokojem w naj- 
hardziej zagrożone miejsca, by 
zdać sobie sprawę — że nieza- 
długo będą one na równi ze stra 
żakami brały udział w walce z 


Tragiczny widok 


rzeczami pogo- 
rzełców. Czerwieniły się pierzy- 
ny i poduszki, zieleniły zabrane 
w pośpiechu doniczki, oleandry, 
kaktusy i pelargonie... W. doroż- 
kach siedziały przeważnie kobie- 
ty, półomdlałe, zapłakane, zroz- 
paczone po stracie całego swego 
dobytku. Magistrat oddał do dys 
pozycji tych nieszczęśliwych zna 
czną część swego taboru, który 
wywoził pogorzelców i uratowa- 
ne rzeczy. — Pogorzelców nara- 
zie umieszczono w domach no- 
clegowych, część ulokowała się 
u krewnych i znajomych. Kilka 
rodzin trzeba było siłą usuwać 
z miejsca pożaru, bowiem rozło- 
żyły się na podwórzach spało- 
nych domów. Jedna rodzina za- 
mieszkała na III piętrze, złożona 
z ojca, matki, trojga dzieci w 
wieku od lat 11 do 15 nie chcia- 
ła opuścić swego mieszkania, któ 
re stosunkowo najmniej ucier- 
piało. 

Dopiero około godziny 2 po 
południu, kiedy zawaliła się 
część pierwszego piętra, usunię- 
to ich siłą. O godzinie 6 zawaliły 
się pozostałe trzy piętra. 

Obecnie dom przedstawia roz- 
paczliwy widok. Cztery gołe ścia 
ny z pustymi oczodołami okien. 
a wewnątrz jedno wielkie rumo- 
wisko. 


Akcja chłopców 
IW godzinach popołudniowych 
ściągnięto z pogorzeli wszystkie 


oddziały zawodowe, zastąpione j 


dwoma plutonami ochotniczymi. 
Z trzech stanowisk zalewano wo 
dą tlejące się zgliszcza. Dwa be- 
czkowozy dowoziły stale wodę 


wocarń rozdawali cytryny, a na-|z fabryki Poznańskiego. 


wet pomarańcze. 


- Poza tym kilkunastu chłop- 


vow zorganizowało ma własną 
a |rękę akcję ratunkową, polegają- 


cą na czerpaniu wody kubłami 
i garnkami z rynsztoków i zale- 
waniu dymiących się zgliszcz. 

W związku z zawaleniem siś 
wnętrza domu Nr. 2 przy ulicy 
Berka Joselewicza obecny na 
miejscu w godzinach popołud- 
niowych komendant Elsesser - 
Niedzielski wydał zarządzenie 
zamknięcia całej ulicy. Kordon 
policji pieszej i konnej nie do: 
puszcza obecnie na miejsce po 
gorzeli nikogo. 


Ziodzieje 

Nie obeszło się również bez 
wypadków kradzieży. Wśród 
nieszczęśliwych rozpaczających 
pogorzelców uwijało się kilku- 
nastu złodziejaszków, którzy wy 
korzystując panujące zamiesza- 
nie, kradli co pod rękę wpadło. 
I tak m. in. pogorzelcowi Gold- 
bergowi skradziono z mieszka- 
nia 60 zł, Małeckiemu palto i 
lichtarze. Kilku złodziei, przy- 
chwyconych na gorącym uczyn- 
ku odprowadzono do III komi- 
sariatu policji. 


Zderzenie 
beczkowozów... 


Przy zbiegu ulic Łagiewnic- 
kiej i Berka Joselewicza, t. j w 
pobliżu miejsca pożaru nastąpć- 
ło zderzenie dwuch beczkowo- 
zów, prowadzonych przez szofe- 
rów straży Michalaka i Polaka. 

Skutki zderzenia okazały się 
fatalne. Oba beczkowozy uległy, 
tak poważnym uszkodzeniom, 28 
stały się one niezdatne do użyt- 
kn. Poza tym obaj szoferzy, zo 
stali poranieni. 


Cudem uratowany 
chłopczyk 
i wypadek miał miejsce 


| Pragć w: a 
ma ulicy Piotrkowskiej w pobli- 


żu Pl. Wolności. Do pożaru spie 
szyło auto, w którym siedzieli 


~i naczelnik Górski i dowódca Kos. 


Samochód prowadził szofer 
straży Stachurski. Auto mknęła 
z wielką szybkością. 

Nagle na jezdnię wbiegł jakiś 
chłopiec. W ostatnim momencie 
szofer Stachurski skręcił w bok, 
skutkiem czego chłopiec został 
jedynie uderzony błotnikiem au- 
ta i odrzucony na chodnik. Gdy 
by nie przytomność umysłu Sta- 
churskiego, chłopczyk niewątpfi 
me poniósłby śmierć na miej- 


* Granatowe muzdury 

Zdaje się, że jeszcze nigdy 
Łódź nie widziała tak silnie 
skonsygnowanego oddziału poli- 
cji, jak przy pożarze. Konna, pie 
sza, z komisariatów, rezerwa 
Ład i porządek był wzorowy © 
tylko dzięki temu nie doszło do 
grabieży, do liczniejszych jesz- 
cze wypadków, gdyż kolosalne 
tłumy parły w stronę ul. Łagiew 
nickiej na wieść o pożarze. 

Ale nie tylko dbała policja © 
porządek. Niejeden brał czynny, 
udział w akcji, pomagając stra- 
żakom, którzy padali wprost ze 
zmęczenia. 


Ponowny wybuch 


pozaru 

O godzinie 23.10 ostatnie od- 
działy straży wróciły do koszar. 
Zdawałoby się, że pożar jest już 
całkowicie ugaszony. 

Tymczasem już o godzinie 0.15 
znów  zaalarmowano centralę 
straży ogniowej, że poczęły się 
palić zgliszcza na II piętrze czte« 
ropiętrowego hudynku. 

Na miejsce wyjechał więc pò- 
wtórnie I pluton z nacz. Porty- 
chem na czele. Pluton ten do 
późnej mocy  dogaszał jeszcze 
zgliszcza. 
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$prawa Szymika 
szed Sądem Najwyższym 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

W poniedziałek sąd najwyższy 
rozpatrzy skargę kasacyjną Alekse- 
go Szymika, zabójcy dyrektora za- 
sładu ubezpieczeń spolecznych Wik 
tora Gosiewskiego. Szymik do chwi 
li obecnej przebywa w szpitalu wię. 
ziennym, ponieważ popadł po wyra- 
ku w rozstrój nerwowy. 


Górnicy polscy 
jadą do Beigii 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Dobiegają końca pertraktacje po- 
między polskimi władzami emigra- 
cyjnymi a właścicielami kopalń wą 
glowych w Belgii o zatrudnienie dru 
giej grupy górników z Polski. W 
najbliższym czasie przewidziany 

jest wyjazd do Belgii 2 tysięcy bez- 
rebotnych górników, wślad za Kió- 
rymi z czasem wyjadą ich rodziny. 
Według przewidywań rekrutacja 
bezrobotnych górników w Zagłębiu 
Dąbrowskim rozpocznie się w dru- 
giej połowie bieżącego miesiąca. 


Gdy baby się pokłócą 


(W, dniu wczorajszym w Ru- 
dzie Pabianickiej pod Łodzią 
mieszkanka Rudy Gitla Dunkel- 
man w czasie kłótni z uliczną 
handlarką Wiktorią Kujawską, 
uderzyła ją w głowę tak silnie, 
że Kujawska doznała uszkodze- 
nia czaszki i wstrząsu mózgu. 

Na skutek tego zajścia grupa 
miejscowej ludności wybiła szy- 
by w mieszkaniu Dunkelmanów 
dzięki jednak szybkiej i ener- 
gicznej interwencji policji, roze- 
szła się w spokoju. 


Kujawską w stanie ciezkim 
przewieziono do szpitala. Dun- 
kelmanową aresztowano. 


oficjalna klasyfikacja 


uczestników raidu auto- 
mobilowego 


W sobotę późnym wieczorem © 
głoszona została oficjalna klasyti- 
kacja zawodników, biorących u- 
dział w 10-ym międzynarodowym 
raidzie automobilkiubu Polski. Kla- 
sylikacja ta przedstawia się aastę- 
pująco: 

W PIĄTEJ KATEGORII, obejmu 
jącej samochedy duże od 3,000 do 
4,000 ccm. zwycięstwo odniósł p. 
Mazurek na maszynie Chevrolet. 2) 
Wojtechowski (Czechosłowacja) na 
Aero, 3) Rychter na Chevrolet, 4) 
Nowak na Fosdzie, 5) Sporny na 
Grakam. 


W TRZECIEJ KATEGORII, obej 
mującej samochody lekkie od 1400 
do 2000 cem. pierwsze miejsce za- 
jal p. Głilleaume (Niemcy), przed 
Orssichem i Sauerweinem. Wszyscy 
jechali na Adler Triumpf. Czwartym 
był Rauch przed Krausem. Obadwaj 
ua Mercedes Benz, 

W DRUGIEJ KATEGORII samo- 
chodów małych od 1000 do 1400 
ccm. startował tylko jeden kierow- 
ca p. Marek na Opel Olympia. Nie 
sklasyfikowano go z Pee braku 
konkurencji, 


W PIERWSZEJ KATEGORII sa- 
mochodów najmniejszych (do 1000 
cem) pierwsze miejsce przyznano p. 
Kołaczkowskiemu na D. K. W. 
przed Siemiątkowskim na Fiacie 
508, Paczesnym na D. K. W., Stren- 
gerem qa D. K, W. i Prądzyńskim 
na Skodzie, 


W KONKURENCJI ZESPOŁO- 
WEJ pierwsze miejsce zdobyl team 
Adiera — 9348,80 pkt., przed zespo- 
tem D. K, W. i zespołem Mercedes- 
Benz. 

Nagrodę za największą regular- 
hość jazdy zdobył p. Siemiątkow- 
ski. 

Nagrodę za najlepsze wyniki na 
próbach szybkości górskiej i pła- 
skiej zdobył Gnilleaume (N). 

W próbie zrywu i hamowania 

pierwsze miejsce zajął Guilleaume. 


Nowoczesny Rasowy Samochód 


| Q 


Cena z 9250.— loco Warszawa 
z kompletnym wyposażeniem 


PRAWDZIWA OSZCZĘDNOŠĆ 


_ PEŁNE BEZPIECZEŃSTWO 


NAJWIĘKSZA WYGODA 


PRZYJEMNOŚĆ PROWADZENIA 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA 


Śkłady desek znikną z Bałut 


Boraźne zarządzęmia p. wojewody Faulce-Nowalsa 


instrukcje władzom administra- | pożaru, polecił wezwać wszyst | 
cyjnym, zarządowi miejskiemu kie polewaczki miejskie, które 


Tak wielka klęska, jaką był 
wczorajszy, nienoiowany od kil 
kudziesięciu lat w Łodzi, pożar 
domów mieszkalnych na Bału- 
tach, skłonił władze do zorgani 
zowania, na szeroką skalę za 
krojonej, akcji pomocy pogo- 
rzelcom. 

Jeszcze w czasie trwania ak- 
cji ratowniczej na miejsce po- 
żaru przybył p. wojewoda łódz- 
ki Aleksander Hauke - Nowak. 
Z uwagi na grozę i powagę sy- 
tuacji p. wojewoda zabawił ną 
Bałutach przeszło godzinę. Pier 
wszą zasadniczą troską p. wo- 
jewody było niesienie pomocy 
nieszczęśliwym ofiarom olbrzy- 
,|miego pożaru. Z tego względu 
p. wojewoda wydał niezwłocz- 
nie odpowiednie zarządzenie i 


MA FIORDY NORWEGII 


m/s „Batory? 

15 7. — 26. T. 

ceny od zł. 330 
Bergen —Trondhiem 
Merok—Kopenhaga 


i policji. Dyspozycje p. wojewo 
dy zmierzały do ochrony urato- 


wanego mienia i dobytku ewa-;duże usługi 


natychmiast oddano do dyspo- 
zycji straży ogniowej, oddając 
przy dostarczeniu 


knowanej z mieszkań ludności, | wody. 


orąz w kierunku niesienia po- 
niocy pogorzelcom. 

Jak się dalej dowiadujemy, 
p. wojewoda zbadał dokładnie 
stan bezpieczeństwa pożarnicze- 
go na Bałutach. W najbliższych 
dniach ukażą się odpowiednie 
zarządzenia. Między innymi p. 
wojewoda już polecił usunięcie 
z Bałut wszystkich składów de 
Prezydent miasta p. Godlew- 
ski, który również rano przy- 
był na miejsce katastrofalnego 


Kopenhaga—Fiordy 
Edinburg 


PBC Ar EEEE E S TONA 


GDYNIA—AMERYKA Linie Żeglugowe S. A. 


oraz Biura Podróży 


Jednocześnie p. prezydent Go 
dlewski polecił naczelnikowi 
wydziału opieki społecznej p. 
Wisławskiemu, aby  natych- 
miast zaopiekował się pogorzel 
cami, aby złagodzić ich ciężką 
dolę. Pan prezydent polecił tak 
że udzielić zapomóg najbardziej 
potrzebującym z funduszów wy 
działu, przeznaczonych dla wy- 
eksmitowanych. 


[W związku z tym p. naczelnik 


Wisławski przystąpił wraz z 
podległymi mn urzędnikami do 


TRZY KRÓLESTWA 


m/s „Piłsudski” 

28. 71 —5 R 

ceny od zł, 250 
Amsterdam—Oslo 
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Egzekucja na dZiedziÓcu w Łubiance 


Podsądni zachowali zimną krew, jedynie Eideman i Uborowicz 
rozpłakali się po odczytaniu wyroku 


RYGA, 12.6. (Tel. wi.). — Wczo- 
raj rano nadeszły z Moskwy wiado- 
mości e wykonaniu wyroku sądu 
wojennego, który skazał na karę 
śmierci przez rozstrzełanie Tucha- 
czewskiego i 7 wybitnych genera- 
łów armii czerwonej, 

Wyrok wykonano o świcie na 
dziedzińcu więzienia na Łubiance. 

Według dalszych wiadomości na- 
pływających zarówno z Moskwy 
jak z Helsingforsu, o świcie wypro 
wadzono wszystkich więźniów z cel 
na dziedziniec, gdzie prokurator 
Ufrich odczytał im wyrok sądu wo- 
jennego, po czym marszałek Blū- 
cher, w imieniu Woroszyłowa, o0so- 
biście dokonał aktu degradacji. 

Podsądni zachowali do ostatka 
zimną krew, jedynie Ejdeman i U- 
korowicz po odczytaniu wyroku roz 
płakali się i prosili o darowanie im 
życia. 

Rozstrzeliwano skazańców po ko- 


Prof. Eppinger 
wezwany do Stalina 


Jak donosi „Wiener in- 
ternista uniwersytetu wiedeńskiego, 
prof, dr. Hans Eppinger, bawił w 
ostatnich dniach w Moskwie. Sze 
reg dowodów wskazuje, że Stalin 
wezwaf profesora wiedeńskiego ce- 
iem zasięgnięcia porady. Dr. Eppin- 


ger onegdaj znowu opuścił Wiedeń 
rzekomo udając się do Rumunii, alo 
istnieje możliwość, że mamy tu do 
czynienia z ponowną wyprawą do 
stolicy Sowietów. 


Na pytanie, skierowane do miesz 
kania dr. Eppingera w tej sprawie, 
dziennikarz otrzymał odpowiedź po 
twierdzającą wyjazd z Wiednia, ale 
nie podającą celu jego podróży. 


Copata T uraa PUDER 
dala zapewni Č POTU! 


SUDORYVI ASTMA 


„Stalin popadł w obied!" 


mówi Trocki na wieść a ostatnim wyroku 


LONDYN, 12.6. (Tel. wt) — 


Były komisarz wojny był niedy- 


Z Mexico City donoszą, iż natych» | sponowany i leżał w łóżku. Wiado 


miast po ogłoszeniu wyroku w pro 


mość o procesie (dowiedział się *o 


cesie marszałka Tuchaczewskiego i | nim dopiero od dziennikarzy) zrobi- 


jego towarzyszy, dziennikarze udali 


lei, przy czym Tuchaczewski, jako | | się do Lwa Trockiego, mieszkające 


najstarszy rangą, został rozstczela- | 
ny na ostatku, 


\ go w willi na peryferiach stolicy 


Meksyku, 


ła na nim ce wrażenie. 
— Stalin popadł w obłęd — 
oświadczył dzi 


sporządzenia wykazu bezdom: 
nych  pogorzelców. Ustalenie 
tej listy natrafi na duże trudno- 
ści, głównie dla tego, że zostali 
oni ewakuowani i rozsiedleni 
po różnych okolicznych do- 
mach i podwórzach, oraz z po- 
wodu nieobecności właścicieli, 
względnie administratorów spa- 
lonych objektów mieszkalnych. 
Niemniej w godzinach wieczoro 
wych "udało się sporządzić re- 
jestr pogorzelców. Lista ta obej- 
muje narazie około 150 rodztm, 
liczących w przybliżeniu około 
600 osób. 


Pogorzelcy ei otrzymają w 
zależności od liczebności  ieh 
rodzin po 60, względnie 80 ri: 
na wynajęcie nowych móiesz- 
kań. i 

Od poniedziałku wydział opie 
ki przystąpi do badania sytuacji 

poszczególnych rodzin, które p 
zostały bez dachu nad głową i 
przystąpi do wypłaty zapomóg. 


Oprócz władz miejskich lo 
sem pogorzelców zajęła się gmt 
na wyznaniowa żydowska. Pe 
wstanie prawdopodobnie jeszcze 
w dniu dzisiejszym komitet do» 
raźnej pomocy przy gminie. 

Jeszcze wczoraj prezes gminy 
żydowskiej, poseł Mincberg wy- 
delegował na pogorzelisko urzęd 
ników gminy, celem rejestracji 
ofiar pożaru. 

Niezależnie od tego gmina zor 
ganizowała wespół z towarzy: 
stwem „Tomchaj Orchim“ akejęą 
doraźnej pomocy żywnościowej 
dla ofiar pożaru. W godzinach 
popołudniowych wydano pogo- 
rzelcom na koszt gminy kilkaset 
obiadów, zaś wieczorem kolację. 


* 
iWdzięczni mieszkańcy sąsied: 
nich, zagrożonych pożarem do- 
mów, składali gorące dzięki za 
ratunek na ręce komendantów 
straży dr. Marxa i inż. Kowal- 
czyka. 


A 
Warta gromi Ł.K.$. 


POZNAŃ, 12.6. (PAT) — W sm 
hotę rozpoczął się w Poznaniu mię 
dzynarodowy czwórmecz piłkarski 
zorganizowany przez Wartę x oką 
zji jubilenszu 25-lecia istnienia klu- 
bu, Udział w czwórmeczu biorą: 
Fortuna z Lipska, Wisła krakow- 
ska, ŁKS t gospodarze, Pierwszego 
dnia rozegrano dwa spotkania, 

Warta w pierwszym meczu poké 
nała zdecydowanie ŁKS 9:3 (4:1). 


W drugim spotkaniu Wisła kra- 


„| kowską pokonała lipską Fortunę 
43:2 (1:24. 
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decyzje ministra spraw wewnętrznych o rozwiązaniu rady 
miejskiej Łodzi do N. T. A. 


Zada ona zbadania stenogramów z posiedzeń i rewizji 
zapadiei decyzji na jawnei rozprawie sądowej z Sg 


Na ostatnim posiedzeniu ple- 
num rady miejskiej, na którym 
odczytano reskrypt, rozwiązują 
cy ten organ samorządowy, wię 
kszość socjalistyczna dokonała 
wyboru swych przedstawicieli, 
którym: poruczono opracowa- 
nie i wystosowanie skargi prze 
ciwko decyzji ministra spraw 


Wiadomości hieąt 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi: 
siejszej dyżurują następujące apte 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 87, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ro 
wińskiej, Plac Wolności 2, A. Pe 
relman i S-ka, Cegielniana 32, W 
Danieleckiego, Piotrkowska 127, F 
Wójcickiego, Napiórkowskiego 27, 
K. Kempfiego, Karolewska 48, 


—— 


Seborzeniom ślepej kłszki zapobiega 
się przez oczyszczanie jeden do dwuch 
razy w tygodniu przewodu pokarmo- 
wego naluralną wodą gorzką 
Frantiszka - Józefa. Zalec. przez lek. 


POBÓR W ŁODZI. W poniedzia- 
łek winni się stawić przed komisją 
poborową nr, 1 (ul, Ogrodowa 34) 
mężczyźni rocznika 1915, zamiesz- 
kali na terenie JI komisariatu, któ 
rych nazwiska rozpoczynają się na 
wszystkie litery oraz mężczyźni z4 
mieszkali na terenie II komisaria 
tu, których nazwiska rozpoczynają 
cię na wszystkie litery. 

Tegoż dnia przed komisją pobor 
wą ur. 2 (uL Piotrkowska 165) po 
winni się stawić mężczyźni roczni 
ka 1916, 1915, 1914 (poborowi, któ. 
1zy z powodu choroby lub innych 
ważnych przyczyn nie mogli się sta 
wić w oznaczonych terminach), a 
zamieszkali na terenach: 1, 4, 6, 7, 
10, 12, 18 i 14 komisariatów. 


BEZPŁATNY KONCERT POPU- 
LARNY. — Staraniem wydziału 
oświaty i kultury zarządu miejskie: 
go w Łodzi dziś, w niedzielę w go- 
dzinach od 17 do 19 w parku .,Źró- 
dliska” odbędzie się bezpłatny kom- 
cert popularny, 

Wykonawcami Koncertu będzie 
orkiestra Zjednoczonych Zakładów 
Włólienniczych K. Scheiblera i Li 
Grohmana,. 

OCE M 


Nadkomisarz Pollak 
objął urzędowanie 


Dotychczasowy kierownik wy- 
działu śledczego w Łodzi, komisarz 
Tadeusz Makowski w dniu wczoraj 
szym opuścił Łódź, udając się do 
Warszawy na stanowisko zastępcy 
naczelnika urzędu śledczego w War 
szawie. 

Nowomianowany kierownik wy: 
działu śledczego w Łodzi, nadkomi- 
sarz Pollak objął już urzędowanie. 


PEEP DDT PSARY FIT JAJ 


Jak się dowiadujemy, 15 kierowców 
polskich, biorących udział w między- 
narodowym raidzie Automobilklubu 
Polski, zostało ubezpieczonych w Pol- 
skim towarzystwie ubezpieczeń „Pa- 
tria“ S. A. Ekipy niemieckie ubezpie- 


wewnętrznych do Najwyższego 
Trybunału  Administracyjnego. 
Skarga ta została obecnie opra- 
cowana ij wystosowana do mini- 
sterstwa przez pełnomocnika 
rozwiązanej rady, b. wiceprze- 
wodniczącego klubu radnych 
PPS. i klasowych związków za 
wodowych, adw. Kazimierza 
Hartmana, z 

Skarga ta brzmi, jak nastę- 
puje: T 

„Do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego w Warsza- 
wie. | 

Skargi na decyzję ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 31 
marca 1937 roku za mr. 
4041-22-p-35, doręczoną 3 kwiet 
nia 1937 r. w przedmiocie roz- 
Aueen rady miejskiej m, Ło- 

1. A 5 t i 

Decyzja powyższa nie jest o- 
parta na należytych podsta- 
wach prawnych i podlega uchy- 
teniu z następujących powo- 
dów: | 

Rozwiązanie rady miejskiej 
stanowi w stosunkach samorzą 
dowych środek wyjątkowy 1 
przeto uprawnienia w lym 
względzie władz nadzorczych 
należy interpelować ścieśniają- 
co Przesłanki zaś, na których 
jest oparta decyzja p. ministra 
spraw wewnętrznych, w świe- 


tle ścisłej interpelacji, nie od- 
powiadają warunkom, wymaga 
nym przez art. 69 p. 1 ustawy 
z dnia 23 marca 1933 r. o czę- 
ściowej zmiamie ustroju samo- 
rządu terytorialnego (Dz. Ust. 
nr. 35 poz. 294). 

1. Jak wynika z oświadczenia 
większości rady, złożonego na 
posiedzenin w dniu 3 marca 
1937 r., radni większoś 


ZDIĘCIA TECHNICZNE oraz reprodukcje 
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najmniej nie odmówili przystą- 
płenia na przyszłość do debat 
budżetowych, a jedynie nie 
chcieli uchwalić budżetu tym- 
czasowemu zarządowi miejskie 
mu, do którego nie mieli zaufa- 
nia. Nieuchwalenie w terminie 
przepisanym budżetu stwarza 
konieczność gospodarowania 
przez pewien czas w ramach 
prowizorinm budżetowego, co 
jednak w stosunkach samorzą- 
dowych jest zjawiskiem dość 
częsiym w wypadkach nien- 
chwalenia, względnie nieza- 
twierdzenia nowego budżetn 
przed zakończeniem roku bud- 
żetowego. Wyrażenie zaś tym- 
czasowemu zarządowi miejskie 
mu nieufności przez większość 
rady powinno, zgodnie ze zwy- 


Przed wyjazdem zabezpiecz się, wpłacając jeszcze dzisiaj swe fundusze 


na oprocentowa- Banku Kupiecko-Kredytowego Spółdz. 


ną książeczkę 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 29. 


Tajemnica wpłat jest u nas ustawowo zastrzeżona 


i ściśle przestrzegana. — Wolnych safesów nie mamy. 
EIEESDIFK AES TU n o RZ ZOK O KD CZK ARA BÓR KOSZE DRO 


Przygotowania lekarzy 


do zwołania walnego zebrania 
Jak już w swoim czasie do. | kiego, a następnie całego okrę- 


nosiliśmy, odbyło się posiedze- 
nie zarządu obwodu łódzkiego 
związku lekarzy P. P., na któ- 
rym większością jednego głosu 
zaakceptowano stanowisko wal 
nego zebrania związku w spra- 
wie wprowadzenia paragrafu a- 
ryjskiego. 


Po tej uchwale lekarze łódz- 
kiego obwodu zebrali podpisy 
pod żądanie zwołania walnego 
zebrania lekarzy obwodu łódz- 


| reed: | 

Na skutek tej petycji, w dniu 
jutrzejszym odbędzie się ponow 
ne posiedzenie zarządu obwodu 
łódzkiego i ustalony zostanie 
iermin walnego zebrania, które 
wypowie się co do t. zw. para- 
grafu aryjskiego w organiza- 
cjach lekarzy. 

Zaznaczyć należy, że petycję 
o zwołamie zebrania podpisało 
również ‘bardzo wielu lekarzy 
chrześcijan. 


DZE C KO NEE ZNOSI MTEF Y 


Pomarańczowa 
dla dzteci 


Strajk głodowy 


w szpitalu imienia Poznańskich 


Jak już donosiliśmy, w szpi- 
talu im. Poznańskich wybuchł 


. (strajk głodowy personelu na tle 


żądań ekonomicznych. l 
Wczoraj pracownicy przyjęli 


czone są w niemieckich towarzystwach tylko jeden posiłek w ciągu ca- 


ubezpieczeń. 
Z Z 


INON OW "OLAFA OTOK EAN 


0 PARYZA 


łego dnia i jeśli zapowiedziane 
na jutro pertraktacje nie dopro- 


pasta do zębów 


wadzą do porozumienia, rozpo- 
cznie się całkowiła głódówka 
pracowników fizycznych. 

Również na dzień jutrzejszy 
spodziewana jest interwencja in- 
spektoratu pracy, który został 
powiadomiony o strajku. 


"INDYWIDUALNE PRZEJAZDY! 


Kierunek dowolny 
Wagons-Lits/Ccok, ul. Piotrkowska 68 i 6 


czajami parlamentarnymi być 
powodem do ustąpienia tego za 
rządu, a nie do rozwiązania ra- 
dy miejskiej. 

2. Jest zgodne z rzeczywisto- 
ścią, że głosowanie przez ra- 
dnych członków klubn radnych 
Obozu Narodowego przeciwko 
wnioskowi o zaciągnięcie poży- 
czek. spowodowało nienzyska- 
nie przez odnośne nchwały wy- 
maganej przepisowo kwalifiko- 
wanej większości głosów i w 
konsekwencji — trudności gos- 
podarcze, a przede wszystkim 
niemożność zatrudnienia należy 
tej ilości bezrobotnych. Nie da- 
je to jednak powodu do zarzu- 
tu w stosunku do całej rady nie 
udolnego i niedbałego traktowa 
nia istotnych interesów gospo- 
darczych, gdyż radni większo- 
ści, należący do klubów PPS. i 
klasowych związków zawodo- 
wych, Bundu i Poalej Sjonu, gło 
sowali za pożyc xami; przede 
wszystkim rozwiązanie z tego 
względu rady nie było. ani ce- 
lowe, ani uzasadnione, gdyż 
tymczasowy zarząd miejski, po 
rozwiązaniu rady, również nie 
ma możności zaciągania długo- 
terminowych pożyczek z uwagi 
na przepis art. 72 ustawy x 23 
marca 1933 r. o częściowej zmia 
nie ustroju samorządn teryto- 
rialnego. 

$. Na terenie rady miejskiej 
rzeczywiście miały miejsca wy- 
stąpienia poszczególnych rad- 
mych, które urząd prokurator- 
ski zakwalifikował jako pu- 
bliczną pochwałę przestępstwa 
(radni Kowalski I Czernik) i by 
ły gorszące zajścia, jak nicdo- 


puszczanie do przemówień (w | jest 


czasie przemówień radnych 
Chodyńskiego, Głażewskiego, 
Sztraucha, Milmana i innych), 


możliwić obrady Każdej rady 
miejskiej, ściągnąć ma mią w 
ten sposób zarzut tolerowania 
wystąpień, uwłaczających powa 
dze organu administracji pu- 
blicznej i spowodować rozwią: 
zanie rady. Vie 

Z powyższych względów mo- 
tywy zaskarżonej decyzji są u 
punktu widzenia obowiązujące- 
go prawa błędne i nie odpowia- 
dają poza tym stanowi faktycz- 
nemu, wynikającemu z proto- 
kółów i stenogramów i ń 
rady. 

Wnesząc przeto o zażą Janie 
akt sprawy wraz z protokółami 
i stenogramami rady miejskiej 
to przeprowadzenie jawnej ros 
prawy, proszę o uchylenie za- 
skarżonej decyzji pana mini- 
stra spraw wewnętrznych w 
przedmiocie rozwiązania rady 
miejskiej m. Łodzi. 


ZERWIJCIE OD 1 LIPCA 
Z PRZESTARZAŁĄ KSIĘGO- 
WOŚCIĄ! 


RA 
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SWE ZE 


rzyć swoją księgowość, mogą te 
uskutecznić z dniem 1 lipca.  Kte 
tobie życzy mieć swoją 

zawsze a-jour i zaoszczędzić sobie 
ptzytym 70 proc. pracy i czasn, nic- 
chaj zaprowadzi u siebie skrćconą 
krięgowość szwajcarską; metoda ta 
przez czynniki miarodajne 
uznana i zalecana jako najpraktyca 
niejsza i najprzejrzystsza z pośród 
wszystkich systemów  przebitko- 


oraz krzyki į gwizdy uniemożli | wych. 


wiające głosowamie nad wnio- 
skami (demonstracja klubu rad 
nych Obozu Narodowego w dn. 
3 i 16 marca 1937 r.), ale, jak 
wynika to wyraźnie z protukó- 
łów i stenogramów posiedzeń 
rady, nie było ani jednego wy- 
padku, aby radni, należący do 
klubu większości, uniemo- 
żliwili przegłosowanie 

kolwiek wniosku, lub nie dopn- 
ścili do przemówienia jakiego- 
kolwiek radnego z opozycji ra- 
dzieckiej. Z tego zaś wynika nie 
wątpliwie, że większość rady 
stała na stanowisku rzeczowego 
i spokojnego obradowania, a 
niewłaściwemu zachowaniu po- 
szczególnych radnych i grup 
miał obowiązek przeciwdziała- 
nia w ramach przysługujących 
mu uprawnień i obowiązują- 
cych przepisów karnych prze- 
wodniczący na radzie, prezy- 
dent miasta. Jeżeli zaś prezy- 
dent nie mógł dać sobie rady z 
niewłaściwie zachowującymi się 
radnymi, to nie można z tego 
powodu uważać, że rada młej- 
ska dopuszczała. lub tolerowała 
gorszące wystąpienia w zrozu- 
mieniu, art. 69 p. 1 lit. cyto- 
wanej powyżej ustawy z 23 mar 
ca 1933 r. W tych warunkach 
bowiem najmniejsza grupa opo 
zycyjnych radnych mogłaby 
przez swoje zachowanie unie- 


Zapisy i informacje: 
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Przy tej nowoczesnej metodzie 
pisze się tylko raz jeden į cała pra 
ca księgowa jest tym samym wyko- 
nana, nadto otrzymuje się codzień 
bilans; wszystkie księgi odpadają; 
żadnych przenoszeń zatym niema; 
każdy błąd jest natychmiast wyka 
zany. 

Postępowe firmy na całym świt- 
cie prowadzą księgowość szwajcar 
ską. 

Metoda szwajcarska jest łatwą 
do zaprowadzenia į może być dosto) 
sowana do przesiębiorstwa każde: 
go rodzajn. 

Setki firm różnych branż w Łs- 
dzi prowadzi szwajcarską księga- 
wość i wszystkie przedsiębiorstwa 
są najzupełniej zadowolone. 

Broszury wysyła się na specjalne 
żądanie. 

Na życzenie interesantów księge 
wość zostaje zademonstrowana. 

Zsprowadzenie tej księgowości 
i organizacje przyjmuje, jako też 
bliższych informacji udziela 

0. R. PFEIFFER, ŁÓDŹ, 
ul. Kopernika 57, tel. 166-83. 


Rok szkolny 
kończy się w środę 


W nadchodzącą środę, dnia 16 
b. m. nastąpi zakończenie roku 
szkolnego 1937-38 w szkołach śred 
nich. W dniu tym rozdane zostaną 
uczniom świadectwa roczne, zaś od 
czwartku rozpoczną się wakacje, 
które trwać będą do dnia 1 wrześ 
nia r. b. 

Konice roku szkolnego w szko- 
łach powszechnych nastąpi w dniu 
21 b. m., a wakacje trwać będą od 
wtorku, daia 22 b. m. do 3 wrześ- 
nia r. b. 


Nr. 160 
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W dniu dzisiejszym spółdziel. 
czość obchodzi swe doroczne 


na inspekcji w magistracie święto „Dzień Spółdzielczości", 


W dniu wczorajszym o go- 
dzinie 8-ej rano wojewoda łódz 
ki p. Aleksander Hauke - No- 
wak przeprowadził inspekcję 
biur zarządu miejskiego w Ło- 
dzi na Pi. Wolności, sprawdza- 
jac punktualność przybywanią 
do pracy urzędników. Inspekcja 
dała naogół wynik zadawalają- 


- Świeto ŁS.0.0. 


Uroczystościrozpoczynają | 
się jutro 


Jutro, w poniedziałek, dnia 14 
b. m. rozpoczynają się na terenie 
Lodzi uroczystości, związane z ju- 
bileuszem 60-lecia istnienia łódzkiej 
siraży ogniowej. 

W związku z tym zorganizowany 
zostanie tydzień Strażaka, który 
trwać będzie do dnia 20 b. m. 

W dniu 20 b. m. t |. w niedzielę 
nastąpi poświęcenie kamienia wę 
gielnego pod budowę nowej straż- 
nicy na posesji przy ul. Wólczań- 
skiej 111-5. 0 i 


|= 
KDA 


j szereg 


Ruch spółdzielczy, który na 
całym świecie odgrywa olbrzy- 
mią rolę, wykazuje w Polsce w 
latach ostatnich poważny roz- 
wój i postęp. Dlatego też rów- 
nież i w Polsce spółdzielczość 
bierze niezwykle aktywny u 
dział w życiu gospodarczym. O 
tej aktywności świadczy cały 
damych statystycznych. 
Tak więc spółdzielnie związko- 
we w Polsce zrzeszały w roku 
1934 2,7 mil. członków, co wraz 

rodzinami, licząc po 4 osoby 
na członka, stanowi ponad 10.5 
mil. ludności, t. j. blisko jedną 
trzecią całej ludności Polski, 

Udział spółdzielczości: w pro 
dukcji wyraża się sumą prze- 
szło 100 milionów. Obroty spół. 
dzielni i ich central przekracza- 
ją 500 milionów zł. 

Spółdzielnie mleczarskie od- 
grywają na rynku nabiałowym 
decydującą rolę. Przerabiają 
blisko 75 proc. mleka przerabia 
ego w Polsce ji ponad 19 proc 
mleka produkowanego. Udział 
ich w eksporcie masła w roku 


30050430246603950000300% | 193 przekraczał 91 proc., a w 


Zródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z Szyszką „Novopin”. 
0000305933 PP20900 

RYTRO NAD POPRADEM, 
Kolonia akademicka Koła Studen- 
tów Żydów Politechniki Lwowskiej. 
Najpiękniej położona miejscowośń 
pa linii Nowy Sącz — Krynica. Po. 
mieszczenia w komfortowej willi 
zdala od drogi i kurzu. Wikt pensjo 
natowy 5-orazowy. Własna plaża, 
ogród owocowy. Boisko, Na kolo- 
nii radio. patefon, brydź, czytelnia 
czasopism. Liczne wycieczki gër- 
skie, zjazd tratwami ze szczytów 
w doliny. Zniżki kolejowe 82 proc. 
w obie strony. Cena ra turnus 4- 
tygodniawy 96 rłotych. 

Zgłoszenia 1 informacje: Koło 
Studentów  Żydtw 
Lwowskiej, Lwów, Sykstuska 14. 


pierwszych miesiącach 1937 r. 
dosiegnął 98,8 proc. Udział spół 
dzielczości rolniczej w wywozie 
jaj jest znacznie mniejszy, wy- 
nosi bowiem 10,5 proc., odsetek 
ten wzrasta bardzo szybko, 
gdyż jeszcze w r. 1935 wynosił 
on zaledwie 7,1 proc. Spółdziel- 
nie mleczarskie zrzeszają 12 
proc. gospodarstw z 10 proc. 
krów mlecznych. 

Spółdzielczość spożywców 3 
2 tys. sklepów odgrywa poważ- 
ną rolę w handlu wewnętrz- 
nym. 

Obroty spółdzielni spożyw» 
ców wyniosły w r. 1936—102,5 
mil. zł. Centralny ich związek 
„Społem* jest największym w 
kraju przedsiębiorstwem han 
dlowym o blisko 79 mil. obro- 
tu, którego udział w zaopatry- 


Politechnik/ | waniu ludności stale wzrasta. 


Związek jest również jednym 


W Liceum, Gimnazjum i Szkole Powszechnej 


(kat. A pełne prawa szkół państwowych) 


I. CZAPCZYŃSKIEJ Narutowicza 58 


odbędą się agzaminy: 


de icem 


tumamistycznego | przyrodni: 
do gimnazjum w dniach 17 i 18 cterwca 


czego w dniach 19 i 20 czerwca 


do szkoły powszechnej od 7 czerwca 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat codziennie od godz, 10 — 14 lod 18 — 19 


Nareszcie! 


Gnębiące nas przez szereg lat 
przesilenie gospodarcze, ten tak 
znienawidzony przez wszystkich 
„kryzys”, zakończyło wreszcie swe 
riesławne panowanie. I nie jest to 
tylko konwencjonalny frazes zawo 
dowych optymistów, ale powszech- 
na opinia tych, którzy mają cośkol. 
wiek poważnego do powiedzenia 
w sprawach gospodarczych: rolni- 
ków, przemysłowców, kupców, rze 
mieśluików, uczonych ekonomistów 

Nie znaczy to oczywiście, by 7 
dnia na dzień moźna było odczuć 
poprawę koniunktury i każdy mus 
być przygotowany na to, że unormo 
wanie warunków bytu kosztować 
go będzie jeszcze wiele wysiłków. 
Jednym z nas przyjdzie to łatwiej, 
innym zaś trudniej, ale jedno po- 

, winniśmy sobie uświadomić: jesteś- 
my sami kowalami włąsnego szczęś 
cia i ogromnie dużo zależeć będzie 
od naszej energii, przedsiębiorczoś 
ci i umiejętności wyzyskania sprzy: 
jających okoliczności. 

Nie jeden powie: posiadam te 
wszystkie potrzebne przymioty i na 
dobrych chęciach mi nie zbywa, ale 
cóż mi z tego, skoro nie posiadam 


środkćw, które pozwoliłyby mi po- 
kazać, co potrafię. 

Istotnie, brak środków stanowi 
poważną przeszkodę w realizowa 
niu zamierzeń, ale czyż dlatego po- 
winniśmy się ich wyrzec? Nie. Jest 
na to inna, bardziej skuteczna ra- 
da. trzeba się, poprostu, starać © 
zdobycie tych środków, 

W jaki sposób? To zależy od oko 
liczności, ale jeden z tych sposobów 
nasuwa się sam przez się każdemnu, 
kto rzuci okiem na tabelę wygra. 
nych loterii klasowej. Przekona sie 
on, że co miesiąc rośnie liczba pė- 
ważnych kapitalistów, przed który: 
imi wszelkie możliwości stoją otwo 
rem. Wygrał przecież Iks, wygrał 
[psylon, dlaczegożby nie miał wy- 
grać kto inny? 

W każdym razie nie tylko moż- 
na, ale należy sprobować szczęścia, 
a sposobność nadarza się właśnie, 
ko 22 czerwca rozpoczyna się ciąg- 
nienie pierwszej klasy trzydziestej 
dziewiątej loterii klasowej. 


Tylko trzeba pamiętać o tym, że | realne wyniki, że fakt ten napew- 


| 


|znajdzia łatwiej dostęp do sere i 


i losów może zabraknąć, lepiej 
więc będzie załatwić tę sprawę na- 
tychmiast 


z najpoważniejszych importe- 
rów w dziale spożywczo - kolo- 
nialnym. Rola jego stak w tej 
dziedzinie rośnie. Miarą wzro 
stu mogą być cyfry importu 
związku w r. 1936. Tak np. im- 


Goczałkowice-Zdrój ti. 


Radoczynna solanka jodo - bromowa. 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterio- 
sklerozę, choroby kobiece, limfatyzm, 


VI — „GŁOS PORANNY” t= 1937 


Swieto spółdzielczości w Łodzi 


DA, W dniu dzisieciszuym odbedzie się akademia 
i konkurs wusiaw skliepowgch 


REESEN) , 
zn PRZE ` KATARZEJ 


Nowi technicy 

Niżej wymienieni uczniowie 
wydziału dziewiarskiego Pań- 
stwowej szkoły techniczno-prze 
mysłowej otrzymali dyplomy 
techników włókienniczych: 

Dziamara Henryk, Faust Mau 
rycy, Gelade Józef, Górecki Ta- 
denusz, Hammer Samuel, Jawor- 


kredytu. Wielką też rolę odegra 

ła spółdzielczość w oddłużenim 

WSl. i 
* 

Do obchodu „Dnia spółdziel- 
czości* w Polsce, przyłączyła się 
również i Łódź, która w tym ru- 
chu społecznym zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc. 

Program obchodn dnia spół- 
dzielczości w Łodzi oprącowała 
rada okręgowa Zw. spółdzielni, 


oraz powszechną. spółdzielnia 
spożywców. 

Już w dniu . wczorajszym 
wszystkie sklepy spółdzielcze zo 
stały udekorowane sztandarami 
spółdzielczymi. Urządzony zo- 
zł. na 404 tys, zł., korzeni z 272|stał konkurs wystaw sklepów 
tys zł. na 460 tys. zł, herbaty |spółdzielczych. O godz. 18-ej 
z 526 tys. zł. na 942 tys, zł., ka i rozgłośnia łódzka „Polskiego Ra 
wy i kakao z 286 tys, zł. na 630 |dia* nadała okolicznościowy od- 


wole. — Kuchnia dletetyczna, Tanie 
kuracje ryczałtowa. 


port śledzi wzrósł w tym roku 
z 442 tys. zł. na 850 tys. zł., o0- 
woców suszonych p— ze 159 tys. 


tys. zł. i t. d. czyt dyr. Wolczyńskiego, 

Jak obliczono, ogólny udział| W dniu dzisiejszym ulicami 
miejskiej spółdzielczości spo-|miasta przejdą dwa pochody 
żywców w  zaspakajaniu  po-|spółdzielców, po czym w koście- 


trzeb żywnościowych ludńości jle M. B. Zw. odbędzie się nabo- 
robotniczej jest obecnie o około |żeństwo z udziałem przedstawi- 
15 proc. większy, niż w r. 1928, cieli władz, 
t. j. przed kryzysem. Po nabożeństwie na boisku| 
Poważny jest udział spółdziel sportowym w parku im. Ponia- 
czości w kredycie. W kredycie | towskiego odbędzie się akąde- 
krótkoterminowym udział ten mia, zaś o godz. 18-ej w sali Te- 
wyraża się w przybliżeniu od- | atru Popularnego (Ogrodowa 18) 
selkiem 17 proc. Na wsi spół- urządzony zostanie wieczór ar- 
dzielnie są głównym źródłem | brstytźny. 


10 dhep REGNTOWNCH SprEOKY 1 Rous 


ska 81 


Dom-pomnik Marsz. J. Piłsudskiego 


będzie w roku bieżącym wykończony w l-ym etapie 


Gdy przed trzoma laty architek- | kieszeni ofiarodawców, którzy da 
ci sporządzili projekt Domu- Pomni | jąc swe składki mogą mieć pew- 
ka Marszałka Józefa Pilsudskiego | ność, że pieniądze ofiarowane na 
w nie jednym sercu czaił się lęk | budowę Domu - Pomnika nietylko 
przed ogromem przyszełj pracy lu | przyczyniają się do uczczenia pamią 
dzi dobrej woli, powołanych do re- |ci Wislkiego Marszałka, lecz rów- 
alizacji tych zamierzeń. nież | do powstania monumentu, któ 

Wschodnią część gmachu od stro | ry wobec przyszłych pokoleń będzie 


przyczym do roku ubiegłego wybu 
dowano dwa etapy w surowym sta 
nie, a w roku bieżącym postanowio 
no wykończyć część budynku, prze 
znaczoną na siedzibę związków b 
wojskowych i związku Strzeleckie- 
go. 

Termin uknńczenia robót firmy 
którym przeznaczono pracę przyję- 
ły przed dniem 1 listopada 1937 r. 
dzięki czemu już w listopadzie mo- 
że być oddana do użytku 60 pokoj 
na siedziby dla związków b. woj- 
skowych i zw. Strzeleckiego, a tym 
samym I-szy etap budowy zostanie 
zakończony. 


Na przyszłe lata pozostanie do 
wybudowania teatr i do wykończe- 
nia środkowa część gmachu, prze- 
znaczona na westibul teatralny i 
sale zebrań. 


Kosztorys togorocznych robót u- 
stalony został w wysokości około 
zł. 250,000.—. Na pokrycie tej su 
my komitet dysponuje częściowo 
pieniędzmi, pozostałymi ze zbiórek 
poprzednich lat, resztę zaś ma ze 
brać w okresie prowadzenia robót. 

Społeczeństwo łćdzkie niewątpli: 
wie z zadowoleniem  stwierdzł, że 
dotychczasowy wysiłek w stosunko 
wo niedługim czasie daje już takie 


ny dworca Fabrycznego przeznaczo | żywym Świadectwem naszych wy- 
no na siedzibę związków b. wojsko- |silków i przywiązania do zdobytej 
wych i zw. Strzeleckiego, a zachod / niepodległości. 

nią część od strony ul. Sienkiewi Każdy mieszkaniec naszego mia- 
cza — na nowoczesny teatr, ktćre- | sta powinien sobie mieć za punkt 
go brak daje się Łodzi dotkliwie | honeru przyczynienia się — tyle 
odczuwać. Połączenie obu części, | ile może — do jak najszybszego wy 
czyli część środkową etanowią sale | kończenia pierwszego reprezentacyj 
ończytowe i westibvl teatralny. Bu | nego w Łodzi gmachu, jakich inne 
dowę rozłożono na trzy etapy, za. | nawet mniejsze miasta mają po kil. 
czynając od części wschodniej, | ka. 

Łodzianie, nie szczędźcie ofiar na 

budowe Domu - Pomnika Marszałką 
Józefa Piłsudskiego! 

Ofiary można składać w redak 
cjach pism j na rachunek bież, ko- 
mitetu w Banku Gospodarstwa Kra 
jowego w Łodzi. 


powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate- 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor- 
mowanie czynności wątroby 
nerek. _ Dwudziestoletnie 


CASINO 


Pocz, 12, 2, 4, 6. 8. 10 


pas jj [I 


i 
do- 


I 


Dziś o g. 12 i 
Poranki 


Ceny od 


ne wpłynie dodatnio na zaufania 
de samej sprawy. Komitet budowy 


Na wiece. 
seanse od 


ski Zbigniew, Klause Aleksy, 
Kordas Antoni, Krakowski Lud- 
wik, Kwiatkowski Edmund, 
Lewkowicz Chaim, Maślankie- 
wicz Czesław, Milstein Szymon, 
Nejman Chaim, Nutkiewicz Jő 
zef, Richter Leon, Stankiewicz 
ILech, Szykier Marek, Tafliński 
Adam, Wejc Szolom, Zych A- 
dolf, Zylberman Herman. 


KINO 
EUROPA 
Pöcs, 12. 2. 4. 6. 8. 10 
Potężny konflikt miłosny 


Zabronione 


szczeście 


w r. gł MERLE OBERON 
bob, £ „Ich Troje" 

Ceny miejsce na poranki e g.12 12 
i na wszystkie pozost. seanse 


Kto zgubił 
broszkę złotą 
W I brygadzie wydziału sies 
go w Łodzi przy ul. 
152, pokój nr. 1 jest do odebrania 
zagubiona broszka złota w kształcie 


podkówki z 
Prawy właściciel może zgubę edo 
brać w godzinach od 11 do 14. 


Podrzutek w... ziewie 


Niezwykłego odkrycia dokonała 
wczoraj lokatorka domu przy mó. 
Masarskiej 22, Marianna Michałow 
ska. 

Kobieta zbliżywszy się do zlewu 
ma IV piętrze, celem wylania nio- 
czystości, ku swemu zdumieniu za- 
uważyła, że w zlewie leży półprzy- 
tomne dziecko płci męskiej, czące 
ok. 2 miesięcy. 

Michałowska powiadomiła o tym 
policję, która podrzutka skierowa- 
ła do żłobka miejskiego i wdroży- 
ła energiczne dochodzenie. 


Zła przemiana materii przyśniesza starość 


Zanieczyszczona krew może! świadczenie wykazało, 


że w 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzmie, 
mają zastosowanie zioła „Cho- 
lekinaza“ H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła 
Labor. Fizj. - chem. Choleki- 
naza H. Niemojewskiego, War- 
szawa, Nowy - Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 


Arcydowcipna komedia miłosna 


YDZIEŃ 


PRZED ŚLUBEM 


09 || W r. gł. Jean Arthar 
zł. I Herbert Marshal 


10 


Dla kogo rozbudowano poczekalnię? 


13.Y1— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Pasażerowie w Andrzejowie tłoczą się po dawnemu 


Mieszkańcy Andrzejowa i pobli- 
skich miejscowości 
stanowczo nie mają szczęścia do 
poczynanń kolei państwowych, 

Rok rocznie powtarzają się uty- 
skiwania na gospodarkę kolei, któ- 
ra nie dostarcza odpowiedniej ilości 
wagonów kolejowych. W tym roku 
zanosiło się na zmiany na lepsze, 
Na początku lata puszczono liczne, 
wielowagonowe pociągi, wstawiono 
automat biletowy do poczekalni, a 
co najważniejsze odnowiono i upięk 
szono samą poczekalnię, założono | 
światło elektryczne, ustawiono nowe 
ławki oraz udostępniono podróż, 
nym kilka wyjść na peron. 


Jakle jest jednak obecnie zdzi- 
wienie mieszkańców, gdy po wy- 
kończeniu tych wszystkich prac, za- 
mknięto poczekalnię na wszystkie 


| 
| 


Teatr, muzyka i radio 


OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY 
OBRAZÓW ROZENTALA 

Dziś w niedzielę ostatni dzień wy- 
stawy obrazów znanego artysty mala- 
rza Romana Rozentala w sali WIZO. 
(Piotrkowska 86). 

Ciekawa ta wystawa otwarta od ga- 
fziny 1l-ej rano do 20-ej. Wstęp bez- 
płatny. 

WYSTAWA w IPS-ie. 

Nieodwołalnie przedostatnia nie: 
dziela ciekawej, cieszącej się powo. 
dzeniem wystawy grafików francu- 
skieh oraz prac Felićcji Pacanow- 
skiej i Ludwiki Pinkusewicz. 

Instytut w parku Sienkiewicza 
otwarty codziennie od godz. 1 — 
20-ej, 


DZISIEJSZY PROGRAM 
a ua RADIOWY P 
8. ka poranna x IU 
9.00 Transmisja g Liskowa grs 
Lódź na wszystkie rozgłośnie): re- 
portaż, b) nabożeństwo. Karanie 
głosi ks. prałat Wacław Bliriński. 
11.30 „Piękne głosy“ (płyty) 
12.03 „Piękno lasu w muzyce“ Kor- 


cert. 

13.00 ze pÉ „Ma wodzie”, 

13.10 Koncert rozryw 

14.40 Opowiadanie „O jadkótee f rw 
dej mrówce*. 

15.00 „Audycja dia wał” 

16.00 „Dzień pieśni" s 

16.30 „Nowe płyty słynnych arty- 
stów". 

17.00 Słuchowisko p. £. „Jako zbój- 
nik Smaś pojednał się z Panem Bo- 
giem“ — Kazimierza Tetmajera. 

17.30 Reportaż z życia. 

18.00 „Podwieczorek przy mikrofo- 
nie”. 

18.55 „Dwa tygodnie w brazyłijskim 
wagonie“ — felieton k 

20.00 Felieton p. t. „Echa szkolne”. 

20.15 Pieśni odśpiewa p. Guzowska 

20.40 Przegląd polityczny 

21.00 Wesoła audycja 

22.00 Maria Wiłkomirska (fortepian 


KOLONIA TURYSTYCZNO - WYPO- 
CZYNKOWA W ZAKOPANEM - JA- 
SZCZURÓWCE. 

Z dniem 15 b, m. zostaje uruchomio- 
na kolonia turystyczno - wypoczynko- 
wa w Zakopanem, Kolonia mieści się 
w pierwszorzędnej willi „Karolówka'. 
Obok basen i potok. Pokoje 2 — 3 o- 
sobowe. Urządzenie komfortowe. Bie- 
żąca zimna i ciepła woda. Oświetlenie 
elektryczne. Świetlica. Czytelnia. Ra- 
dio, Telefon. Wikt obfity i smaczny. 
Kuchnia własną. Bogaty program tu- 
rystyczny, Fachowe kierownictwo ad- 
ministracyjne i turystyczne. Turnusy 

2 i 4 tygodniowe, 

Opłata za pobyt 4 tyg. wraz z prze 
jazdera w obie strony zł. 112.50. 


Dla nauczycieli szkół średnich i po- 


wszechnych publ. specjalne zniżki. i 

Informacji udziela i zapisy przyj 
muje biblioteka im, Borochowa: Za- 
chodnia 59, tel, 191-50 codziennie od 
(godz. 7 — 10 wiecz. 


spusty i kazano ludziom przedosta- 


letniskowych, | wać się: przez. wąskie: drzwiczki ja- 


kiegoś murowanego domku. Spoglą 


to wszystko zostało zrobione, kiedy 
dla mieszkańców przeznaczone są 
jedyne wąskie drzwiczki „poczeka!- 


dają mieszkańcy z zazdrością na za- | ni” zimowej. 
mkniętą obszerną poczekalnię, no- 
we ławki i kilka drzwi wyjściowych 
nie mogąc. zrozumieć w jakim cela 


Może Okręgowa Dyrekcja Kolei 
Państwowych sprawę tę wyjaśni! 


1937 r.), wyciecz 


Szczegółowych i 


i Kazimierz Waiłkomirski — wiolon- 


czela). 
23.00 Muzyka taneczna (płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
„ — LONDYN (261) 
* - i DROITWICH (1500). 
18.15 Kwartety smyczkowe: Hay- 
dna B-dur, Szymanowskiego Nr. 2 
i Dworzaka As-dur. 
WIEDEŃ (507). 
18,55 „Kawaler srebrnej róży” — 
opera R. Straussa. 
KALUNDBORG (1250). 
22.45 Trio-sonata Pergolese'a i Bo 
nata kameralna Haendla. 


zu 
Je 


XVII MIĘDZYNARODOWY 
Kongres Geciogiczny 
: „MOSKWA—LENINGRAD- (20—29 lipca 1937 r.) 


Speejalne wycieczki na V Festival Teatralny (1—25 września 
ki przemysłowe, pedagodiozne, sportowe i dla 
lekarzy przes „INTOURIST” 


nformacyj udzielają wszystkie placówki 
„ORBISU'' oraz Dział Turystyki Sowieckiej 
Warszawa, Marszałkowska 153, 


Tamże RZEPA kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
I Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przes ZSRR. 


20.00 


BERO-MUENSTER (540). 
21.35 Muzyka kameralna od Ga- 
brielleęgo do Haydna. 


P..P. Unger w Tarnowie za- 
miast kwiatów z okazji Ślubu syna 


lech — Herman Wolborski w Łodzi 
składa na poszkod. w Brześciu zł. 5 


BUDAPESZT (550). 
„Alexandra” operetka 
Szirmai'a. 
MEDIOLAN (368). 
21.00 „Opowieści Hoffmana" — ko- 
miczna opera Offenbacha. 


Z okazji wrodsin córki, per- 
sonel ży Braci Tajtelbaum, 
życzy wiele szczęścia p. Mie 


czysławowi i Poli malż. Tajtel- 
baum, a zamiast kwiatów skła- 
da złotych 50.— dla poszkodo- 
wanych w Brześciu n/B 


Kkredyly budowlane 


Komitet rozbudowy dokonał podziału ok. 1.300.000 zł. 


W sań zarządu 
miejskiego odbyły się dwa po- 
siedzenia komitetu rozbudowy 
miasta, celem dokonania po- 
działu dodatkowych kredytów 
w wysokości 1,900,000 zł. przy- 
znanych Łodzi z dodatkowego 
kontyngentu budowlanego ko- 
mitetu ekonomicznego rady mi 
nistrów. Posiedzeniom przewo- 
dniczył prezydent miasta, p. Go 
diewski. 


W wyniku obrad przyznano 
pożyczki na drobne budownic- 
two mieszkaniowe 21 petentom 
na sumę 188,200 zł., na drobne 
budownictwo w powiecie — 38 
petentom na sumę 150,000 zł. 
na remont i skanalizowanie do- 
mów w mieście — 16 petentom 
na sumę 150,000 zł, na budo- 
wnictwo blokowe w mieście — 
25 petentom na sumę 780,000 
zł. Ogółem przyznano pożyczek 
na sumę 1,269,700 zł. Pożyczki 


będą wypłacane  zainteresowa- 


30090095000090009009%06 1 


Wystawę p. t. „Wnętrza 


letniskowe w zastosowaniu 
do różnych b 


udżetów" 
organizuje Szkoła Przemysłowo-Gospo- 


darcza, Wodna 40. Wystawa trwać bę- 
dzie od 13 do 20 czerwca rb. w go- 
dzinach od 10—18, Wstęp 50 I 25 gr. 


a 


PALACE 


Dziś od 13—2 i 2—frej 


2 poranki 
Teatr „SCA 


ul. Śródmiejska 15 
(Teatr Miejski) 
Bilety przez 


000 


teatru. 


pas TO ANA 
Ceny miejse od GR- 


| 


mym w miarę napływu kredy- 
tów z Banku Gospodarstwa Na 
rodowego. 


MGR. PR. 


bulki Goldkorn 


Tłumacz przysięgły 
dla języków: niemieckiego, he- 
brajskiego i żydowskiego 


ZAWADZKA 23, tol. 114-50 


przyjmuje od 11—2 i od 4—7. 
"9609039030000906300600 


TRZY NAJPIĘKNIEJSZE WYCIECZKI 
Tradycyjne szlaki wycieczek mor- 
skich wiodą w tym roku w upalnym 
lipcu — na północ: wycieczka na „Fior 


dy Norwegii“ odpływa z Gdyni dnia 
15 lipca i trwać będzie 11 dni, wy- 
cieczka do Szkocji wyrusza 21 lipca, 
a trwać będzie 9 dni, ostatnia lipcowa 
cieczka morska odbędzie się na 
„Piłsudskim* do stolic „Trzech kró- 
lestw* i potrwa 5 dni. Niewysokie ce- 
ny wycieczek oraz atrakcyjność trasy 
wróżą, jak co roku, polskim imprezom 
morskim zapewnione powodzenie. In- 
formacji udzielają i zapisy przyjmują 
Gdynia - Ameryka, Linie żeglugowe 
S. A. oraz Biura podróży. 


Z POLSK, TOW. KRAJ. 

W sobotę odbędzie się wycieczka da 
Strońska nad Wartą, na tradycyjne 
„Wianki“, 

Zapisy członków i wprowadzonych 
gości przyjmuje się we wtorek w go- 
dzinach od 18,30 — 20.30. 


g ceny od 3 od 
£ 2 
Ə E 
n .- 
E3 E: 
s m 
z zł. 5 


Nr. Yo0 


Dziś uroczysty jubileusz 


50-lecia pracu Augustyny Wolanowskiej 


W dniu dzisiejszym szkolnictwo 
polskie w Łodzi, a wraz z nim sze- 
rokie rzesze inteligencji naszego 


| 


niezwykłego jubileuszu 5(-lecia pra 
cy nauczycielskiej i wychowawczej 
pani Augustyny Wolanowskiej. 

Jak już zapowiadaliśmy dzień ten 
zamieni się w gorącą manifestacją 
ua cześć zasłużonej jubilatki w mu- 
rach gimnazjum męskiego Zgroma- 
dzenia Kupców m. Łodzi, gdzie 
zbiorą się przedstawiciele władz z 
delegatam ministerstwa oświecenia 
1 p. wicewojewodą Wendorfem na 
czele, rada opiekuńcza i pedago 
piczna szkoły, liczne grono rodzi- 
ców, absolwentów i wychowanków 
szkoły. 

Uroczystość rozpocznie się od na: 
hożeństwa o godz. 10 zrana, po 
czym o godz. 11 nastąpi właściwa 
uroczystość, na którą złożą się prze 
mówienia i dary koła rodziców, ko- 
ła absolwentów, ciała pedagogicz- 
nego oraz uczniów szkoły, a jedno» 
cześnie p. wicewojewoda udekoruję 
jubilatkę złotym krzyżem zaslugi, 

W dniu tak podniosłej uroczy: 
stości życzymy jubilatce, aby je 
szcze przez długie lata zachowała 
vdrowie i siły i nadal mogła praco: 
wać dla dobra ukochanej przez. nią 
młodzieży. 


Pani Augustyna Wołanowska m 
rodziła się 28 sierpnia 1866 r. w 
Krasuym Stawie. Swa pracę peda 
gogiczną rozpoczęła w r. 1835 w 
rządowym gimnazjum żeńskim w 
Lublinie. Swa niezwykłą pracowi- 
tością i systematycznością w pracy 


———-——-——„ 


Kącik L 0. P. P. 


ODPRAWA INSTRUKTORÓW. 


0. P. L- G. 
W dniu 6 czerwea r. b. w lokalu 
Ł4dzkiego obwodu miejskiego 


LOPP odbyła się pod przewodnie- 
twem prezesa obwodu p. inż. Wre- 
dego Stanisława odprawa instrukto- 
rów O. P, L. G. którzy brali u 
dział w masowym szkoleniu ludnoś 
ci m. Łodzi w obronie przeciwlotni: 
czo - gazowej. 

W odprawie wziął udział p. kier. 
Drużycki Jan, jako przedstawiciel 
p. starosty oraz instruktor obwodo 
wy OPLG p. Krochmalski Jan. . 

Odprawa miała na celu omówie- 
nie wyników dotychczasowej akcji 
szkoleniowej oraz spraw zawiąza- 
mych z podjęciem tej akcji w jesie- 
ni r. b. w znacznie rozszerzonym 
zakresie. 

Odprawa zakończona zostałą 
wspólną fotografią uczestników. 


ROZDANIE NAGRÓD. 

W dniu 17 czerwca r. b. o godz. 
16,30 w lekalu łódzkiego obwodu 
miejskiego LOPP odbędzie się uro- 
czystość rozdania nagrćd i dyplo- 
mów zwycięzeom konkursów LOFP 
zorganizowanych z okazji XIII ty. 
godnia LOPP. 


NOWE KOŁO. 

Stowarzyszenie młodzieży pracu- 
jącej „Orłę”, Łódź, ul. Piotrkowska 
nr. 86, zorganizowało wśród swych 
członków koło miejscowe LOPP, 
którego komisarzem został p. Wiś- 
niewski Piotr. 

Zapisy członków LOPP są przyj 
mowane przez komisarza koła lub 
sekretariat stowarzyszenia w godzi 
nach dyżurów wieczorowych. 


Najweselsi komicy świata 


Pati Patachon 


w najnowszej i najlepszej komedii 


GR „DWA URWISY”*” 


99  Tyfko 5 dni! Dziś 2 przedstawienia o g 4 po poł. (ceny sniżone) i 9 wiecz. | jewych. Zgłoszenia 


m w ki” 
„Jarmark Warszawski 


T A Przebój teatru „Nowości” w Warszawie. 
caly dzień w kasie Na czele doborowego zespołu > 


Dalgan, J. Szumacher oraz Miria 
eska 


potrafiła wzbudzić szacunek Kola. 
gów, a nawet władz rosyjskich, 
dzięki czemu lekcje języka polskie. 


miasta obchodzą podniosłe święto | go p. Wolanowskiej w szkole rosyj 


skiej nie podlegały szykanom. Tro- 
ska o poprawność języka w mowie 
i piśmie, dbałość o scisłość wyraża- 
nia się, była dla młodzieży polskiej 
nauką myślenia po polsku wówczas, 
kiedy wszystkich przedmiotów nau. 
czano po rosyjsku. 

W ciągu 16-letniej pracy w gim. 
nazjum rosyjskim p. Wolanowska, 
poza godzinami obowiązkowymi, 
grupowała wokół siebie młodzież, 
ucząc ją dziejów literatury, oraz 
tworzyła specjalne komplety z po: 
śród starszych uczennic. 

W r. 1901 p. Wolanowska prze! 
nosi się do Lodzi i obejmuje naukę 
języka polskiego w szkole komer 
cyjnej kupiectwa łódzkiego /obec- 
nie gimnazjum męskie Zgrom. Kupe 
ców m. Łodzi), wówczas jeszcze % 
językiem wykładowym rosyjskim, 
Łódź nie posiadała jeszcze wów- 
czas licznej inteligencji polskiej, 
któraby kierowała życiem narodo: 
wym. P, Wolanowska, oprócz obo- 
wiązkowej pracy szkolnej, w dale 
szym ciągu tworzy grupy, w któ. 
rych poucza prywatnie, Wierze m- 
dział w pracy społecznej, wygłaszą 
pogadanki i odczyty w towarzy= 
stwach oświatowych i ideowych, 


Pq strajku szkolnym i przekształ 
ceniy, szkoły na polską bez praw w 
styczniu 1906 r. p. Wolanowską 
cbejmuje wykłady i wychowanie w 
pełnym rozmiarze. Poza tym p. We 
lanowska organizuje i kięruje szko- 
łą wieczorową dla analfabetćw, a 
w czasie wojny, jako członek sekcji 
Komitetu Obywatelskiego, bierze 
czynny udział w organizowaniu 
szkolnictwa polskiego, pracuje w 
Macierzy Polskiej, obecnie zaś w 
Stow. Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Od r. 1901 w ciągu 85 lat pracy 
w Szkole Zgromadzenia Kupeów, 
wychowała kilka pokoleń, zasycze: 
piając w nich miłość do czystości 
języka polskiego, oraz tępiąc nale: 
ciałości, tak liczne w łódzkim Śro 
dowisku. W ciągu tak wielu lat za- 
służonej z poświęceniem spełnianej 
pracy, p. Wolanowska zaskarbiła 
sobie szacunek i sympatię wycho: 
wanków i szerokich sfer społecz- 
nych naszego miasta. 

W r. 1907 wydała „Metodykę wy 
pracowań”, a w 1916 r. rozprawę 
„O nauczaniu języka polskiego”. 
EREE (Fm FIE PTELY 
KOLONIE TOWARZYSTWA RY- 

GOROZANTÓW. 

Piwniczna - Zdrój czynna już 
w czerwcu! Najpiękniejsza miejsco: 
wość w dolinie Popradu, niedaleko 
Żegiestowa, Muszyny i Krynicy, 
Piękna willa z własnym ogrodem, 
boiskiem i plażą. Ryczałt kuracyj- 
ry. obejmujący 4-tygodniowe po- 
mieszczenie wraz z wyżywieniem, 
10 kąpieli mineralnych wzgl. pół 
torowinowych, takse  kuracyjną 
craz ordynację lekarską zi. 125— 

Krynica, piękna willa „Pałacyk” 
przy ul. Pułaskiego tuż pod lasem 
niedaleko Nowych Łazienek. Tar- 
nus 4-rotygodniowy zł. 110,—-. 

Zakopane, w pięknej willi ma 
Harendzie nad Dunajcem, który w. 
tym miejscu umożliwia kąpiele. Wy: 
cieczki dla początkujących i za- 
awansowanych. Turnus 4-rotygod- 
niowy zł. 92—. J 

Jaremcze, komfortowy budynek 
przy głównej plaży, własny park 
2-morgowy, boisko dla ćwiczeń i 
gier sportowych. Turnus 4-rotygof 
niowy zł. 97.-—. x 
E Wyżywienie na wszystkich kolo- 
j niach pierwszorzędne 5-cłorazowe, 
|28 żądanie djetetyczne. Lozestnicy 
j kolonii korzystają z wszelkich ulg 

i zniżek przewidzianych dla tego 
rodzaju imprez, w szczególności ko- 
rzystają uczestnicy ze zniżek kole- 
i intermacje: 

Towarzystwo Rygorozantów, 
Lwów, św. Teresy 26a. Tel. 230-41, 
od godz. 9 do 15. W razie zapyta- 


—m—— 


O WA 


m | pia pisemnego uprasza się załączyć 


znaczek na odpowiedź. 


Łódź, 13 czerwca 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 13 czerwca 1937 r. 


Osiem milionów ludzi musi opuścić Polskę! 


Emigracja żydowska nie rozwiąże kwestii przeludnienia kraju. — W roku 2.000 Polska posiadać będzie 
70 milionów mieszkańców. — Kolonie również nie odciążą naszego nadmiaru ludności 


Onegdaj wygłosił w Łodzi odczyt | znajdą miejsca i 


pik. dr. Jerzy Babzeki m. t. 


wyżywienia — 
wtedy liczba ta zacznie się zmniej- 


„Ruch naturalny ludności, emigra- | szać do uzasadnionego geograficz- 


cja, a obronność kraj”. 
Na wstępie prelegent rozprawia 
się z tezą o > 
wyższości niektórych ras. 


nie i gospodarczo optimum. 

Jeżeli chodzi o Polskę, to należy 
stwierdzić, iż w obecnych warun- 
kach nietyłko osiągnęliśmy opti- 


Teza ta nietylko nie została udo- | mum, ale znajdujemy się w fazie 


wodniona, ale wręcz 


przełudnienia, Nasza struktura rol- 


sfrzeczna jest z wynikami nauki | niczo przemysłowa może wyżywić 


ścisłej. 


70-ludzi na 1 km. kw. a mamy zaś 


Cechy charakteru każdej rasy, | 83 ludzi na 1 km. 


wzrost, zdolność rozumowania, zdo- 
btywczość, 


wszystko, na czym polegać ma wyż 
szość niektórych ras, jest — zda- 


NADMIAR LUDNOŚCI W POLSCE 


organizacja, słowem | WYNOSI PRZETO OKOŁO 8 MI- 


LIONÓW. 
Musimy więc zdecydować się, 


niem nauki — wynikiem dostatku | czy nadmiar ludności ma pozostać 
i rodzaju pożywienia. Obserwuje- | w kraju i obniżyć ogólną stopę ży- 
my u nas w Polsce identyczne zja. | ciową, 

wisko. Na ziemiach urodzrajnych | czy teź należy szukać możliwości 
jak np. w Sandomierskim, Kuja | emigracyjnych dla tego nadmiaru? 


wach i t. d. typ chłopa jest rosły i 


Obawa, iż emigracja osłabi siłę 


rozwinięty, natomiast, o ile weżmie- | obronną Kraju jest niesłuszna. Hi 
my puszczę kurpiowską oraz mne | storia uczy nas, iż ubytek emigra- 
ubogie ziemie, tam chłop jest wzro- | eyjny zostaje skompensowany przez 


stem i inteligencją niższy. 


Dla potwierdzenia tej tezy prele- | mowanie 


zwiększoną rozrodczość, zaś zaha- 
emigracji wpływa na 


gent przytacza fakt, iż w ostatnich | zmniejszenie się liczby nrodzeń. 


kilkudziesięciu latach, dzięki lep- 
szym warunkom materialnym, 


Przed wojną bowiem, ludność na- 
czych ziem zachodnich, która ule- 


wzrost przeciętnego rekruta pod- | gała silnej asymilicji wykazywała 


niósł się u nas o 4 em 


21 i pół urodzeń na tysiąc — rocz- 


Przechodząz do właściwego te- | nie, „przez co stan liczebny pola» 
matu, prelegent usiluje rozwiązać | kćw, mimo odpływu nie doznał u- 
zagadnienie emigracji w związku ze | szczupienia. Obecnie zaś liczba uro- 


strukturą yepe gospodar. | dzin wynosi tam 12 na tysiąc. 
czą kra 


Na 
ziemiach wschodnich, które wyka- 


Prelegent przedstawia konstruk- | zywały przed wojną dużą rozrod- 
cję, według kterej ilość ludności | czość, lecz jednocześnie dużą ilość 
oraz jej stopa życiowa kraju musi i zgonów — dzięki polepszeniu się 


być w stosunku proporcjonalnym 


warunków hygienicznych — liczba 


do wielkości riemi, oraz ilości œ» zgonów. spada i ludność wieje 
przemysło- | się. 


rządzeń gospodarczo - 
ur proporcja ta jest utrryma- 


Mentygenie raees iiy ma + naszą 
inteligencją. Przed wojną przecięt- 


na, dobrobyt kraja i „eg jk" ©-|nma rodzina inteligenta składała 


bywateli stale wzrasta. Jeżeli raé 


się z 5—6 dzieci — obecnie zale- 


ludność keza 
1 zwiększa się nieproporcje- | dwie 1,74 dzieci 


ralnie do reszty 
wienia, wtedy madmłar ludności 
PONA EYE zk 
cio 

Jaka jest idealna proporcja tych 
składników: przy gospodaree rolni- 
emysłowej 70 ludzi sa 1 km. 


Państwa zachodnie rawdrięczają 
swój dobrobyt temu, że udało im 
się utrzymać optimwm zaludnienia 
na poziomie proporcjonalnym. 
też w krajach tych od sta lat iiez- 


ba ludności utrzymuje się ma præ- 


wie jedakowym pozłomie. 
Włochy, wobec intensywnej po 


wyszukać sobie nowe tereny koł 


Należy jedonk rarnaczyć, IÈ prze 
ludnione społeczeństwo szybciej się 
miż takie, które jeszcze 


optimum nie osiągnęło. To też na- 


lety sądzić, i8 


W ROKU 2000 POLSKA POSIA- 
| DAC BĘDZIE OKOŁO 70 MILJ. 


LUDNOŚCI, 


poderza 
zaś Anglia i Francja, które nie wy- 


To | kazują już obecnie żadnej ekspan- 


gdy Niemcy ok. 50 miij. 


ZZA RE EE CE o TT 


gji ludnościowej spadną do roli 
państw drugorzędnych. 

Emigracja jest więc wprost Ko- 
niecznością dla Polski, która nie- 
tylko nie wpłynie na osłabienie na- 
szej obronności, ale podniesie nasz 
standard życiowy, 
grantów stworzy kontakt politycz- 
no-gospodarczy z całym światem. 

Polska nie posiada jednak pienię- 
dzy, emigracja musi więc odbywać 
się przy pomocy jak najmniejszych 
kosztów i wydatków. 

Gdzie należy więc kierować nad- 
miar ludności? 

Kolonie, aczkolwiek dają pote- 
żny atut polityczno-gospodarczy, 
nie mogą jednak rozwiązać sprawy 
przeludnienia. Panuje tam bowiem 
przeważnie klimat tropikalny i na- 
leży je raezej traktować jako 
miejsca eksploatacji dla kapitali- 

stów i inteligentów. 

Krajami, które mogą wchodzić w 
rachubę są 
AFRYKA, AMERYKA POŁUDNIO- 
WA ORAZ w MNIEJSZYM STOP- 

NIU — PALESTYNA. 

Pierwsze dwa kraje cierpią na 
niedoladnienie, w ich więc własnym 
interesie leży otwarcie wrót dla 
emigracji polskiej. Kraje te nie 
chcą jednak wpuścić większej ilości 
polaków. 


gdyż emigranci szybko się emancy- 
pują. O ile bowiem pierwsze poko- 
lenie wiąże jeszcze coś x krajem 
macierzystym, którego w biedzie 
wspiera, to jednak pokolenia na- 
stępne tracą z nim zupełnie kon- 


a poprzez emi- | takt. 


Wszystkie więc plany osiągnięcia 
wpływów politycznych przez emi- 
grację — są mrzonkami. 

Jeżeli chodzi o emigrację żydów 
do Palestyny, to 
pewnym rozwiązaniem sprawy by- 
laby emigracja 75 — 100 tys. ai 

dów rocznie. 
Sprawn ta wymaga jednak 
WYWOZU KAPITAŁÓW; 
I mie da się insczej rozwiązać jak 
na fie ogólnej emigracji. 

Prelegent rozprawia się również 
z tezą, it emigruje element najzdol- 
szy. Zdaniem prelegenta emigruje 
element przeciętny, albo taki, który 
nie może dostosować się do stnie- 
jących warunków. 

Na zakończenie prelegent zazna- 
czył, iż 
emigracja jest tańsza i skuteczniej- 
sza, niż osuszenie błot poleskich, 
na których osadzić można zaledwie 
300 tys. rodzin kosztem 500 milj. 
złetych. 

Dewizą naszą powinno przeto 
być: 


Należy sobie uprzytomnić, 1% emi-| nie wstając w pracy nad uprzemy- 


gracja Indności nie jest przedłnuże- 
niem linii politycznej i wpływów 
danego kraju na kraj emigracyjny, 


„ARGOÓS” 


POWYŻSZE 
ZA PRZEJAZDY, WIZY, 


2—31 VIII. 


Wieloletnie doświadczenie | 


od zł. 
Zu wszelkie przejardy, wizy, kotele, utrzymanie, zwiedranie I L d. 


„ARŁRGOSŚ” Łódź, Piotrkowska 42, tel. 107-87 


słowieniem kraju — wyszukać tere- 
ny emigracyjne dla nadmiaru na- 
szej ludności. 


zaprasza na swoje 
fachowo prowadzone 


WYCIECZKI KOLEJOWO - AUTOKAROWE 

DO MIGOSŁAWN I WŁOCH za 3 | 5 tygodmi 

DO WŁOCR—Florencja, Rzym, Neapol, Amalfi 30dni ,„ 
PRZEZ AUTOSTRADY ALP i nad Jezioro Garda Groes- 

gloekner Cortina D'Ampezzo 2—17. VII , 

DO PARYŻA I SZWAJCAR na 15 I 30 dai 

CENY OBEJMUJĄ WSZELKIE OPŁATY 

HOTELE, UTRZYMANIE I ZWIEDZANIA! 


ZŁ. 335.— 
675,— 


365.— 
„ 485.— 


DO PARYŻA I, i NA RIWIERĘ ze zwiedzeniem: 


dari, Fieno 18 1 kc: ao WIE D 
Mużzre 


Chemoniz, Niee, Monte Carlo, 
IA—koleją, następnie luksusowymi 
: w Paryża | w Monte Carie 


S75.— 
Fachowa obsługa ! 


Do kolonii holenderskich 


lityki populacyjnej, zmuszone byiy Konsul Przybyłkiewicz zawarł w Łodzi szereg transakcji eksportowych 


nizacyjne. raś Niemey, © ile Pan W Lodzi bawi konsul polski w 


gna kulminacyjny punkt, 


76 milj. ludności, dla której nie 


t j. ok. | Indiach holenderskich dr. Przy 
byłkiewicz. Przyjazd jego o w zaint 
Łodzi pozostaje 


był szercg konferencji z poszcze 


-| gólnymi firmami i knstytiejanai, oe wiikiewnicwia RA M FIAR 
em ; — na szerszą skalę. 


w związku ze włókienniczym. Dr. Przybyłkie- 


zainteresowania Ho- | wicz zwiedził również szereg fa- 


należy za zapoczątkowanie wy 


wzrostem 
KARLN A land i kolonii dla artyku-|bryk, a m. in. Zjedn. Zakł. Schei 
© i łów przemysłu racz ride Mi kj Zd aa (W. skład rady handia zagrani- 


o" wyrobów włó- 


nyc i n t i 


W wyniku przeprowadzonych 


zawarł 


konferencji dr. de. Przybyikiewie: 


cznego wejdą m. in. dyrektor iz- 


by przem. - handl. w Łodzi inż. 
K. Bajer i radca dyr. p. Seipelt. 


Młynarze żądają 
przymusu organiza- 
cyjnego 

Dria 8 b. m. odbył się w Łodzi 
informacyjny zjazd młynarzy okrę- 
ga łódzkiego. 

Na zjeździe poruszana była spra. 
wa powołania do życia wojewódz- 
kich organizacyj młynarskich z ces 
tralną reprezentacją w Warszawie 
celem ujednostajnienia polityki ew 
łego młynarstwa polskiego. 


Poza tym obszernie omówiona 
była sprawa wprowadzenia przymi:- 
su organizacyjnego, oraz ewentual- 
ny wpływ tego zystemu na konsoli- 
dację młynarstwa. 


Wreszcie postanowiono zwołać 
na 6 b. m. ogólny zjazd młynarzy, 
celem powzięcia odpowiednich re- 
zolucjł. 


Eksport przędzy 
czesankowej 


Na podstawie danych Konwencji 
Przędzalń Czesankowych, eksport 
przędzy czesankowej hbarwionej i 
niebarwionej wyniósł 153.802 kg 
wartości zł. 1.586.657. 


W porównaniu z eksportem na 
kwiecień eksport nie wykazuje wię 
kszych zmian. 


Zupełny zastój 
na rynku walorów 
Na ryaku walorów panował wezo 
raj zupełny zastój.  Nielicznych 
obrotów dokonywano tylko nasię: 
pującymi papierami: 


8 proc. pożyczka diflonowską Pą 
kursie 49,25 kupno, 50,25 sprzedał, 

4 proc. prem. pożyczką dolarowąj 
(dolarówką) po Bach w pea 
Gej w żądani 


biyere tmvestycylnąz 
Megegy pila r: 
sprzedaż, II em. po 64,65 w, piace: 
nin, 65,15 w żądaniu. 

4 proc. pożyczką konsofidacyfną 
po 53 kupno, 53,50 sprzedaż za od+ 
cinki grubsze i 52 kupno, 52,50 
sprzedaż za odcinki drobne, 

Kursy orientacyjne papierów po- 
zostałych: 7 proc. pożyczka stabil. 
lizacyjna 370, 6 proc. poź. dolarowa 
średnio 54, 5 proc. pożyczka koo 
wersyjna 57. 

Na rynku akcjowym żadnych trań 
sakcji nie dokonywano, 


ł 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
Zamknięcie z dnia 11.6 
Lipiec 12.12, październik 12.16, 
dzień 12.14, styczeń 12.16, marzec 12.19 
-| maj 12.23. 


Lipiec 6.85, październik 6.78, EL 
dzień 6.73. styczeń 6.73, marzec ER, 
maj 6.77. 

Sakellaridis: czerwiec 9.99, lipiee =s 
10.09, sierpień 10.09, wrzesień 9.89. 

Upper: lipiec 8.51, październik 8.51, 
październik 8.01, styczeń 7.92, marze 
7.92. 
2990999909990990990900995 


Izba przem. handlowa w Ło- 
dzi otrzymałą referat włókienni- 
czy na wielkiej konferencji eks- 
portowej w dniu 22 i 23 b. m. w 
Warszawie. Izba, która zebrała 
materiały dotyczące eksportu 
włókienniczego, z innych izb — 


Źródłem zdrowia dl 
każdego, ło kąpie 
z Szyszką „Novwopin”. 
| AARARAAARAARARAARAAŁAAA AJ 


TATRY... PIENINY... GORGANY. 


szereg ych transak 
pc konsul Przybyłkiewicz od- cji eksportowych, które uważać 


" | Ba Delegacja łódzka w Brazylii 


winna być — zdaniem przemysłu — uzupełniona 


Onegdaj w „Głosie Poranny.“ | tem rozważań w kołach przemy 
w korespodeneji z Brazylii doa- | słu, które uważają, że ewentual- 
nosiliśmy o rokowaniach przed- nie byłoby pożądane uzupełnie- 
stawicicii polskiego przemystu | nie składu dełegacji polskiej, ha 
nowoczesne = z aj wą o wiącej obecnie w Brazylii. +. 


kaz r 
włókiennictwa 


ów tnai x 
ZYGA ola 


zylijskim 
renów pod aprawę Marla » w 
Brazylii 

Obecnie ENS się, lż 
delegacja polska opracowała 
już szereg wniosków, które prze 
słała ministerstwu przemysłu i 


w KARWI nad BAŁTYKIEM 
handlu do zaopiniowania. 


czynna od 1. VI. b. r. 6 WYCIECZKI, SPORT 
O ile więc nie zajdą żadne za-| Pokoje 2 i 3-osobowe. 


Willa „ZNICZ“ 
sadnicze trodności, minister- Najbliższa grupa wyrusza 15 b. m. 


stwo zatwierdzi dotychczasowy Inform J 
5 acyj udsie] a i zapisy muje Sekretariat 
wynik rokowań. Jednocześnie Ż. K. 8.,Makabi”, Łódź Al. aai 21, tel. 241-07 


s| jednak sprawa ta jest przedmio jw godz. 11—13 i 18—22-0i. 


NIE MĘCZĄ 
OCZU! 


OPTYK 


SZYMOŃ URBACH 


PIOTRKOWSKA 33 
TELEEON 222-23. 


szereg przedstawicieli 
łódzkiego do 
wzięcia nmdziała w konferencji 


oczynkowa 


KOLONIA ii Kir 


ladywidoalne miżki kolejowe 


Kolonie letnie żyd. akadem. tow, 
Samopomoc. techników _ filozofów 
i studentów W. S. H. Z, we Lwowie, 

Zakopane. W przepięknej willi 
„Wybrana”, turnus 4-rotygodniowy 
zł 95—, 

Krn W cudownie położo: 

j willi obok Dunajca i lasu, 
ks rrari as PI 84—>, 

Jamna obok Jaremcza w pełno: 
komfortowych pansjonatach „Lnd! 
wikćwka” i „Julianka”, turnus 
4-rotygodniowy zł. 89,50, 

sez wszystkich koloniach wikt wy 

ntny pensjonatowy. Kierownie- 
zad turystyczne, zniżki kolejowe w 
obie strony. Na żądanie bezpłatne 
prospekty. Zgłoszenia: Lédż, L Rie 
senberg, Gdańska 123, tel. 266-70 
między godz. 12 — 14. 

Lwów, Wzajemna pomoc  stnd, 
żyd. polit. lwowskiej, Teresy 26m 


12 


c. EG 
| WANE PRZY KAMUNIACH 
PARCIA, AJC 


Tyre aj i M 
RZKIE i 

[i 

OR 


*30000000009090009000000 


Dzisiejsze audycje 


IMPREZY PIŁKARSKIE. 
Dziś odbywa się jubileuszowy 
czwórmócz piłarski K. S. Warta w 
Pceznaniu. 


„Warta” obchodzi 25-lecie swego 
istnienia, Klub ten był jednym z 
pierwszych na ziemiach zachodnich 
Polski, który na skutek akcji klu- 
hów sportowych niemieckich, zabra 
niających członkom używania języ- 
ka rodzinnego, skupił sportowców- 
polaków, przyczyniając się w ten 
sposćb do krzewienia polskości na 
sachodniach ziemiach. 

W turnieju piłkarskim „Warty”, 
cprócz gospodarza wezmą udział: 
Ł. K. S — Łódź. Wisła — Kraków 
i Fortuna z Lipska. Transmisja ra- 
Jiowa z turnieju rozpocznie się o 
godz. 20.20, 

Q godz. 21.40 Polskie Radio nada 
fragment międzynarodowego mecza 
piłkarskiego „Liga — Baskowie”. 


POGODNA NIEDZIELA. 

Dzień dzisiejszy zapowiada się w 
radho ciekawie i wesoło. Muzyczne 
audycje radiowe tego dnia przynio- 
są audycje pogodne i nastrojowe, 
pieśni i żartobliwe piosenki. 

Kocert południowy o godz. 12.05 
pod dyr. M. Mierzejewskiego zorga 
nizowany pod hasłem „Uroda lasu 
w muzyce”, opiewać będzie piękne, 
urok i tajemniczość leśnej przyro- 
dy. Jako solistka będzie Śpiewała 
Wanda Łozińska. Rozrywkowy cha- 
rakter nosić będzia także koncert 
o godz. 13.10, transmitowany z Po- 

ia, w wykonaniu orkiestry, mę- 
skiego kwartetu wokalnego i soli- 
stów. Koncerty z płyt, jak np, o 
godz. 16.30 „Nowe płyty słynnych 
, w tym nowe nagrania 
Carusa, Szigottiego, Giesekinga i 
innych, fub koncert płytowy o go: 
dzinie 20.00 p. t. „Walce Straussa" 
w wykonaniu wielkich orkiestr sym 
fonicznych — przyczynią się do 
atrakcyjności programu. 

Punktem szczytowym jednak bę- 
dzie o godz. 18 00 transmisja „Pod- 
wieczorku przy mikrofonie” z Do- 
liny Szwajcarskiej, który w pełni 
utrzyma tradycję doskonałych roz. 
rywkowych audycji niedzielnych, 
nadawanych w sezonie zimowym z 
„Bristolu”, Udział w .,Podwieczor- 
ku” wezmą, obok małej orkiestry, 
Rentgen, L. Szretterówna, M. Grąb- 
czewski, Chmurkowski i chór Jw 
randa. 

O godz. 21.00 nada Lwów miłą i 
pełną humoru audycję Zofii Nawrec 
kiej p. t- „Nieznany przechodzeń”, 


POOR Z ZAKAZANA KARŁAA IA 
Pierwsza Przychodnia 
WĘNERDLOGIEZNA 


leczenie 0 wsanerycznych 
i skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 
esnynna od 8 r. do 9 wicca 


Porada 3 zł. 
KATEGORIA A 


LICEU 


Gimnazjum Żeńskie 


podają do wodomos y, 
cych dọ wsgystkich 


w dn. 


do szk. powsz. 
dn, 


do gimnazjum W 
do liceów 


Park Helenów 
ZY SUKCES! 
y a aa o 5.343 ME) 


MARII KOCHSTEINOWEJ 


Wólczańska Nr. 23 


że kancelaria przyjmuje zapisy nowowstępu ją” 
wyżej podanych szkół, oraz że egzaminy wstęp ne 


odbędą się w następujących terminach: 


Drugi I ostatni KONCERT 


przed wyjazdem do 
Panoz 2 Sato 


13.VI= 


GŁUS PORANNY* — 1937 


Dom mieszkalny uratowano — stajnia spłonęła 


Wczoraj popołudniu nad Łodzią 
i okolicą przeszła burza z pioruna- 
mi. 

Jeden z piorunów uderzył w staj- 
nię przy ul. Obywatelski 20, na- 
leżącą do Antoniego Zalewskiego. 
Stajnia momentalnie stanęła 
w ogniu. 

Buchające płomienie przerzucity 
się na sąsiedni dom mieszkalny, 
kiórego dach począł się palić. 

W rA oyga zaałarmowano 


straż ogniową. Na miejsce przybył 
VII pluton. Jednocześnie przyjecha» 
ly oddziały straży zakładów firmy 
Allart-Rousszau, fabryki Plihala, 
jak również straż z Retkini, 
Szybka i intensywna akcja ratun 
kowa doprowadziia po godzinie da 
ugaszenia ogiiia. Stajnia spłonęła 


doszczętnie, sąsiedni dom mieszkal 
ny został uratowany, Straty na ra- 
zie nieobliczone. 

Wskutek uderzenia piorunu do- 
stała ataku serca lokatorka domu 
przy ul Obywatelskiej 90, Jadwiga 
Gajewska, której pierwszej pomocy 
udzielił lekarz. 


(00 -świelne, choć tanie (“= 


Akademickie stowarzyszenia samopomocowe == 


odzyskały spowrońicm aulomomię 


WARSZAWA, 12 6. (PAT). — 
Wobec stwierdzenia przez rek- 
torów wyższych uczelni w War 
szawie, że ustały w nich zabu- 
rzenia utrudniające normalny 
bieg pracy naukowej 1 AT; 
tycznej, pan minister W. R. 
O. P., prof. dr. Wojciech Swie- 
tosławski uchylił z dniem 12 


Zakazanie meczu 
z drużyną baskijską 
Agencja „„Tskra” dowiaduje się, że 
wobec stwierdzenia, że rozgrywki 
sportówe, które odbyły się w Kato- 
wicach pomiedzy drużyną Basków 
a miejscową drużyną piłkarską zo- 
stały w sposób jednostronny wyko- 
rzystany dla agitacji politycznej — 
władze administracyjne, wychodząc 
z założenia, iż imprezy sportowa 
nie mogą być pretekstem dla de- 
monstracji politycznych — zakazały 
dalszych rozgrywek sportowych z 
drużyną Basków. 
Wobec tego mecz, który miał być 
rozegrany w Warszawie w dnin 13 
b. m. nie odbędzie się. 


Jedrzejowska zdobywa 


mistrzostwo hrabstwa 
Kentu 

LONDYN, 12.6. (PAT) — W so- 
hotę rozegrany został mecz inato- 
wy o mistrzostwo hrabstwa Kentu 
pomiędzy Jędrzejowską a drugą ra 
kieta Ameryki mis Marble. Jędrze 
jowska wygrała zdecydowanie 6:1, 
9:11, 6:1. 


|Walki e puchar Davisa 


NIEMCY PROWADZĄ 3:0. 

W meczu o piichar Davisa pomię- 
dzy Niemcanii a Belgią, Niemcy wy 
grały w sobotę grę podwójną i pro- 
wadzą 3:0. 

Para Cramm — Henkel pokonała 
parę Lacroiy — Borman 6:3, 6:3, 
6:4. 


PRZERWANA GRA. 

W 2-gim dniu meczu o puchar 
Davisa Czechosłowacja --- Jugosła- 
wia rozegrano grę podwójną. Ze | 
względu na ulewę i burzę, spotka: | 
nie było kilka razy BRE 
Ostatecznie mecz przerwano przy 
stanie 2:6, 6:1, 6:0, 7:6 dla czechów. 


> 


HUMANISTYCZNE 
PRZYRODNICZE 


oraz 


i Szkoła Powszechna 


14 aerwta o godz, 9 rano 
i7 czerwca o godz. 9 rano 


w dn. 20 czerwca o godz. 9 rano 


M AUSEWICH 


czerwca r. b zarządzenie swoje 
z 80 marca r. b. w części doty- 
czącej zawieszenia działalności 
następujący ch akademickich sto 
warzyszeń _ samopomocowych: 
'Towarzystwa Bratnia Pomoc 
S. I J. P, koła medyków — 
słow arzyszenia samop. stud. 


studentów żydów U. J. P., Aka 
demickiej Bratniej Pomocy pol- 
skiej młodzieży U. J. P., Towa- 
rzystwa bratniej pomocy stu- 
dentów pol. warsz., Wzajemnej 
pomocy studentów żydów pol. 
warsz., Bratniej pomocy studen 
tów S. G. G. W., Wzajemnej po 


med. I.J.P., Związku akademic-|mocy studentów żydów S. G. 
kiego młodzieży zjednoczonej | G. W. 
U. J. P, Wzajemnej pomocy 

STS 


NS rumuńskie w Warszawie 


ma być podniesione do godności ambasady 


Warszawski koresp. „Głosu Po: 
rannego” telefonuje: 

W związku z ostatnimi odwie- 
dzinami p. Prezydenta w Rumunii- 


zapowiedzianą rewizytą króla Karo 


la w Warszawie, w kołach dyploma 
tycznych mówią o możliwości pod- 
niesienia placówki dyplomatycznej 
Rumunii w Połsce do stopnia makt 
sady. i 


związki „Praca't 
za akcją podwyżkową 


Wczoraj do późnego wieczoru 
trwały narady delegatów Tabrycz- 
nych związku włókienniczego „Pra- 


rezolucję za przystąpieniem do 
akcji współnie z innymi związkarm 
zawodowymi. i 
0099044970097990090909009099 


Kierownik zwłązku p. Socha, | Poszukiwany 


przedstawił zebranym sytuację ro- 
botników w fabrykach, W rezulta- 
cie delegaci wypowiedzieli stę za 
podwyżką płac w przemyśle włó- 
kienniczym w granicach od 15 do 
25 aira abairt Cie, i w tym sensie uchwalono 


WÓZKÓW dziecięcych | 


w fabrycznym 


— — składsie Dome „DOBRÓPÓL w psam. rt asooo 8 


law / Kupujcie | 
Z in źródła 


= Wielki wybór: 
ŁÓŻEK E T aat i 


ŁóŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY wyściełanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. ODÓWEK 

Patent” LEZAKSW, HAMAKóW 
ŁOŻEK polowych WERÓW i drezyn 


PARE Piotrkowska 73 
w podw. Tel. 159-90 


fer 


w dobrym stanie 


Oferty sub.:, „Żyger* do B. O. 
Fuksa Piotrkowska 87. 


Zgłoszeni 
Egzaminy wstępne 


NOWYM 


THE" FTS wystąpi BIA w 
w całkowicie 


PROGRAMIE 


rroo 


(zioła Powgtechna — imnacjum Meskie — Liceun Hamanisiytzne 


(z prawami szkół „AMIE 


Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żytów w bodzi 
Pomorska 46-48, tel. 106-64 


Egzaminy wstępne do gimnazjum odbędą się 17 czerwca, do 
Zapisy przyjmuje i informacji udziela k 


w Cukierni Tureckiej Piotrkowska 12, w [e 
oiejska 30 a wdniu koncertu od godz. 


W przedsprzedaży bilety ulgowe 54, 


ancelaria codziennie w godz. 8—14. 


przedsprzedaty do nabycia w cukierni „Ancara” 


Nr. 160 


W kilku wierszach: 


— Makabi ostatecznie zrezygnowała 
z udziału w drużynowych  mistrza- 
stwach lekkoatletycznych Łodzi, tak, 
że mecz pabianicki: Kruschender — 
Boruta jest bez znaczenia faktycznego, 
gdyż oba kluby wchodzą do półfinału. 

— Dzisiejszy mecz bokserski IKP, — 
Gwiazda warszawska kombinowana z 
łódzką, a właściwie pojedynek Rot- 
hole — Spodenkiewicz zgromadzą przy 
puszczalnie komplet widzów do na- 
miotu cyrku przy Al. Kościuszki; 
przedsprzedaż biletów poszia bowiem 
b. dobrze. Obsada sędziowska na dzi- 
siejszy mecz jest następująca: w ringu 
p. Szwed, punktuje p. Wodzisławski, 
m zip: czas pp: Zyndeband ! Borow- 

— ŁKLT. jest jut w finale mi- 

Po wego- 


Poza tym się 

KL B. O godz. 17.30 na boisku 

wa: Zjednoczone — Sokół (Zgierz) ! 
na boisku U.-T.: Makabi — Haukosh. 


Boks, 
‘O godz. t2-ej w cyrku Sport (AL Ko- 
mosz mecz: IKP. — Gwizula 
ONA W | AMT. 
NOSZE EIO E a 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 


Dr. med. A. Goldschmied 


ordynaje jak zwykle 


Moerszyn 
willa „EELICJA* 


ZZEECCHJ 
Kupcy i Gospodynieł 


Zakładają nn swoje okna najtańsza 
i najtrwalsze 


Rolety Okienne z Drutu Drzewnego 


najlepsza ochrona przed upsłnem 
słońcem i światłem dziennym, piękne 
desenie olbrzymi wybór. 
Do nabycia 6-go Sierpnia 39 
m. 10 front I niętro, wa 215-80. 


ANAL M 133 iL 


Liceum, Gimnazjum i Szkoła Bowszechna 


(z prawami Gimnazjów Państwowych) 


LL I KACENELSONA 


w Łodzi, uł. Zawadzka 43, tel. 151-79 
a kandydatów na nowy rok szkolny przyjmuje Sekretariat Szkół codz. w godz. 10—14 


do Gimnazjum — 17 czerwca r. b. 
do Liceum — 20 czerwca r. b. 


Liceum 24 czerwca r. D. 


O ARETE 
Piotrkowska 48. 
ukierni p. W*jnberga Nowo” 
2 pa poł, w kasie Felenowte 


80 gr. w dzień konzertu 1 09. 


Nr. 160 


W Zeńskich Prywatnych Szkołach 


M. Elizy Orzeszkowej: 


Al. Kościuszki 21, tel. 141-91 


odbędą się egzaminy: do Gimnazjum dn. 17-go ezerwca r. b. 
o godz. 8 r. do Liceum przyrodniczego i humanistycznego dn. 
19 czerwca b. r. o godz. 8 r. 


Zapisy nowowstępujących przyjmuje sekretarjat eodziennie 
od godz. 9-ej — 14-ej. 


SZKOLY 
Towarzystwa Szkół Żyżowskich w Łodzi 


I Meska Szkoła Powszechna 

i Gimnazium Męskie 

Liceum Matematyczno-Fizyczne 
MAGISTRACKA 21, tel. 134-11. 


I! Meska Szkoła Powszechna 

il Gimnazjum Męskie 

Liceum Humanistyczne 
MAGISTRACKA 22, tel. 134-12. 


Zeńska Szkoła Powszechna 

Gimnazjum Zeńskie 

Liceum Humanistyczne i Przyrodnicze 
PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95. 


Podania nowowstępujących przyjmują i informacji 
udzielają kancelarie powyższych szkół w godzinach 
urzędowych przed południem, 
Egzaminy wstępne 

odbędą się w następujących terminach: 

Do wszystkich klas szkół powszechnych 14 czerwca. 
Do I klasy gimnawjalnej dnia 17 czerwca. 
Do innych klas gimnazjalnych dnia 20 czerwca. 
Do 1 klasy liceum dnia 21 czerwca. 


- 


K 


W Żeńskich Prywatnych Szkołach 


(kat A pełne prawa szkół państwowych 


Ą.SKRZYPKOWSKIEJ 


PIOTRKOWSKA 187, tel. 177-35 


odbędą się egzaminy: do liceum humanistycznego i przy- 
rodniczego w dniach 19 i 20 czerwca r. b. do kl. I-ej 
gimnazjalnej dnia 11 czerwca ido kl. 11, III i IV od dnia 
18 do 21 czerwca o goda., 9-ej do szkoły powszechnej 
od dnia 7 czerwca. 


ŚRosena przyjmoje sekretariat sodziennie od godz. 9 do 14 


| 


"TRU 


Deo <alcoGozGnia domów 


NOSGÓZKI, iry | OKNA dostarcza: 


Przemysł Drzewny 


„Maksymiljan Jakubowicz (1 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydr. Budow. Zarządu Miejskiego. 


| 


* Jedyne ; kino dźwiękowe 
w OGRODZIE 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


"SKING TEATR EO Dzis | dni nastepnych! 
METRO FRAUE. 


ceny od GR. 


| czystość 1 higiena 


 terowanie posadze<, czyszcze” 
@ nie wystaw i okien, sprzątanie 
Ñ biur i pokoi. 
X troluxem. 
A Pakowanie okien i drzwi. 


| J. HUPERT i S-ka 


YOGHOURT 


p 


Dziś i dni następnych! 
Cud ekranu 15-letnia 


DEANNA DURBIN 


i ZE 
Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 12 w poł 


f3.VI= „GŁOS PORANNY" — 13 


1937 


I GASE 


(z PRE GQO 


GEPIN: 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli 
dają się usunąć nawet 
paznokciem. Przepis 
użycia na opakowaniu. 


W górach 
i nad morzem 


w podróżach i wycieczkach, na lądzie lub morzu 
SUPER IKONTA 6X6 — to dla każdego nieza- 
stąpiony towarzysz, dający wiele zadowolenia. 
Jasne TESSARY aź do 1:2,8, sprzężone z odległo- 
ściomiersem, migawka Compur Rapid s szybko* 
ścią do 1/400 sekudy, urządzenie chroniące od 
podwójnydh naświetlań, wyzwalacz migawki na 
kadłubie — są to najważniejsze zalcty kamery 
SUPER IKONTA Zeiss Ikon 6X6 cm. 


Używajcie bion 
Zeiss ikon! 


PZ przez większe składy aparatów fotogra 
ficzny: 


to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutowanie 1 fro- 


odkurzanie elek- 
Rereracje linoleum. 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


Katalogi wysyła 
Jeneralna Reprezentacja 
Dom Techniczno - Handlowy 


J). SEGAŁOWICZ 


Warszawa, uL Moniuszki Nr. 2-a 


Qdiewnia żeliwa I warsztaty mechaniczne 
ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218-20 
Odlewy żeliwne wysokiej jakości: 


maszynowe, budowlane, nutwardzo- 
— ne, ognio- t kwaso-odporne. — 


Dr. R. Bornstein 
CIECHOCINEK 


DW. „MILERA”. 


(mleko 
bułgarskie) 


poleca 
Apteka p. f. 
ST. HAMBURG i S-ka 
ŁODZI, ul. Główna 50, tel, 218-601, 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


l. R. EOŁNOWYŚNI 


Nerutowicza 11 
tel. 137-70 


WÓZKI dziecięce, 


CZĘŚCI MASZYN PRZĘDZALNICZYCH 
WSZELKA MECHANICZNA OBRÓBKA METALI 


m_n 


90910069 +95022 baaaadaa4 


* PRYW. SZKOŁA POWSZECHNA 
przy GIMN. IM. a | m ABA 


LEGIONÓW 10, tel. 122-12 


e | tt a EE 
Wypożycza sią łóżka na letniska d kich 
s zawssy O YT we wyst c 
Firma egz. od 1896 r. asy Zei Rz Eè MIKA klasach 


Canay przyjmuje sekretariat od 9.30 do 14 


Gabinet kosmetyki S +020000600004 


teczniczej í toalełowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie beapowrotnie | ber 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz 


BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, 
SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, 
WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŻNIARSKI 


Bernard Blumenfeld 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, w podwórzu, tel. 187-75 


| WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 
Wspacjaty Padapa czarujący 


Romans w Budapeszcie 


w beztroskiej komedii dii muzycznej pt. pt. 
Maria Andergast, Tibor v. Halmay 
aż Gustaw Fröhlich, Hilde v. Stolz. 


„SZEPT MIŁOŚCI”. W rolach Rów 
m.90 g. llm. 50g. — Kupony ulgowe po 70 gr. 
w niedziele i święta o g. 12-e* ' 


Ceny miejsc: I m. 1,09, 
Poöaniók seansów ó seansów o g. 4-8j, 


„PENNY” 


w arcykomedii 


A= Dziś i dni następnych! 

= = Dunai, melodie węgierskie 

> = Film mówiony i śpiewany w języku niemieckim. Ty 

S === W rolach głównych: Gecrg Aleksander, 
5 = Następny program: 

s = Ceny miejsc na pierwszy seans po 50 gr. 

3 Baa Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr 


TRĘDOWATA 


Nadprośram: Dodatek w kolorach. 
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11-ty OBIAD Żadna reklama, a rzeczywistość! Proszę się przekonać! 11-ta KOLACJA 
A RATISO weoi ll-ty obiad i 1l-ta kolacja wydawane są gratisowo w znanym i od wielu lat istniejącym GRATISOWO! 


66 D 
CENY NIE PODWYŻSZONE! BIRA „A LA Fl QURCHETIE tó 02, Piotrkows ka 62 CENY NIE PODWYŻSZONE! 
O TANN ERSA S R G a OE E E T WAŻ ZE D S T R AL T BATCZ O 


po Ma 


„ Dr. med. Włodzimierz 


Zadziewicz 


=. unns 
Hii 


przyjmują zapisy eodziennie od: godz; 9—-14. - 


i Dr. S. CHWAT #4 i iiaii timi Limi Limi BH himii piss gwi liimii iii 
LICEA HUMANISTYCZNE pree | rh 
MATEMATYCZNO - FIZYCZNE | Piotrkowska 55, (el. 127-76] 4 E 

UL. POMORSKA 105 = ` ` TELEFON 132-18 —|3 SEI 
i ia 


. * ELE sae danasin = 
ciamis $ ZYWWIEĄ AIMMCHĄ Lomi A 
Bii 
a 

— 


EGZAMINY WSTĘPNE: 


STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej i zębów 


Piotrkowska 164 z 


uma mamia dhome o, simana o dcmiiaw Liwia simian ciamipa ciems 


do szkoły powszechnej i gimnazjum dn, 17 ozerwca 
do liceum — dnia 19-go czerwca. 


| I 
i iiy 
aean priyo S od se — AA w CZA” Et 
NI! l da rpa nasza? wy [AE 
etzna Szkoła Leisha Przemysłowo - Gospodartia aa a artea SERA rzągzene PF mavi H 
Łódź, Wodna 40, tel. 177-73 M. A AKOBSON IAD) je oć 1% pol pok3%9 6 | elikat5% AN 
przyjmuje zapisy kandydatek z ukończonym POWRÓCIŁ CHIRURG | ZB zz 
gimnazjum lub szkołą średnią zawodową do: Spec. chirurgia kostna il KM! LI 
Liceum Gospodarstwa Domowego i Szkoły Przyspo- Jaz ka 
sobienia w Gospodarstwie Rodzinnym ii stopnia STERLINGA 22 i Simi iii 
z ukończoną szkołą powszechną do: OP 174- R R" z: 
Szkoły Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzinnym Ru BE e: "DR anka a 
Ii stopnia IE pimi 
Szkoła mieści się we własnym, nowoczesnym gmachu. Dla zamie|- l NÓŚIEŃ ee aaia 
scowych internat. Szkoła posiada uprawnienia szkół Państwowych. s a ziemię 
ELIE 
Dyrekcje Liceum, Gimnazjum i Szkoły Powszechnej $| AKUSZER-GINEKOLOG MIELI 
Przyj d 8-ej do 10- senmi 
SĘ L. MAGALIFOWEJ Ly dy 2 oz dz U: jimi | 
z prawami szkół państwowych k 
ul. Narutowicza 17, tel. T. tol. 175-38 DR. MED. i 
podają do wiadomości, że sasoian pee jmuje ew, nowowstępu- H p as Ż 
jących codziennie w godz, ed 9 — mi 117 — 19- © e]. aner ZAKOPAM E 
Egzaminy oćbędą się: do Bskoły pe d zh czerwca 
de Gimnazjum w da. p Adek Speejalista chorób 
do Liceum humanistycznego | matematyczno-fizyczn. w d. 20 czerwca skórnych, wenerycznych KOMFORTOWY PENSIONATI 
(S0D5 0x L TTE ROCK REKI WE ZZOZ IE ZK TR ORORZZC 
i seksualnych PP 
Obwieszczenie © licytacji  |namtovsa 9 Hp. imi) „SPLENDID 
W myśl $ 83 i 84 Rozporządzenia Rady Min. z dnia 25.VL1932 r. © po- Tel. 128-98 TELEFON 1099 
stępowania egzekucyjnym władz skarbowych (De. U. R. P. Mr. 03. poz. 530) przyjmuje od 9—1 I 5—9 wiecz. pod zarządem DB-rowej ABROTINOWE i HELENY RAWEMANÓWNY. 
e T A zero perche A oz mem pór re DRIA 
owania należności odbędzie się sprzedaż z licyta wymi 
nionych boamyd DORTÓR rzad widok na pasmo gór. Słonecme pokoj 
Dnia 14VI.1957 w I terminie tarasy. Wykwintna kuchnia, sa żądanie diete- 
Jabłkowski Lajb, paco? s Pata, bad a: oazat. na uł. G20— NENRYKOWSKI tycma. Ceny RA sezon Letni zulżone. | 
Kroening Alfred, Sienkiewicza 77. = Warsztaty tkackie, oszac. na zł. 900.— wznowił przyjecia Otwarcie 15 czerwca! 
pRakleia peg ire 40. « rora oszac. na = tomi Specjalista chorób wenerycznych 
Komati Sl, Simkin e. Dadong ek M |rhenniia © mos I pó 
Kebsz o ienkiewicza oszac. na Z — n i a Bi 2 5 t 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wyko- Traugutta 9, Tel. FLAA a PIERWSZA 
c= * m Naczelnika Urzędu: pregimuje od 8—11 i od 6-0» || ECZMICA Stemaftolośiczna 


(-) ST. ANDRZEJEWSKI. w niedz. i święta od 9—12.50 aizy, LJH 


GE 0% 
DOKTÓR Dr. med. Dr. med. Sadokierskiego 


ADAM BENDER) KLINGER Paulina Lewi PIOTRKOWSRA Gg ów Serk "lam po 9.77, 
CE czynna od. kb 9 do 12 


OR kj oko ag 
"ORDYNUJE spec. chor. seksualnych, |chorób kobiecych ri akuszerii| Doktór Medycyny 
w KRYNICY "wonorycznych I. szw dż: przeprowadziła się na P erga 


a h sskoły— t lasienek 
"e m ne Andrzeja 2, m ma Śrówcłek 2e Gustaw K Kohn Sm 


Pregjmuje od 0—41 rano od oas" w | przyjmuje od 12—2 i APR SBE, 5—8 wiecz. fe eeteżąy fit 
e o some tn 
KL. ycd ter chorób kobiecych | akusserli| Zawadzka 10, tel. 10640 
Michat Urhach z ECZNICAJL nel. HELLER u Pisudskiogo 5! 117008 | „do Taah ata 
latem praktykuje e stałemi łóżkami Spec. chorób wonorycanych, uj = "ZE 
DLA CHORYCH NA ezopłciowych | Daanan zk 


Ww Ciechocinku | usm, mop gardo aeaaee | NITEC S. Kryńsk 
, i i Be 
NOTA ; entona sj wg yk D Gabinet Bontgena, ele í święta ad 10—1 pre L. N || T E C K || Kry! 8 d 
e przeswiecie Specjellsta chorób skórnych, 
Dr. $. EDELMAN Piotrkowska 67, tei. 127-81 E, E € g N | | C À wenerycznych | moczopłciowych nigy 0 raj oo ET 
ordyanje jak zwykło |?" wanta na maaie o" | LEKARZY SPROJALISTÓW Nawrot 32, font T pietro oiim 34 tola. 1866-10 


W TRUSKAWCU aTkadje przyjmuje we wszelkich specjalnościach | przyjm. 9 8-930 rana 1 od 530 w.| gode. przyj. od 11—1 i 3— 4 pp 
DOKTOR Piotrkowska 45 W niedz. i święta od 9—12 w pol 


vamp REICHER ore ross mam | LECZMICA 
3 KAN TOR Specjalista chorób . skórnych Ir. ' Ludwik wik Falk NEWA SKi dia Psów 


t wenerycznych wir rzą R o ppor (strzyżenie psów) 
uL. ProrRkowskA 9o) enenie promieniami Roentgena ek. wet. M. A. Relchia 
tel. 120-45 Południowa 28, fel. 201-93 [haw skórne | weneryczne Andrzeja 5, telet. 15 tele. 159-40| Gdańska 117- 


Pywyjmuje od 8—2 I od 6—9 wiacz| Pezyjm. od 8—11 raa i rs w'| Nawrot 7, tel. 128-07  |pezyimuje od 8—if'rano i od 5—9 w 


W nieda i Święta od 8—2 W RRIROKZ ZE p pezyjmuie od 10—12 i 5—7 w nłedzieła i Święta od 9—42 |(róg Zamenhofa) tel. 176-77 


o 


ZWYCIĘSTWO 


DNIOSŁA 


OPONA SEMPERIT 


13.VI— 


„GŁOS PORANNY" —_1957 1 
CH H T WYROBÓW GUMOWYCH 


„ TENENBLUM 


gł! 16. TEL. 140-59 
Repr. BERSON -SEMPERIT 


t5 


MOTOCYKLE 


ANGIELSKIE, repr. na woj. łódzkie 


NORTON, ROYAL ENFIELD 
A. J. S. i EXCELSIOR 


oraz części zamienne i akcesoria, 


Opony samochodowe, motocyklowe i rowerowe zawsze na składzie. 


006000 OGŁOSZENIA DROBNE 00% 


jj rama | wystowanie B 


LEKCJI francuskiego systemem 
„Linguaphone“ (metoda no- 
woczesnaą konwersącyjna) udsie- 
lam w grupach i pojedyńeso. 
Kurs dla wvjeżdżających na 
wystawę paryską | — 2 mies. 
Również informacje w sprawie 
wystawy Narutowicza 27, m. 5, 
od 2—4 po poł. i od 8—9 w. 
6292—3 
FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się 
każdy wyjetdżający na wystawę, 
na studia. Absolwent Sorbony. 
Legionów Il m, 13. Dawidowiez 


ABSŚCLWENTKA gimnazjam poszu 
kuje kondycji na wyjazd. Pomoa 
w zakrs3sie 8-miu klas, Oferty sub 
„NMatura”, 

ABSOLWENTKA niemieckiego gi- 
iunazjum (izr.) przyjmie kondycję. 
Chętnie na wyjazd. Specj. niemiec 
ki, angielski, łacina, historia. Dzwo 
nić: 247-98, 9 — 11; 230 — 5. 


RUTYNOAWANA wychowawczy 
ni samodzielna obejmie kondycję. 
mceże być na wyjazd. Pomoc w nsu 
ce Ciete Tel e eg prosić 
Rutę. 


ŁÓDŹ — Wiśniowa Góra. Angiel- 
ski, hebrajski, judaistyka, przedmio 
ty ogólne. Tel. 187-59, Kamienna 
nr, 10, m. 8, od 9 — 10, 2,30 — 3,50 


— > 


BUCHALTERII (pełny kurs teorii 
z praktyką) wyucza b. kierownik 
Kursów Handlowych, buchalter m 
stanowisku, Leon Krell, Piotrkow- 
skå 79, m, 40, Tel. 145-64. Aeg 
bardzo przystępna. 


"=" RWE 
BR Różne h 
POSZUKUJĘ wspólnika z kapita. 
łem od 12 — 15 tys. zł do wpro 
wadzonego dobrego interesu. Oferty 


do admin. „K. B. L.”, 
„ROLSYZER” 


w każdym domu! 


Nasze hasło „Hygiena i Zdrowie“ przez 
założenie rolety automatycznej prze- 
ciw 80 muchom i kurzu 


Tel. 173-57. A. FRYDERSOW. 
FOSZURIWANA pierw R si 
ła organizacyjna do składa manu- 
faktury. Eewentnalnie jako udzia- 
łcwiec bez wkładu. Oferty sub „Zna 
jemość rynku”. 

< o m z nA A KE, 
ZASTĘPCA poważnych fabryk po- 
dróżujący w rejonie krakowskim 
obejnie dodatkowe  zastępstwe. 
Zgłoszenia pod „Dobre referencje i 
gwarancja” Biuro Ogłoszeń Statte- 
ra, Krakćw, 456—3 


ROLAND SZPURT UBEZPIE- 
CZA najkorzystniej od ognia, 


kradzieży, wypadków i odpo- 
wiedzialności cywilnej. Dzwoń 
140-84 211—4 


ve Z a aee 


CZYSZCZĘ suehym chemicznym 
sposobem sufity, ściany i tape- 
ty, także myję olejne. 11 Listo- 
pada 75, m, 23. Tel. 126-68 od 
9-ej do 'i-ej wiecz., prócz niedz, 
i świąt 088—13 


— u 


DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe naprawia 
Artystyczny zakład naprawy u- 
szkodzonych dywanów H. Mil- 
groma, Kilińskiego 18, te}. 192-46 


POŚREDNIKA da kojarzenia mał 
żeństw — chrześcijanina poszukuję, 
Oferty sub „Małżeństwo”. 


SWAT (izr.) pośredniczący w do- 
mach intelig. zgłosi się: Al, Kościu- 
szki 31, m. 16. 
WDOWIEC pięćdriosięciołetni, ss- 
raotny, zamożny pozna kulturalną 
panią. — Cel matrymonialny. „Dy- 
skrecja”. 


ZGUBIONO w piątek © godz. 11 
wiecz. zegarek damski złoty na rę 
kę w ogródku kawiarni „Enrorej- 
kiej” Inb na Piotrkowskiej od Nr. 
113 do Nawrot 2. Uprasza się o 
zwrot za wynagrodzeniem: Piotr- 
kowska 124, Dr. Druebin. 


TEWZNZN Z POSTOW ZO EZĘZIFI" TOEZPRZIECCŃE 
ff] Rapno i sprzedaż. 
SZPORETIDCTĘZ 

URZĄDZENIE sklepowe, szafy, bu- 
fety oszklone, manekiny, różne 
przyrządy do dekoracji oraz orker 
dr kwiatów, tamże pozostalości to- 
warów likwidacji: kapelusze, paltą 
męskie, damskie, dziecinne, suknie 
i inna galanteria, H. Pfeffer, Piotr 
kowska 115. 


MOTORY iit 


jas, używane | nowe 
cej nojniśszych. „Przelączn, 
za-trójkąt | 


l w P 
" przewijanie maas Perina a Eet 


it. J. REICHER | su 


Południowa 28, tel 21-000 


MOTOCYKL BSA 500-ka s prsy- 
ES SANTI ARA Sr 
do sprzedania. Magistracka 27. 


DAMSKIE  pslta impregnowane, 
szlafroki, bluzeczki jedwabne a la 
Plihal. I.niane Płótna. Kolorowe 
płócienka na suknie. Najdogodniej- 
sze warunki. Leon Rubaszkin, Ki- 
lińskisgo 44. 


PŁASZCZE damskie impregnowa- 
ne najnowsze fasony poleca f-ma 
„Boderne”, Piotrkowska 10, er 
II piętre, Pasty 


RAKIETY TENISOWE od 6 zło- 
tych firmy „Olmar” do nabycia w 
składzie zabawek. Piotrkowska 119. 


ATAK? y=" IRI 


TANIE źródło resztek z najnow- 
szych towarów na palta, kostium umy : 
damskie, suknie, bluzki i spódnice 
craz ubrania męskie. Warunki do- 
gcdne. Kilińskiego 36, płoną: T 
w Ip 


Wrz 


K'JPIĘE maszynę do pisania waliz 
kcwą w dobrym stanie za gotówkę, 
2 płk. Strzele. Kaniowskich 49, m. 5 


DOG czystej rasy, EER Jo 
sprzedania. Gdańska 123, m. 7. 


INT. POWAŻNA osoba, łagodna, 
wyjedzie jako towarzyszka starszej 
osoby lub opiekunka dzieci. Zgło. 
sub „Bez dopłaty”. 


mL 


GOŚWIADCZONY majster niklar- 
ski z praktyką krajową i zagranicz- 


Posady i 


E umoa D 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „TRZY LILJE“ 
pod zarsądem N. "WAJCMANOWEJ jaż 
ayy. Oświetlenie elektryczne! infor- 
macje telefonicznie 182-43 
Od godz. 2.30 tel 120-19. 


— 12 — ———--—- 


GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci j 
młodzieży Szefnerowej i Erlicho. 
wej. Nowy Otwock, Lamańskich 20, 
czynny od 15 czerwca. Informacje: 
tel 209-72 od godz. 16 — 18, lub 
Narutowicza 43. 459—8 


— m a= 


CZERWONY DWOREK, pensjo 
nat dzieci i młodzieży R. Roze- 
nówny Wiśniowa Góra — Stró 
żew. Opieka wychowawcza i le 
karską, Tel. 160-81. Zachodnia 
mr. 59: f 


PENSJONAT „Zofia” w Wiodzi 
mierzowie już czynny. Światło elek 
tryczne, dojazd udogodniony, auto- 
busy luksusowe. 042 


GLOWNO. Pensjonat „Wikteria” 
pod zarządere R. Konarskiej, poło- 
tony w pięknym B-morgowym par 
ku, czynny. Zgłoszenia na miejscu 
willa p. Pokorowskiego, lub w Ło 
dzi: Piotrkowska 120, m. 41, tel 
108-90, w. godz. de 10,0 I ed 5 — 5 


PENSJONAT Inowłódz - Zakoć- 
ciele Marii Idezakowęj, dom p. 


Kwiatka. Przyjmuje zamówie- 
nia. 4 zł. dziennie. W pobliżu 


Spały i lasów, rzeka Piliea. Do- 
jazd autobusami eodziennie o 
pa 17-ej z Dworca przy ul. 

Wóleaańskiej 232. 214-2 


RYTRO wspaniała kotlina nad 
Popradem koło Kryniey. Wy- 
poczynek, wygody, pierwszo- 
rzędna kuchnia w pensjonacie 
„Podhale“ (J. Schweid). 419-8 


sów mieszanych w willi po Gordo- 
aim. Dzieci i dorosłych proszę zgła 
szać: Kilińskiego 180, m. 17, w 
Przedszkolu w godz. 15 — 18, w 
— | święta 12 — 15, a na miejscu ko 
lonii — stale u fachowej kierownicz 
ki ZZA, i kolonii ip. Długosz. 
kowej. 


TRUSKAWIEC-ZDRÓJ. Pensjo- 
nat „Jadwiga“. Kuchnia diete 


|tyczna i disbetyczna. Staranna 


iobsługa. Ceny przystępne. 


20—4 


RYTRO. Pensjonat i opieka wy 
chowawcza dla młodzieży szkolnej 
podczas ferii Drostwo Fallek, Po- 
morska 91, tel. 260-97. 277—5 
H i Ów 
JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
i młodzieży Hildebrandowej czyuny. 
Opieka troskliwa pod kier. instruk- 
tora. Komunikacja tania i dogod- 
na. Zgłoszenia: Hildebrandowa, Po- 
łudniowa 86, tel. EE, lub na 


miejscu. 
i mk i 


MORZE. Jastrzębia Gćra. Kolonie 
letnie dla młodzieży pod kierownie- 
twem M. Kobrowej. Inform. ul. ke 
lińskiego 141, w godz. od 18 — 21. 

Telef. 176-47. 246—2 


ną poszukuje posady. Oferty sub | KOLUMNA. Pensjonat „Jutrzenka“ 


„Galwanizer”. 
| ad 


AGENCI do sprzedaży art. pat. nie- 
zkędnego w każdym domu poszttki- 
wani, Zgłoszenia między 2 — 4 i 
8 = 9, Zawadzka 9-28, 


qcd kier. B, Finkelsteinowej ny 
nl, Warszawskiej koło poczty, tel 

w Łodzi 202-10, poleca piękne sło 
neczne pokoje z oszklonymi weran- 
dami w dużym lesie, Ceny ide 


„| Dla 


ZAKOPANE, ul. Piłsudskiego. Kom 
fortowy pensjonat „Melior” Magi- 
dowej. Piękne położenie wśród la- 
gu. Kuchnia wykwintna. Ceny naj- 
niższe. 


ORŁOWO MORSKIE. Blisko pla 
ży przy lesie, pensjonat dla mło- 
dzieży pod kierown. Belli Hal- 
trecht - Cukierowej i Marii Nowe- 
rowej. Zgłoszenia: Wólczańska 62, 
m. 16, tel. 168-74. 232—2 
WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat „ATi 
cja” pod zarządem Romany Karo, 
już czynny Ceny przystępne. Infor 
macje: tel. 235-98, lub na miejscu. 
CHFŁMY pod Łodzią. 2 pokoje x 
kuchnią i jeden pokój z kuchnią do 
wynajęcia w „Oazie”. Willa ume- 
blewana, zełektryfikowana i ska- 
nalizowana. 202—2 
ZACISZE LEŚNE. Zakrzew. Pensjo 
nat Peli Kolskiej przyjmuje zgłosze- 
nia. Informacje: Tel. 237-17; na 
miejscu: Poddębice, tel. 14. Ceny 
niskie. 207—7 


KROŚCIENKO n/D. Pensjonat 

„Kwiatek” R Prreworskiej pole 
ca. ałoneczne pokoje. Ogród — Pia- 
ża. — Wykwintna kuchnia rytuał 
ma. © 218—4 


CHEŁAY. Pensjonat „Zacisza 
tawerowej) Pm słoneczne pokoje 


LETNIE mieszkania tanio. Bendra- 
fin, st Żakowice. Szczegóły na miej 
seu u Adolfa Kona. 6219—3 


e Lokale 


KOMFORTOWE 3-pokojowe miesz 
pe, NOWOCZESNE 


ani do wynajęica od 1 lipca w 
nowym domu, Gdańska 57. Wiado 
mość u gospodarza. Telelon 185-94. 
Obejrzeć można od 10 r. do 6 w. 


— ark mami 


3 POKOJE z kuchnią, centralnym o 
grzewaniem do wynajęcia od 1 lip 
ca. Gdańska 56; tamże garaż. 


KBA 


312 POKOJE z kuchnią z wyge- 
dami, wysoki parter i I piętro do 
wynajęcia. Żeromskiego 24. Wiado- 
mość u dozorcy. 
POKÓJ umeblowany słoneczrwy, r 
oddzielnym wejściem, wszelkie wy 
gody, telefon do oddania od zaraz 
Wiadomość: telefon 12-999, Piotr 
kowska 70. 


POKÓJ słoneczny, umeblowany 
(nie) balkonowy, wszelkie wygody, 
wejście niakrępujące do wynajęcia. 
Żeromskiego 4, front, IV p. m. 10. 


Z z Ó 


DO WYNAJĘCIA pokój umeblowa 
ny dla jednej osoby. Narutowicza 
ar. 30, m. 4, tel. 21475, 


—— 


jaj R my 


2 POKOJE z kuchnią z wszystkimi 
wygodami, 1 pokćj z kuchnią z wy 
godami natychmiast do wynajęcia 
Napiórkowskiego 47-49.  Wiado: 
mość w admin. Napiórkowskiege 
cer. 27, m. 14. 

POKÓJ nieduży, elegancko urządzg 
ny z wszelkini wygodami odraj> 
mę irteligentnemu panu. Telefoy 
135-72. 


e— 


— — m m 


NIEKRĘPUJĄCY pokój umebl, z 
wszelkimi wygodami dla 1 — 2 osób 
[racujących do wynajęcia. Moniusz 
ki 11, mieszk, 14, tel. 143-90. 


ną mm 


LUKSUSOWE, słoneczne mieszka. 
nie 3 pokoje, holl, kuchnia, służlo- 
wy, łazienka, nowoczesne wygody 
do wynajęcia. Kilińskiego 88, (m. 
Przejazd i Nawrot), Ob. od 11 —1 
i 4 — 7 wiecz. | 


SKLEP i 2 pokoje z kuchnią de 
wynajęcia. Sienkiewicza 27, Wiado- 
mość u dozorcy lub od 4 — bej. 
Tel. 265-78. 


UMEBLOWANY frontowy sloncem: 
ny pokój do wynajęcia Wygody 
Telefon 122-11, 


BOWOCZABNA. 


—— 


KOMFORTOWE dwa pokoje s Em- 


(583 chnią do wynajęcia. 


wagt 


tamane pióra wieczne 


wszelkich systemów naprawiam 
na mlejscu z gwaraneją. 
GRAWEROWANIE NAZWISK 
na wiecznych piórach elektryczną 
maszyną 


Leon Tyber, pii Piotghowata © 


UMEBLOWANY pokój z wszelkimi 
wygodami do wynajęcia. Gdańsk 
nr. 15, m. 25. 


ne, 17, lel. 2382-08. 


——— 


DO WYNAJĘCIA: 1. 5-pokojowe 
mieszkanie z wszelkimi wygodami 
na I-szym piętrze. 1. 3-pokojowe 
mieszkanie z wszelkimi wygodami. 
1. Suteryna o 6 oknach.  Wiado- 
mość u dozorcy domu, Piramowicza 
mr. 2. 62132 


POKÓJ Zokienny, słoneczny 3% 
wszelkimi wygodami, z używalneć- 
cią telefonu do oddania od zaras. 
Piramowicza 4, m. 5, w godz. 4 pp. 
— Bej. 

KOMFORTOWE 4-pokojowe miesz- 
kanie z dużym hollem, wszelkimi 
wygodami na półpiętrze do wynaję- 
cia od 1 lipca. Wiadomość u gospo- 
darza. Tel. 190-34, ul. Narutowicza, 
vis a vis PL. Dąbrowskiego. 


sm W 2 m — r 


SŁONECZNY frontowy pokój ume- 
blowany odnajmę. Piotrkowska 132. 
m. 3, tel. 136-55. 


— 


Liceum Humanistyczne i Gimnazjum Żeńskie 


z prawami m państwowych 


in Józefa Aba 


Legionów 10 (Zielona) tel. 122-12 


podają do wiadomości, że kancelaria przyjmuje zapisy nowowstę 
pujących oraz, te egzaminy wstępne odbędą się w następujących 


terminach: 


do szkoły powszechnej te = 


do 
do 


nazjum 
ceum 


14 czerwca o g. 9 mao 
17 cerwia o g. 9 rno 
RR LORENA 2-0 R. 


Service des Instituts de Beauté 


66 Paris A 
„RAVIS Varsowie 753W!a* 
damia, że CELINA SANDLER, 
b, wieloletni prof. des. Univer- 
sitets de Beautè w Paryżu, bę- 
dzie udzielać zupełnie bez- 
płatnie porad kosmętycz- 
nych w gabinecie p. Doktór 
Marii Lewinsonowej w Łodzi, 
Piotrkowska 88 w dn. 16 i 17 
czerwca r, b. w godz. 10—2, 4—7. 
Karty wstępu wydają wszystkie 
drogerie i perfumerie w Łodzi. 


WYVYYYYYYYYYVYVYYVYVYVYYVH 
Do akt. Nr. Km. 277 | 36 


OBWIESZCZENIE 


Komoóvnik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 14-go, zamieszkały w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 152 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 18 czerwca 1957r. o godz. 
15 w Łodzi, przy ulicy Skorupki 19 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
oszacowanych na łączną sumę 

zł, 5450— 


YYYYYYVYYYYYYYYYYYYY 


GAAAAAAAALAAAAAAAAAAA 


a mianowicie: 25 warsztaty tkackie 
36-cio calowe, gładkie, bez maszynek 
nicielnicowych 

które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaezonym, 

Łódź, dn. 31.5. 1937 r. 

Komornik: (—) W. Trzebłatowski. 
Sprawa F-my „Konsorcjum” p-ko 
F'mie Zakł, Włók, Józef Richter S, A. 


-me 


Do akt. Nr. Km. 903 | 37 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 14-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K, P, C, ogłasza 
że w dniu 18 czerwca 1937 r. o godz. 
14 w Łodzi, przy ulicy 
Radwańskiej E 
odbędzie się publiczna licyfacja ru- 
chomości oszacowanych na łączną 
sumę zł. 600.— a mianowicie : mebli 
które oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 1 ezerwca 1937 r. 
Komornik (—) W. Trzebiatowski 
Sprawa Izrnela-Jakuba Zylberberga 
p-ko Abramowi Lipszycowi 


m 


Do akt. Nr. Km. 982 | 37 


OBWIESZCZENIE 


Komotnik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 9-go, zamieszkały w 
przy ul. AL f-go Maja 17 
na zasadzie art. 602 K. P. 0. ogłasza 
że w dniu 15 czerwca 1937 r. o godz. 
12 w domu przy ul. Limanowsk lego 56 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
mebll, radia 2 lampowego, zegara 
i maszyny do szycia 
oszacowanych na ze: sumą 
zł. 600. — 

które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn, 28 mała 1937 r. 

Komornik: (—) L. HOLLAS. 
Sprawa syn. masy upadł. fabr. S. 
Wojnarowskiego Ka -ko W, Fillpcsyñ- 


skiemu 4 


Dr. med. : 
M. Dawidowicz 
chor. wewn, 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 56—7. 


Ciechocinek 


ordynuje jak zwykle 
w dworku „EWA” 
Telefon 75, 


CORSO 


Początek o g. 4 pp., w soboty, 
niedziele i święta o godz. 12. 


ceny od 50 gr. 


Sala należycie wentylowana 
i chłodzona. 


Prenumerata 


„ Widzewskie* 
„Widzewskie* 1000. 


poleca 
aśnice 
w Łodzi, ul. Kilińskiego 94, tel. 128-62 gaśnice £ 
(naprzeciw Parku Sienkiewieza) pianowe i płynowe 
z pełnymi prawami szkół! państwowych kat. A „PERKUN* 
zawiadamia, że egzaminy wstępne poż ko 
do Szkoły powszechnej rozpoczęły się dn. 7 czerwca r. b. -UWIWEDSNINA- 


do Gimnazjum odbędą się dn. 16, 17 i 18 ezerwca r. b. 


Do Liceum PTM | 


W roku szkolnym 1937/38 T-wo „Oświata“ będzie prowadziło 


Szkołę Powszechną, 


nistycznego im. ks. ign. Skorupki 


Egzaminy do szkoły 


dn. 17 ezerwea a do liceum dn. 19 czerwca b. r. o godz. 9-6j rano. 


Podania przyjmuje i 
dziennie od, g. 9—14-ej. 


Podmajstrzy do pralni í folusza 


doświadczony z pierwszorzędnymi 
kwaliłikacjami poszukiwany do du- 
żych Zakładów. Oferty do Admi- 


nistracji pod J. K. 
Dr- 


micia, BOFNSIĘAR 


Choroby kobiete i akuszeria 


mieszka obecnie 
Piotrkowska Nr. 292 
tel. 266-35 
Godz. przyjęć: 10 — 12 íi 16 —20. 


1.—— Z 7 z WMA 


Dr. med. 


ealain 4, tel.134-72 
AKUSZER-GINEKOLOG 
godziny przyjęć 5 — 8 wiecz. 


w Leczniey, Zgierska 17 
od 12 — 1 


Dr. med. 


[i Wołkowyski 


Spec, chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Degielniana 11, tl. DEN 


Przyjmuje od 8—12, 
w nieda. i święta od 9 da o A poł 


DR, MED. 


P. KOTOR) : 


ch ozoby. akc ętrzne 


na Wiśniowej Górze 
willa Agińskiego (przy lesie) 


„Diabły 


W rol. gł. Harry Carey, Bob Stelle, 
Holt Gibson, Tom Tylier 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zh 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman, 


13. VI— 
Stosownie do apelu Komisji 


Kontroli Cen 
100 — 80 cm. 


Prywatne Gimnazjum żeńskie 
i Szkola Powszechna 


Bronisławy Wandy Dyamentowskiej 


i humanistycznego egzaminy rozpoczną sie dn. 19 i 20 


t czerwca r. b. Internat przy Gimnazjum. 7 


Szkoły f-wa „Oświata” 


ul. Zeromskiego 1©, tel. 102-98. 


D iś i! 
ziś poraz ostatni! 


„GŁOS PORANNY” = 1037 Śr. 160 


Obniżyliśmy ceny nastepujacych towarów 


„Widzewskie* 100 — 90 em. 
„Madapolam* 


„Widzewskie" 300. „Widzewskie* 400, „Widzewskie* 600. 


AB — 80 em. „ec Maca AB — 90 em. Płótno ludowe 80 em. Prześcierądło pia mik a 0101 EA AA Ba AR iIL 


Skład Przyrządów przetiwpożarowych 


Ryszard Gertner 
ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 146, TEL. 201-33. 


działające pod ciś- 
nieniem kwasu wẹ- 
glowego. 


GAŚNICE Si 
SAMOCHODOWE, b 
AUTOBUSOWE 


EM-RI 


oraz 

naboje zapasowe 

do wszelkich typów gaśnic. 
—<>— 

Ceny tabrycznel Obsługa solidna! 


Fachowa naprawa 
wszelkiego rodzaju gaśnio. 


Na żądanie 
służę ofertą 


swa) 


| 


Gimnazjum i Liceum typu huma- 


powszechnej i do gimnazjum rozpoczną się 


'informacyj udziela sekretariat szkolny co- 


Dyrektor Wacław Davison 


ZARZ 
Rudzkiej Przędzalni Bawełny Sp. Akt. 


stosownie do $ 10 Statutu Spółki podaje niniejszym do 
28 czerwca 


wiadomości pp. Akejonarluszów, że dnia 
1937 r. o godz. 17-ej w kancelarii Notariusza R. W 


dzińskiego w Łodzi, przy ul. Pomorskiej 21, odbędzie sk 


Twytzajne Walne Zgromadzenie Mkcjonariuszów 


z następującym porządkiem dziennym: 

Wybór Przewodniczącego, 

Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej, 
Zatwierdzenie bilansu i woj Strat i Zysków za sb 


1936, 
Uchwała w dmiocie pokrycia strat, 
Udsielenie Władzom Absolutorjum, 
Wybory do Rady Nadzorczej, 

Upoważnienie Zarządu do zaclągnięeta poimii 
zabezpieczonej na hipotece Spółki, 

Upoważnienie Zarządu do zawarcia umowy daizstuwy 
Wolae wnioski, 

Akcjonariusze, pra uczestniczyć w Welnem 
Zgromadzeniu winni najmniej na 7 api Walnem 
Zgromadzeniem złożyć w biurze Zarządu, Ruda Pabie 
nicka, ul. Piłsudskiego 35 swoje akcje, bądź saświadł 
czenia depozytowe, zastawowe banków |nb 

„ideą 1 lej TY z wykazaniem numerów akcji i 

że nkeje nie będą wydane przed odbyctem 
Zgromadzenia. 


Fabryka - Thalia w Pabianicach, 150 różnych 


krosien, wszystkie pomocnicze maszyny 


QI 


oraz budynki mieszkalne i biurowe, place 


niezabudowane natychmiast do sprzedania, 
Tylko bardzo poważne oferty do admini- 
stracji pod literę „H“. 


[MORSZYŃ - ZDRÓ! 


| Pensjonat „Biały Dwór” tel. Nr. 40 


Komfortowo urządzone słoneczna pokoje. 
Staranna obsługa. — — — — Ceny przystępne, 
Kuchnia DIETETYCZNA i DIABETYCZNA 
na wzór Prof. Dr. Nordena. 


Pod kier. T. Opoczyńskiej z Łodzi 
ZARZĄD: 
T. Opoczyńska I J Felszteln. 


PRZZONECSĄ zzz "a 
1 


Pluskwy 


wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyfną 
„Fumigatore-limex". Przeprowadzamy dezynfekcja 
mieszkań pod gwarancją. Zgłoszenie 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 


Łódź, Al I Maja 4, tej, 222-60 


SCHROŃCIE ZDROWIE! 


i. 
Jutro premiera! 


Burzliwa młodość 
Wallace Beery 


Królowa tańce 


Eleanor Powell 


— Wielki podwójny program! Poraz pierwszy w Łodzi! 


ZACHODU” 


„Brygada śmiałych 


W rolach głównych: 
JAMES CAGNEY i PAT O'BRIEN 


0 łoszę i za wiersz ao gr 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
g n a redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejson 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1.30 
Poszukiwanie pracy 70 gr. za wyraz, jej rytm zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 sh Ogło* 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50%0 drożej 
firm zagr. 10007. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas. dodatk. 500%, Ogłoszenia dwukolor. o 50%o droże 


W, drukarni własnej Piotrkowska 101. 


LLUS 


Nr. 24. 


$to lat łuku 
tryumfalnego 


Obchód setnej rocznicy istnie- 
nia łuku tryumfalnego na placu de- 


l'Etoile w Paryżu był pierwszym 
większym świętem w programie wy 
stawy wszechświatowej. Odbył sie 
cn z całą okazałością, jaka przysłu- 
gujo temu potężnemu pomnikowi 
zwycięstw napoleońskich, obecnie 
zamienionemu na Grób Nieznanego 
Żołnierza, 

Jak podaje historyk, Jacques 
Bourgeat, pomysł zbudowania łuku 
tryumłialnego zrodził się w głowie 
uczonego i poety Francois de Nen- 
chateau, członka pięciu akademii, 
który jako minister spraw we- 
wnętrznych dyrektoriatu. rozpisał 
konkurs w roku 1798 na projekt 
okazałej budowli na Polach Elizej- 
skich, 

Projekt ten nie został wykonany 
z powodu braku pieniędzy i wkrót- 
će o nim zapomniano. Dopiero w 
r. 1806 rozkazał Napoleon wznieść 
luk tryumfalny na cześć zwycięskiej 
armii i zwołał specjalną komisję. 
ktćra wybrać miała odpowiednie 
pod budowę miejsce. Kamień wę- 
gielny położony został dnia 15 sierp 
nia tego samego roku „w dniu uro- 
dzin Najjaśniejszego Pana Napole- 
ona Wielkiego”, jak głosi napis. 

W roku 1811 zmarł architekt 
Chalgrin, a budowa jeszcze nie była 
rpkończona. Następca Chalgrin'a, 
Goust, kontynuował dzieło swego 
kolegi i osiągnął już 20.metrową 
wysokość łuku, gdy nagle nastąpił 
upadek cesarstwa i powrót Bourbo- 
nów. Aby uratować budowlę od za. 
głady, postanowił Goust poświęcić 
ją nie pamięci zwycięstw wielkiej 
armii, lecz księciu de Angouleme, 
synowi późniejszego króla Karola 
X. Upadek dynastii Bourbonów 
przyczynił się do zmiany nowego 
przeznaczenia łuku tryumfalnego, 
który dopiero ukończony został 
przez architekta Błoneta za pano- 
wania Ludwiki Filipa. 

Pomnik, przy którego powstawa- 
niu zmieniała się wciąż historia 
Francji, został wreszcie uroczyście 
poświęcony, jako zwycięski pomnik 
„wojsk Republiki i Cesarstwa” w 
dniu 29 lipca 1886r. Elgo. 


REPO L SE 
-Z KSIĘGI MĄDROŚCI 
CHIŃSKIEJ 

0! Jakże głupi są mężczyźni! 

Wchodzą na drzewa, by rwać 
ówoce. Gdyby poczekali — owoce 
dojrzałyby i same spadłyby da 
nich. Idą na wojnę, by zabijać lu- 
dzi. Gdyby poczekali — ludzie po- 
inarliby sami przez się. 

Lecz najgłupsi są ci, co biegają 
za kobietami. Gdyby poczekali — 
kobiety bez żadnej wątpliwości — 
przybiegłyby same do nich, 


"ewy 


1+ówana. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 


tygo 


14 CZAROWNIC 


Pewnego dnìa, w początkach 
1766 roku, panią Stochowską, 
żonę dziedzica z Doruchowa. za 
bolał palec. Ból powiększał się 
z godziny na godzinę, a wresz- 
cie czuły małżonek z przykroś- 
cią zauważył, że włosy pani Sto 
chowskiej zaczynają zwijać się 
w kołtan. Sprowadzono do dzie 
dziczki znachorkę z pobliskiej 
wsi. Baba okadziła chorą, łoże 
i całą izbę, a w końcu postawi- 
ła „diagnozę“, że to „cioty“ (cza 
rownice) rzuciły urok na jaśnie 
panią. 

Pan Stochowski zawrzał „słu- 
sznym i wielkim gniewem. — 
Jakże to? A więc jego poddani, 
jego niewolnicy, ludzie całkowi- 
cie załeżni od każdego jego ka- 
prysu, ośmielają się działać ne 
szkodę jego domu i domowni- 
ków?! Używają przy tym sił 
ciemnych, szatańskich, a za tym 
obrażają jego — swojego pana, 
obrażają kościół, obrażają Bo- 
ga!! 


Prawo magdeburskie nakazu- 
je palić czarownice żywcem na 
stosie. Pan Stochowski jest 
wszechwładnym władcą na swo 
ich włościach i do niego należy 
wykonywanie prawa. A za tym, 
dobrze! Wykona je i to wykona 
krwawo! Przecież pani Stochow 
ska jęczy coraz bołeśniej w swe 
jej komnacie (paluszek ją bolit), 
a na głowie jej totaz okazałej 
kwitnie kołtun. 


Pan Stochowski bezzwłocznie 
rozpoczął „polowanie na „cza- 
rownice*. Widocznie Doruchów 
w Ziemi Wieluńskiej obfitował 
w tę „zwierzynę“, skoro panu 
Stochowskiemu udało się uwię- 
zić aż czternaście kobiet. Wszy- 
stkie poddano „próbie wody*. 
Wprowadzano je po kolei na 
most, wiązano ręce, zakładano 
pod pachy powróz i czterech lu- 
dzi zwolna każdą z nich spnsz- 
czało na wodę. 


Żadna z nich nie poszła odra- 
zu na dno, bowiem wszystkie: 


ubrane były w szerokie spódni- 
ce, które, nim nasiąkły wodą, 
utrzymywały je na powierzchni. 

Pan dziedzie Stochowski stał 
na moście, wznosił ze zgrozą rę 
ce ku niebu i wołał gromkim 
głosem: 

— "Nie toną! Czarownice!? 

To orzeczenie zadecydowało 
o wszystkim, 


Nieszczęsne kobiety odprowa 
dzono do dworskiego spichlerze 
i powsadzano je do beczek. — 
U dołu każdej beczki wywierco- 
no kwadratowy otwór, przez 
który przeciągnięto związane ra 
zem nogi į ręce każdej uwięzio- 
nej. Z wierzchu przykryto becz- 
ki płótnem, zaopatrzonym w na 
pis: „Jezus Maria Józef", W ten 
sposób uniemożliwiono uwięzio 
nym korzystanie z pomocy szi 
tana. 


Pan Stochowski rozwijał tym 
czasem szybką i energiczną dzia 
łalność. Rozkazał przygotować 
wielki stos. Wkopano w ziemię 
wielką sosnę i ułożono warstwa 
mi wokoło niej smołne pnie i 
słomę. — Powstał w ten sposób 
stos na kilkanaście łokci wyso- 
ki. Na samym wierzchu, na rów- 
no ułożonej warstwie słomy, sta 
ło kilkanaście dębowych kloc- 
ków, również zaopatrzonych w 
napisy: „Jezus Maria Józef“, 

Dziedzic nie żałował wydat- 


ków na tę uroczystość, Wynajął 
w Grabowie sąd i dwóch katów 


z pomocnikami. 


nówa. 


13-go czerwca 1937 r. 


Z A I TO 7 


Dzisiejszy numer 


p RE W 


zawiera następujące artykuly: 
B. Piach: Czternaście 
z Doruchowa 
P. T.: Życie Kramarza. 
Mgr. Jakobson: Alfred Adler 
Antonina Wareńska: Na ringu 
Zygmunt Jarosz: Najsmatniejsza 


czarownice 


dola 
Upton Sinclair; Kłamstwa o mnie 
Wojciech Klimontowiez: Samotny 
idę przez Kordyliery 
C, Ries - 
appeal 
N. Tasin: Płaćcie pensje żonom 


Stelman: Co to jest sex - 


G. E-r: Don Juan posiwiał 


Zygmunt Radecki: Nurkowe futro 
(Nowela) 


Austin Speer: Sprzedajemy kłam- 
stwo! 


R. Breuer: Przedfilatelistyczne mar 


ja (= ME HI 
W" 


Przed tym to wynajętym „,są- 
dem“ oskarżył pan Stochowski 
swoje poddanki o to, że w każdy 
czwartek spotykały się z djabła 
mi, że uczestniczyły w orgiach 
szatańskich na Łysej Górze, że 
wstrzymywały Jub wywoływały 
opady atmosferyczne, że spro- 
wadzały na Indzi przeróżne cho 
roby itd. 


„Rozprawa sądowa* odbyła 
się w domku ekonoma. Miała o- 
na ściśle przez dziedzica oma- 
czone cele, a mianowicie: trze- 
ba było „przekonać* uwięzione, 
że są istotnie czarownicami, wy 
móc na nich przyznanie się do 
winy i wydać wyrok skazujący 
na spalenie żywcem. O innym 
wyroku mowy być nie mogło, 
bowiem pan Stochowski wyna- 
jal sobie „prawo“ tylko w celu 
zatwierdzenia wyroku, który 
sam już uprzednio wydał. Stos- 


był przecież gotowy, zanim jesz-' 


cze sędziowie przyjechali z Gra- 
howa do Doruchowa. 


Przyznanie się:do winy wy- 
muszono oczywiście wymyślny- 
mi torturami  „Czarowniconu* 


Jak sobie wyobraża mały Jasio Łódź bez dymu 


gruchołano kości, orano im efa- 
ło żełaznymi zębami od grabi, 
przypalano rozpalonym  żeła- 
ZEM.» 


Trzy kobiety, nie doczekały 
wydania wyroku. Zmarły wsku- 
tek nielitościwych tortur. Sąd 
wydał wyrok, aby wszystkie 
oskatżone kobiety (nawet te. 
które zsnarły w czasie toriur), 
spalić na stosie. 


Główna część dorachowskiej 
„uroczystości“ odbyła się po po 
łudniu następnego dnia po ogło- 
szeniu wyroku. Na trzy wozy 
wpakowano umieszczone w 
heczkach żywe kobiety, a nz 
czwarty wóz wrzucono zwłoki 
trzech zmarłych kobiet, Podje- 


„chano z nimi do placu, na któ- 


tym wznosił się stos, wydobyto 
je z beczek i wciągnięto na gó- 
rę po drabinach. Pomocnicy ka 
ta nkładali każdą kobietę twa- 
tzą ku dołowi, kark i nogi przy- 


' iskali jej klockami dębowymi 


po czym zeszli ze stosu. 


Główny kat zhliżył się z po- 
chodnią i... stoś stanął w płomie 
niach. 


Po kilku godzinach na tym sa 
mym placu kaźni odbyła stę je 
szeze jedna „troczystość* Pa 
umęczonych kobietach pozosta: 
ly trzy dorosłe, po 15 lab 16 lat 
liczące córki. Późną nocą przy- 
prowadzono je do miejsca, Ra 
którym tak straszliwie zginęły 
ich matki i okropnie osmagano 
je. (Jedna z nich została zaćwi- 
czona na Śmierć) rózgami po 
sołych plecach, aby się wyrzek- 
ły wspólniectwa z diabłem 3 aby 
zapomniały diabelskiej sztuki, 
której się już zapewne zdąży: 
nauczyć od matek. 


Te straszliwe morderstwo så- 
dowe odbiło się głośnym echem 
po całej Polsce. Tegoż roku, pod 
wrażeniem doruchowskiej trage 
dii, sejm Rzeczypospolitej spe- 
cjalną uchwałą zabronił wyta- 
czania spraw 0 czary i stosowa- 
nia w śledztwie tortur. 


Dziedzie Stochowski pozostał 
jednak bezkarny. Chroaiło go 
„prawo“, zrodzone z: ciemnoły, 
zabobonu i ucisku. 


Piach. 


— ZE 


» ZEREM 


———— A 
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$ędziwy Kramarz wyspowiadał 


W końcu maja zmarł jeden wodzów nacjonalistów czeskich, Ka- 
rol Kramarz, Nie bacząc na różnice, jakie dzielą nas pod wzgłę- 


dem ideowym od Niego, uważamy za słuszne zreferować 
Jego i niezmordowane walk* 


Rosyiskie sympatie 


Karol Kramarz był synem ar 
chitekta i fabrykanta zarazem. 
Stosunki materialne umożliwiły 
mu otrzymanie wyższego Wy- 
kształcenia. Studiował na nie- 
mieckich uniwersytetach i nale- 
żał do najzdolniejszych słucha- 
czy słynnego ekonomisty, Adol- 
fa Wagnera. 


Kramarz zamienił wkrótce -e 
konomię polityczną na polity- 
kę. Upadek partii staroczeskiej 
przy wyborach w roku 1891, 
zniszczonej przez młodocze- 
chów zastał Kramarza przygoto 
wanym do wstąpiena do szere- 
gów wolnomyślnego czeskiego 
mieszczaństwa. 


Masaryk i Kainzl szli z nim 
wtedy jeszcze ręka w rękę. Roz- 
łączyli się dopiero później, gdy 
Masaryk obrał kierunek lewico+ 
wy, a Kramarz. pozostał wierny 
prawicy, : 


Należał do wybitnych- osobi- 
stości austriackiego parlamen- 
tu, który poruczał mu pracę w 


delegacjach. Kramarz zwalczał . 


politykę trójprzymierza i usiło- 
wał é zbliżenie Au- 
strii do Rosji, która cieszyła się 
jego głęboką sympatią. Stamtąd 
pochodziła jego żona. W| Rosji 
widział ośrodek, który miał ob- 
jąć i zjednoczyć wszystkich sło- 
wian. [Idea panslawizmu była 
dominującym motywem w. dzia 
łalności politycznej Kramarza. 
Jej realizacji poświęcił całe ży- 
cie, chociaż konstatował z bó- 
lem, że naród czeski ne podzie- 
lał jego panslawistycznych dą 
żeń. 


„fktywistyczna” 
polityka w Austrii 


O znaczeniu Kramarzaj w wie 
deńskim parlamencie świadczy 
fakt, że został w roku- 1897 je- 
go wieeprzewodnidzącym, ma- 
jąc zaledwie 37 lat. Jako przy- 
wódca młodoczechów obrał kie- 
runek polityczny, zwany „akty- 
wistycznym, polegającym na 
sprzyjaniu rządowi. Wiedział 
bowiem, że więcej uzyska w: tem 
sposób dla swojego narodu, niż 
na drodze opozycji. Wynikiem 
tej przezornej taktyki była co- 
raz większa liczba czeskich u- 
rzędników we wszystkich dzia- 
łach administracji. Kramarz 
sam nchyłał się od przyjęcia te- 
ki ministra, chociaż byłby na 
tym stanowisku mile widziany 
przez (rządowe czynniki, które 
mogłyby wtedy za jego pośred- 
nictwem wywierać większy 
. wpływ na partię młodoczeską. 


Kramarz całą siłę swego kra- 
somówstwa oddał ma usługi 
sprawie „powszechnego, równe- 
go 1 bezpośredniego prawa wy- 
borczego, zwalezając stanowi- 
Sko niemców, pragnących utrzy 
mać przywileje wyborcze, 
przez zniesienie których czesi 
mogli wzmocnić wydatnie swo- 
ją rolę w zespole austriackich 
ludów. 


Skazany na śmierć 


Gdy wybuchła światowa woj- 
na, Kramarz stanął wobec trud 
nego zagadnienia ze względu na 
swoje marzenia o połączeniu 
słowian pod berłem Romano- 
wówe 


dzieje 
(REDAKCJA). 


Na początku zajął stanowisko 
wyczekujące. Dopiero .w roku 
1915 wstąpił do tajnej organiza- 
cji, mającej na celu rozkład mo 
narchii austriackiej t utworze- 
nie niepodległego państwa czes 
kiego. Kramarz został jej człon 
kiem 'w nadziei, że Rosja ode- 
gra rolę opatrznościową w-dzie 
jach jego ojczyzny. Do organiza 
cji należał również Benesz, ni- 
nim udał się do Szwajcarii do 
Masaryka. 

W połowie - czerwca jednak 
aresztowano Kramarza oraz kil 
ku bliższych towarzyszy i wy- 
wieziono do Wiednia, gdzie sta 
neli po dwułetnim. więzieniu — 
przed sądem wojennym, jako 
oskarżeni '0* zdradę stanu. Kra- 
marza i Kastina skazano począt 
kowo na. powieszenie, lecz póź- 
niej zamieniono tę karę na pięt- 
nastoletnie więzienie Amnestia, 
ogłoszona z powodu wstąpienia 


aana 


i. Młody król jugosłowiański Piotr II w Rel 
e, Książę Windsoru w towarzystwie swej ma 
stanu w angielskim M. S. Z. lord Plymouth 


mentarny podsekretarz 


-na tron cesarza Karola, wróci- 


ła Kramarzowi-wolność. 


Tryumf 


Powracającego do Pragi Kra- 
marza spotkało owacyjne przy- 
jęcie. Stosunek jego do Austrii 
uległ absolutnej zmianie. Daw- 
na: życzliwość «zamieniła się w 
nienawiść. -Po klęsce państw 
centralnych. rząd austriacki, 


łżonki w chwilę przed zawarciem małżeństwa. 
(zarazem przewodniczący komitetu 


ŻYCIE BOJOWNIKA 


sie w parlamencie 


pragnąc ocalić chwiejącą się w 
swych podstawach monarchię, 
zezwolił czeskiej delegacji z Kra 
marzem na czele udać się do 
Genewy, gdzie bawili przywód- 
cy czeskiego ruchu, przede 
wszystkim  Benesz. -Masaryk 
znajdował się w owej decydują- 
cej chwili w - Waszyngtonie, 
gdzie pertraktował z Lansin- 
giem i Wilsonem w sprawie u- 
zmania niepodległej Czechosło- 
wacji. 

Nie było więc Kramarza w 
Pradze, gdy 28 października 
1918 roku Czechy oderwały Się 
od Austrii i ogłosiły swą nie- 
podległość. Lecz wziął już u- 
dział w obradach zgromadzenia 
narodowego, które powołało go 
14 listopada na prezesa —mini- 
strów. | 

W- tej roli ogłosił detromiza- 
cję Habsburgów i zapropono- 
wał wybór Masaryka na.pierw- 
szego prezydenta republiki. — 
W tym czasie zmienił swój. sto- 
sunek do czeskich niemców, 
których traktował zawsze po: ry 
cersku. Obecnie widział w nich 


gradzie'na-rewii gwardii królewskiej w mundurze sokolim. 


38. Parla- 


nieinterweneji) złożył ostatnio w zastępstwie min. Edean, kilka wiz yt dyplomatycznych, m. in. w 'sto- 


licy Finlandii — Helsinkach. 4. 


zagranicznych. 5. Z pośród wszys 
granicznych i 150 pawilonów dział owych) 
wystawy, piękny pawilon - Belgii. 6.- Gen. 

Finlandii z pod panowania rosyjskiego, 


Hirota, były premier 


japoński, objął-w nowym gabinecie tekę spraw 


tkich pawilonów na wystawie świażcwej w Paryżu (49 pawilonów za- 


pierwszy został wykończony na parę dni - przed otwarciem 
Mannerheim, który przyczynił się walnie do wyswobodzenia 
ukończył właśnie 70 lat. 


przedstawicieli znienawidzonej 
Austrii, dla których chciał mieć 
jedynie trawdą pięść, naśladu- 
jac „tygrysa* Clemenceau, z 
którym zeszedł się bliżej pod- 
czas pokojowej konferencji. — 
Kramarz stał się symbolem nie 
przejednanego nacjonalizmu, w 
czym sekundowała mu nowa, 
przez niego założona narodowo 
demokratyczna partia. 


Na konferencji pokojowej, w 
której brał udział z Beneszem, 
jako delegaci Czechosłowacji, 
doszła go wiadomość, że wybo- 
ry gminne wyraźniej zaznaczy- 
ły strukturę społeczeństwa czes 
kiego, niż wskazywał dokona- 
ny przez wielkie partie podział 
wpływów politycznych w par- 
lamencie. Wybory dały miano 
wicie przewagę socjalistom i a- 
grariuszom. Miejsce dotychcza* 


sowej wszechnarodowej koalł« 
cH zajęła czerwono - zielona, 
prezesem ministrów zamiast 


Kramarza został socjaldemokra 
tal Vlastimir Tusar. Kramarzą 
powiadomiono o fakcie już do- 
konanym. Afrontu tego nie za- 
pomniał do końca życia. Od te 
go czasu datuje się przejście 
Kramarza do skrajnej opozy 

Naprężenie stosunków z Masa 
rykiem i Beneszem spowodowa 
ło zaciętą walkę z tym ostatnim 


Udał się nawet osobiście do Ro 
sji, aby zbadać sytnację na miej 
sou, Nikt jednak, oprócz jego 
najbliższych  stronmików, nia 
miał ochoty do wfrącamia mip 
w sprawy Rosji. s 


Walcząc zacięcie z rządem ł 
jego polityką, Kramarz w ostał- 
nich latach życia z s 
stosunku do niemców, uznając 


'ich nawet za lojalnych współ- 


pracowników, — Zrozumiał, że 
współpraca z nimi  przymiesie 
państwu większą korzyść, nil 
zwalczanie. W tym zrozumie- 
niu leży historyczna  zasługg 
Kramarza. 


Zjednoczenienarodowe 

Po przekroczeniu siódmega 
krzyżyka Kramarz zaczął cho 
rować i przewodnictwo partii 
objął profesor Hodac, który 
przeprowadził połączenie naro- 
dowych demokratów z ligą na- 
rodową. Gdy w roku 1934 pœ 
wstała w tem sposób nowa paf- 
tia zjednoczenia narodowego 
Kramarz został jej przywódcą. 

W czerwcu 1935 roku Kra: 
marz zjawił się na pierwsze po- 
siedzenie nowego czwartego z 
kolei parlamentu, aby złożyć 
przysięgę. Wygłosił wtedy, ostal 
nią swoją mowę. Przewodniczą 
cy zaproponował mu, aby prze 
mawiał siedząc. 

Mowa ta była wzruszającą 
spowiedzią, watną od wszelkich 
politycznych momentów. 

— Najwyższym szczęściem, 
jakie może spotkać człowieka 
— mówił wielki działacz —jest 
nie umrzeć wraz ze swoją śmier 
cią. Mogę twierdzić o sobie, że 
imię moje nie umrze wraz ze 
mną i dlatego jest dla mnie o- 
hojętnym, czy byłem przywód- 
cą dwudziestu posłów, czy tyl- 


ko dwóch! 
P. T. 


DET TZEEZ LATE 


ALFRED ADLE 


Przed kilku dniami przyniosły 
dzienniki wzmiankę o śmierci Alfre- 
da Adlera, Zmarł 28 maja, w An- 
glii, był znanym psychologiem au- 
striaekim. 


Kilka lakonicznych zdań, dla 
większości obee, lub obojętne na 
uwisko, dla tych jednak, którzy go 
znali —- z wykładów, z opowiadań 
o nim, lub nawet tylko z jego ksią- 
žek i tak bogatej obecnie literatury 
„ruchu adlerowskiego” — wiądo- 
Ilość niespodziana i smutna, Śmut- 
na, bo umarł człowiek, który nie- 
tylko stworzył w nauce nowy kieru 
nek psychologii, nietylko dał wy- 
chowawcom niezawodnie dobrą me- 
todę postępowania z dziećmi ale 
był równocześnie szermierzem na 
szerszej fali życia, jednostką, wal- 
czącą nieustannie o lepsze jutro 
ludzkości odrodzenie kultury 
współczesnej. 


My, którzy z rozgoryczeniem, a 
nieraz t rozpaczą spoglądamy na 
dzieło rąk i sere naszych współczes 
vych, musimy podziwiać daleko- 
wzroczność Adlera, jego ciekawą 
nie tylko psychologię, ale i filozo- 
fię życia jednostek i narodów, o- 
partą na odkrytych przez niego 
ciemnych zakamarkach duszy ludz- 
kiej. Adler mówił już na początku 
naszego stulecia e konieczności u- 
padku kultury, opartej na bez- 
względnym, ślepym dążeniu do prze 
„wagi i przemocy, wyrosłym na 
lchorym gruncie fałszywych hyper- 
(kompensacji poczucia wewnętrznej ' 
słabości; Adler odkrył znaczenie te. 
gò  niebazpiecznego mechanizmu 
psychicznego, wynikłego z kulty- 
wowania z pokolenia na pokclenie 
wybujałych ambicji, nieustannego 
dążenia do „ja górą” i „my górą”; 
Adler wreszcie odkrył sprężynę te- 
go mechanizmu, wykazując przy- 
czyny wybujałości ludzkich instynk 
tów mocy — poczucie niższości, 
czy „małowartościowości”, przeży: 
wane przez wszystkie nieomal dzio- 
ci w decydujących momentach fch 
startu życiowego. 


Ddkrywając przyczyny nadmier: 
nego poczucia niższości dziecka, 
odkrywając niezliczoną ilość błę- 
dćw wychowawczych, dał pedago- 


gom do rąk metodę właściwego po- 
stępowania z dzieckiem, umożliwia. 
jącą zapobieganie wybujałości roz- 
woju czynników szkodliwych. 'Tym 
samym dał, a przynajmniej głęboko 
wierzył w to, że dał, metodę wy- 
chowania homo novus — twórcy 
kultury nowej, opartej nie na dą- 
żeniu do mocy, a na rozwoju in- 
stynktów społecznych człowieka. 

Pesymizm Adlera, dotyczący do- 
by obecnej—nieodzownego, według 
niego, załamania się kultury współ- 
czesnej — znalazł swe potwierdze- 
nie w faktach szybciej. niż sam au- 
tor mógł się spodziewać. Czy i op- 
tymizm dziejowy Adlera, rzutowa- 
ny w płaszczyżaie dałekiego jutra, 
tak charakterystyczna dla Adlera 
głęboka wiara w lepszą przyszłość, 
znajdzie swe potwierdzenie w histo- 
rii ludzkości — dopiero przyszłość 
pokazać może. 


Szemat psychologii Adlera jest 
prosty i przejrzysty. Dziecko przy- 
chodzi na świat, jako istota słaba 
i bezradna. Otoczone jest ludźmi, 
którzy są w odczuciu jego wszech- 
włądni i wszechmocni. Moment ten 
wytwarza u dziecka naturalną sy- 
tuację poczucia niższości, Poczucie 
to potęgują czynniki indywidualne 
— słaby rozwój, lub choroba nie- 
ktćrych narządów, złe warunki eko 
nomiczne rodziców, ewentualna 
brzydota dziecka lab t. p. Dołącza- 
ją się tradycyjne błędy wychowaw- 
cze „jakiś ty niezgrabny”, „nie za- 
dawaj głupich pytań”, „patrz, jak 
Jasio to dobrze zrobił, czemu ty te- 
go nie potrafisz”, Albo inna grupa 
zwrotów, które nie poniżają wprost, 
lecz nie mniej niepotrzebnie osła- 
biają samopoczucie dziecka: „Jur- 
ku, osrtożnie, bo wpadniesz”, „Czę- 
kaj, ja to zrobię za ciebie”, „Jes- 
teś jeszcze za mały, by to zrozu- 
mieć”, KPPABCZ Ea 

Może upaść, nie potrafi zrobić 
sam, jest zamały, by zrozumieć — 
1 dziecka, zamiast rosnąć wewnętrz- 
nie równomiernie z rozwojem fi- 
zycznym, kurczy się i maleje w 
swoim dziecięcym samopoczuciu. 
Dlaczego? Bo rodzice, nawet i le- 
karze, ważą, badając rozwój. dziec- 
ka, tylko ilość kilogramów jego 
ciała. 


-<"ewża_ 


Rodzi się więc poczucie niższości, 
ów obecnie tak już ogćlnie znany 
„Minderwertigkeitsgefiihi” pzycho-. 
legii adlerowskiej. (Proces oczywić-. 
cie w zasadzie. nieświadomy, jak. 
większość zjawisk psychicznych, 
na które Adler:zwrócił uwagę), Ale 
natura stworzyła człowieka z in- 
stynktem, Który nie pozwała mu 
dać się zgnębić — w dziecku budzi 
się reakcja. Reakcja, odiowiadają- 
ca znanej w biologii kompensacji i 
hyperkompensacji narządów sła- 
bych, lub: ustrniętyci Z organizmu. 
Że istnieją zupełnie analogiczne pro 
cesy kompensacji w rejonaeli psy- 
chiki ludzkiej — wie się dopiero òl 
czasu, kiedy. Adler wydobył zjawi. 
ską te na Światło dzienne. Wyjaś- 
niając je na przykładzie omawiane- 
go dziecka: jest małe, słabe, nie nie 
potrafi, jeśli posiada rodziećw wy- 
jątkowo  niendolnych. usłyszało 
równicż kiedyś cd ojca, lub matki, 
że napewno nie juž z niego nie wy- 
rośnie. Jest zgnębione. Ale na szczę 
ście zaczyna funkcjonować aparat 
kompensacyjny: właśnie, że ..wyroś- 
nie” na zdolnego inżyniera, sław- 
nego lotnika. wielkiego bohatera. 
Dziecko zaczyna snuć piękne obra: 
zy przyszłości — sny o potędze. 


Psychika posiada, jak i organizm 
fizyczny, swą fizjologię — normat- 
ią patologiczną. Normalna poucza 
nas, że istnieje zdrowa reakcja dzie 
cka na poczucie niższości i dziecko 
niyśłi: „będę się dużo uczył, będę 
się dużo gimnastykował, będę mą- 
dry i silny, potrafię wtedy tak sa- 
mo jak i wy być wszystkowiedzą- 
cym i wszystkomogącym doro- 
AE IE chodzi nie o 
konkretną myśl dziecka, a jego pod 
świadóme /„nastawienie). Dziecko, 
idące po takiej linii ma odwagę TOL ` 
poczęcia walki i z życiem za pomocą: 
środkćw pozytywnych, kompensuje 


prees 
ODCZYT HISTORYCZNY. 
„.— No; jakże tam sfę udał ten 


-odezyt historyczny, którego wczo- 


raj wysłuchałeś? 

— Mch, co ci mam powiedzieć, 
suchy był. strasznie suchy, pomimo 
niezliczonej ilości źródeł! 


swoje poczucie niższości w sposób 
rroduktywny. 

Alc reakcja na poczucie niższości 
jest u dzieci aż nazbyt często inna; 


= Dobrze się uczyć jest trudniej, ani- 


żeli hałasować na lekcji, podstawić 
koledze nogę, produkować w domu 
przejawy choroby, tyranizujące ca- 
łe otoczenie. A przecież. przeszka- 
dzanie nauczycielowi, dokuczanie 
kolegom i tyranizowanie rodziców 
daje złudzenie poczucia mocy, owe- 
gG upragnionego ..ja górą”. Rozpo- 
czyna się więc ujemna, patologicz- 
ra reakcja dziecka na poczucie niż- 
szości — falszywe kompensowanie 
złego samopoczucia. Powstaje no- 
wy. specyficzny styl życiowy, stwa 
rzający niebezpieczną fikeję zwycię 
stwa nad otoczeniem. Mamy tu do 
ezynienia z „fizjologią patologicz- 
ną” rozwoju psychiki ludzkiej, wi- 
dzimy wielkie zastępy przyszłych 
przestępców i neurotyków poprostu 
in stątu nascendi. 


Co robić, aby na świecie bylo 
imniej przestępećw — tych, których 
się zamyka w więzieniu i tych, ktt- 
rych się nie zamyka, a czei, gwoli 
ich twardej pięści? 


(o robić, aby na świecie bylo 
iuniej neurotyków, tych, któryci 
się leczy i tych, których się nie le- 
czy. A szej, gwoli wygłaszanym 
przez nich ideom  paranoidalnym, 
«powiadającym rozwydrzonym in: 
stynktom ślepych mas? 

Na pytania te daje Adler odpo: 
wiedź, która jest jądrem całej jego 
redagogiki: przeciwdziałać rozwojo- 
wi poczucia niższości, które jest 
żrćdłem niebezpiecznych hyperkom= 
rensacji; od pierwszej chwili życia 
dziecka iłodawać mu otuchy i ød- 
wagi, budzić wiarę we własne siły 
i rozwijać wrodzone instynkty -spo- 


- łeczne. 


Instynkt społeczny jest w -psy= 
cholcgii Adlera, a szczegćlnie nfe- 
ktćrych jego uczniów, czemś sze- 
ruej pojętym, w utartym znaczeniu 
tego wyrazu. Nastawienie społecz- 
ne jest negacją egocentryzmu i wy- 
raża się nietylko w tak zwanej mi- 
łeści bliźniego, ale we wszelakiej 
zdolności zwrócenia swych załnte- 
resowań i uczuć na to, co nas ota- 
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Zgon twórcy psychologii 
indywidualnej 


cza, co jest poza naszym „ja”. Ba- 
„dacz naukowiec, który przejęty jest 
calkowicie znaczeniem robionego 
odkrycia, a nie swoją rolą odkryw- 
cy, artysta, który kocha dzieło 
sztuki, a nie swój artyzm, jest we- 
dług Adlera i tych, którzy dalej 
rozwijają jego teorię, tak samo 
człowiekiem uspołecznionym, jak 
filantrop, budujący szpitale, Ten 
ostatni może nim wcale nawet nia 
być, jeśli buduje tylko dla własnej 
sławy. 


Pedagogiczna zasada, wynikająca 
z wyższego uspołecznienia dziecką 
przez rzeczowe, a nie egoeentrycz- 
re nastawienie go da wszystkiego, 
ca robi, daje się zilustrować na jed 
nym przykładzie: w pokoju dziecip: 
nym buduje Henio z klocków dom, 
Do pokoju Henia wchodzi matka, 
Matce podoba się robota cnłopcz. 
W myśl psychologii adlerowskiej 
chce go pochwałą. zachęcić do dal 
szej prazy. Może to jednak zrobłć 
w sposóh dwojaki. Może powie: 
dzieć: „Heniu, jak ty pięknie zbu- 
dowałeś ten dom" i „Heniu, jaki 
ten dom jest piękny”. W pierwszym 
wypadku budzi próźność i niezdro- 
wą wrażliwość dziecka na pochwa- 
le — Henio będzie prawdopodobnie 
przez całe życie budował domy tyl- 
ko po to, by go ktoś za to pochwa- 
lif; w drugim — budzi nczncie ra- 
dości z racji dokonanego dzieła: 
Henio będzie w przyszłości budował 
domy dla dohra ludzkości. 


Adler, lekarz, psycholog, peđa- 
gog, wierzył, że wychowując w 
myśl zasad psychologii indywiduał- 
nej liczne pokolenia, wychowa się 
wreszcie ludzi, którzy zbudują dla 
przyszłych pokoleń piękny, nowy 
dóm. Jako teoretyk, walorył stale 
o fundamenty tego: domu, jako te- 
karz. - praktyk leczył każdy doraż- 
ny ludzki ból, każde napotkane 
cierpienie psychiczne. Był zawsze 
czynny i uczynny, śmierć zastał 
go przy warsztacie pracy. Dzieło 
jego życia stanowi jedną z powa% 
nych pozycji wartości kulturalnych 
naszego stulecia. 


Dr, Wanda Jakobson. 


Z cyklu reportaży „Rewii” 


R M 


„Panem et circenses* — do- 
magał się tłum w starożytnym 
Rzymie, cisnąc się do okazałe- 
go gmachu cyrku, wpijając po- 
żądliwe spojrzenia w muskular 
ne postacie zmagających się na 
arenie gładiałorów. 


Wieki przepłyneły na nara- 
stających kartach historii, spię- 
trzyły się gęsto zadrukowane to 
mv, wystrzelity w niebo wysmu 
kłe wielopiętrowe gmachy, 
wzbiły się w powietrze skrzydła 
samolotów, zatrąbiła w papie- 
rowy róg pwzepotężna prasa, 
głosząc na świat cały o cudach 
rosnącej techniki. Człowiek, 
władca eteru, pogromca prze- 
strzeni, opięty w ciasny tużurek 
wiłoczony w tryby zawodowych 
czynności, opłątany siecią na- 
kazów i zakazów. posłusznie 
włożył głowę w kierat społecz- 
nych obowiązków. nogą wybi- 
jając rozbrzmiewający takt: ra 
cjonalizacja, mechanizaeja, po- 
step. 

A przecież gdzieś w głębi 
wzbierają podziemnym nurtem 
stłumione, zepchnięte na dno, 
prastare przemożne instynkty. 
wybuchają w  dusznych opa: 


rach  uiespokojnych snów i 
drwiąe sobie z cienkiej patyny:. 
nabytej kultury, szukają ujścia. 
Panem et circenses! 


Przed jasno oświetłony gmach 
cyrku sznurem zajeżdźają po- 
jazdy, śnią karoserie aut, trze- 
są się hudy dorożek  Publicz- 
ność wytworna z lóż i pierw- 
szych rzędów i skromna z tyl- 
nych krzeseł i galerii tłoczy się 
w długiej kolejce przed kasą— 
W czerwonawym świetle kinkie 
tów defilują ilumy- przed wy- 
ciągniętą ręką kontrolera Za 
chwilę szczelnie wypełnią się 
miejsca wzniesione amfiteatral- 
nie wokół małego kręgu, kon- 
centrującego wszystkie spojrze- 
nia, r 


Elektryzujący tusz orkiestry. 
przerwany ostrym dźwiękiem 
dzwonka — i oto na ring wta- 
czają się dwie atletyczne posta- 
cie. witane grzmotem oklasków 
i przeciągłym pomrukiem gale- 
rii.Ruchem ramion strząsają luź 
ne płaszcze, poddając setkom 
rozbłysłych oczu obnażone ma- 
sywy poteżnie sklepionych tor- 
sów. Tgrają mięśnie pod napię- 
tą skórą, ramiona prężą się do 


RING 


chwytu. Przez chwilę wolno, 
mileząco, jak zwierzęta w klat- 
ce, krążą wkoło siebie, by ze- 
wrzeć się nagle w miażdżącym 
uścisku, w- ciasnym splocie 
dwojga białych IŚniących, po- 
twornie rozrosłych ciał. 


Aaht widownią wstrząsa 
dreszcz. Z galerii rozlegają się 
ochrypłe z cenia okrzy- 


ki: „Nie daj się! Bij go! Moc- 
niej!! Dobrze mu tak!!!* Pod- 
ekseytowanym głosom męskim 
wtórują histeryczne piski kwhie 
ce, zagrzewające do ostrzejsze- 
go starcia, ba, do znęcania się: 

— Wykręć mu nogę, niech 
będzie koślawy! — radzi rze- 
czowo wyjący dyszkant kobie- 
cy. 

Widownię ogarnia szał. — 
W kręgu, objętym prętem balu- 
strady, tarzają się skłębione 
dwa olbrzymie ciała, padają 
miażdżące ciosy twardych, jak 
żelazo, pięści, plączą się nogi t 
ręce w rozrzuconym bezwładzie 
Któryś porywa się nagłe, chwy- 
tając wpół a i waląc 
nim kilkakroć z straszłiwą siłą 
o ziemię. Wokoło huczy Kako- 
fonią oklasków, gwizdów, ry- 


ków, tupania. Podwójny nelson 
dławiącą obręczą  zacisnął: się 
wokół szyi jednego z zapaśni- 
ków. Olbrzym. powalony na 0- 
bie opatki, dyszy ciężko pod 
przygniatającym go. ciężarem 
przeciwnika. Grzmot oklasków 
i przeciągłe wycia biją pod 
strop cyrku. 

Dwa atletyczne , wyczerpane 
ciała — zwycięzcy 1 pokonane- 
go — opadają na krzesła, pod- 
dając się bezwolnie odświeżają- 
cym zabiegom wprawnych rąk. 


Para za parą wkracza w 0- 
bręb ringu, wkrąg rozpłomie- 
nionych spojrzeń, przyśpieszo- 
nych oddechów, burzliwych u- 
niesień, dreszczyków. nagłym 
zimnem pełzających po plecach, 
żywiołowych objawów sympatii 
lub antypatii, dła walczących 
stron. 

Pod'kseyfowane temperamen 
ty współdrgają z nagą grupą, 
splecioną w brutalnym uścisku. 
Strojne modnisie z lóż i pierw- 
szych rzędów, bogobojne paniu 
sie, tkliwe matki, czułe oddane 
kochanki, wciągnięte w strefę 
rozszalałych mięśni, przeobra- 
żają się w tygrysice żądane wal 
ki i ofiar. Gentlemani o wyłysia 
łych skroniach i starannych 
przedziałkach wplątani w zaklę 
ty krąg ponad areną tracą swą 
sztywność i rezerwę. Za zim- 
nym błyskiem okularów tlą się 
drapieżne płomyki. Szarzy ltt- 


dzie z tłumu, na licho płatnych 
posadach, za bilet wstępu, opła- 
cony ciężko zapracowanym gro 
szem. doznają  wstrząsających 
emocji. 

Zaciskają się pięści, płoną 
twarze, rozwierają usta skrzy- 
wione okrzykiem, wyrywają- 
cym się z krtani. Z wysokości 
padają na arenę ciskane z pa- 
sją pomarańczowe skórki, ođ- 
padki smakołyków, zużytych w 
czasie spektaklu. Tłum, porwa: 
ny walką, szaleje. Współcześni 
gladiatorzy © cofniętych  czo- 
łach, o nosach i uszach, znie- 
kształconych twardym ciosem 
pięści, w ciężkim trudzie zdo- 
bywają laury, lub niesławę. — 
Chwyty podstępne, nieoczekiwa 
ne, nagłe, wprawiają w eksłazę 
widownię, demonstrującą hała- 
śliwie wokół potężnych torsów, 
zwartych w milezącym uścisku. 
Brutalna gra stalowych napię- 
tych mięśni budzi uśpione echa. 
drażni ukryte instynkty, wy- 
zwala tłumione namiętności. = 
O półkolisty strop cyrku bije 
przerywane  grzmotami oklas- 
ków przeciągłe, chóralne wycie 
tłamu i ciężki zdyszany oddech 
walczących. 


Antonina Warcńska: 


" PRZYP. RED.: Szczęśliwi, któ 
rzy wierzą, że to. widowisko nie 
-jest wyreżyserowane. 
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NAJSMUTNIEJSZA DOLA 


Jak żyją emigranci polityczni ? 


.. Są to ludzie jakby niewidzialni, 
Roztapiają się w morzu obcej spo- 
łeczności, nikaą4, rozpraszają się, 
jak cząsteczki zbombardowanego w 
laboratorium atomu. Utrzymują się 
na powierzchni życia — najczęściej 
Bóg raczy wiedzieć, jak... Męczą 
gie, nie mogą pogodzić się z obcym 
środowiskiem, szukają zrozumienia 
dla swej sprawy, rzadko ją znajdu- 
ją. Stają, się warstwą -zdeklasowa- 
ną, marginalną. Mniej odporne jed- 
nostki spadają wręcz do roli paso- 
rzytów. Tyłko wysokiej klasy iđe- 
uwcy nie przestają w dalszym cią- 
pu prowadzić swej walki. 

A jnż to Europa powojenna ob- 
fituje w  najróżniejszego rodzaju 
emigrantćw politycznych! Uciekali 
z Grecji venizeliści — ewentualnie 
przeciwnicy Venizelosa, gdy ten 
mąż stanu był u władzy. Uciekali 
z Rosji wrogowie sowieckiego re- 
gime'u. Uciekali z Hiszpanii anar- 
chiści i nacjonaliści katalońscy —- 
a potem, po upadku Primo de Ri- 
very i monarchii: monarchiści i 
zwolennicy dyktatora. Uciekali 
chorwaecy terroryści, Uciekali an. 
tyfaszyści włoscy. I wreszcie szero- 
ką falą rozlała się po świecie emi- 
gracjn z Niemiec hitlerowskich. 


Nikt chyba jeszcze nie ukazał 
doli uchodźców politycznych w tak 
bezstronpym świetle, jak to uczy- 
niła Jolan Fóldes, autorka „Ulicy 
Kota-Rybołćwcy”. - Powieść ta o0- 
trzymała w roku ubiegłym pierw- 
szą nagrodę na międzynarodowym 
konkursie powieściowym znanego 
wydawnictwa angielskiego J. Pin- 
kera. Wyróżniono ją z pośród prze- 
szło 5000 dzieł, napisanych w kilku- 
nastu językach i na konkurs ten 
nadesłanych. Autorka, licząca dzi- 
siaj 82 lata, jest córką aptekarza, 
zamieszkałego w Kenderes, małym 
miasteczku. na Węgrzech. Już w 
dzieciństwie uchodziła za „cddowne 
dżiecko”. Mając zaledwie rok, po- 
wtarza wyraźnie usłyszane ‘słowa. 
Jako trzyletnie dziecko mówiła 
równie płynnie po francusku, jak: i 
po węyiersku. W czwartym roku 
Życia przeszła kurs pierwszej klasy 
szkoły powszechnej, a w niecałe 
pół ruku potem kurs drugiej klasy. 
W krćtkim cząsie poznała języki: 
angielski, włoski, niemiecki i hisz- 
pański, Jako uczennica piątej klasy 
gimnazjum tłumaczyła Horacego 
przed zebranym audytorium prófe- 
sorów, bez przygotowania i bez.» 
trudności. 

Miała zaledwie lat 18, kiedy wy- 
szła zamąż. I mąż jej nie był star- 
szy. Nie otrzymawszy od rodziców 
zezwolenia na ślub, sfałszowała je 
iw jednej sukni uciekła do Pary- 
ża. Zamieszkała przy ulicy „Du 
Chat gui peche” (,„Kota-Rybołćw- 
cy”). w małym, podrzędnym hotél- 
ku. Hotelik ten, wtulony między 


icze, podobne mu szara domki cias- 
nej uliczki, stanowi też tło jej po- 
wieści. Był on bowiem przystanią 
rozbitków życiowych najrozmait- 
szych narodowości, emigrantów po- 
litycznych z bliskich + dalekich 
państw. Wśród nich właśnie spę- 
dziła autorka kilka lat. Pracowała 
początkowo w fabryce pasmanterii 
i jednocześnie udziela lekcji fran- 
cuskiego. Później znalazła pracę w 
biurze filmowym. Wieczorami zaś 
nczęszczała do Sorbony. Studiowa- 
la filciezię, psychologię i socjolo- 
gia. Chciała się poświęcić nauce i 
nigdy nie ządziła, że zostanie po- 
-wieściopisarką. "Z emigrantami 
związały ją ciężkie koleje życia, 
trud utrzymania się na jego ` po- 
wierzchni... Przeżywała ich troski i 
radości, a potem prostym, szczerym 
jezykiem opisała w swej powieści 
zmienne koleje ich losu. 

Ośrodek tej powieści stanowią 
perypetie rodziny emigrantów wę- 
gierszich, a historia tych przeżyć, 
to zarazem dzieje ostatnich piętna- 


letu lat Europy. W tym samym ho- 


4 


teliku, eo kuśnierz węgierski, miesz 


kają: rosyjski bankier, litewski pro 


fesor, hiszpański anarchista i grec- 
ki kupiec. Wszyscy oni borykają. 
się z ciężką dolą codzienną, walczą 
G pracę, o prawo do życia. Przez 
jakiś ezas i w pewnym zakresie 
czerpią z rozmaitych funduszów, 
ktćrych im udzielają takie lub in- 
ne binra pomocy. Ale-w końcu miu- 
szą się chwytać rozmaitych zajęć: 
bankier udziela cudzozierucom lęk- 
cji francuskiego, litawski profesor 


zostaje urzędnikiem .towarzystwa ` 


ubezpieczeniowego, hiszpański anar 
chista maluje na szkle.. A wielkie 
wstrząsy polityczne, groźne ewene- 
menty ‘życia, europejskiego, rzucają 
ciemny" refleks na. życie, ofiar eks- 
patriacji, Olbrzymia afera fałszer- 


SE 


1. Krążownik japoński „Asbigara” przybył do. Kilonii 


ska-na Węgrzech; gdzie: podrobiono 
pieniędzy francuskich na milionowe 
simy, staje się przyczyną usunięcia 
z pracy setek emigrantów; węgier- 
skie we”Francji.' Podobnie. dzieje 
się po zabójstwis króla '. jugosło- 
wiańskiege, Aleksandra. Oi nawet 
z: pośród uchodźećw, którzy potra- 
fiq się czegoś „dorobić -tracą od 
razu z:takim mozołem uzyskaną po 
zycję. Ozęsto w tąkim' wypadku 
rozpoczynają na nowo swą wędrów 
kę. poszuknją kraju, który pozwo- 
lńby im -na' jaką: taką stabilizację 
życiową. 

A nostalgia? -0, - ta straszliwiej 
potrafi dokuczyć nieraz, niż choro- 
ba i ból fizyczny. Nawiedza uchadź 
ców okresami, ma momenty śilniej- 
szego Ï słabszego napięcia. Nigdy 
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a wizytą- do floty- niemieckiej. — 2. Rumuński 


nie wiadomo, kiedy zacznie szarpać 
duszę  erdigranta. , Nie iilegają jej 
tylko dzieci, które łatwiej, niż star- 
si pizyzwyczajają się do nowego 
środowiska i otoczenia, łatwiej za- 
pominają- o ojczyźnie. 

Depresja często przeraza się tu- 
taj w rozpase. Niemożność opędze- 
nia najniezbędniejszych potrzeb:pro 
wadzi -do szukania- radykalnych, 
beznadziejnych nieraz . i: straszli- 
wych -pseudo-rozwiązań. W. tyin 
względzie psychika _ emigrantów 
przypomina zresztą psychikę Szero- 
kich rzesz- bezrobotnych. Autorka 
„Ulicy Kota-Rybołówcy” pisze. (str. 
179 polskiego przekładu): - - 

„Czy wiesz, czytelniku. pacyfisto, 
człowieku. trzeżwy,. . dobroduszny, 
ludzki, że w. Europie żyje cała gê- 


następca tronu otrzymał w prezencie od . premiera Czechosłowacji, - Hodży, łódź motorową, ktćrą sam 
kieruje. — 3. Na manewrach floty francuskiej. marynarze kontrtorpedowca-witają przejeżdżający najno- 
wocześniejszy pancernik floty francuskiej Dunkerque”. — 4. Angielskie siostry miłosierdzia przybyły 
do Gibraltaru, aby się zajać pielęgnowaniem marynarzy niemieckich, rannych podczas bombardowania 
pancernika „Deutschlànd”. — 5. Wykłady- dla żołnierzy na powietrzu, W związku z panującymi upała- 
mi wykłady instrukcyjne dla rekrutów. angielskich odbywają się pod gołym niebem. — 6. Gen Mola, 
który zginął w katastrofie napowie trzneż 


nerącja mężczyzn, która przy każe 
dorazowym płaceniu komornego, a 
może i częściej, marzy o tym, by 
znów wróciły czasy wojny? Bo w 
okopach komornego nie płacili. Mo- 
że to i brzmi dziwnie, ale wojna ną 
s2as jakiś zawiesiła walkę o byt, 
zdjęła z bark mężczyzn troskę e 
chleb codzienny! Tak było. Wojna 
dawała straszliwe, nigdy nie spoty» 
kane, szarpiąca nerwy przeżycia, 
szalone pijaństwa, wprowadzała w 
szaleńczy nastrój strachu, odwagi, 
zapomnienia o sopie. Wokół nag 
walczy cało pokolenie mężczyzn, 
pare milionćw ludzi, którzy dojrze* 
wali podczas wojny; dziś jeszcze na 
to słowo oczy im błyszczą, 

Nie mćwimy tego wszystkiego 
ku chwale wojny, lecz aby potępić 
dzisiejszość”. 

Jolan Fólles nie zdradza się ze 
swymi przekonaniami politycznymi. 
Z jednakową dobrocią traktuje 
wszystkich swych bohaterów, bez 
względu na ich przekonania. Nie 
dając strawy ideologicznej, daje za 
to ciekawe, choć i nie głębokie, spo 
strzeżenia i obserwacje. I tak na 
przykład pisze: 

„„„Francuzi namiętnie  nienawi- 
dzą Hitlera i tych, co zostali w kra 
ju i upojeni narodowym  socjaliz= 
mem tańczą pląs wojenny. Dlatega 
też starają się emigrantom okazać 
życzliwość i współczucie, z trudem 
im to jednak przychodzi. A emi- 
granci kręcą się po calym., kraju, 
krytykują tutejsze lużne, z instynk: 
tu raczej wynikłe porządki, chcą 
nawet reformować życie francuskie, 
a przy tym micwają także i niespo= 
dziewane kaprysy Naprzykład: na 
małci wyscpce na Sekwanie csiadła 


. grupa emigrantów i założyła tam 


kolonię nudystów — franeuzi cstu- 
pieli ze zdumienia. Wprawdzie czy- 
tali kiedyś w gazetach o ruchu nu- 
dystów w Niemczech i Austrii, ale 
to było daleko, Ale żeby tutaj tyln 
ludzi naraz zupełnie powariowało, 
tu, w samym cettrum kraju! Narćd 
francuski jak jeden mąż, ogromnie 
bci się przeziębienia — i dlatego 
może właśnie jest naturalnym 
sprzymierzeńcem anglikćw” (stt 
218 przekładu). 

Zagadnienie emigracji niemiec- 
kiej jest dziś najpowaźniejsze w 
swoim rodzaju. Ilościowo i jakoś- 
ciowo. W samej Francji żyje około 
60.000 emigrantów z Hitlerlandu, 
Olbrzymi ich procent stanowią inte- 
lektualiści, działacze polityczni, spo 
łeczni. duchowni nawet, którzy nie 
mogli się pogodzić z brunatnym re- 
gime'm. Szereg wybitnych osobi- 
stości z pośród nich zajęło zagrani- 
cą wysokie stanowiska naukowe. 
Uważany za głowę emigracji niee 
mieckiej b. kanclerz Brüning objął 
niedawno katedrę nauk społecz- 
nych w jednym z uniwersytetów 
amerykmiskich. Zdaje się wysoce 
prawdopodobnym, że nici organiza» 
cyjne „Niemieckiej Partii Wolno- 
ści”, której powstanie i działalność 
wywołały ostatnio w prasie całego 
świata tak żywe zainteresowanie, 
sięgają do antyhitlerowskich kćł 
emigracyjnych. 

Emigracja niemiecka budzi wogć- 
le specjalnie * żywe współczucze ł 
zajęcie się jej losem, a-to ze wzglę- 
du na wybitną niechęć, jaką przez 
kraje demokratyczne otoczony z0- 
stał regime „nazich”. Pod przewod» 
nietwem lorda Marley'a. działa 
„światowy komitet pomocy. ofiarom 
terroru hitlerowskiego”. Niestety, 
pie istnieje żadna konwencja mie- 
dzynarodowa, któraby sprawę tej 
emigracji regulowała w sposób pra- 
wny: Cierpią na tym przede wszyst 
kim sami emigranci, ale cierpih 
także i kraje — a Polska między 
innymi — które przyjąć musiały 
falę uchodźców z „brunatnego do 
1u". 

Zygmunt Jarosz, 


G. Leopardi 
(W 100 rocznicę zgonu) 


14 czerwca 1837 roku zmarł mło- 
dy, 39-letni poeta i filozof włoski, 
Giacomo Leoparii. Należał on da 
rzędu najbardziej wykształconych 
jednostek swej epoki. Znając świet- 
nie grecki, łacinę i kilka współezee- 
nych jęzsykćw, rozczytywał się w 
dziełach literackich. Od najwcześ- 
niejszych lat przejawiały się stop- 
niowo stale wzrastające zdolności 
niecodziennego dziecka, a później 
młodzieńca. Żądny nauki, czerpał 
ogromny zasób wiedzy z bogatej 
biblioteki ojea. 


Jako szesnastoletni chłopak napi- 
sal „Rozprawę 6 życiu i dziele Mar- 
ka Qorneliusza Frontona”, która 
zainteresowała wydawców i pisarza 
Tietro Giordani, którego Leopardi 
darzył zaufaniem i miał w nim przy 
jaciela, 


Po odbyciu szeregu podróży za- 
raieszkuje w Neapolu. Wkrótce wy- 
buchla tam epidemia. cholery. Za- 
raza zaczęła rozszerzać się coraz 
bardziej, czyniąc wśrćd ludzi stra- 
szliwe spustoszenie. Leopardi wraz 
ze swoim przyjacielem schronił się 
do małej willi w pobliżu Wezuwiu- 
szą, Dom nie był ogrzewany, głód 
dokuczał młodym przyjaciołom. Le- 
opardi czuje się coraz gorzej, doku- 
cza mu prawo oko, zagrożone ka- 
taraktą. Po ustąpieniu zarazy wró- 
cił do Neapolu 14 czerwca 1837 r. 
Skarżąe się na szerzące się dokoła 
ciemności, poeta zakończył życie. 

Parki, przędące cicho losy istnień 
ludzkich, znają doskonale istotę ich 
serca. Poeci stanowią specjalny ro- 
dzaj. Do ich rzędu należał Leopar- 
di. Słaby i wątły — miał silną, nie- 
złomną duszę. Opierał się jedynie 
na niej od najweześniejszych lat. 
Samotnik, pozostawiony sobie, żył 
w odrębnym świecie swojej jaźni. 
Nie było mu danym poznanie wiel- 
kiej i prawdziwej miłości. Pomimo 
te filozcfia jego jest oparta na 
szczęściu. Nie znajdujemy w niej 
cienia pesymizmu. „Człowiek, któ- 
ry umie się śmiać, posiada taką 
przewagę nad ludźmi, jak ten, ktć- 
ry ma odwagę umrzeć” — mawiał 
często. Najeharakterystyczniejszym 
dla jego twórczości był kult cier- 
pienia. Dzieła jego świadczą, że ból 
duszy i osamotnienie mogą stać się 
żródłem najpotężniejszych myśli i 
radosnej, głębokiej twćrczości, Set- 
ną rocznice śmierci wielkiego filo- 
zofaspcety Włochy i Francja posta- 
nowiły uczcić uroczyście. 
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Mówią: Siucłair bluźni przeciwko 
Bogu. 

Przebaczam tym, którzy tak mć- 
wią, gdyż mylą się i biorą mnie za 
Sinclair Lewis'a. Ale przypuszczam, 
że ani Bóg, ani moi amerykańscy 
ziomkowie, nie czynią mnie odpo- 
wiedziałaym za stanowisko Sinelair 
Lewis'a. 

Mćwią: Sinclair jest ateistą, 

Nie, odpowiadam. Wierzyłen za- 
wsze i wierzę w osobistego Boga. 
Książka moja „The Profi! of Reli- 
gion”, pisana przed 20 laty, skiero- 
waną jest wyłącznie przeciwke nad 
użyciomm, jakie czynione są z rel 
gijnymi uczuciami ludzi. Moi prze- 
ciwnicy nie cytują nigdy ostatnie- 
go rozdziału wyżej wspomnianej 
książki, w którym wyraziłem głębo- 
ką cześć dla postaci Jezusa i po- 
dziw dla Jego navki. 

Mówią: Sinelair jest agentem 
moskiewskim. 

W przeszło dwudziestu moich 
książkach pisałem o bolszewiźmie i 
wypowiedziałem się ostro przeciw- 
ko wszelkim jego formom. Komu- 
niści zaatakowali swój plan zniesie- 
nia nędzy ma świecie. Wyrwana 
zdania z niektórych moich dzieł i, 


przytaczając je bez związku, chcia- 
no udowodnić, że przygotowuję 
wielki przewrót polityczny. 

Mówią: Sinclair jest milionerem. 

Mimo, że zarobiłem swą pracą 
literacką dużo pieniędzy, to jadnak 
nie nie posiadam, gdyż wszystka 
wydałem na cele humanitarne. 
Oprócz książek, których wartość 
sięga 5 i 10.000 dolarów, mam w 
saajątku nie więcej, jak kilkaset 
dolarów. Posiadłość mojej żony 
(50.000 dolarćw) składa się z nasze- 
go domu mieszkalnego i kilku pla- 
ców, z których większe zabrano 
mam już za nieopłacone podatki. 

Mówią: Sinclar zbogacił się pod- 
czas kalifornijskiej kampanii wy- 
horczej. 

Faktem jest, że walka wyborcza 
kosztowała mnie okrąglych 17.000 
delarćw. Gdy wyczerpały się moje 
zasoby, fiaansowanie kampanii prze 
jęła „End Poverty Liga”. 

Mówią: Sinclair nie jest demo- 
kratą. 

Jeżeli partia demokratyczna w 
rzeczywistości jest taką, jaką przed 
stawił ją nam Roosevelt, to również 
mićj plan zniesienia nędzy jest cal- 
kcwicie demokratyczny. 31 związe 


ków rządzących zawiera wszystko 
to, cò zaproponowałem w moim 
planie. Wiele z tego zostało już za- 
stosowane praktycznie. Wobec tego 
uważam, że zwolennicy mego planu 
są jedynymi prawdziwymi demo- 
kratami Ameryki. 

Mówią: Nie można znieść całko- 
wicie ubóstwa. 

Ja jednak mówię, że nędzę, tak 
w fizycznym, jak i w ekonomicz- 
nym znaezeniu tego słowa, można 
usunąć. Jeżeli _ zmobilizujeray 
wszystkie siły do uprawy gruntów 
i maszynowej wytwórczości, to wte 
dy uda nam się w części choć zwal- 
czyć ubćstwo. 

Mówią: Sinelair chce pozbawić 
mienia wszystkich posiadaczy do- 
mów i ziemi! 

W rzeczywistości staram się od 
lat przekonać ludzkość, że walczę 
przeciwko gospodarce, która naj- 
częściej oddaje dobytek ludzi we 
władzę i posiadanie bankćw. 

Mógłbym jeszcze wiele na ten te- 
mat opowiedzieć, ale przypuszczar”, 
że wystarczy tych kilka przykła- 
dów. 

Upton Sinclair, 


pod wpływem Don Juana Mozarta 


Francois Mauriae, rasowy pro- 
zaik, uprawiający psychologiczny 
rodzaj powieści, zabrał się ostatnio 
do twórczości dramatycznej. Pierw- 
szym impulsem, który Mauriaca 
skierował ku scenie, był Don Jnan 
Mozarta, grany na festivalu w Salz- 
burgu. Mauriac został nim oczaro- 
wany i po powrocie do Paryża za- 
brał się do pisania dramatu. Wspo- 
mina e tym w swoim „Journalu”, 
bliższe zaś szczegóły, dotyczące 
losów tej jego pracy dramatycznej, 
zostały zdradzone korespondentowi 
paryskiemu, Pierre Lagarde. 


W udzielonym mu wywiadzie 
Mauriac spowiada się ze swoich wa- 
hań i zamiarów scenicznych. ,„See- 
na jest pokusą dla każdego powie- 
ściopisarza — mówi autor „„Rodzi- 
ny Frontenac” — teatr dla prozai- 
ka stanowi jakis zupełnie nowy 
świat. któremu trudno jest się 0- 
przeć”, k 

Dramat Manriaca, nie posiadają- 


Gdzie są prawdziwe Stradivariusy ? 


Ostatnio co kilka dni spotykamy 
w prasie wzmianki, lub nawet dłuż- 
sze artykuły, że w tym, lub innym 
mieście znalezione u jakiegoś bied- 
nego człowieka prawdziwe skrzyp- 
ce mistrza Antonio Stradivartusa. 
Najczęściej chodzi tu o zwykłą mi- 
styfikację, gdyż okazują się one po 
gruntownym zbadaniu przez fa- 
chowców zwykłymi  falsyfikatami. 
iub eo najwyżej dziełem uczniów 
włoskiego mistrza. Często też są te 
liche instrumenty z wklejoną kartą 
o łacińskim napisie „Antonio Stra- 
divari faciebat anno...” 


Ciekawsze jest, że w związku z 
wystawą ku czci Antoniego Stradi- 
variusa w Oremonie — z okazji 
200 lecia jego zgonu — nadesłano 
z całego świata do Italii 239 skrzy- 
piec, oryginalnych  „stradivariu- 
sów , a po dokładniejszej eksper- 
tyzie okazało się, że ani jednn in- 
strument nie jest prawdziwym, a 
wszystkie są dziełem uczniów wlc- 
skiego czarodzieja, a nawet jego... 
konkurentów. Czy więc wogóle ist- 
nieją prawdziwe skrzypce Stradiva- 
rinsa? 


Dania przoduje w prasie 


Niewielka stosunkowo Dania, H- 
cząca ponad 3.000.000 mieszkańców, 
już w roku 1928 według obliczeń, 
podanych na międzynarodowej wy- 
stawie prasy w Kolonii, biła cieka- 
wy rekord: jest bowiem krajem, w 
którym czyta się najwięcej dzienni. 
ków. Wystarczy przytoczyć, że je- 
den numer dziennika przypadą ua 
2,8 mieszkąńcćw. O nadzwyczaj- 
nym rozwoju prasy duńskiej najle- 
piej świadezą poniższe cyfry. W ro- 
ku 1926-7 liczba czasopism perio- 
dycznych, między tym i dzienników 
wynosiła 2004, w 1931-2 — 2155, 


w 1934-5 — 2352, a w roku 1935 6 
— 2408. W ciągu dziewieciu lat 
ilość czasopism wzrosła o 204. Ty- 
godniki, w większości wypadków 
o charakterze specjalnym osiągają 
nakłady około 100 000 egzemplarzy. 
Przegląd „Hjemmel” bije nawet 
200.000 egzemplarzy, Z dzienników 
najbardziej rozpowszechnionych 
„Politiken” dochodzi do 135.000, 
Berlingske Tidente — 107.400, So- 
cial Demokrateu — 57.000. W trzy- 
milionowym państwie średni nakład 
czasopism przewyższa. kilkakrotnie 
nakłady 33-milionej Polski 


cy jeszcze tytułu, zbliżony jest do 
Tartufe'a, ale nie ma nic wspólne- 
go z historią molierowską. Na czym 
polega pokrewieństwo z Tartufe' m 
— sam autor nie jest w stanie 
objaśnić. Fo powrocie z Salzburga 
Mauriac napisał jaden akt i odło- 
żył rękopis. Dopiero rozmowa z 
Bourdetem skłoniła go do kontynu- 
owania pomysłu. Obecnie dramat 
Mauriaca posiada już pięć aktów i 
będzie wystawiony na scenie przez 
Copeau, 

Mauriac, wbrew współczesnej 
technice dramaturgicznej, podzielił 
swoje dzieło na pięć aktów, zacho- 
wująe klasyczną budowę. Akcji w 
znaczeniu konkretnego rozwoju wy- 
padków utwćr nie posiada, akcja 
dramatyczna zaś rozgrywa się wy- 
łącznie na tle wewnętrznych prze- 
żyć bohaterów dramatu, 

Mauriac oświadczył, że twćrczość 
dramatyczna jest dla niego czymś 
zupełnie nowym i pochłania go cał- 
kowicie, Pracował bardzo dużo nad 
tym dramatem, a teraz zamierza 
napisać powieść, ktćrej bohaterką 
będzie jedna z pobocznych osób je- 
go scenicznego dzisła — nauczy. 
cielka; zainteresowała go ona spe- 
cjalnie, ale dramaturg nie ma czasu 
zajmować się postaciami drugiego 
rzędu, 

„Dlaczego — mówi Mauriac — 
gdy inni mogą przerabiać swoje po» 
wieści na scenę, nie wolno mi prze: 
robić własnego dramatu na po- 
wieść?” 

Uczyni to tym więcej, że wydaw- 


cy zwykie zabierają polow2 hono- 
rariów ze seericznych przeróbek 
wydanych przez niego książek — 
odwrotność zaś nie ma jeszcze pre- 
cedensu. 


Wydawało by się, że Mauriac jest 
wielkim materialistą; ale to tylko 
pozory. Niedawno ofiarowano mu 
150 tysięcy franków za napisanie 
życiorysu Blanki kastylskiej, kró- 
lewej francuskiej, żony Ludwika 
VIH,4 matki św. Ludwika. Mauriac 
odrzucił tę propozycję, i gdyby na- 
wet dawano mu pół miliona, me 
podjąłby się opracowania tematu, 
którego nie odczuwa. „Najwyżej 
bym jeden rozdział napisał” — mó- 
wi Mauriac, Dramat swój uważa 
Mauriac za próbny balon i od lo. 
sów, jakie go spotkają, będzie zale- 
żała dalsza twórczość dramatyczna 
wielkiego prozaika. 


R || 


Józef Pilsudski 
w życiu codziennym 


Ukazała się w tych dniach pięk- 
na książka Marii Wielopolskiej p. t: 
„Józef Piłsudski w życiu codzien- 
nym”. Jak wiadomo, literatura do- 
okoła Marszałka Piłsudskiego jest 
dopiero w zalążkach. Jego postać, 
przerastająca tak potężnie wspól- 
cześnych, potrzebuje niebyle jakis- 
go dystansu. To też żadnej o nim 
książki nie można traktować jako 
wyczerpującej, nie mniej jednak 
wszystkie one będą z czasem przy- 
czynkami do obszernych mono- 
grafii, 

Książka p. Wialopolskiej rozpocz 
nie prawdopodobnie serię wspom- 
nień o prywatnym życiu Marszałka, 
gdyż poza relacją p. Zawiszyny © 
dzieciństwie Józefa Piłsudskiego, 
jest to pierwsza książka o Jego co- 
dziennej egzystencji, a Jego zwy» 
ezajach, upodobaniach, stosunku do 
rodziny i t. p. Książka wyżej wspo- 
mniana jet“ dla nas tym ciekawsza, 
że — jak wiadomo — autorka mia- 
ła niejednokrotnie sposobność prze 
stępować progi Belwederu, Sule- 
jćwka, Pikińiszek oraz rozmawiać 
z małżonką Marszalka i Jeto cćr- 
kami o najdroższej dla nich osobie, 
a więc wspomnienia jej mają war 
tość materiału żródłowega z pierw- 
szej ręki. 


* 


Człowiek, który się 
nie poti 

Spotykamy często ludzi, którzy 
już przy nieco szybszym kroku bar- 
dzo się pocą. Inni znowu doświad 
czają tego zjawiska w gorącej ką- 
pieli, lub w okresie upałów letnich, 
Pomiędzy tymi dwoma rodzajami 
ludzi znajduje się jeszcze wiele in- 
nych, u których objawy pocenia 
się występują w  najróżnorodniej- 
szych okolicznościach. 

Niemożliwym zdawałby cię takt 
odnalezienia człowieka, któremu 
rot jest absolutnie nieznany, A jed- 
nak Towarzystwo Medyczne w Pa- 
ryżu przedstawiło mężczyznę, liczą- 
cego 47 lat. Jest on właśnie tym 
fenomenem. Usiłowano wywołać u 
niego pot przy pomocy zastrzyków 
pilokarpiny i gorących kąpieli, lecz 
nadaremnie. Zjawisko to tłumaczą 
sobie lekarze brakiem gruczołów 
potnych u tego człowieka. 


Spiicie długo 


Niemowlę odczuwa zwykle silną 
potrzebę snu. W pierwszych tygod- 
niach życia śpi prawie cały czas, 
budząc się jedynie dla przyjęcia 
pokarrou. Ta też czuje się dosku- 
nale. Wskazanym jest nie ograni- 
czać czasu snu dzieciom  kilkolei- 
nim. Tryb życia Gzieci, poczynając 
od siódmego roku, zmienia. się cał: 
kowicie. Rozpoczyna się okres 
szkolny. Dzieci dwunasto i dziesię- 
cioletnie śpią przeciętnie 8—9 go- 
dzin, podczas gdy na sen powinny 
zużywać 10—11 godzin. Charakte- 


Powszechnie znany jest uniform 
członków francuskiej akademii „nie 
śmiertelnych” — zielony frak ze 
złotymi palmami, będący marze- 
niem każdego piszącego we Francji, 
a równocześnie przedmiotem maj- 
zjadliwszych dowcipów i satyr. 


Wnitorm akademików ulegał rćż- 
nym przemianom w ciągu trzystu 
lat istnienia tej instytucji, W roku 
1635 kardynał Richelieu powołał 
do życia Akademię, składającą się 
z 40 osób, którzy mieli zająć się 
zredagowaniem słownika francu- 
skiego. Członkowie tej akademii m- 
brani byil według ówczesnej mody 
-— w krótkie spodenki, jedwabne 
pończochy i trzewiki zapinane na 
klamry. Napoleon, militaryzująe 
Akademię. nakazał jej członkom 


nosić s zpady, ktćre zachowane zo-* 


stały po dziś dzień. Natomiast krót- 
kie spodenki, pończochy i trzewiki 
zostały zarzucone. 


Pierwszym członkiem Akademii, 
który wystąpił w długich spod- 
niach do zielunego fraka, był Vic- 
tor Hugo. Krótkie spodnie uchodzi- 
ły we Francji za symbol konserwa- 
tyzmu, długie natomiast były przy- 
wilejem jakobinów oraz ich ducho- 
wych następców. Victor Hugo u- 
brał się w jakobińskie spodnie nie 
dla zamanifestówania swoich prze- 
konań politycznych, ale poprostu 
dlatego, że miał — krzywe nogi. 
Od tego czasu moda długich spodni 
de zielonego fraka przyjęła się i 
utrzymała bez zmian do dnia dzi- 
siejszega, 


rystycznym jest fakt ograniczeni 
czasu snu u dzieci starszych, pro 
porcjonalnie do ich wieku. Do dwu- 
dziestu lat młodzież powinia spać 
9 godzin. Z chwilą gdy człowiek 
jest niewyspany system nerwowy 
i mózg nie iest wypoczęty, i nie 
może normalnie funkcjonować, Po- 
drażnienie, niepokćj i wyczerpanie 
przy normalnym wypoczynku. ustę- 
pvją misjsca tężyźnie życiowej, 
wzmożonemu zasobowi energii, do- 
ekonałemu samopoczuciu i inicjaty- 
wie twórczej. 


* 


Podobnie jak ludzie i zwierzęta, 
rośliny potrzebują odpoczynku. 
Jest on jednak okresem, w którym 
życię roślin traci na swojej aktyw= 
ności, Odpoczynek jest różnorodny. 
Jedne z roślin odpoczywają w okre 
sie deszczów, inne podczas suszy, 
niektóre znowu w czasie upałów 
lub zimna. Jeden z profesorów skaa 
dynawskich M. W. Johannesen pré- 
bkował zbadać możliwość skrócenia 
czasu wypoczynki roślinom i pobi- 
dzenie ich do szybszego rozwoju. 
Doszedł do ciekawych rezultatów: 
na podstawie badań prof. Johanne- 
sen stwierdził, że gdy cebulki Tuly 
jączki rośliny są wystawione ną 
działanie powietrza, nasycone parą 
chloroformu lub eteru, przez 24 gg- 
dziny, osiągają one po tym szybszy 
i bardziej intensywnw stopień roz= 


" Wójuą 


TYDZIEŃ UBIEGŁY WILUSTRACJI 


\ EAS "z 
'1..W obecności rodziny królewskiej 
tegoroczne -„Derby” w Epson wy- 
grał koń „Midday Sun”, - którego 
właścicielką jest kobieta, mrs. Mil- 
ler. — 2, Przywódca faszystów fran 
cuskich -Doriot po otrzymaniu ' dy- 
misji ze stanowiska burmistrza Bt. 
Denis, zwołał wiec swoich zwolen- 
ników, - na którym przemawiał do 
kilku tysięcy swych. wyborców. — 
‘3. Port! hiszpański Almeria, zbom- 
tardowany przez okręty niemieckie, 
jako odwet za atak lotniczy na 
pancernik: „Deutschland”. — 4. Po- 
święcenie basenu odbyło się w Tot- 
tenham (Londyn) w. niezwykle ory- 
ginalny sposób, a mianowicie bur- 
raistrz z pomocą wożnego. wrzucił 
do wody: młodą panienkę,, napozćr 
"qvbrew jej woli. — 5. Moment wre- 
czenia przez ambasadora Francji 
w Warszawia. Noela p. Prezydento- 
wi Rzeczypospolitej dyplomu d0k- 
tora. honoris causa uniwersytetu 
strasburskiego. — 6. Achmed Izzet 
Pasza, ostatni wielki wezyr i mar- 
szałek Turcji, dowódca armii sul- 
tańskiej za czasów wielkiej wojny, 
zmarł -w 78 -roku życia. — -7. Na 
pniu olbrzyma wziął ślub jeden z 
drwali amerykańskich. — 8. Zabieg 
dentystyczny, ktćry jest połączony 
dla lekarza z poważnym niebezpie- 
czeństwem. — 9. Stanley Baldwin 
w towarzystwie małżonki udaje się 
na nabożeństwo: z okazji. zmiany 
rządu.- — 10. Poseł włoski Grandi 
(na: prawo) opuszcza gmach foreign 
oflice w Londynie, gdzie zakomu- 
nikował, że Włochy wycofują się 
z komitetu. nieinterwencji. — 11. 
Nowy spadochron, skonstruowany 
przez japończyka Nonakę, umożli- 
wia lądowanie z wysokości zale: 
dwie 85 metrów. — 12. Olbrzymie 
zęby przedpotopowego ` zwierzęcia 
znaleziono w. łożysku wyschłej rze- 
ki v- St. Zjednoczonych. 
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DZEWY ŻYCIA E NATURY 


Kalejdoskop 


WRAŻLIWE PSY. Na angielskiej * 
kolei zachodniej, psy  Gstrzegszją 


„kłąkane owęe przed nadjeżdżają 


cymi poc iągaumi, Fsy wyczuwają 
zbliż: inie się pociągu z drżenia Szy! 


i odpędzają owce od toru, szeżekā i 


jąc głośno, 


* 

KAMISO, CZY MYSZY? Urzęd. 
nik pocztowy, Kamisó, z Tokio, ktu 
ry „wyczuwa: każde trzęsienie zie. 
mi na kilka godzin z góry, został 
obecnie zaangażowany do państwo- 
wego obserwatorium, gdzie mają 
dokłądnie wypróbować jego zdol- 
ności. W celach kontroli obserwa- 
torium posiada myszy, które rćw- 
nież przed trzęsieniem ziemi stają 
się niespokojne. Okażało się, że 
Kamiso pracuje lepiej, niż myszy. 


80 IMION DUPONTA. Kupiec. 


paryski, Dupont, nadał swemn nü- 


wonarodzonemi synowi 80 imion i 


wszystkie polecił zapisać w urzę- 
dzie. Swoją decyzję uzasadnił tym. 
że „Dupont”* jest nazwiskiem tak 
pospolitym, że trzeba się koniecz- 
nie czyraś odróżnić od wie innych 
jego posiadaczy. 


TAJEMNICA KUPCA. Tajemni- 
ca amerykańskiego kupca jest na- 
stapująca: traktuje on każdego kli- 
enta tak, jakby to był milioner; hu- 
lający incognito, 


k 

KAWA ZA AUTO. Kupiec | buda- 
peszteński I. Szabo przeprowadził 
osobliwą transakcję: za. swoje, pra- 
wie nowe auto, otrzymał od właści- 
ciela kawiarni prawo wypicia 6.000 
filiżanek kawy: w jego lokalu. Jak 
dotychczas, obie strony są zadow o- 
lone z tego interesu, 

* 

W MYŚL ZALECEŃ, Pani Lucia 
Casolaro w Turynie, żona skrom- 
nego rzemieślnika, urodziła 12 dzie- 
cko. Ma ona 82 lata; do ślubu mia- 
ła lat 17, a małżonek — 19, 

* 

CENZURY DLA NAUCZYCIELI. 
Władze szkolne w Nowym Jorku 
wprowadziły inowację, z której się 
bardzo cieszą uczniowie: w końcu 
roku szkolnego uczniowie wysta- 
wiają nauczycielom stopnie że spra 
wiedliwości, żywości wykładu, wie- 
dzy i wyglądu. Uczniowie mogą 
całkiem swobodnie wyrażać swoje 
poglądy, gdyż wystawione cenzu- 
ry nie są zaopatrzone w podpisy i 
wrzucane do specjalnej skrzynki 
bez żadnej kontroli. Władze szkol- 
ne sanie wyrobią sobie zdanie © 
rauczycielach na- podstawie tych 
tenzur. 

* 


PIORUNY I POKRZYWY, Mini- 
ster Najman w Brnie oświadczył: 
— Często bywam atakowany, ale 
zdaję sobie sprawę z tego, że. pio- 
runy uderzają tylko w wysokie 
drzewa, a nigdy — w pokrzywy. 
* 


BILANS BANDYTY. Bandyta 
bankowy, Sant Thomas, który stał 
przed sądem przysięgłych w New 
Jersey, podał — przy tej okazji — 
ciekawy „bilans”; zdobycz — 8000 
Golarów; auto, broń, maski i t. d. 
— 540 dolarów; udział dwćch kos 
legć w — 2000 dolarów; więc czy- 
sty zysk — 600 dolarów. ' Z tego 
należy jeszcze odliczyć koszty 0- 
trońcy, któremu nie udałó się prze- 
szkodzić tem. że Sam Thomas -z0- 
stał skazamy na cztery lata domu 
poprawy. Okazmje się, że interes 
był deficytowy. 


PRZEDZIAŁY DLA MILCZĄ- 
CYCH. Na linii Londyn — Edyn- 
burg wprowadzono ‘specjalne prze 
działy dla .„nilezących”, przezna- 
czone dla podróżnych, którzy nie 
chea wdawać się w rozmowy z 
współpasażerami, podezas podróży. 
„Jeżeli jakiś podróżny przekracza 


ten przepis, można zameldować o 
tym kondukterowi, który odrazu 


„Ściąga karę z. gadatliwego „gościa. 


STRZAŁY BEZ SZMERU. W a- 


iierykańskiej armii wprowadzono 
nową broń: pezszmerowe karabiny 
raaszynowa. Halas, spowodowany 
przez strzał, nie jest większy, 
kałas, który robi zwykły budzik: 
wskutek tego bardzo tridno. zna- 
lężć miejsce, w którym znajduje się 
ta broń. 
* 


POGANIE W NOWYM JORKU.. 


Folicja nowojorska zaskoczyła Kil- 
kuset murzynów, którzy w Harle- 
mie odprawiali pogańskie nabbżeń- 
stwo w. piwnicy, Murzyni 


rrzypisuje się różne przestępstwa, 


popełniane w U. S. A. W Nowym. 
Jorku mutzyni składają w ofierze ` 


bogom 


pogańskim. 
kozy. . 


żywe .owee i 


EJ 

DESPOTA ` NIE DOTYKA. SKó- 
RY. W tych dńiach zmarł w Pary- 
żu, wskutek nieszczęśliwego wypad 
ku. maharadża z Alwarn. Maharad- 
ża był jedną z najosobliwszych po- 
staci feodalnych Indii. W roku 1935 
musiał w ciągu 8 godzin,- opuścić 
Alwar i po kilku tygodniach wylą- 
dował w Londynie z 250 kuframi 
i skrzyniami. Podróże po Europie 
były dla niego uciążliwe, gdyż je- 
go religia zabraniała mu dotykać 
skćry. Na okręcie, w kolei i w ho- 
telach trzeba było usuwać wszyst- 
ko, co było ze skóry. W swej oj- 
czyźnia maharadża uważany był za 
despotę. - N e 


niż 


ci byli 
wyznawcami kultu Boodoo, którym, 


Ludzie--aparaty 


Dwa niezwykłe fenomeny z Morawskiej Ostrawy 


W Morawskiej Ostrawie dwaj 
młodzi ludzie uczynili. odkrycie, 
przyjęte nietylko przez laików, lecz 
rćwnież przez ludzi nauki. z wiel- 
kim niedowierzaniem, Obecnie jed- 
nak zainteresowali się tym: wybitni 
uczeni i, pomimo że nie otrzymali 
dotychczas pozytwynych wyników 
swych badań, prowadzą je inten- 
sywnie dalej. 


Sprawa przedstawia się następu: 


jąco: , 

-Dwaj robotnicy walcowni żelaza 

w Witkowitz, trzydziostopięcioletni 
RUDOLF VLTARSKY i FRANCI- 

SZEK-SYKORA,, liczący 21 lat, są, 


jak, się RE, żywymi adbiorni-. 
Ciało ich pełni. funkcje wiee 


kami., 
lolampowego odbiornika, a.w móz- 
gu ich odbywa się zmiana długości 
fal. Jednym słowem, każdy z nich 
jest aparatem, kierującym transtni:. 


się. do głośnika. Obaj gotowi są w- 


każdej -chwili przedstawić realne 
wyniki niezwykłej własności swych 
organizmów. 


Siadlszy, każdy z nich bierze do 
ręki drut głośnika, stojącego na 
stole, i zamyka oczy, stając się w 
tej samej chwili dowolnie obraną 

stacją nadawczą. 

O ile chce się np. usłyszeć trans- 
müsję z Monachium, powstaje w 
nich natychmiast obraz monachij- 
skiej stacji nadawczej, pomimo że 
jej nie znają. W mózgu ich zacho- 


dzą wtedy jakieś zjawiska, nie. daat 
jące się jeszeze zbadać. Po chwili 
głośnik zaczyna transmitować pro- 

gram z Monachium. Analogicznie 
powstaja transmisje 4 innych miast, 

dowolnie obranych. 

Zdumiewa fakt, że transmisja jest 
wyraźną, tón czysty i to najdziw- 
niejsze, bez zgrzytów i trzasków. 

Jak wiadomo, poczta czeska po- 
bièra od każdego aparatu opłatę 
raiesięczną w wysokości 10 koron. 
W danym jednak wypadku skarh 
zrzekł się pobierania opłaty ze 
względu na swoistość aparatów, nis 
dających się zaliczyć do działu ra- 
diowej techniki. 


Zagadkowe fenomeny 


Ani Vltarsky, ani Sykora, nie po- 
siadają specjalnego technicznego 
wykształeenia i wyczyny ich są zt- 
pełnie nieświadome.  Elektrotechni-- 
cy.o dużej wiedzy próbowali na, 
wszelkie sposoby zbadać bliżej fe- 
nemenalne zjawiska, nie otrzymali 
jednak żadnych konkretnych wyni: 
ków. Według wszelkiego prawdo- 
rodobieństwa ma się tu do czynie- 
nia nie tyle z mechaniczną funkcja 
organizmu, ile z objawem życia 
psychicznego, niezwykle, jak wia- 
domo, skomplikowanego, o czym 
świadczą zjawiska telepatii i jasno« 
widztwa. 


Nie zaobserwowano jednak do-` 


tychczas wpływu miózgu na [ale 
elektryczne, 


aw" 4 * - ‘ 


Sprawozdanie naocznego świadka z ciekawej demonstracji 


Londyn, w czerwcu. 

Bardzo wiele pisano już o pro 
mieniach, dzięki którym może- 
my stać się niewidzialni, ale do 
tychczas tych promieni nie de- 
monstrowano, wobec czego by- 
łem bardzo sceptycznie usposo- 
biony. W angielskich gazetach 
znajdowały się coprawda od cza 
su do czasu zdjęcia, na których 
widać było, jak jakaś postać po 
woli znika; ale mógł to być rów 
nież trick fotograficzny. Teraz 
mogę rzeczywiście powiedzieć, 
co potrafią nowe promienie, wy 
nalezione przez pewnego węgra, 
gdyż widziałem ten nowy wy- 
nalazek na własne oczy. 

Udaliśmy się do Islington, 
bardzo daleko, w północnej częś 
ci Londynu i przez krętą ulicz- 
kę zaprowadzono nas do duże- 
go pokoju Kazano nam usiąść 
na krzesłach, po czym podnio- 
sła się w górę czarna kurtyna, 
za którą znajdowało się coś w 
rodzaju niepodwyższonej sceny. 
Prawie nie można było zauwa- 
żyć, że przed sceną znajduje się 
Ściana szklana, pochylona pod 
kątem 45 stopni do podłogi. — 
Sama scena wybita była jasno- 
szarym materiałem, a pośrodku 
stało krzesło. 

„Widownia“ była ciemna; 
lecz później okazało się, że ta 
ciemność nie jest potrzebna dla 
pokazu. Przed sceną była ram- 
pa do świateł. 

Początkowo na krześle poło- 


żono pałto—światło na rampie 
zmieniło się prawie niewidocz- 
nie i palto rozpłynęło się w po- 
wietrzu. Następnie na krzesełku 
usiadła jakaś młoda kobieta; o- 
na również zniknęła w naszych 
oczach. Początkowo rozpłynęły 
się kontury. a po tym cała po- 
stać. Krzesełko było puste; rzu- 
cało ono swój cień na boczną 
ścianę sceny, lecz bez kobiety, 
która przecież dalej na nim sie- 
działa. To samo powtarzano bar 
dzo szybko; owa pani ukazywa- 
ła się błyskawicznie i tak samo 
błyskawieznie znikała na na- 
szych zdziwionych oczacn. 

Podczas gdy postać zniknęła, 
wynalazca przyciemniał scenę i 
zaczął pokazywać pojedyńcze 
części ciała, /— a więc: ręce, no- 
gi, twarz — nie ukazując całej 
postaci Robiło to niesamowite 
wrażenie. Wkrótce wyjaśniono 
nam, że ludzie, którzy siedzą T2 
scenie, nie są wcale specjalnie 
„spreparowani*, że eksperymen 
ty te można zrobić z każdym z 
nas, jeżeli tylko wejdziemy na 
scenę. A więc i my możemy stać 
się niewidzialni. 

Jakie perspektywy sceniczne 
otwierają się, dzięki nowemu 
wynalazkowi! Wynalazek poka- 
zał nam bowiem, że może on je 
dną osobę na scenie uczynić nie 
widzialną, a inne * pozostawić 
bez zmiany. Osoby, które znik- 
nęły, stoją oczywiście na tyck 
samych miejscach i mogą mó: 


wić, choć widzowie ich nie wi- 
dzą. I to wszystko w pełnym o- 
świetleniu, bez mistycznej ciem 
ności i sztucznych tricków. 

Węgier, który wynalazł te 
promienie, pokazał nam rów- 
nież mały model, który już funk 
cjonuje automatycznie, W ma- 
łym oknie wystawowym znaj- 
dował się aparat radiowy, pu- 
dełko papierosów i dwie wy- 
pchane lalki.  Aliomatycznie 
rozpływało się w powietrzu drze 
wo aparatu radiowego, tak, że 
było tylko widać mechanizm; 
jednocześnie * zniknęło pudełko 
od papierosów i widziało się tyl 
ko papierosy: lalki znikały cał- 
kowieie — następnie znów się 
ukazywały, po czym wszystko 
znikało, znów się ukazywało i 
t. d. — bez końca! 

Aparat, który to wszyslko 
przeprowadza, może się znajdo- 
wać w innym pokoju, co otwie- 
ra niezwykłe możliwości w 
dziedzinie reklamy. 

Zbliska i zdaleka aparat funk 
cjonował bez zarzutu. 

Naturalnie, nie wiem, jak to 
się robi — wynalazca nie był aż 
tak uprzejmy, aby nam to zdra- 
dzić. Być może, że jest to trick 
Świetlny, lub inny. Ale w każ- 
dym razie jest to wspaniały wy- 
nalazek, który otwiera przed 
światem wielkie możliwości. 


Cl, S—=y. 


-Próby ostrawskiego 
radioklubu 


Ostrawski radioklub dowiedziaą 
się e fenomenalaych zdolnościach 
obu robotnikćw przed niespelna 
sześciu tygodniami i przedsięwziął 
systematyczne obserwacje niezwy- 
kłego zjawiska, 

Podczas tych obserwacji stwier- 
dzono nowe ciekawe bardzo obja- 
wy. 

. Obserwacje odbywały się w mā- 
tej piwnicy domu przy placu Sve- 
hi Nr.i w mieście Witkowice, 
Izdcbkę tę obrali sobie Vltarsky i 


Sykora, p.uieważ łatwiej mogli tam 


skoncentrować swoje myśli. W ręs 
ku trzymali drut słuchawki lub 
głośnika. Kemdsja ostrawskiego ra 
aioklubu. zaprosila szereg specjali: 
stów ze ,słer lekarskich i technicz- 
nych, którzy mieli możność stwier- 
dzenia. faktu niezwykłej iunkeji 
ludzkięgo organizmu w roli stacji 
sadawzezej. Wobec tego,że nikt nie 
zdołał znaleźć wytłumaczenia, w 
jaki sposób odległa stacja nadaw= 
cza przelewa swoje funkcje na dwa 
ludzkie organizmy, obserwacje pro- 
wańdzono systematycznie, w celu it- 
ustalenia, że nie zachodzi tu ant 
techniczne oszustwo, mni sugestia, 
ani wpływ szczególnych warunków 
miejscowych. 


Elektrownia w ludzkim 
ciele. 

Już pierwsze obserwacja wykla 
czyły możliwość. jakiegokolwiek 
podstępu. i 

Transmisja reprodukcji na -plyty 
wramofonowa stwierdziła niemożli. 
wość wpływu sugestii, Cała uwaga 
specjalistów skierowała się na zba 
danie zagadnienia, czy: miejsce, 
gdzie przeprowadzano obserwacje, 
nie posiada jakichś szczególnych 
własności, umożliwiających repro- 
dukeje radiowe bez niezbędnych Im- 
stalacji Zastosowano w tym celi 
szereg- specjalnie. skonstruowanych 
aparatów. Wszystkie jednak vkspe- 
rymenty potwierdziły jedynie nig- 
wątpliwość fenometu, nie dając ż żad 
nych wskazówek- co dó jego istoty. 
Stwierdzono jedynie, że: głośnik 
znajdował się pod działąniem elek- 
trycznego prądu o dużym napięciu 
oraz, że elektryczny prąd w cia- 
łach obu robotników, o którym nie 
wiedzieli mógł spotęgować się do 
300. wolt, intensywność. wynosila. 
przy tera osiem milliamperów. Pod. 
działaniem tego prądu mogli gołą 
ręką zapalić światło w żarówce i 
zamienić żelazo w mągnes, 


Naukowe sprawdzenie 


Rądicklnb w Moraw skiej Ostra“ 
wie zaprosił na 26 maja wichi uezo 
nych, ktćrzy mieli sprawdzić zano- 
towane wyniki obserwacji. Wśród 
zaproszonych znajdowali się prze- 
wodniczący czechosłowackiego zwią 
zku radiowego, profesor Ernest, da- 
cent uniwersytetu dr. Jaroslaw Sa: 
franek i prof. Resnidalova, 


Zebrani uczeni dokonywali przeź 
cały dzień rażą koey 2) Z pomo: 
cą oscylografów, lamp katodowych 
oraz innych przyrządów. Wszystkie 
obserwacje i doświadczenia stwier- 
dzily raz jeszcze istotność fenome- 
nu. Uezestniey przepr owadzonych 
badań zainteresowali się w najwyź- 

szym stopniu tym jedynym w SWO- 
im rodzaju wypadkiem i postamo- 
wili zajać się energicznie dalszym 
hadaniem niezwykłego zjawiska, 
Vitarsky i Sykora mają być spro 
wadzeni do Pragi i poddani obser- 
wacjom w tamtejszej politechnice. 


Na szlakach podróżniczych dalekiego Zachodu 


Samotny ide przez Kordyliery 


Spotkanie z odludkiem na 


Dziewięćset kilometrów dro- 
gı górskiej miałem już za sobą. 
Blado. liliowe światło dnia, tak 
charakterystyczne dla okolic 
górskich, zbudziło mnie z twar 
dego snu. Noc tę spędziłem w 
pięknej facjendzie hiszpańskiej, 
położonej zaledwie na wysokoś 
ci 1100 mir. Facjenda, ochrzczo 
na nazwą „Readiga*, stanowiła 
własność dostojnego szlachcica, 
przybyłego z Hiszpanii, o przy- 
długim nieco nazwisku: Don Jo 
se Maria Vargas Saraconda. 

Plantacja coci niezłe musiała 
dawać dochody, bo zamożność 
wyglądała z każdego kąta. Licz 
na rodzina, składająca sia z 
czternastu osób, uświęconą w 
Hiszpanii tradycją i tu cały 
dzień próżnowała. Pracowali 
właściwi gospodarze tej ziemi, 
indzianie, dzisiaj niewolnicy se- 
nora Saracondy. Tak, niewol- 
nicy! 

Bo senor Saraconda miał pięk 
ną farmę, lecz brakło mu rąk 
do pracy. Więc posłał ekspedy- 
cję gdzieś na wzgórza i lasy 
Gran - Pachonalu. Tam w nocy 
okrążyli wieś indyjską, za po- 
mocą palących strzał wzniecili 
pożar, starych indian pozabija- 
li, stare indianki porozpędzali, 
a resztę—to jest młodych chłop 
ców i dziewczęta — spędzili do 
farmy „Readiga*. — Tak było 
przed dwudziestu laty. Pierw- 
sze pokolenie stworzyło nowych 
niewolników. 

Dziś sto pięćdziesiąt par rąk do 
pracy z powodzeniem pomaga 
w szybkim czasie obrastać w 
piórka srebrnych soles peru- 
wiańskich senorowi Saraconda. 
Pracują wszyscy! Pracują od 
szarego Świtu do zmroku na 
plantacji dorośli, pracują przy 
wyplataniu mat palmowych ko- 
biety, pracują przy segregowa- 
niu liści coci dzięci. A senor Sa- 
raconda się modli! Zbudował 
na pięknym wzgórzu kapliczkę 
domową i codzień rano o dzie- 
wiąłej wraz z rodziną. udaje 
się tam. W ręku książka do na- 
bożeństwa, a przy pasie bicz rze 
mienny. Idąc do kaplicy, prze-- 
chodzi obok szeregów pracują- 
cych mężczyzm, kobiet i dzieci. 
Módl się i pracuj — wzniosła 
zasada . senora Saracondy. — 
I dla tego, gdy idzie na modli- 
twę, a bystre jego oko ujrzy 
choć trochę opieszałości w ro- 
hocie, szybko odpina bicz į na- 
chaj 7e Świstem spada na gło- 
wy niewolników. Nawet dla ko- 
bieti dzieci nie ma litości. Bied- 
ny czerwony brudną ręką ocie- 
ra krew, płynącą z twarzy i tyl- 
ko wzrok nienawisty posyła za 
patronem. A patron? Patron wy 
ciera chusteczką spasiony, spo- 
cony kark, szepcąc „O. grande 
mi Dios, como yo se muy fati- 
gado!“ „O Boże wielki, jak ja 
Się zmęezyłemt* — i śpieszy z 
rodziną na modły. Senor Sara- 
condz posiada znakomite zdol- 
ności w gospodarowaniu. na fa- 
cjendzie. 

Trzy dni odpoczywałem na 
czakrze „Readiga'*. 
śniadaniu w piękny słoneczny 
poranek  spakowałem plecak, 
zarzuciłem karabin na ramię i 
po serdecznym pożegnaniu Tu- 
szyłem w góry. A czekała mnie 
droga nie byle jaka. Miałem do 
przebycia siniejące przede mną 
najwyższe szczyty peruwiańskie 
„Calebass* ; „Carrizall* —5 ty- 
sięcy metrów nad poziomem mo 
rza. Szczyty dzikie i niezamiesz 
kate trzeba przejść bez Ścieżki, 
bez kompasu, bez mapy i tylko 
gdzie niegdzie stada lam i tylko 


Po sutym: 


czasami przefrunie orzeł ze zdo 
byczą. Ogłuszający huk gór- 
skich wodospadów i biel śmie- 
gów — to wszystko, co spotkać 


można na Calebassie czy na Car: 


rizallu. Ciężko i ospale piąłem 
się w górę. Szaro-brudne chmu- 
ry, płynące tuż, tuż nad moją 
głową, przygniatały: zda się swo 
im.ciężarem...._. - 

Zapadała- noc, gdy” stanąłem 
na pierwszym szczycie „Calebas 
sie“, Zdziwiony ujrzałem ogień. 
To pewno wędrowiec, jak i ja, 
przeprawia się, a że zimno prze 
nika do kości, więc rozpalił o- 
gień.Podchodzę bliżej, Mała:chat 
ka z blachy falistej, a przy ogni- 
sku stary człowiek z małyr: 
chłopcem śpiewają jakąś smut- 
ną pieśń, której melodia wywo- 
łuje dreszcz w moim ciele. Zo- 
haczyli mnie. Stary wolno obró- 
cił twarz w moją stronę i wca- 
ne nie zdziwiony zaszeptał: 


1. Taniec z policją. Przedstawiciele władz bezpieczeństwa nsiłują pows trzymać strajkujące robożniee - no- 


bad 


pewja 


— Buenos- tardes, senor, de 
donde?“ Dobry wieczór panu. 
Dokąd to? 

Opowiedziałem o celu mojej 
podróży. Nawzajem on wyjaś- 
nił mi, że mieszka tu od sześciu 
lat" W tym czasie jestem dzie- 
wiątym podróżnikiem, jakiego 


"spotkał na tym szlaku. Po żyw- 


riość chodzi*co jakiś czas w do- 


linę. Wszystko ma, odczuwa tyl: 


ko brak tytoniu. Mieszka tu, bo 
ludzi nie lubi; krzywdy mu du- 
żo wyrządzili, Synek dziewięcio 
letni przy nim. Uczy go, a jak- 
żel 3 
' Jak dorośnie, pójdzie-na żoł- 
nierza, bo ojczyzna potrzebuje 
dużo wojska, by pomścić prze- 
graną wojnę z tymi psami chi- 
ienami, jak się wyraził. 
Ugotował fasoli i ryżu. Z ape- 
tytem zjadłem, popijając mle- 
kiem lamy. Zapłaty nie chciał. 
— Jeśli możesz — mówił — 


szczycie góry 


zostaw trochę tytoniu. 

Z przyjemnością spełniłem je 
go żądanie, zostawiając mu ca- 
łą pałkę tyłóniu indyjskiego, 
którą dźwigałem aż z Montanii. 
Starczy mu na pół roku, a dla 
manie był to ciężar zbyteczny.— 
Mały zapas, jaki zostawiłem so- 
bie, starczy mi w zupełności na 
pozostały miesiąc wędrówki, a 
po tym miasto, upragnione mia 
sto, cywilizowany kawałek świa 
ta — tam jakoś to będzie. Stary 
Juan długo delektował się tyto- 
niem; nie palił już tydzień. Dzie 
siątą godzinę wskazywał mój ze 
garek, gdy chciałem pożegnać 


"się i iść w dalszą drogę, licząc 


że przez noc dotrę -do Carrizal- 
lu, lecz stary nawet słuchać nie 
chciał o tym. 

Uparł się, bym przenocował 
u niego. Strudzone ciało z przy 
jemnością spoczęło na stercie 
skór lamy, a twardy sen dodał 
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wojorskie przed wykonaniem. samo sądu nad łamistrajcami, — 2. Zwie dzający wystawę w Paryżu są zu. 
pełnie niewidocznie liczeni przy w'ejściu-na tereny. — 3. 47 członków brygady międzynarodowej, wzię- 
tych do niewoli pod Madrytem, zostało zwolnionych i odprowadzonych do granicy francuskiej w Hen- 
dave. — A. Pochód powstańców na szosie wiodącej do Gadalcano. — 5. Pancernik „Dertschland”, na 
Który w porcie Ibiza zrzucono bom by z samolotów, przy czym śmierć poniosło 30 marynarzy. — 6. Dzie- 
ci japońskie w malowniczych strojach biorą udział we wszystkich uro czystościach państwowych, 


nowych sił przed oczekującg 
mnie podróżą. Rano miska fa- 


„soli i kubek gorącej czarnej ka- 


wy rozgrzał mnie, jako że noc 
była zimna, jak zwykle w gór 
rach i dodał otuchy do dalekiej 
drogi. Stary Juan, za otrzyma- 
ny tytoń, wdzięczność swą wy- 
rażał, jak mógł. Objaśnił, jak 
iść, gdzie znajdę trochę drzewa, 
by rozpalić ogień na Carrizallu, 
jak spać, by było ciepło. Dał mi 
nawet skórę lamy, bym się ©- 
krył Nie chciałem przyjąć, nie 
chcąc narażać go na straty. — 
Ale uparł się. 

— Przenocujesz — mówił + 
na Carrizallu, to zmarzniesz. — 
Skóra «ię okryje. Zresztą nie 
będziesz chciał jej nieść, to zo- 
staw na drodze; ja tam sobie 
pójdę i zabiorę. Inaczej zmarź- 
niesz napewno i tu wymownie 
popatrzył na moje podziurawio 
ne porcięta i jedyną koszulę, ja- 
ką miałem na plecach. 

Serdecznie pożegnałem się ze 
starym i jeszcze przy pożegna- 
niu mw iałem mu dać słowo, Że 
gdy będę głodny, to będę pamię» 
tał, że za Carrizallem pasą sif 
stada lam. K 

— Weźmiesz — mówił —cie- 
laka, zarzniesz i upieczesz; krzy 
wdy mi nie zrobisz. Jest tam te- 
go kilka tysięcy, a tyś mi dał 
tytoniu. „Ahora muy bueno se- 
ra mi vida". Teraz będzie dobre 
moje życie. „Si yo tengo taba- 
cos“. Tak, ja mam tytoń. Bóg 
cię poprowadzi — krzyknął wre 
szcie; kiwnął ręką, usiadł przy 
ogniu i zapatrzył się w dal. 

Smutno powlokłem się w dal 
szą drogę. Na zmianę to czarny 
grząski grunt, to topniejący 
miękki śnieg utrudniał i tak mę 
czącą drogę. Szare skały szczy: 
«ów, rozpryskująca się piara 
wodospadów górskich, suche, 
pożółkłe trawy, stwarzały bez- 
nadziejny widok. I tylko myśl, 
że każdy krok zbliża mnie da 
miasta, a tam zmajdę ratunek, 
by się dostać z powrotem da 
świata, dodawała sił moim no- 
gom, już naprawdę zmęczonym 

I znów noc zapadała, gdy 
wstępowałem na szczyt Carri- 
zaMu. 


Skóra, darowana przez stare« 
go Juana, przydała się bardzo. 
Znalezione drzewo stworzyło 0- 
gnisko, rozsyłające dokoła miłe 
cieplo. Niestety, sen pożądany 
tak bardzo przez każdego wę: 
drowca, nie przychodził. Świa- 
domość, że jestem sam wśród 
gór tak potężnych, budziła we 
mnie grozę i strach. To też sko- 
ro świat, wypiłem gorącej kawy 
i zaciągnąwszy się mocnym pa- 
pierosem, ruszyłem już tym ra- 
zem w drogę coraz niżej i niżej. 
Serce się radowało, że najgroź- 
piejszy szlak mam poza sobą, 
że spotykać zacząłem już drze- 
wa, że jeszeze dzień drogi, a hę- 
dc wśród palm i złote słońce 0- 
grzeje zziębnięte ciało. A po 
czterech dniach tej uciążliwej 
drogi znajdę się w miasteczku 
Santa Rosa, miasteczku mmi- 
chów, gdzie wśród białych mt- 
rów cichego klasztoru, dobró- 
tliwy padre da mi wypoczynek 
i gdzie zjem nareszcie kawałek 
chleba, którego nie miałem w 
ustach przez osiem miesięcy. — 
Idąc zacząłem spotykać ludzi, 
grozą gór nie przejmowali się 
zbytnio. Tu mieszkali, tu wie- 
dli swój żywot. Wędrując ścież- 
ką śpiewali swą ulubioną pio- 
senkę. 


Wojciech Klimonfowicz. 


CO ITO WEST SIEX 


Vicki Baum, autorka wielu 
powieści, -czytanych przez cały 
świat, siedzi w pięknym poko- 
ju swego domu w Pacific Pali- 
sades,  mijescowości, położonej 
w dolinie górskiej, przypomina 
jącej więcej Tyrol, niż Kalifor- 
nię i opowiada następującą hi- 
torię: 

— Działo się to przed niespeł 
na dziesięciu laty, Ukazało vię 
książkowe -wydanie powieści 
„Ludzie w hotelu“, którą prze- 
robii na utwór sceniczny. = 
Reinhardt zgodził się wystawić 


ią _ Przystąpiliśmy do obsady - 


ról. Najwięcej trudności sprawia 
łu obsada roli młodej sekretar- 
ki -Nie nadawała się do niej 
zadna z berlińskich artystek.-— 
Wkońcu powiedział jedem z nas 
nie przypominam sobie, kło 
mianowicie, że należy dać ją 
młodej nieznanej jeszcze artyst 
cè, dla której będzie okazją -do 
wykazania niewątpliwego -talen 
tu. Była to Marlena Dietrich. 

— Słyszeliśmy o niej—brzm'a 
ła odpowiedź reszty członków 
komisji, obsadzającej. role. — 
Jest piękna i utalentowana, ale. 
nie posiada sex appealu. 


— Nie otrzymała więc Mar- 


- lena Dietrich roli — dokończyła 


Vicki Baum — bo nie posiada- 
ła sex appeal'm 

— Co to jest sex appeal? — 
zapytałem, - | (EF 

Vicki Baum uczyniła kilka 
razy gest, jakby chciała mówić, 
nie rzekła jednak nic. . 

— Więc pani również nie 
wie?  zuważyłem. — Nie jeśt 


pani pierwszą osobą, którą o to 


pytam. Cały świat Paski stale 
o sex appeal'u. Nikt jednak nie 
może dać bliższego określenia 
tego pojęcia. Sex appeal jest to. 
specyficzny wabik, nie mający 
nie wspólnego z urodą osoby, 


-i , i ; 
1. „Nowoczesna szarańcza”, Oddzialy TATE podczas manewrów 
amerykańskiej floty napowietrznej. — 2. Żołnierze japońscy ptzy- 
wdziewają kimona nawet na czas, przeznaczony na czyszczenie kara- 

GiNÓW 


lecz z jej istotą. Mówią o ko- 
biecie, że. posiada sex appeal, je 
Śli wywołuje w mężczyznach 
pragnienie posiadania jei. Na 
sex appeal nie składa się zespół 
powabów. Może być nim spo— 
sób chodzenia, ruch ręki, spoj- 
rzenie. Taki np. szorstki, zam- 
knięty w sobie Gary Cooper po- 
siada dła nas sex appeal, bo bu- 
dzi w. nas zaciekawienie, eroty- 
czne zainteresowanie, jeżeli pan 
chce: Jak wygląda, kife: się śmie 
je, gdy płacze „gdy jest rozna- 
miętniony. Erotyczne zaintere- 
sowanie będzie najlepszym: o- 
kreśleniem dla sex. appealu. — 
Jest -on właściwością, budzącą 
pragnienie bliższego- poznania 
posiadacza-czy posiadaczki tego 
wabika. : | imę 


— W takim razie sex-appeal 
nie jest czymś stałym. — Roz- 
strzygnięcie bowiem, czy kobie 
ta posiada sex appeal, ' zależy 
nie od niej, lecz od patrzących 
na - nią. 

— Tak jest. Sex appeal wcie- 
la-cudze-marzenia. 


* 


Zwróciłem się z tym samym 
pytaniem do Ernesta Lubitscha, 
mądrego sceptyka. 

— Pozwól mi pan pomyśleć... 
rzecz. gustu... naturalnie. Wszy- 
stko zależy od oka patrzącego. 
Nikt „jednak nie jest tu panem 
swego oka i smaku. Nikt nie 


- może. znaleźć się poza obrębem 


czasu, z którym zrósł się przez 
chwilę urodzenia. Pojęcie pięk- 
ności zmienia się bezustannie. 
Każdy uważa to za zjawisko na 
turalme, lecz nikt'nie stara się 
zgłębić -go. Ten rozwój smaku, 
a raczej spostrzegania jest nam 
'w ogólności znany. Widzimy go 


-w różnych stylach - malarstwa, 


w -archtekturze. - Nie-ma nawet 


— "ewa 
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potrzeby cofać się o stulecia — 
Przyjrzyjmy się filmom z przed 
dziesięciu lat. Nie wyszczegól- 
niam żadnego. Pan sam prze- 
koną się, że kobiety, które wy- 
dawały się nam wtedy piękny- 
mi, obecnie nie budzą w nas 
żadnych pragnień. Przyczyna 
jest bardzo prosta. Posiadają 
sex appeal z roku 1927. 

Z drugiego końca pokoju roz 
legł się głos Ernesta Drydena, 
słynnego krawca-artysty, miesz- 
kającego od dwóch lat w Hol-- 
lywood, -gdzie ubiera Marlenę 
Dietrich, Claudette Colbert i wie 
le innych pięknośc.i 

-- Posiadają sex appeal z ro 
ku 1927. Wcale niezłe określe- 
nie, panie Lubitsch. Porówna- 
nie z modą nasuwa się samo 
przez się. Może staniemy bliżej 
celu, gdy zbadamy szerzej kwe- 
stie, dlaczego zmienia się mo- 
dą? 

— Dlaczego? — zapytałem. 

— Dlatego, że natura człowie 
ka wymaga zmian. Ta potrzeba 
wiąże się u kobiet z niezłom- 
nym przekonaniem, że nowa 
suknia jest zawsze ładniejsza 
od starej. Moda zaś sex appealu 
zmienia się.z tej samej przyczy- 
ny:.nowa kobieła, wydaje się 
godmiejsza pożądania. niż jej 
poprzedniczka. 


$ 


— Być może — rzekł Fritz 
Lang — że nowa kobieta: jest 


ładniejsza od poprzedniczki. — 
Lecz nie o to chodzi. W Holly- 


wood przyczyną są próducenci. 


W miejscu tym rządzi przypa- 


dek. Jeden lub kliku producen- 
tów znajduje, że jakaś kobieta 
podoba się. Wystąpiła. może w 
jakiejś małej roli i ptrzymała z 
prowincji kilkaset listów,- Pro- 


-ducenci zadecydowali, że ta ko- 
"bieta będzie gwiazdą. Jeżeli zaś 
"kobieta ma zostać gwiazdą, to 


musi posiadać sex appeal- Nie- 
prawdaż? Rozumie się, że-po- 
siada go dla- kogoś. Ale produ- 
cenci nie troszczą się o- to, nie 
wiedzą prawdopodobnie o tym. 
Wiedzą jedynie, że są -posiada- 
czami olbrzymiego aparatu re- 
klamowego i puszczają go w 
ruch, 

— Ta kobieta posiada sex ap- 
peal — rozlega się na wszystkie 
strony. z 


W sali gimnastycznej wytwór - 


ni Metro - Goldwyn - Mayer mło 
dy i piękny trener Donald Lo- 
omis oświadczył mi: 


i— Jestem tu po to, aby ob- , 


darzyć „gwiazdy ciałem, ja- 
kiego wymagają ich role. Stwa- 


rzam mięśnie ich rąk, ich nogi, - 


szyje. Muszą głodzić się i ćwi- 
czyć. O ile bohaterowi potrzeb- 
na jest szersza - pierś, dodaję 
mu kilka centymetrów. Piek- 
nej kobiecie niepotrzebne sze- 
rokie biodra, więc zmniejszam 
ich wymiary. 


W salomie kosmetycznym wy 
twórni Fox Ern Westmores u- 
dziela mi wyjaśnień: „a 

— Twarz można zmieniać do 
wolnie. Można ją uczynić słod- 
ka. wzburzoną, miłą namiętną, 
zależnie od życzenia. Dają mi 
scenariusz. Studiuję charakter 


“roli, następnie zaś badam twarz 


artystki i maluję. jej portret, do 
bierając odpowiednie odcienie 
pwdrów i past. Żaden rys nie 
jest przypadkowy. Możemy stwo 
rzyć każdą żądaną postać, każ- 


"dy żądamy sex appeal. 
* 


W tydzień później odwiedzi- 
łem Anite Loos, najmądrzejszą 
kobietę Hollywoodu, autorkę 
„Gentlemen -prefer blondes“ i 
wielu doskonałych scenariuszy. 


m. | 


— To O 
wiłem. — W wył 
dukują na zAlmówiónie 
twarzy,- szerokość bioder cat 
kowity sex appeal. Smutno Tobi 
się OZONE gdy otym my- 
šli, 


— W Hollywood za wolno 
myśleć. To ekstrawagancja. 


— Niech mi phi późwoli my 
śleć: jeszcze przez: minutę, Pro- 
dukują więc. wszystko. W jaki 
jednak sposób osiągają, że wy- 
produkowany * przez nich sex 
appeal zostaje - uznany za praw- 
dziwy? - Niech mi pani pozwoli 
zestawić przesłanki: A-więc: sex 
appeal jest: to uczucie, wywoła- 
ne w widzu. Uczucie to zależne 
jest od czasu, względnie mody; 
Modę narzuca dyktatura produ 
centów - Hollywoodu. Nakazy 
ich wprowadzają w czyn:kraw- 
ey, trenerzy i pracownie kosme 
tyczne. Brak jednak w tym ze- 
spole jednego ogniwa, a miano- 
wicie, w jaki sposób potrafią 
producenci narzucić publicznoś 
ci nową odmianę sex appealu. 


— To wydaje się tylko trud- 
nym., W -rzeczywistości jest lo 
iajprostsza rzęcz w Świecie. 
Proszę nie zapominać. że dzieję 
się to za pośrednietwem filmu. 
który jest cząstką rzeczywistoś 
<i,. rzueonej- na. ekran... powi- 
nien nią być. Ta rzeczywistość 
jest nie tylko miejscem, gdzie 
schodzą się panie z sex appea- 
lem, lecz jednocześnie terenem, 
gdzie ich sex appeal zostaje wy 
kryty lub pogrzebany: w pew- 
nym, filmie wszyscy meżczyźni 
zakochują się w jednej kobie- 


cie. Widz wnioskiije z tego; że * 


kobietą fa musi posiadać 'sex 'ap 
peal. A- więc posiada go i dla 
widża: Czy widział pan już film 


APIPIEŁI 


poi e 


D 


z-Joan Crawford, Marleną Die- 
trich, lub Jean Harlow, w któ 
rym wszyscy mężczyźni mie ke 
chaliby się w tych paniach? 

Z drugiej strony ma pam Gre 
tę Garbo. Przed dziesięciu laty 


'twierdzono, że jedynie ona po- 


siada sex appeal. Obecnie wszy- 
scy mają ją za wielką artystkę, 
lecz odmawiają stanowczo sex 
appealu. A przyczyna tej zmia: 
ny poglądu? 

Przed dziesięciu laty grała w 
scenach namiętności z słynny- 
mi pocałunkami, zdającymi się 
nie mieć końca. Przed dwoma 
zaś laty grała Annę Kareninę, 
gdzie mężczyzna porzuca ją dla 
innej. Takiej próby nie prze- 
trzymuje najdoskonalszy sex ap 
peal. 

— Najokropniejszym więc w 
całej tej kwestii jest. że w ten 
sposób cowboy w Arizonie, ry- 
bak w Marsylii, szwaczka w Am 
sierdamie marzą według wska: 
zań Hollywoodu, Gdy sie o tym 


myśli... 

— W Hollywood nie trzeba 
myśleć, zwłaszcza zaś nie trze- 
ba rozmyślać o sex appealn. 

w 

Jechałem mastępnie długim 
Cadillaciiem przez- Beverly =- 
Hills, którego właścicielka sie- 
działa obok mnie przy kierow: 
nicy. 

— Wiem — rzekłem. że nie 


należy: właściwie rozmyślać na 
temat sex appenlu. Lecz pani 
może mi' odpowiedzieć hez na- 
mysłu. Proszę wiec powiedzieć 
mi, co to jest, według pami ses 
appeal? 


— Sex appeal? >Ta również 


"nie wióm,-co to. jest odpo- 


wiedziała -rozmarzona Marlena 


Dietrich. 


C. -Ries - Steam. 


1. Angielska królowa-matka. Mary, która ukończyła właśnie 70 lat. od- 
wiedziłą przed kilku. dniami schron nisko dla weteranów, — 2. Srebrne 


gody monarchy. Przewodniczący parlamentu 


duńskiego odczytuje 


adręs hołdowniczy na uroczystym. posiedzeniu izby-z okazji 25, roZ- 
nicy panowania: króla, 
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Pewi. 


W walce 0 zdrowie człowieka 


Przepisy dla,łurystów 


Najpiękniejszą porą dla turystów 
jest lato, budzące pragnienie pięk- 
nych widoków oraz wypoczynku í 
rozrywki -po nużącej zawodowej 
pracy. Dopięcie tego celu ułatwią 
załączone poniżej vady. 

Stare góralskie przysłowie mówi, 
że na halach nie popełnia się grze- 
chów, Przekonanie to nie da się za- 
stosować do hygieny, przeciwko 
której nie mniej łatwo jest wykro- 
czyć na halach, jak gdzie indziej. 
Zamiar pokrzepienia zdrowia może 
iatwo zamienić się w przyczynę, 
działającą na szkodę organizmu, 

Kardynalnym warunkiem racjo- 
nalnej turystyki jest zachowanie 
miary. Nadmierne zmęczenie bo» 
wiem nioże mieć opłakane skutki 
zarówno dla układu mięśniowego, 
jak systentu nerwowego. Najbar: 
dziej może ucierpieć na tym serce. 
Skutkiem przemęczenia siabuie mię 
sień sercowy, jego podrażnione ner 
wy powodują mocne bicie serca i 
szybki puls. Objawy te ustępują 
nieraz dopiero no długiej kuracji. 
Dla łatwiejszego znoszenia trudów 
wszelkich pieszych wycieczek nale- 
ży przygotować się do nich przez 
odpowiedni trening, 

Niezwykle ważną w  tirystyce 
kwestię stanowi odżywianie, Nale- 
ży przestrzegać tu trzech warun- 
ków: po pierwsze spożywać dużo 
mięsa, aby dostarczyć organizmowi 
świeżego zapasu białka wzamian 
zużytego przez wzmożoną pracę 
mięśni; po drugie — dostarczyć or= 
ganizmowi więcej węglowodanów, 
wytwarzających ciepło, konieczne 
dla wysiłku organicznego; po trze- 
cie — ograniczyć spożycie płynów, 
które potęgują pracę serca, 

Poza treningiem turystyka wyma 
ga odpowiedniego zahartowania na 
zmikany temperatury, zachodzące 
nietylko pomiędzy dniem i nocą, 
lecz przy wszelkich zmianach po- 
gody. 

Odzież musi być dość ciepła, aby 
thronić organizm przed za wielką 
utratą ciepła, lecz zarazem prze- 
wiewna, aby nie tamiowała normal- 
nych funkcji skóry, Barwa ubrania 
nie powinna być zbyt ciemna ze 
względu na ziłolność pochłaniania 
promieni słonecznych. Najodpowied 
uiejszym jest kofor szary, Obuwie 
musi być dopasowane, wygodne i 
nie za mocno sznurowane, w celu 
nietamowania obiegu krwi. 

Zwiedzanie lodowców powoduje 
często przykrą dolegliwość. Siła 
promieni słonecznych, spotęgowana 
podbiciem od błyszczącej powierz- 
rhni lodu i rozrzedzeniem powie- 
trza, wywołuje zapalenie skóry, 
która staje się ciemno-czerwona, 
naprężona z powodu tworzącej się 
pod nią opuchliny i bolesna, Te sa- 
we objawy występwją na spojówce 
oka. Z tego powodu wskazane jest 
noszenie ciemaych okularów i na- 
cieranie skóry specjalną maścią, Na 
znacznych wysokościach oparzelina 
skóry występuje bardzo szybko, 
Należy wtedy stosować zimne okła 
dy i smarować zaczerwienione miej 
sca wazeliną. 

Co się tyczy używania alkoholu 


podczas wycieczek, to należy mo- 
żliwie unikać napojów wyskoka- 
wych. W razie osłabienia można 
pić zimną kawę luh herbatę. Wodę 
bieżącą należy pić ostrożnie, czer- 
piąc ją w pobliżu źródła, zwłaszczą 
gdy pastwiską, znajdują. się nieda- 
leko. Pragnienię znika często. już 
po wypłukaniu gardła wodą i za- 
nurzeaju w niej rąk, Pić należy 
wogóle powoli-i. małymi łykami, 

Trzeba w końcu nadmienić, że 
górskie wycieczki mogą odbywać 
jedynie ludzie zupełałe zdrowi i sil- 
ni, psychicznie zeównoważeni, Prze- 
ciętny mieszczuch oraz ludzie sła- 
bi i nerwowi nie powinni wspierać 
się na szczyty. Czyste, obfitujące w 
ozon powiettze na średnich wyso- 
kościach wzmocni i pokrzepi wątły 
organizm, nie narażając go na przy 
kre skutki uciążliwego wdzierania 
się na wyżyny. 


Stolica leczniczych źródeł 


"Węśry dają furyście zdrowie i radość życia 


` «Budapeszt, w czerwcu. 


Gdy zajdzie rozmowa o Bu- 
dapeszcie, cudzoziemcom, nie 
znającym stolicy Węgier, nasu- 
wają się zaraz myśli o cygań- 
skięj muzyce, tokaju, papryce 


+ s 


i innych „węgierskich specja- 


Jach”. Przed oczyma ich staje 


wizja ezarnookich brunetek, wi 
rujących w zawrotnym czarda- 
szu i dojrzewające w słońcu win 
nice. FIALS 

Przede wszystkim mała uwa- 
ga — W Budapeszcie brunetek 
jest niewiele, lecz za to bardzo 
dużo malowanych blondynek 
różnych odcieni, Nie one jed- 
nak stanowią o charakterze te- 
go miasta, ani muzyka, nie na- 


leżąca wcale do typowych upo- 
dobań węgierskiego narodu. — 
Węgry nie są krajem cygań- 
skich baronów i hałaśliwych 
rozrywek. Budapeszt zdumiewa 
monumentalną powagą, uducho 
wioną i piękną. 

Powaga ta występuje wszę- 
dzie — w wspaniałej architek- 
turze zamków i gmachów pań- 
stwowych, w stylu stolicy i sław 
nych dziejach narodu. 

Łotewski dziennikarz, który 
zwiedził niedawno Węgry, okre 
Ślił charakter madziarów i ich 
kułtury w następujących sło- 
wach: : 

_Na jednym z publicznych pla 
ców Budapesztu stoi posąg wo- 


(zy migrena jest dziedziczna? 


Leczenie zapomocą diety, ubogiej w sól i białko 


"Szwajcarski lekarz HAN- 
HART ogłosił w czasopiśmie 
„Deutsche Medizinische Wo- 
chenschrift* wyniki swych þa- 
dań, mających na celu wyjaś- 
nienie kwestii dziedziczności mi 
greny. Badania objęły 35 rodzin 
z 80 członkami. Okazało się, że 
w niektórych rodzinach bóle 
głowy są częstszym zjawiskiem, 
niż gdzieindziej, Nie są one jed- 
nak jedynym objawem dziedzi- 
cznej migreny, która ukrywa 
się często pod postacią różnych 
niedomagań, zaliczanych obec- 
mie do rzędu „chorób na tle nad 
wrażliwości“. 
vach dziedziczna migrena Wwy- 
stępuje pod postacią „gorączki 
siennej, pokrzywki, lub skłor- 
ności do egzemy.  Dziedziczną 
jest właściwie nie sama migre- 
na, lecz nadwrażliwość organiz- 
mu, która ją wywołuje. | 
Otrzymane przez doktora Han 


Bułgarska Ki 
przeciw grypie głowy 
na, grypę . 


«głowy. Według jego recepty na 
„łeży' korzenie te gotować przez 


Na niebezpieczną „grypę gio- 
wy“, która od 1916 roku wystę 
puje w Europie, nie znano do- 
tychczas lekarstwa. Przed kilku 
laty pewien wieśniak bułgarski, 
zamiłowany przyrodnik, 
RAEFF, mieszkający we wśi 
Szipka, wykrył, że korzenie. ró- 
śliny bułgarskiej, radix bilka, 
działają bardzo dobrze w:wy- 


9 
—- 


W wielu rodzi-. 


-gamizmhiut nadmiar 
pożywieniu soli kuchennej. 


kuracja 


harta wyniki stwierdzają słusz- 
ność traktowania przez nowo- 
czesną medycynę migreny jako 
reakcji, wywołanej przez nad- 
wrażliwość. Reakcja ta wystę- 
puje często po spożyciu pew- 
nych pokarmów. Znany francus 
ki lekarz Lasegue uległ pierw- 
szemu ciężkiemu atakowi migre 
ny po spożyciu czekolady, któ- 
ra wywoływała odtąd ten sam 
objaw. i 

U pewnych osôb powoduje 
migrenę spożycie poziomek, ma 
sła, selerów, lub homarów. Po- 
wstrzymanie się więc od pew- 
nych pokarmów może uprze- 
dzić ataki migreny. Najskutecz- 
niejszym jednak środkiem jest 
osłabienie nadwrażliwości przez 
stosowanie diety, ubogiej w sól 
kuchenną i: białko oraz. medy- 
kamentów, które usuwają z or- 
zawartej w 


badkach  zachorzeń 


kilka minut w czystym, naturąl 


„ym, białym winie, Wskutek te 


go powstaje ` alkoholowy eks- 
trakt, który należy zażywać kil 
ka razy dziennie po łyżce. stoło 


-wej (ilość żależy od wieku pa- 


cjenta fi siły choroby). 


d n p £ 


Zagadka długowieczności- 


Słynny angielski archeolog Leonazd = 
Wooley, który kierówał również wy- 


kopaliskami w Ur, zamieścił w jed- 
nym z fachowych czasopism wielce in- 
teresujący artykuł o wieku hiblijnych 


Jarzyny zamiast lekarstw 


POMIDORY POMOCNE PRZY 

CIERPIENIACH WĄTROBY. 

Zawierają one dużo siarki, która 
fest wogóle bardzo potrzebna dla 
organizmu, Przy selorzeniach wą- 
troby pomidory bardzo dobrze dzia 
łają i uśimizrzają bóle. Poza tym 
uomidory są bardzo lekkostrawne. 


OGÓRKI I SAŁATA. 


Zawierają dużo witamin i dzia- 
mja rozwaloiajązo, Ludzie, skłonni 
fa vtylości, powinni do każdego 


posilku, spożywać ogórki i sałatę. 


Obecnie je się zielone ogórki, obra- 


ne i lekko posolone. Jest to dosko- 
uały śrońek na gchudnięcie. 


CEBULA. 


Cebula rozpuszcza soki żołądko- 
we i zawiera bardzo dużo części po- 
żywnych. Wzmaga krążenie krwi i 
zarówno gotowana, jak i surowa 
jest lekko strawna. Cebula niszczy 
trucizny, które wytwarzają się w 
żołądku po ppożyciu rcżnych. śred- 
ków żywności-i napojów. Podobno 
ludzie, którzy spożywają dużo čo 
bvli, długo żyją. Spożywanie cebuli 
jest gorąco polecane 


bohaterów. 

Stawia on mianowicie hypotezę, że 
niezwykła długość życta patriarehów 
daje. się  wyfłomaczyć tożsamością 
imion dziadków I wriuków z wyłącze: 
niem przez dzieje pośrednich członków 
rodziny. p 22 

Z dziadków I wnaków powstała jed- 
ua historyczna postać. Archeologia u- 
staliła np., że Mes-Anni-Podda, król 
miasta Ur, który miał panować 80 lat, 
rządził w istocie przez daleko krótszy 
okres czasi, do którego mylnie zali- 
czono panowanie jego 'syna, noszące- 


go to samo imię. Świadczą o tym od- 


nałezione w Ur „dokumenty“. _ 
Wooley; który stwierdził- kilkakrot- 


nie podobne -fakty łączenia w jedną . 


osobę ojców z synaml; a nawet wnu- 


* kami, wyraża przypuszczenie, że było 
(dwuch: Abrahamów t kilka pokoleń 


Matuzalemów. mylnie podanych przez 


Biblię jako jedeń osobnik, budzący poe“ 


dziw niesłychaną długością życia. 


Czy można zwalczyć migre- 
nę? 

Termin „ból głowy“ daje bar 
dzo słabe pojęce o cierpieniu, 
powodowanym przez migrenę, 
gdy zdaje się, że głowa wprost 
paka, a mdłości i wymioty po- 
tęgują mękę. 

Już oddawna podejrzewano, 
że przyczyny migreny leżą głę- 
biej. Obecnie wiadomo, że są 
nimi przemijające skurcze na- 
czyń, wywołane wadliwą prze- 
mianą materii, głównie nadmier 
ną ilością soli kuchernej w or- 
ganizmie. 


Stąd staje się zrozumiałą sku- 
teczność ubogiej w sól kuchen- 
ną diety GERSONA oraz equili- 
bpriny, regulującej wymianę so 
li mineralnych, co zmniejsza 
kurczliwość naczyń, będącą is- 
totnym źródłem migreny. 


Lekarstwem tym zaintereso- 
wali się lekarze, a farmakolo- 
giczny instytut w Sofii poddał 
ten środek dokładnemu bada- 
niu. Stwierdzono, że chodzi tu 
o bułgarską odmianę dobrze 
znanej lekarzom, belladonny. 


Dwaj, lekarze włoscy, PANE- 
GROSSI i FERRANINI, wpro- 
wadzili ten środek do kliniczne 
go leczenia i byli zdumieni je- 
go działaniem. Dotychczas za- 
stosowali go w dwóch  wypad- 
kach i rezultaty były niemal 
bez wyjątku doskonałe. Chorzy 
poprawiają się, wyraz - twarzy 


ożywia się, mięśnie nabierają tę. 


żyzny. ILiczni pacjenci powróci- 
li do swej zwykłej pracy, a cięż 
ko chorzy zaczęli wstawać, cho 
dzić i jeść bez pomocy. 


Jeżeli nawet nowa „kuracja 


- bułgarska“ pomaga tylko pod- 


czas jej stosowania — jest ona 
napewno skuteczniejsza, niż do 
tychczasowe sposoby leczenia. 


W każdym razie, „kuracja 
bułgarska”, która już dziś stoso 
wana jest we Wiedniu i w Pra 
dzę, według orzeczeń lekarzy, 
iest wielkim postępem w lecze- 
niu chronicznego. encephalis — 
tej ciężkiej i specjalnie męczą 
cej. choroby nerwowej. 


| M | 


jownika, trzymającego w jednej 
ręce miecz, a w drugiej lirę, — 
Zdaje mi się, że takie właśnie ze 
stawienie miecza z lirą symbo- 
lizuje ducha węgrów. 

Dzieje Węgier świadczą o cel 
ności tego porównania, 

Najbardziej interesującą stró 
nę Budepesztu stanowią jego mi 
meralne źródła i gorące zdroje. 
Budapeszt posiada 80 mineral- 
nych źródeł i*9 zdrojów. Zbu- 
dowano nad nimi wspaniałe 
lecznice i sanatoria. 

Największa z lecznic, lecznica 
św. Gelerta, posiada piękne ła- 
zienki, wielką pływalnię, ogród 
zimowy i komfortowy hotel. }— 
Zakład posiada najnowocześ- 
niejsze urządzenia pierwszórzęd 
nych uzdrowisk. 

W gmachu łazienek i sanato- 
rium św. Łukasza ściany dosłow 
nie: pokryte są marmurowymi 
tablicami, na których wyryte są 
we wszystkich językach świata 
słowa wdzięczności chorych, 
którzy wyleczyli się tu z ischia- 
su, reumatyzmu i wielu innych 
cierpień. 

Najbardziej zasługuje na uwa 
gę sanatorium na wyspie św. 
Małgorzaty. Wyspa ta leży na 
Dunaju naprzeciwko centrum 
miasta i połączona jest mostem 
z każdą z jego dwóch części. — 
Posiada oprócz zakładu kuracyj 
nego wszelkie urządzenia spor- 
towe i rozrywkowe. Zjeżdżają 
się tu kuracjusze ze wszystkich 
krajów europejskiego kontynem 
tu 

+ 

Kto zwiedza Węgry, nie omi- 
nie jej stepów, noszących na- 
zwe „puszty*. W odległości nie- 
spełna stu kilometrów od Buda- 
pesztu ciągną się nieobjęte o- 
kiem pola i pastwiska. Bujna 
roślinaość, rozmaitość fauny, 
ludzie niezepsuci przez cywili- 
zację, błota, jeziora, olbrzymie 
stada bydła i tabumy koni budzą 


zachwyt i podziw cudzoziemca. 


W puszcie można poznać na- 


"rodowe życie madziarów, przyj 
` rzeć się ludowym tańcom i 


skosztować słynnych węgiersk. 
potraw, do których podają wód 
kę z brzoskwiń, ulubiony przy: 
smak ks, Windsoru. 3 

Ludność puszty mieszk% w 
chatach, rozrzuconych na dale- 
kiej przestrzeni, podobnych do 
ukraińskich lepianek. Ocieniają 
je drzewa i krzaki. Nie tylko w 
dni świąteczne, lecz również 
przy pracy noszą tu barwny na- 
rodowy strój, co potęguje ma- 
lowniczość krajobrazu 

E 


Niepódobna opisać wrażenia, 
jakie odnosi się, wracając w no 
cy z puszty do Budapesztu. Tam 
głęboki spokój pogrążonej we 
Śnie natury, mrok, zaledwie roz 
jaśniony  złocistymi błyskami 
gwiazd, lub srebrzystym świat- 
łem księżyca. Tu morze ognia, 
w którym giną sylwetki domów 
odcinają się jedynie gmachy pań 
stwowe, oświetlone potężnymi 
reflektorami. Po przez girlandy 
lamg elektrycznych, zalewają- 
cych mosty potokami światła, 
wzrok zachwyconego cudzoziem 
ca podnosi się ku leżącej na gó- 
rze Budzie, Na ciemnym tle nie 
ba nie widać samej wyniosłości 
i nieprzyzwyczajonemu oku wy 
daje się, że to nie lampy elek- 
tryczne, a miliony gwiazd skrzą 
się:i drżą w przezroczystej ma- 
sie powietrza. 

AT. Rud. 
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Płaćcie pensje żonom!... 


Nowy „babi bunt". — „Krzycząca niesprawiedliwość”. 
bogacze traktują żony. — 


Kobiety — to niespokojne 
„plemię*. Gdy wybucha rewolu 
cja — kobiety biegają po uli- 
cach ze sztandarami, krzyczą, 
pędzą w ogień. Tak było i przed 
150 laty w Paryżu, i w 1848 -r. 
w całej: Europie i podczas pa- 
ryskej „komuny“ — 1871 r. — 
i w czasie rosyjskiej rewolucji 
październikowej, i w 1918 r. w 
Berlinie, Wiedniu, Pradze, Bu- 
dapeszcie i podczas ostatniej re 
wolucji hiszpańskiej. 

Nie zadawalając się udziałem 


Fw ogólnych, „męskich“ rewolu- 
| cjach, kobiety urządzają jeszcze 


| swoje własne, żeńskie rewolu 


cje. Historia pełna jest „babich 


i buntów*. Amazonki dopóty 


buntowały się, dopóki nie u 
jarzmiły mężczyzn i nie zaczę- 
ły nimi rządzić. W bliższych 
nam okresach czasu buntowały 
się sufrażystki. Powstały woju- 
jące związki rówmouprawnie- 
nia kobiet, żądając dla kobiet 
prawa głosowania,  swohod- 
mego dostępu do akademii, 
parlamentu, szpitali i rozmai- 
tych zakładów państwowych. 
Zbierały się, mrządzały. zjazdy 
i wciąż wystawiały nowe żąda- 
nia. Prawdziwe „babie bunty'. 

Obecnie w Ameryce kobiety 
znów się zbuntowały. Żądają one 
od mężów wynagrodzenia! To 
nie żart, a fakt. | 

Spełniamy swe powinności, 
które są ciężką pracą — i spra- 
wiedliwość wymaga, aby mam 
za to płacono! 

Ogień zapaliła grupa nowo- 
jorskich kobiet. Pionierki wysta 
sowały manifest do całego „To- 
du kobiecego“, w którym napi 
sały, że mężowie muszą żonom 
płacić pensje. Manifest ten, wy 
drukowany w bojowym organie 
kobiet amerykańskich „Równo: 
uprawnienie“, wywołał prawdzi 
wą rewolucję wśród kobiet, a ra 
czej wśród żon. Do redakcji za 
częły napływać listy ma temat 
tego zagadnienia, które do 
wczoraj jeszcze nikogo nie inte- 
resowało, a dziś okazało się 
ważnym i nie cierpiącym zwło- 


ki; 
Co na to wpłynęło? 
Odpowiedź znajdujemy w sa 
mym manifeście i w licznych 
odpowiedziach. 
Ea 


Na wsi, na farmie — wogóle 
tam, gdzie ludzie zajmują się go 
spodarstwem rolnym — mąż i 
żona pracują jednakowo i dzie- 
lą się owocami swej pracy. Nie 
ma więc potrzeby omawiania 
sprawy specjalnego wynagra- 
dzania żon, opłacania ich pra- 
cy. 

Lecz inaczej ma Się sprawa 
w mieście. Mężczyźni zwykle 
pracują poza domem, w fabry- 
kach, lub zakładach przemysło- 
wych, biurach i kancelariach, 
w szkołach, akademiach, labo- 


ratoriach, redakcjach. Prowa-' 


dzenie gospodarstwa- spada- w 
całości na żonę. 

I właśnie na tym tle powstał 
bunt: „Pionierki* nowego bun- 
tu uważają, że dzieje im się wiel 
ka krzywda: mąż za swą pracę 
otrzymuje określone wynagro- 
dzenie, a praca żony, niekiedy 
zaacznie cięższa, wogóle nie by- 
ła opłacana. 

Powiedzę na to, że mąż daje 
żonie ma wszystko, czego jej po- 
trzeba, nie ty!ko na gospodar- 
stwo, ale i na polrzeby osobiste. 
Ale w tym ni: ma logiki, ani 
sprawiedliwości — twierdzą pio 
uierki nowego ruchu, To, co go- 
spodyni domu dostaje na gospo- 
ydarstwo, wydaje na ten cel i dla 


niej nic-nie zostaje. Dostaje o- 
na tylko jedzenie, 
ubranie, `t, ‘j. to, co ma służąca. 
Ale służąca oprócz tego otrzy- 
muje jeszcze pensję, którą może 
rozporządzać według swych chę 
ci, nie zdając ztego nikomu ra- 
chunku, a żona, gospodyni do- 
mu, matka rodziny — jest tego 
pozbawiona. i 

_ Żona całkowicie zależy od do 
brej wóli męża, od jego hojnoś- 
ci: jeżeli chce, to daje jej kie- 
szonkowe pieniądze; a jeżeli nie 
chee: dawać żonie na drobne wy 
datki, musi ona. obchodzić się 
bez nich, lub oszczędzać na go- 
spodarstwie, aby zebrać parę 
groszy, a jest to poniżające i 
nie przystoi godności żony i 
matki. 

Przytoczę kilka przykładów 
z pisma „Równouprawnienie*.. 
_ Mąż -—wysoki urzędnik skar- 
bowy, „zarabia. 1000 dolarów 
miesięcznie. . *" Na; gospodarstwo 
daje żonie 600-dolarów. Żona 


wydaje je w/całości, gdyż żywi 


rodzinę, składającą się z pięciu 
osób, nie licząc służącej, musi 
wciąż dokupywać różne drobiaz 
gi do gospodarstwa, płaci -za 
pramie bielizny, gaz, elektrycz- 
ność: etc, a"niekiedy ‘urządza 
przyjęcia. "Na specjalne wydat- 
ki, jak odzież, obuwie, należ- 
ność za szkołę dziecz)— mąż da- 
je osobno. pieniądze. Mimo to 
co miesiąc pozostaje mu 200 do 


larów, ; które- częściowo  odkła- 


da na czarną godzinę, a częścio- 
wo wydaje na -swoje rozrywki. 
Żona „zaś z otrzymanych pienię- 
dzy mie może zaoszczódzić ani 
centa, a często nawet brak jej 
kilku dolarów do budżetu do- 
mowego:. . 


mieszkanie, - 


Dla siebie nie ma nigdy ani 
grosza. Nie "może pozwolić so- 
bie na. jakąś wycieczckę zamiej- 


ską bez męża, nie może pójść: 


do teatru, ani kupić sobie żad- 
nej drobnostki toaletowej: 

„Często zazdroszczę naszej 
służącej — pisze ta kobieta. — 
Dostaje ona jedzenie, mieszka- 
nie i 50 dolarów na miesiąc, 
którymi może rozporządzać we 
dług swej woli, podczas gdy. ja, 
jej pani, bez zezwolenia- męża, 
nie mogę wydać ani centa“, 

A oto co pisze żona właścicie- 
la fabryki papieru: 

„Do ślubu pracowałam- w 
przedsiębiorstwie swego” obec- 
nego męża, jako: biuralistka. — 
Podczas ostatniego roku pracy 
dostawałam 75 dolarów tygo- 
dniowo. Te pieniądze wystarcza 
ły mi w zupełności na życie i 
mogłam nawet pozwolić 'sobie 
na rozrywki; często bywałam w 
teatrze, wyjeżdżałam na.weeken 
dy, kupowałam sobie drobnost- 
ki, które mi się podobały, — Od 
chwili, 
wszystko się skończyło. Pensji 
nie otrzymuję, choć często pra- 
cuje w biurze męża, jak po- 
przednio. Mąż daje mi pienią-- 
dze na gospodarstwo, lecz wy- 
daję je w całości na ten'cel i na 
moje potrzeby nic mi nie zosta- 


“je. Gdy chcę kupić sobie. suknię, 


kapelusz, lub pantofle, muszę 
prosić męża o pozwolenie i-li- 
czyć się z jego gustem. 

Bardzo żałuję tych czasów, 
gdy nie byłam jeszcze jego żo- 
ną, a pracownicą! Wówczas by- 
łam niezależna, swobodna. Te- 
raz muszę prosić męża o każdy 
cent. Jakie głupie jesteśmy, my, 
kobiety!“ a | 

Żona jakiegoś bankiera pisze: 


jak wyszłam za mąż, ` 


- „Mąż mój zarabia dużo pie- 
niędzy, kilkaset tysięcy dolarów 
rocznie. Żyje na szerokiej sto- 
pie, posiada dwa samochody, 
konie wyścigowe, - utrzymuje 
przyjaciółkę, dla której wynajął 
przepiękne mieszkanie. Wiem, 
że-otrzymuje ona od niego 800 
dolarów miesięcznie, choć poza 

stym opłaca on wszystkie jej wy 
datki.-A ja oprócz pieniędzy na 
"gospodarstwo, z których nic mi 
nie zostaje, gdyż mąż jest bardzo 

wymagający, dostaję tylko 500 
„dołarów miesięcznie na swoje 0- 
sobiste wydatki. Ja, prawna żo- 
„na, stoję niżej, niż przyjaciółka 
męża! 877 - 

Autor tego artykułu pisze, że 
bogaączę amerykąńscy dają Żo- 
nom stosunkowo niewielkie su- 
my „na szpilki“, A przecież żo- 
ny mężów na wysokich stano- 
wiskach muszą się dobrze ubie- 
rać i urządząć wielkie przyję- 
cia. 

Żona -dyrektora jakiegoś przed 
siębiorstwa przemysłowego pi- 
sze w liście do redakeji, że żąda 
takiej samej pensji, jaką ma jej 
mąż! Mówiąc dokładniej, w. „i- 
mię elementarnej sprawiedli- 
wości“ żąda ona, aby pensja mę 
ża, po odliczeniu wydatków na 
gospodarstwo, została podzielo- 
na na równe części między nią 
i męża. i 

Po odliczeniu wszystkich wy- 
datków na utrzymanie: domu, 
samochodu etc. — pisze ona — 
mężowi zostaje 60.000 dolarów 
rocznie, Z tych pieniędzy powin 
mam otrzymać 30,000 dolarów, 
Przecież mam nie mniej pracy, 
niż om. i 

Jeszcze jedna dama „z wyż- 
szych dziesięciu tysięcy”, jak 


Portugalii. — 2. 


ratowania zaginionych 


1. Faszystowskie organizacje mło- 
dzieży powstały ostatnio, w stolicy 
Psy z góry św. 
Bernarda zwyrodniały ostatnie pod 


"wpływem wadliwej hodowli i za- 


gryzły na śmierć 10-letnią córeczkę 
lekarza, wobes czego społeczeństwo 
szwajcarskie domaga się, aby je 
całkowicie wytępiono, jako że do 
turystów 


już się wogóle nie nadają. — 
8. Żaglówką na pełne morze. 


— Skargi obrażonych. — Jak amerykańscy 
„Pracują więcej, niż mąż“. — Nowy punkt umowy małżeńskiej 


sama o sobie pisze, twierdzi, że 
mąż jej lepiej opłaca swego se- 
kretarza, a nawet szofera, niż 
ja, prawowitą małżonkę, Szofer 
dostaje mieszkanie, jedzenie, 
prezenty i 500 dolarów miesię- 
cznie, a ona, żona męża zara- 
biającego olbrzymie sumy, do- 
staje tylko marne grosze na wy 
datki osobiste. 

Setki żon, które odezwały się 
na manifest, żądają w jeden 
głos, aby wyznaczyć im pensję, 
odpowiednią do zarobków i sła- 
nowiska męża. 

— Wynagrodzenie dla żon!= 
oto hasło bojowe nowego ru- 
chu. 

Nie chcemy prezentów! —pi- 
sze w „„Równouprawnieniu* jed 
na z pionierek nowego „babie- 
go buntu“. „Nasz honor kobie* 
cy cierpi wskutek wielkodusz- 
ności naszych mężów, którzy 
łaskawie dają nam marne gro- 
sze na nasze potrzeby osobistel 
Pracujemy nie mniej, a niekie- 
dy więcej, niż oni, a więc mamy 
prawo żądać, aby praca nasza 
była odpowiednio opłacana...“ 

Następują komentarze. Bar 
dzo często mężowie otrzymują 
olbrzymie wynagrodzenia tylko 
za lo, że są członkami rad nad- 
zorczych w różnych  towarzy- 
stwach akcyjnych. Cała ich pra- 
ca polega tylko na tym, że bio- 
rą udział w posiedzeniach, a 
wolny czas spędzają na rozryw= 
kach. Za to dostają dziesiątki, 
a nawet setki tysięcy dolarów 
rocznie. Tymczasem żony ich, 
na których barkach spoczywa 
cały ciężar gospodarstwa, które 
muszą się troszczyć o męża, 
dzieci i służbę, przyjmować goś 
ci, urządzać proszone obiady i 
kolacje, nie mają żadnych sum 
na swoje wydatki osobiste. 

Wszystkie kobiety przycho- 
dzą do jednego wniosku: żony 
powinny otrzymywać pensje, 
tak; jak biuralistki, stenografi. 
stki, bony. gospodynie, kuchar: 
ki i pokojówki. 

Powinno to być zaznaczone W 
umowie ślubnej. Jeden z punk- 
tów umowy powinien brzmieć 
mniej lub więcej następująco: 

„Ja — imię i nazwisko — 0- 
bowiązuję się płacić swej przy- 
szłej żonie — takiej a takiej — 
pensję miesięczną w wysokoś- 
ci... (cyfra musi być wpisana). 
Na wypadek, jeśli roczny do- 
chód mój obniży się — z powo- 
dów ode mnie niezależnych — 
mam prawo odpowiednio zmniej 
szyć pensję mojej żonie. Jeśli 
zaś dochody moje się zwiększą, 
muszę żonie odpowiednio zwięk 
szyć pensję“, 

Redakcja „Równouprawnie- 
nia“ proponuje prawne ustalenie 
procentowej rormy płacy: żona 
powinna otrzymywać nprz. 10 
procent zarobków męża. Jeśli 
więc zarabia on 1000 dolarów 
miesięcznie, żona na swoje QSo- 
biste potrzeby (t. j. oprócz wy- 
daików na gospodarstwo, przy- 
jecia efc.), mësi otrzymywać 
106 dolarów, żona milioaera 
—. tysiące, a nawet setki tys'ę- 
cy dolarów m'cs'ęcznie. Wystar 
czyłoby to już nie tylko „na 
szpilki”, 

$ 


kuch kobiec” wzrasta i obej- 
muje prawie całą Amerykę; 
przypuszczalnie przedostanie 
się o również ća Furopy. 

„Caveant consulest(*—W prze 
tładzie znaczy to: „Mężowie. 
przygotujcie się do boju!“ 


N. T. 
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Pewa- 


Praktyczne sprzety PRAIA T AAAA AAAA AA AAA MA AAAY 


kuchenne 


1. patelnia przedzielona na dwie 


«zęści, z jednej strony można 
smażyć jajko, z drugiej szynkę. 

2. potrójne garnki do elektrycznej 
kuchenki. Kwadratowe są z alu- 
minium, trćjkątne z jasnej ema- 
lii, 


2. garnek z pokrywką ze szkła. 
Można dogłądać gotowania, nie 
zdejmując pokrywki. 

(. praktyczna taca widziana od 
spodu. Ma ona wygłębienia na 
ramiona i poprzeczną rączkę de 
trzymania, 


Æ DZIEŃ PIĘKNEJ PANI Æ 


BARYŻ POKAZUJE 


ostatnie letnie i pierwsze jesienne modele 


Barwność letniej mody rozwija 
się coraz bardziej i wkracza już 
nawet w jesienną i zimową modę, 
której pierwsze modele pokazuje 


, Paryż. Tak lubiany i faworyzowa- 


ny przez panie kolor czarny będzie 
pewnie musiał ustąpić miejsca błę- 
kitnym adcieniom i nowym subtel- 
nym tonom malarskiej palety, 

Na plażę Paryż pokazał: 

flanelowe Żakieciki w pasy z 
krótkimi rękawami i po męsku za- 
prasowane shorty w pastelowych 
kolorach, 

suto marszczone perkalowe w 
kwiaty spódnice na majteczkach z 
jaskrawego materiału. i kwiecisty 
staniczek. 

długie, do ziemi ,„pikowe i płć- 
cienne płaszcze formy redingote, 
białe lub w kropki, zależnie od po- 
gody, zapinaae od dołu do góry 
lub tylko od pasa. 

perkalowe sukienki w zabawne 
desenie. zajączki w zielonej kapuś- 
cie, gitary ubrane wstążkami, konie 
wyścigowe i dżokeje. 

Szara flanela, piaskowy shan- 
tung, czerwone płótno — oto mate- 
riały krótkich żakietów i długich 
spodni, do których nosi się męskie, 
miękkie kapelusiki, z gracją ułożo- 
ne na lokach. 

Ogromne słomkowe Kapelusze z 
powiewającymi wstążkami stano- 
wią ochronę ną plaży przed słoń- 
cem, 

W mieście nosi się jako uzupeł- 
nienie sukienek imprimee, kloszowe 
bolerka, które nadają sylwetce zi- 
pełnie nową linię. 


Podajemy obok dwa eleganckie 
angielskie modele sportowe. 

Biała pikowa sukienka ma z prze 
dn szeroki karczek i krótką posze- 
tzoną spódniezkę. 

Plecy są zaopatrzone w zapięty 

(na guziczek rozporek, który można 


na duże słońce otworzyć I wyłożyć 
jak klapy. 

Płaszczyk jest z lekkiej miękkiej 
wełny z raglanowym rękawem, du: 
żymi kieszeniami i kloszowo skro- 
jonymi, lużnymi plecami. 


Kostiumy alpagowe, szare, niebie 
skie, czaraa; białe płócienne żakie- 
ty z bukiecikami na obu klapach, 
bolerka z koronki. 

Rezedowe, niebieskie, bzowe i rê- 
żowe redingoty, haftowane na brze- 
gach, nadają nowy wygląd kobie- 
tom. 

Na jesień zobaczymy dużo su- 
kien z kombinowanych materiałow. 
Taftowe kamizelki na plisowanycn, 
szyłonowych spćdniezkach, plisy 
aksamitne do organdynowych su- 
kien. Suknie są coraz krótsze, le- 
dwie ząkrywają kolana. Hafty za- 
pfępowane są coraz częściej przez 
aplikcwane koronki w formie kwia. 
tów i gałęzi. 

Jersey tryumfuje nadal w no- 
wych gatunkach i kolorach. Spód- 
niczki rozszerzają się coraz bar- 
dziej i opadają w miękkich klo- 
szach, zakończonych aksamitem 
lub futrem. 


Płaszcze jesienne są wszystkie 
szerokie. Plecy przeważnie kloszo- 
we. Często widzimy przód płaszcza 


w innym kolorze i tył w innym. Do ` 


błękitnej wełny całe plecy naprz. 


z czarnych źrebaków. A wieczoro- ` 


we suknie? Tu - tryumfują przede 
wszystkim perkalowe i pikowe to- 
alęty, z, krótkimi rękawami, obci: 
słym stanikiem i szeroką,. bez mia- 
ry szeroką spódnicą. 

Obok nich przezroczyste euda z 
tiulu, organdyny, lub muślinu, przy 
krane ogromnemi kokardami, obsy- 
pane kwieciem i zahaftowane ko- 
ralami, Inne znowu drapowane 
a l'antique z miękkich krep i skrzy- 
żewane na piersiach. 

Pęki wiśni, gałęzie jabłek, lub 
pomarańczy ozdabiają te letnie 
wieczorowe toalety i kryją swe zie- 
lone gałązki aż wysoko przy dekol- 
cie. 


HELENE. 


Pragne być piekną 


Wszystkie kobiety chcą być pię- 
kre, a mimo to wiele z nich rezy- 
gnuje z. pielęgnacji urody. 

Jest dużo przyczyn ku temu: nie“ 
cierpliwość, brak umiejętności, a 
przede wszystkim tak powszechny 
u kobież brak czasu. Wiekszość ko- 
bict jest zdania, że aby być piękną, 
należy poświęcić sobie codziennie 
dwie godziny czasu. 

Ażeby zwalczyć ten przesąd i u. 
m:ożliwić nawet pracującym paniom 
racjonalną pielęgnację urody, przed 
stawiam oto program 45 minutowy 
rannej toalety i 15 udnutowy wie- 
czornej. 

Śpimy przy otwartym okiie. Po 
obudzeniu należy głępoko  oddy- 
chać i wyciągnąć wszystkie swe 
członki. Następnie 15 minut poświę- 
camy gimnastyce, odpowiednio za- 
siosowanej do naszej tuszy i tem- 
peramentu. Gdy poczujemy ożyw- 
cze cieplo, krążące po naszych ży- 
łach, bierzemy letnią kąpiel i wy- 
cieramy się do sucha szorstkim rę- 
eznikiem. W płaszczu kąpielowym 


W Paryżu pani nosi... 
na popołudnie granatowe ko- 
stiumiki z jedwabiu lub nio- 
gniotącego się płótna, z krót- 
kimi rękawkami i białym piko- 
wym szalem. Duży kapelusz z 
piki z granatową wstążką i 
czerwoną kamelią w klapie ża- 
kietu... 

płócienne kapelusze do sukie- 
nek i sportowych płaszczy. 


Często są one zahaftowane ko- 
lorowymi grochami... 


duże i małe chustki z jednoko- 
lorowego kretonu, obszyte de- 
seniowym materiałem, z które- 
go jest też naaplikoówany ma- 
mogram. W  chustki te wiąże 
się swe rzeczy kąpielowe, na 
plaży zaś służą one jako ochro 
na przed słońcem... 


duży płaski kapelusz do sukie- 
gek. Nowością jest granatowa 
filcowa pasterka z główką z 
żółtych kwiatów.. Efektowny 
jest również biały kapelusz, 
podbity 1 opasany zielonym 
szyfonem Zamiast kwiatów, 
motyle w kropki... 


chusteczki na głowę inaczej 
wiązane. Róg trójkąta umiesz- 
cza się nad czołem i długie 
końce związuje nad nim... 


białe płócienne shorts z rogo: 
wymi guzikami, do tego żakie- 
cik w kratkę z białymi klapa- 
mi. Szelki hałtowane w groszkł 
„lub kratkę,. 


spożywiuny pierwsze śniadanie, któ 
re jest dla nas jednocześnie wypo- 
czynkiem. 

Teraz. ubieramy się. Krem, puder, 
pomadka. Włosy należy szezotko- 
wać jednocześnie dwiema szczotka- 
mi; daje to świetny masaż, 

Kolejność zabiegów: włosy, krem, 
zęby, pomadka, krem do rąk i po- 
lerowanie paznokci. 

Toaleta jest skończona, 

15 minut wieczorem. 

Zaczynamy od mycia zębów. 
Zmywamy sziinkę z twarzy, ce 
trwa około 10 minut. Po tym 
szezotkujemy włosy. Następnie sia- 
damy ma łóżku i rozluźniamy 
wszystkie mięśnie, zamykając oczy, 
Po tym. znowu wstajemy i chodzi- 
my kilka krokćw. 

Kładziemy się na łóżko i oddy- 
chamy głęboko i równo przez kilkg 
chwil Mocny i zdrowy sen będzie 
uam nagrodą za 15 minut zajęcia 
się swoja osobą. 


„aakienka, 
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Sześć krzosełek jest tak skonstru 


owanych, że mieszczą się wygodnię 
tod stcełem. ` 


Letnie sporty 


Do roweru: kostium z tweed 
składający się z przedzielonej spćđ- 
nicy i obcisłego żakieciku z dużym 
kieszeniami. Lub szerokie spodnie 
z angielską bluzeczką w zielonym 
lub brazowym kolorze. Na głową 
czapkę lub ochraniacz. 

Do wiosłowania: biała płócienna 
przybrana kolorowym. 
Okrągły kołnierzyk, krótkie rękaw- 
ki, przy spódniezce fałdy. Na gorą- 
ce dni. shorty i staniczek z białegę 
płótna. Marynarski niebieski koł: 
nierz i kotwica na kieszonce, Od 
chłodu długi zapinany płaszez z biy 
łej wełny. 

W góry: komizelka bez rękawów, 
zapięta na cztery guziki, bluzeczka 
z białego muślinu. Spodnie z mięk- 
kiego twóedu, jerseyowa bluzka i 
wiatrówka. Na głowie wstążki łab 
czapeczka, 

Do canipingu: shorty z grubego 
płótna, do tego jaskrawa szkocka 
bluzka, Krótkie rękawy, bluzka 
rrzypięta do spodni. Lub overall z 
vranatowego płótna. Do tego biu- 
zeczka z białego jerseyu z małym 
kołnierzykiem. 

Lub krótka sukienka z Eołoro- 
wego perkalu, szeroka spódniczka, 
stanik bez rękawów i głęboke wy- 


cięty. 
Amita. 


i « 
Opaska na włosy 


Ręcznie robiona na drutach opas- 
ka świetnie trzyma włosy i jest dla 
tego bardzo wygodna do wszelkie- 
go rodzaju sportów. 

Można ją sporządzić z miekkiej 
wełny w dwćch kolorach, najlepiej 
toucle. 

Rozpoczynamy 25 oczek na drn- 
uch 2% i stosujemy cały czas Ściep 
prawy. Co drugi drut robimy w dru 
gim oczku dwa oczka, a w ostat- 
vim dwa oczka razem. 

W ten spozób robimy ciemny pas 
szerokości 5 i. pół -cm., a jasny t 


"m. Gdy osiągamy gługość 10 cw», 
rozpoczynamy zmniejszenia, które 
uadaja opasce świetny skośny krój 
nad czolem. Robimy co drugi drut 
2 X 2 oczka razem, aż mamy na 
drutach tylko 36 oczek i zmniejsza- 
my wtedy co 8 rząd. Przy 38 0Cz- 


kach znowu dodajemy w każdym 
trzecim rzedzie po 2 oczka. Kiedy 
mamy znówru na każdym drucie po 
36 oczek dodajomy aż do 45 oczek. 
Przy długości 26 em, zanrykamy i 
zeszywamy oba końce razem 


Prawda we śnie 


W ostatnich ezasach zdarzył się 
szereg wypadków, świadczących, 
że istnienie życia poza grobem nie 
jest czczym wymysłem, że istnieje 
niezbądana siła, łącząca żywych 
4 tymi, którzy z życia ustąpili. 


ŻĄDAM NAGROBKA. 

W bstwgredzie zniknął przed ro- 
kiem mlody człówiek. Nikt nie wie- 
dział, co się z nim stało. Poszuki- 
wania, wdrożone przez policję, nie 
dały żadnych wyników. Nagle zagi- 
niony zjawił się we śnie swej sio- 
strze 1 oznajmił jej, że nie żyja i 
został pochowany na cmentarzu 
w pewnej wiosce, której nazwę Wy- 
mienił, jako bezimienny. Powiedział 
dalej, że ubranie jego przechowuje 
urząd policyjny i że prosi o nagro: 
bek. 

Siostra była poruszona tym snem, 
przypuszczała jednak, że spowodo- 
wały go ciągła myśli o zaginionym 
bracie. 

SEN POWTARZA SIĘ. 


Trzy razy zjawił się zmarły sio- 
strze we śrie, prosząc za każdym 
razem o nagrobek. Siostra zwróciła 
się do znajomych, ktćrzy zażądali 
z kolei wyjaśnienia z urzędu pol: 
cyjnego w miejscowości, gdzie za- 
giniony młodzieniec został rzekomo 
pochowany, Stwierdzono, że we 
wskazanym ozasie pochowano tam 
istotnie zwłoki młodego człowieka, 


znalezione w miejscowym stawie. , 


W ubraniu denata, zabranym przez 
policję, brakło kamizelki. Dalsze 
dochodzenie ustaliło tożsamość za- 
ginionego młodzieńca, ktćry istot- 
nie zostawił w domu kamizelkę 
przed udaniem się 'w drogę, z któ- 
rej już nie wrócił. 


WOŁANIE Z ZAŚWIATA, 


Nie mniej zdumiewa inny wypa- 
dek. Pewnej kobiecie zjawił się kil. 
kakrotnie we śnie niedawno zmarły 
mąż, Opowiedział jej, ż6 spierał się 
raz z znajomym o istnienie życia 
joza grobem i zaproponował mu 
żartem ustąpienie za 10 groszy swo 
ich praw do nagród w przyszłym 
życiu. Znajomy zgodził się i wypla- 
cił mu tę kwotę. ju 

Zmarły wymienił imię i nazwisko 
owego znajomego, błagając żonę, 
aby wyaogła na nim unieważnienia 
umowy, z powodu której nie może 
znależć spokoju, 

Wdowa, która nie znała owego 
rzłowieka i nie wiedziała nie 0 080- 
bliwej transakcji, spełniła. życzenie 
zmarłego. Odszukała znajomego, 
który potwierdził okoliczności, to- 
warzyszące sprzedaży, lecz nie zgor 
dził się na unieważnienie umowy. 


Kobieta pod wpływem grćżb zmar- . 


łego, ktćry nie przestawał zjawiać 
się jej we śnie, zwróciła się: do'są- 
du. Ten ostatni orzekł unieważnie- 
nie umowy, jako sprzecznej .z pra* 
wem. Od tej chwili zmarły przestał 
się zjawiać, 
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Don Juan posiwial... 


Fantastyczne przygody Johna Barrymore, najwiekszego aktora Ameryki 


"Maurice Barrymore był w roku 1875 aktorem nowojorskiego 
teatru-i cieszył się wielkim powodzeniem. Ożenił się z ówczesną 
Elżbietą. Bergner Ameryki, Georgia Drew, i miał z nią troje dzie- 
ci, które otrzymały następujące imiona: Lionel, Ethel i John. Cała 
trójka poświęciła się teatrowi. Ethel ma dziś dorosłą córkę, która 
niedawno święcła debiut na scenie nowojorskiej. Jest: to już trze- 
cie pokolenie Barrymore'ów na scenie. „Królewska rodzina Broad- 
way'u”, jak nazywają amerykanie swą ulubioną dynastię aktor- 
ską, oddaje berło następnemu pokoleniu. 


„Królewska rodzina 
Broodway'u 


Hollywood, -w czerwcu. 


Przed kilku laty przypadek, 
czy: pomysł reklamowy, zgromaą 
dził środkowe pokolenie Barry- 
more'ów w jednym filmie. Te- 
matem tego filmu była historia 
Rasputina; Pthel grała carową, 
Lisnel — Rasputina, a John — 
Jussupowa. Dla reżysera teatral 
nego, bądź filmowego, współ- 


praca z jednym  Barrymorem, 


już była ciężkim zadaniem, — 
A eóż dopiero z całą trójką!.., 
Biedny Ryszard  Bolesławski, 
kłóry zmarł niedawno, powie- 
dział, po ukończeniu tego filmu, 
że wolałby porzucić zawód re- 
żyserski, niż raz jeszcze kiero- 
wać grą Barrymore'ów. . Gdyż 
Barrymore'owie zawsze sami 
kierują swymi rołami. Są oni 
dumni, świadomi swego talen- 
tu i żądni władzy. Zdają sobie 
ztego sprawę, ponieważ są ludź 
mi wyjątkowo kulturalnymi i 


inteligentnymi. (Lecz żądają, a- 


by ich otoczenie znosiło ich hu. 
mory, jakby byli władcami-ty- 
ranami, „Królewska rodzina 


„Broadway'u*-żąda, aby padać 


przed nią na kolana. 

jJchn jednoczy w sobie wszyst 
kie cechy charakteru. Barrymo- 
re'ów w najbardziej ostrej for- 
mie: geniusz, niezwykłą wraż- 
liwość, próżność i płochliwość. 
Jest kapłanem sztuki. Od trzy: 
dziestu lat gra w życiu wciąż tę 
samą -rolę: „arystokratycznego, 
niezrówrniamego bohatera - arty- 
sty. - 
„_ Bardzo trudno byłoby opowie 
dzieć wszystkie jego afery i 
skandale miłosne. — Nigdy nie 
skończyłoby się wyliczania i za- 
wsze byłyby w.opowieści tej 
wielkie luki. Zasłużył sobie w 
zupełności na nazwę „The grea- 
test lover of the world'* (Naj- 
większy: kochanek Świata), któ- 
rą mu dała Ameryka. Ten Don 
Juan miał styczność prawie ze 
wszystkimi najpiękniejszymi : 
najsławniejszymi kobietami 
współczesnymi. * W -amerykań- 
skim. „Social Register“ i w. ga- 
lerii hollywoodzkich piękności 


1. Na targach katowickich młody. grafik Włady 
nych, wystawia tekę miedziorytów śląskich, oraz 

nowicie „Drapacz chmur w Katowicach“. — 2. Dw 
nikach. — 3. Odbył się we Lwowie jubilensz 50-le 
okręg LOPP. w Kielcach wybudował wieżę skoków spadochron 


w skokach spadochronowych dla młodzieży» 


- talentem: 


REDAKCJA), 


nie spotyka się prawie kobiety, 
której droga życia nie skrzyżo- 
wała się z drogą tego wielkie- 
go kochanka; bardzo wiele ko- 
hiet go kochało, a on wszystkie 
opuścił... { 


John i Dolores 


W r. 1927 John Barrymore 
ożenił się po raz trzeci. W fil- 
mie „Don Juan“, w którym grał 
główną rolę debiutowała mło- 
da; olśniewająco piękna aktor- 
ka: Dolores Costello. Do atelier 
napływało tysiące listów od 
młodych dziewcząt i młodzień- 
ców, w których pisali, że „John 
i Dolores są najidealniejszą w 
świecie parą“. John Barrymore 
nie dał sobie tego długo powta- 
rzać.Ożenił się z Dolores Castello 
Po trzech latach znów się roz- 
wiódł. Lecz z małżeństwa tego 


miał dwoje dzieci. Dynastia ar- ` 


tvstyczna musi być zachowana! 

Mimo wszystko nie można u- 
ważać Barrymore'a za dandysa, 
dumnego ze swoich podbojów. 
Jest on przede wszystkim akto- 
rem i to wielkim aktorem, któ- 
ry umie poświęcić swej namięf- 
ności teatralnej wszystkie sła- 
bostki i humory, Ma on bardzo 
wysokie pojęcie o swym zawo- 


dzie. ZAW 


Aktor musi mieć dar wielo 
stronności — rzekł pewnego ra 
zu — dlatego też byłbym: naj- 
nieszczęśliwszym człowiekiem, 
gdyby mi ktoś powiedział, że w 
jakiejś roli byłem taki sam, jak 
w jednej z poprzednich kreacji. 
Należy bez przerwy tworzyć, 
odnawiać siebie samego, nie 
wolno pokazywać widzom! tej 
sąmej postaci. trzeba umieć 
przekształcać. się weiąż w inny 
typ i nie wolno nigdy pochle- 
biać pewnemu rodzajowi publi- 
cznośŚci... 

Trzeba rzeczywiście stwier- 
dzić, że reperluar Johna Barry- 
more'a jest niezwykle wielo- 
stronny Gra on z. takim samym 
Dom- Juana, Beau 
Brummela i potwornego dokto- 


ra Jekylla — Jego kreacja w 


„Beau Brummel* była wprost 
niezwykła. Początkowo był-pro 


staw Zakrzewski, wychowanek krakowskiej akademii sztuk pięk- 
akwaforty. Rreprodukujemy jedno z tych dzieł artysty, a_mia- 
orek, w którym mieszkał Marszałek, Józef- Piłsudski w Druskie- 
cia kapłaństwa arcybiskupa Teodorowicza. — 4. Wojewódzki 
owych, która stała się ośrodkiem ćwiczebnym 4 


miennym,. - podziwianym 


cu przekształcił się w zmiszczę* 
nego,. zmęczonego. człowieka, 
którego zniszczyło życie. Prze- 
miama ta robiła tragiczne wra- 
żenie. John Barrymore przeży- 
wa:sam życie Beau Brummela. 
Zestarzał się. Jego oczy: straciły 
ogień, włosy posiwiały, twarz 
pokryła się-siecią zmarszczek. 
John "Barrymore, „the greatest 
lover of the world“ liczy dziś 
56 ;lat. 26 


Ostatnie przeżycie 

Ale jakby dla dowiedzenia, 
że jest om wciąż: jeszcze Joh- 
nem Barrymore, wdał się znów 
w „aferę ,-która przez-cały rok 
interesowała Amerykę. Młoda 
studentka, Elaine Jacob, ujrza- 
ła pięknego, choć już siwego 
Johna  Barrymorea w jakimś 
filmie. Napisała do niego i po- 
prosiła. o fotografię, którą prze- 
słał jej sekretarz Johna, Napi- 
safa raz jeszcze i prosiła o od- 
powiedź. Zdobyła się na trzeci 
list i prosiła o spółkanie. Listy 
te musiały się czymś wyróżniać. 
gdyż Barrymore „odpowiedział 
na nie. Młoda dziewczyna zro- 
biła wicle hałasu dokoła ich 


spotkań i próbowała przekonać 
otoczenie, że jest z nim zaręczo 


m  zdor 
bywcą. Powoli na twarzy wyi 
stępowały ślady wieku. W koń-. 


„na Reporterzy, 


którzy akurat 
nie mieli żadnej sensacji pod 
ręką, zaczęli pisać o ewentual- 
nym czwartym małżeństwie Bay 
rymore'a... 

John nie umiał znaleźć wyj- 
Ścia z syłuacji, a miał już dość 
tej historii. Próbował uciekać. 
Lecz Ełaine goniła go. Pogoń 
ta — przez cały amerykańsiai 
kontynent — trwała przez rok. 
Publiczność była dokładnie in- 
formowana o przebiegu całej 
sprawy. Don Juan uciekał przed 
swą ofiarą. 

Pewnego dnia ofiara jednak 
zwyciężyła. John ożenił się z 
Elaine. Po trzech  miesią- 
cąch John i Elaine byli w „Tro- 
cadero* w Hollywood: on był 
wstawiony, a ona uparta. John 
wymknął się i nie wrócił na noc 
do domu. Następn. dnia Elaine 
zażądała rozwodu. John zgodził 
się; rozwód został postanowie 
ny. - 

Nastepnego dnia 
niiało sensacje John i Elaine 
siedzieli w południe w restau- 
racji przy obiedzie: ona — gru- 
chająca gołąbka. on — przemi- 
ty, zakochany Wszyscy: byli na 
wszystko przygotowani, tylko 
nie na tol Ale sprawianie nie- 
spodzianek leży w charakterze 
roeziny Barrymore'ów. 

G E— r. 


Hollywood 


ewig- 


Zwolnienie Dolly odbyło się 
szybko i z godnością. 

— Bardzo mi przykro — mó: 
wit chłodny, 
ale w ostatnim miesiącu spóźni: 
ła się pani sześć razy, a wiado- 
mo pani chyba... 

Dolły wiedziała. Przyjęła mil 
cząc cztery funty i 16 szylin- 
gów, zamknęła starannie toreb- 
kę i znalazła się na szarym chod 
niku Oxfordstreet. Przejrzała 
się w ogromnej lustrzanej szy- 
bie wielkiego magazynu i stwier 
dziła z zadowoleniem, że wygią- 
da ślicznie. Dolly przeglądała 
się chętniej w szybach wystawo 
wych, niż w lustrze, bo pokazy- 
wały jej one tylko klasyczna, 
gładką twarz bez piegów — a 
Dolly miała piegi. Rudawe po: 
łyskliwe włosy i niebiesko-zie! 
lore oczy były nie do pomyśle- 
nia bez piegów, ale Dolly, pa- 
trząc na nie, zawsze się złościła. 

Dxfordstreet z zwykłe, po- 
wszednie przedpołudnie przed- 
stawiał dla Dolly niezwykły wi- 
dok: © 

Nigdzie Żadnych żebraków, 
wszystkie sklepy pootwierane, 
można było kupić sobie wszyst- 
ko, co nie przekraczało sumy 4 
funtów 16 szylingów: 

Dolly minęła wielki dom to: 
warowy. W pierwszym oknie 
rauważyła kajaki, namioty, 
sprzęt sportowy. Ujrzała tylko 
swe odbicie w szybie; sportowe 
przedmioty nie interesowały jej 
W następnych oknach wystaw 
wych była męska konfekcja, 
książki, obuwie. Dolly ai 
je obojętnie. | 1%; 

Przed szóstym oknem zatrzy- 
mała się nagle i zapomniała O 
swoim odbiciu, Wystawione tu 
były futra, a Dolly znała się na 
futrach i uwielbiała je, chociaż 
nigdy jeszcze nie posiadała żad 
nego: 

Pośrodku zgrabny manekin, 
otulony szykownie płaszczem z 
vurków. Oczy Dolly stały się zu 
pełnie zielone. Ciemne, połyskii 
we, miękkie nurki, a z boku, 
nie, to nie był sen, na małej e- 
tykietce błyszczała cena. 4 fun- 
ty 10 szylingów, 

Dolly stanęła spójnie. 1 
wstrzymała oddech. — Po tym 


dzieciunym ruchem przetarła 0- 


czy: Ale nie, futro nie zniknęło, 

a tajemnicze cyfry  błyszezały 

nadal na białej karteczce, . 
Doiiy opanowarym, 


spokoj-- 


$ t 


za, Polding ofuliła Dolly 


"4roskliwie futrem i duia 
i ta A do lustra. f 


uprzejmy głos — 


1 tutaj zmówu Dolly Poi: 


ła przede wszystkim swoje pie-. 


gig ale na.jakim-tle! Sześć smuk 
łych księżniczek stało dokoła 
niej, w cudownych + markowych - 
płaszczache polly /Gtwróciła się 
pytająco w strone kierownika. 

I to był mameht,, w. którym: 
oboje z panną Polding, spostrze- 
gli etykietkę z ceną. 

— Na miłość boską — szep- 
nęła panna Poldng — przecież 
to omyłka. Te nurki mają cenę 
410 funtów. Napewno ci idioci 
dekoratorzy zamienili kartki.— 


Przepraszam najmocniej, łaska- 


wa pani — zaczęła panna Pol- 


ding słodko i głośno. 


— Milezeć, cicho! — syknął 
Harry w odpowiedzi i ścisnął 
jej ramię tak silnie, że nagle za- 
milkła. 


Jego SRolea twarz wy złą: 


dała teraz po męsku i despoty- ` 
cznie. 


— A więc 4 funty i 10 szylin- i 


gów? — zapytała Dolly z cie- 
niem niepewności w- głosie i 
spojrzała znów na kartkę z ce- 
ną, p 

L- Tak jest, łaskawa pani — 
odpowiedział twardo Harry, jak 
kolwiek panna Polding spoglą- 
dała na niego zabójczym wzro- 


kiem. — Dokąd możemy ode-- 


słać futro? 

— Zatrzymam je na ubie: a 
wyniośle odpowiedziała  Dolły. 
I pomyślała: e basie pew- 
niej. 

Zabrzęczały “taia, TÖZ- 
legł się stuk i sygnał kasy, Dol- 


ly powoli wyszła ze sklepu, od-. 


prowadzana wzrokiem Harrego. 


Panna Polding zaczęła mó. 


wić: 
— Jestem już 11 lat į 5 mie- 


sięcy w tym sklepie. Nie mam - 
zamiaru stracić przez .pana po- ` 


sady, panie Rodney. Idę do sze- 
fa. Ki 


dził Harry. niecierpliwie tam i z 


tro. Było to przecież do przewi- 
dzenia. 
John W, dooh; szef wielkie- 


„ge -domu- towarowego, siedział 


nym k*okiem weszła: do: skiepit ' 


i zażądała nurkowego płaszcza 


z szóstego okna 
Harry Rodney przyjął zleee* 
nie i skinął na pannę Polding w 


okularach j z wystającymi: zę- 


bami, 
Właściwie Harry nie był kie- 
towrikiem oddziału futer, ale 
zastępował dzisiaj starego Blink 
są, który pojechał na pogrzeb. 
-— Nadzwyczajne — pomy: 
ślał Harry. — Właśnie teraz, 
kiedy starego Blinksa niema, — 
Młoda dama 


nie: wygląda; co» - 


prawda na klientke kupującą 


cenne nurki. Ale jest ładna i 


.sympalycznz= 


milczący za swym biurkiem, jak - 
kret w norze. 
procent akcyjnego kapitału i 
niezłomne zasady. „Jedną z ty ch 
zasad było” kategoryczne postę; 
powanie w SPE do perso- 
nelu. « węże i 
Wokoło byli zebrani kierow= 
nicy damskiej i męskiej konfek 
cji, nawet niektórzy: zarządza ją- 
cy- papierowym oddziałem. De- 
koratorzy: przestępowali. z. nogi 
na nogę. Panna Polding: shez” 
ustannie wycierała- swe_ szkła. 
— Proszę bio, panie Rod-. 
ney — powiedział cicho szef. — 
Pan- wie, o co chodzi. W .szós- 
tym- oknie zamieniono na fut- 
rach etykiety z cenami, Nurki 


am. 4 funty i 10 szylingów, a Źre- - 


- ne with the Wind”, 


; j w dowaria 5.06v Aol..am. za 
powrotem, jak po kapitańskim * 
mostku. Po tym zjawił się boy: 
i wezwał go do szefa na 9 piç- 


Posiadał on 554 
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bakowy żakiet za 410 funtów. 
iuntów. Gdy: o tym pomyślę, 
dóstaję zawrotu głowy. To nie 
; SĘ, „geny, to jest katastrofa. Pa- 
nowie „dękoratorzy traktują wi- 


„śloeznię kartki. z cenami jako 


przedmioty dekoracyjne, co? — 
“Nastepnie opowiedziano mi wy- 
padek, który przekracza wszyst 
ko, eo dotychczas w życiu prze- 
„byłem. Pan, panie Rodney, przej 


muje zastępczo dział sprzedaży 


futer, zjawia się pewna klientka 
i żąda nurkowego płaszcza. — 
Niech pani referuje dalej, pan: 
no Folding! 

Szef otarł czoło i spojrzał 
z pod oka na Rodneya. 

— I kiedy klientką odwróciła 
się, zauważyliśmy  omyłkową 
cenę — mówiła przerywanym 


` głosem panna Polding. —Chcia- 


łam wytłumaczyć nieporozumie 
nie, ale... 

— Ale pan, panie Rodney; nie 
dał dojść do słowa pannie Pol- 
ding i najzwyczajniej  podaro- 
wał pan nurkowe futro. Podaro 
wał!! — grzmiącym głosem do- 
kończył szef. 


_ — Tak jest, uczyniłem to — 
powiedział Harry spokojnie. 


6 i pół miliarda 
dolarów 


jako odszkodowanie 
za plagiat 


Znana. amerykańska pisarka Mar- 
garet Mitchell, autorka książki „Go 
poruszającej 
bardzo aktnalny i nawet dla sto. 
suńków amerykańskich sensacyjny 
temat, zaczerpnięty z historii sła- 
wetnego Ku-Klux-Klann, stanęła 
obeenie — jak donosi poważny pe- 
riodyk „The Publishers Weekly — 
pod zarzutem plagiatu. Oskarżyciel- 
ką jest jej rodaczka p. Susan La- 
wrence Davis. Mrs. Davis twierdzi, 
że zarówno szkielet jal i; poszęze- 
gólme 7ragmenty: powieści Margaret 
Mitchell zostały żywcem, skópiowa- 


"ne gjej „Autentycznej historii Ku 
; , ` 1i - Klux Klanu”. *N 
— Proszę go ode mnie pozdro - 


wić! — krzyknął za nią Harry. * 
Przez następny'kwadrans cho 


ajeiekawsżym mo- 
mentem*proeesu, który: ma Się nie- 
bawem 'odbyć,: jest-wysokość po- 
wództwa: ze. «strony skarżącej. P. 
Davis żąda bowiem tytułem 9dszko 
"każdy 
gprzelany egżóniplarz „Gone with 
thei Wind?.A poniewaz książka ta 
stala się niemal biwlią każiłej ame- 
rykańskie: rodziny i rozeszła się Ww 
nakładzie 1206 006 sztuk, łatwo s0- 


bie sblięzyć. że kwota globalna pos ` 


wé *dztya wynosi 6 i pół'miliarda 
dolarów. t j. tyle. ile wynosi racz: 
ra suma <locholów. skarba Stanów 
' Zjednaczonych A.P, Bagatetka, 
ZZ EZZ ZZ Az 
NIEZAWODNY ŚRODEK. 


PA f * Jaś i Staś spotykają się na ulicy: 
— Stasin — mówi Jaś — mój 


w pies jest chory, Coś ty dawał two- 


jemu, gdy niedómagał? 

— Terpentynę. 

“Po tygodniu przyjaciele spotyka- 
ją się DUD 
ar Stasin mówi Jaś — Fi 
mojeńipieskowi terpontynę i 


3 stety zdechł... 
— Mój-również- -— POM 
Jaś. ' 
PRACOWITY... 


—Najcięższą pracę, wykonywam 
zawsze przed śniadaniem. 
— A cóż ty robisz? 
— Usiłuję -wstać z łóżka: 


— „zamiast tej damie w tu- 
przejmy sposób dać do zrozu- 
mienia, że zaszła pomyłka? 

— Panie Gooch — powiedział 
Harry — uczyniłem to z dwóch 
powodów... 


— To nieprawda — zaszlo- - 


chała panna Polding—ta dziew- 
czyna mu się spodobała, ot, co! 

— Niech się pani. uspokoi, 
panno Polding — powiedział su 
rowo szef. — Wina w żadnym 
razie nie spada na panią. A więc 
panie Rodney? 


:- Sądzę. że po wyjaśnieniu 
omyłki młoda dama udałaby 
się wprost do pobliskiego dzien- 
nika i jeszcze dziś po południu 
ukazałby się tam artykuł: 
„Dziwne metody ` sprzedaży w 
firmie Gooch i S-ka“. „„Wprowa 
dzanie w błąd pabliczności, — 
„Geny w oknach wystawowych 
zostają cofnięte" itd. Zanim wy 
świeflonoby prawdę, strała na- 
szego domu wynosiłaby już blis . 
ko kilka tysięcy funtów. Nasłęn - 
nie... 

— To jest histeria. a nie inte- 
res — krzyknął John Grooch — 
Podnosił głos tym bardziej, im 
więcej czuł, że młodzieniec ma 
rację. — Czy młoda dama wy- 
glądała na szantażystkę? — za- 
pytał. 

Harry odpowiedział: 

— Nie, szantążystką nie hyła 
napewno. Ale opowiedziałaby o 
zajściu przyjaciółkom. To jest 
czasem  niebezpieczniejsze, niż 
artykuł w gazecie. Proponuję 
panu zatym, panie Gooch — tu 
podbródek Harrego stał: się -e- 
nergiczny i ostry, jak na rekla- 
mach nożyków do golenia—pro - 
ponuję panu powtórzyć wypa- 
dek z nurkami jutro i w ciągu 
najbliższych dni. 

Szef opadł bezsinie na fotel. 
` A więc jeszcze przed osta- ` 
tecznym wydaleniem żarciki?— 
Ostatnie przebły yski humoru? — 
Pan kpi sobie ze- mnie, panie 
Rodney, to? A 

— Nic podobieko. > — -ciągnał - 
PB spokojnie Harty. — Jest: 
to doskonały interes, oparty na 
reklamie. Nasze ostatnie” „ogło- 
szenia w pismach były nudne _ 
i bezcelowe. Niech. pan "jutro o- 
głosi w pismach: „Uwaga, w” 
każdym naszym oknie wystawo, 
wym znajduje się przedmiot, 0- 
znaczony ceną, znacznie niższą 
od jego wartości!“ To samo na, 


leży nalepić na wszystkich. na- - ` 


szych szybach. I musi pan rów- 
nież zawiadomić policję, panie - 
Gooch, aby tłok. przed naszym 
domem nie famował: ruchu -u-, 
licznego. : 

Szef spoglądał na Rodneya z 
otwartymi ustami. John Gooch 
miał pierwszy raz w swym ży- 
ciu uczucie, że ktoś. położył go 
na obie łopatki. i 

— Możecie odejść, moi pano- 
wie — powiedział po chwili — 
a pam zostanie jeszcze chwilę, 
panie Rodney! 

O czym mówił szef z Harrym, 
pozostało tajemnicą. — Faktem 
iest, iż rzeczywiście w nastepe 


E FUTRO 


nych dniach policja musiała 
przed blokiem  Goocha wysta- 
wić podwójny posterunek. Lu- 
dzie kupowali, jak szaleni w na- 
dziei, że natrafią na tajemniczy 
przedmiot, oznaczony niską ce- 
ną. 

Rodney stał się czymś w re 
dzaju szefa reklamy z prowizją 
i piękną gażą i miał stały nad- 
zór nad wysławami. 


Codziennie mieszał się z tlu- 
mem, stojącym przed oknami i 
studiował psychologię kupują- 
cych. — Widział różne oblicza 
nosy, oczy, usta. Widział dużo 
twarzy z piegami, ale tej jed- 
nej o zadartym nosku i zielo- 
nych oczach ne mógł dojrzeć — 
Wkońcu zrezygnował z poszu- 
kiwań. Pewnego dnia, gdy znu- 
żony rzucił okiem na wysławę 
nr. 6, zadrżał. ©, cudo, piegi, 
oto właśnie były, ich zgrabna 
właścicielka. o rudych włosach. 
Bez kapelusza. jak szalony, wy: 
biegł ze sklepu. 


Ale i Dolly go już zauważyła. 
Dawno już straciła swój spokój. 
Nie nosi się daremnie płaszcza 
nurkowego w ciągłej obawie, że 
go odbiorą. Czuła się, jak oszu- 
stka, która wykorzystała cudza 
niedopatrzenie. 

Poprostu złodziejka. 


Dolly mie-miała żadnych wał 
pliwości na widok wyskakują: 
cego do niej sprzedawey. Błys- 
kawicznie zawróciła i wskoczy” 
ła do przejeżdżającego autobu- 
su, Harry zdążył wskoczyć za 
nią, jak strzała zeskoczyła ze 
stopni i wskoczyła do kolejki 
podziemnej. Zaczekała chwilę i 
znowu pobiegła w górę. Właś: 


„nie minęła się z Harrym. — Na 


górze szybko wbiegła do małej 


' eukierenki i udała się do toale- 


ty. Kiedy wracając, uchyliła lek 
*ko szklane drzwi, usłyszała, jak 
Harry głośno i z uśmiechem sła 


-lował „szklankę białej kawy, a- 


le bardzo gorącej”. 


Na palcach przemknęła cicho 
przez kawiarnię, ale już w 
drzwiach usłyszała czyjeś gwał- 
towne kroki. 

Wtedy zaczęła biec. 


Biegła szybko i równo, och. 
- jak gorąco było w futrze, biegła 
przez jakiś ogród, trawnik, 
przez krzaki, a kroki były gomaz 
bliższe. 


Wtedy staneta. Dyażąc głośno 
zatrzymał“ się- przed nią Harry. 
I tutaj nerwy odmówiły jej 
' posłuszeństwa. —  Wymierzyła 
mężczyźnie «głośny polez i 
rozpłakała się 

— Czego par, chce ode 

— Aby pani została moja žo- 
"ną — ! odpowiedział, patrząc. n 
nią z zachwytem. 


* 


Kiedy po długiej chwili opusz 
czali park, powiedziała Dolly. 
„i za te nurki kupimy 50- - 
Sień aay domek. Źrebaki są'bar 
dziej odpowiednie do moich pie 
gów, czynie „uważasz?! „ 


Ę Zygmunt v- Radecki, 
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Sprzedajemy kłamstwo! 


Podróże, których nie było i zapewne nigdy nie będzie 


PARYŻ, w czerweu. 

Kto byl kiedykolwiek w Paryźw, 
przechodził napewno przez ulicę 
de la Seine, Ta cicha uliczka wie- 
dzię do wyspy, na której znajdnje 
się City ze sławnym kościołem 
Notre Dame. I dla, tego, że 
cudzoziemiec musi przejść przez tę 
uliczkę w' drodze do City, przed 
wieloma laty otwarto tam małą 
księgarnię i skład papieru. Po uply- 
wie krótkiego czasu sklep ten 'stał 
się ośrodkiem osobliwej organizacji 
światowej. 

Bvć może, że niejeden z tych, 
którzy czytają te słowa, kupił tam 
przewodaik po Paryżu, kilka wido- 
kówck, lub notes, nie przypuszcza- 
jąc. że sklep ten jest największym 
zakladen, sprzedaży kłamstw na 
świecie, w którym każdy człowiek 
może zaspokoić swą manię wielko- 
ści luh chęć imponowania ludziom 
za marnych kilka frankc w. 


= SKLEPY ZE ZŁUDAMI. 


Przypuśćmy, że ktoś jest prze- 
pracowany i pragnie na okres ezte- 
rech tygodni pozbyć się wszystkich 
obowiązków towarzyskich lib gnę- 
bią go wierzyciela, czy też pragnie 
posiadać alibi dla podróży, której 
Nie zrobił, albo chce kogoś przeko- 
rać, że wyjechał do Monte Carlo, 
Neapolu, lub Timbuktu, albo stano- 
wisko towarzyskie obowiązuje ko- 
goś do spędzenia urlopu na Riwie- 
rze, w Alpach, czy Norwegii, a ma 
chęć spędzić ten okres'w domu, w 
rannych pantoflach, czytając stare 
księgi — jedny msłowem, gdy ktoś 
pragnie niewinnie oszukać swych 
znajomych, niech zwrówł się z zau- 
faniem do małej Librairie-Papeterie 
na rue de.la Seine. Za niewielką 
cenę potrafi ona pomóc każdemu. 
Właściciel tego cudownego sklepu 
zna odwrotną stronę medalu. Jest 
on niezwykłym znawcą  słabostek 
ludzkich i potrafi z nich wyciągać 
korzyści. Nigdy się niczemu nie 
dziwi, gdyż jest pozbawiony złud, 
które sprzedaje, i obsługuje klien- 
tów:z miną ezłowieka, dla którego 
każdy żart jest najpoważniejszą w 
świecie sprawą. 

Można mieć vałkowito zaufanie 
do tej apteki, sprzadającej środki 
na duchówó cierpienia i tajemne 
pragnienia, Za zwykłym towarem, 
który możemy znaleźć we wszyst- 
kich składach papieru na świecie, 
zuajdują się setki szuflad i przegró- 
dek z odpowiednimi rekwizytami. 
Dobra pamięć nie wystarcza do rze- 
czonych kłamstw; trzeba mieć do- 
wody, dokamaaty czarae na bia- 
lym, które moga potwierdzić kłam- 
stwa Í zmienić je w prawdę. 


DOWODY : RZECZOWE. 
Voila! - Oto one: papier listowy 
ze wszystkich większych hoteli na 
świecie, karty z menu wszystkich 
znanych okrętów oceanicznych, spi- 


gy członków najbliższej eksklu- 
zywnych klubów, programy między 
narodowych zawodów i widokówki 
zę wszystkich okolic świata,  wi- 
doczki górskie, zaopatrzone w stem 


pel schronisk górskich. „Jest -tam 
wszystko, — klient rozporządza 
wszystkim, co się zwykle przywozi, 
jako dowody rzeczowe z dalekich 
podróży. 


Bezcenne okazy znaczków 


Na wystawie paryskiej będzie 
można oglądac zbiór niezyykle- cen 
nych znaczków pocztowych z okre- 
su "pomiędzy. 1680—1880 rokiem. 
Pochodzą. one z prywatnych zbio- 
rów wiedeńskich. Od. pewnego cza- 
su filateliści kładą nacisk na gro- 
madzenie znaczków z epoki poprze- 
dzającej powstanie międzynarodo- 
wego związku pocztowego. Najwię- 
kszy zbiór tych znaczkćw znajduje 
się+w posiadaniu majora  Kumpf- 
Mikuli, *prezesa wszechświatowego 
związku filatelistów. i 


NAJSTARSZY: STEMPEL. POCZ- 
TOWY. 

Dawniej przesyłkę listu opłacał 
adresat. Najstarszy stempel poczta- 
wy pochodzi z Anglii i nosi datę 
15 maja 1661 roku. W zbiorze znaj- 
dują się stemple austriąckie z rokt 
1799 i wiedeńskie z roku 1751, Na 
niektórych listach znajduje się da 
10 stempli.. Na starszych stemplach 
sigurują jedynie daty miesięcy bez 
podanią roku i miesiąca. Oznaczały 
datę wystawienia lub doręczenia, 
Starsze listy były to złożone w kil- 
koro;arkusze papieru, zamknięte 
pieczęcią. Zdarzały się również ko- 
perty, lecz jedynie domowej fabry- 
kacji Na ostatnich licytacjach w 
Londynie i Paryżu sprzedawano ta- 
kie listy po 300 złotych, Major 
Kumpf-Mikuli utworzył swój zbiór 
drogą wymiany i kupna. 


__DOWCIPNT LISTONOSZE. 
Stemple na listach nie zawsze są 
dokladne, Nisktóre noszą datę 31 
lutego, na jednym figuruje rok 1381 
zamiast 1831, Autorzy i treść listćw 
zasługują czasami na szezęgólną u- 
wagę, są mp. listy Raobespierra i 


Humboldta, Listonosze musieli czę- 


ue 3 s 


NA 


1. Śrebrna podobizna star 


` stempel, 


ożytnego miecza rzymskiego, który włoski attache wojskowy, płk. Mario Marazzani, na |. 
specjalnej audiencji wręczył p. Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi, jako dar od wojska włoskiego. — 
2. Z okazji stulecia urodzin Józefa Wieniawskiego, znanego kompozytora polskiego, poseł Rzplitej w Brukseli, min. 
Jackowski złożył wieniec ze wstęgamio barwach narodowych na grobie zmarłego, znajdującym się na cmentarzu 
w. Ixelles: Pomnik, stojący na grobie, przedstawia się jak widzimy, bardzo okazale. — 3. W dniu „Święta Matki“ 
odbyła się w Zgierzu uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci matki Marszałka Józefa Piłsudskiego. — 
4. Polska akademia literatury wybrała nowym akademikiem Kornela Makuszyńskiego, urodzonego w r, 1884, — 
= Znany lotnik szwajcarski Mittelholzer znalazł śmierć podczas wyprawy wysokogórskiej w Austrii, — 


sto dobrze nałąmać głowy, zanim 
domyślili się adresata z- napisu na 
liście. Jeden brzmiał np. jak nastę- 
poje: 

— Cichutko pieje- kogut (Hahn) 
w Alteabergu. 

Okazało się, że - adresatem był 
kancelista nazwiskiem Hahn, 

Na innym liście zamiast adresu 
znajdował się rysunek, wyobrażają- 
cy hrabiowską koronę, pięć kościo- 
łów i sześć domów. Adresatem był 
hrabia Fiinfkirchen z  Sechshaus. 
Listy, pochodzące z okolic, dotknię» 
tych tak często grasującą cholerą, 
poddawano dezynfekcji przez oka- 
dzanie. Na listach takich figuruje 
stwierdzający przeprowa» 
dzoną dezyniekcję -w rodzaju: 

„Czysty wewnątrz i nazewnątrz . 
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CZARNY - GABINET. 


Za czasów Metternicha uprawia- 
na była w tak zwanym „czarnym 
gabinecie” cenzura listów. W zbio- 
rze Kumpf - Mikuli znajduje się 
spora ilość takich - „ocenzurowa- 
nych” listów, przepisanych przez 
cenzorów w zmienionym brzmieniu, 
z. jakim dostarczano - je. adresatom. 
Wśród dawnych stempli poczto- 
wych w ogólnej -liczbie około 
100 000 przypada na. Austro'Węgry 
8000. Odznaczają się one dużym. 
smakiem rysunku. Niektóre wyco- 
fywano często, inne pozostawały 
tak długo w użyciu, że ulegały znie 
kształeanin, - W Miirzuschlag np. w 
stemplu odłamał się koniec wyrazu 
plig”, tak że stempel brzmiał. od- 
tąd „Mfiirznsch”. Stemple świadczą 
również ð dawnej niepodległości 
krajów, jak Modena, Parma; Sycy- 
lin, Toskania. Cenną osobliwością 
jest zbiór indyjskich listćw, jak np, 
Wschodnie - Indyjskiej Kompanii, 


pocztowych 
pisanych gęsim pióram, gdyż stalo- 
we weszły w użycie dopiero. w TO- 
ku 1880. 


"NAJWIĘKSZA OSOBLIWOŚĆ 
+= MAURITIUS. 

W: zbiorze Kumpf-Mikuli znajdu- 
je się wiela ciekawych listów, ilu- 
strujących dawne urządzenia pocz- 
towe: Można tam widzieć pierwsze 
listy „polecone”, listy pieniężne, do 
których przymocowywane przesyła- 
ne kwoty w w woreczkach z cera- 
ty, wolna oJ opłaty listy członków 
angielskiego parlameażu, które zo- 
stały w końcu zmienione z powodu 
popełnianych z nimi nadużyciami. 
Pierwsze listy z dokładnym wy- 
szczegćlnieniem miejszowości i da- 
tv. Które pojawiły się w roku 1794, 
słynny ~ znaczek ` Mauritius z roku 
1844, stempel pocztowy z Ncwega 
Jorku, wprowadzony w roku 1756 
przez Beniamiaa Franklina, stem- 
ple poczty polowej i pogranicznej z 
różnych krajów, w końcu zbiór za- 
wiera nadruki na listach, świadczą- 
ce o punktuwalności poczty, np, „2a 
późno nadany”, „wóz pocztówy już 
odjechał”, 


STEMPEL PRZETRWA” MARKĘ, 

Zbiory obecne nie są jeszcze peł- 
ne. Nie wiadomo bowiem. czy nie 
istnieją. jeszcze jakieś ukryte listy, 
"zawierającj cenne _ osobliwości w 
stemplach. Zdaniem  filatelistów 
stempel przetrwa marke.. W- wiel- 
kich bowiem  przedsiębiorstwach 
zaczynają uważać naklejanie marek 
za, uciążliwą manipulację i dążą do 
możliwości posłagiwania. się -jedy- 
nie steraplowaniem listów, 


R. Breues 
PWĘKETĄ, 


Dokąd pan chce jechać? Który 
zakątek świata panu odpowiada? 
Cały świat stoi przed panem otwo- 
rem, z niezwykłą dokładnością ze- 
stawi się panu każą  najzawilszą 
trasę podróży, Jeżeli przywiązuje 
pan do tego wagę, może pan nawet 
zanotować połączenia kolejowe, 
które się pamu przydały w drodze. 

Można jadać, gdzie się chce — 
na Maderze, w Assuanie, Buffalo, 
lub Kalkucie, — oryginalne formu- 
larze rachunkć w najdroższych ho- 
teli usuną wszelkie ewentualne wąt 
pliwości, które mogliby mieć znajo« 
mi. Można nalapić na walizki kolos 
rowe etykiety aajsławniejszych lo- 
teli i przesyłać przyjaciołom wido- 
kówki z całego świata. Na biurkach 
w sklepie przy ulicy de la Seine 
można pisać listy z Honolulu, TQ 
kio, Kapsztadu, lub Montevideo, — 
godna podziwu organizacja trosze 
czy się o to, aby korespondencja 
została ofrankowana w odpowied- 
nich miejscowościach i dostała sią 
pocztą do adfesata. Omyłki są Wy- 
kluczone. Nigdzie na świecie nie 
troszczą się bardziej o uczciwość, 
niż w tym sklepie, który sprzedaja 
kłamstwa. Wszędzie posiada ón 
swoich agentów, którzy dokładnie 
spełniają zleceaia i zdobywają ne 
wy materiał. 

ŚWIAT CHCE BYĆ  OSZUKI 
WANY. 


Wszystko jest najdokładniej prza 
myślane. Przawodnik po miastach, 
opisy krajów, które tu można mě 
być, umożliwiają potym „w dome 
opowiadanie o tym, co się widziało. 

Właścicial sklepu jest oddawna 
bogatym człowiekiem. I większość 
klientów tego konfekcjomera złud 
— to ludzie uczciwi i wiałko sza- 
nowani. Młodzieńcy, którzy chcą 
zaimponować kobietom,  małżeń. 
stwa, odbywające podróż poślubną 
za niewielkie pieniądze, parki zako: 
chane, chcące aby wszyscy myśleli, 
że są gdzieinfziej i nie razem, — 
wszyscy kupują tam  zewnętrziy, 
rozór życia, o którym marzą, ale 
Jtćrego nigdy nie przeżyją. 

Pragnienie ukazania się w „lop 
szym” świażle nie zostało wynale- 
zione w Paryżu. Jak również nie 
jest cechą specylicznie francuska 
chęć dopomożenia sobie przez nis- 
winne kłamstwo lub oszustwo. 
Sklep z kłamstwom dawna zostal- 
by zamknięty, gdyby nie odpowia- 
dał potrzebora kliertali. Jego mo- 
ralnym usprawiedliwieniem jest sta 
ra zasada: „To ec istnieje, ma pod- 
stawy istnienia! ”. 

Austin Speer. 
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yi 

PERFUMY 5 "ZLEJ — 
m u 
j„VIOLET" pl Jest jasne jak na mis a EEN 
"| Piotrkowska 95. Tel. 158-59 |[ | że tanio 1 dobrze (mi RHH 
| WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ y kupować można tylko za z” S 

preparatów kosmetycznych W NAJSOLIDNIEJSZYCH FIRMACH | ymi 
ELIZABETH ARDEN |. i ZAWADZKA 10 =z8]7 

New-York — Londyn A więc, za mną!!! TELEFON MR. 191-54. > £ 


| 
MEBLE 
Czuję się dobrze w moim domn, 
gdyż meble moje pochodzą 
Z NAJSTARSZEJ FABRYKI MEBLI 


Karol Wutke 
CEGIELNIANA 42. 


Wielki wybór stylowych 
i nowoczesnych mebli, 


LINOLEUM 


CHODNIKI, DYWANY, CERATY 
GHODNIKI KOKOSOWE 


poleca W DUŻYM WYRORZE 


| Pi. ċ BOy i Ska 


PIOTRKOWSKA 154 


| A 


NAJKORZYSTNIEJ 


KUPUJE SIĘ 
—w fłirmie — 


ELETRODO” 


PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42, 


GZEKOLADA 
KWIATY RADIOODBIORNIKI, R PT EE 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA Na seson letni 
KWIACIARNIA GRZEJNIKI. kłoski orzeźwiające 
ODKURZACZE, l oraz cukierki w puszkach kg.. zł. 2,50 


w firmie 


u (uDOROTEA" 
ŚRÓDMIEJSKA 6. 


„CASINO” 


PIOTRKOWSKA 67. TELEF. 150-34 


» ŻARÓWEI it. p. 
(SPRZEDAŻ NA RATY 


BIŻUTERJA LIKIERY i KONIAKI 
STEPS Z PYT a Z KŻ FABRYKĄ WÓDEK i LIKIERÓW. 
ADNE ORAZ A 6 >< OPRAWA WYTW RNIA WIN I MIOD U 
- ofrkowska 
PRECYZYJNE ME As W SPECJALNEJ FABRYCE RAM „BAGHUS — Telef. 242-30 — 
sy | B A | Generalna och na Połskę 
PIOTRKOWSKA 73. Tel. 185-22 L NIKEL światowej marki koniaku „Napoleon“ 
E j oraz win firmy Etienne Gasquetoa, 


poleca 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ 
SUKNIE i KOMPLETY 
NAJNOWSZE MODELE 


na sezon letni 
poleca 


Homm pufięrmanowa YA 


MONIUSZKI 2. — TEL, 216-44 PIOTRKOWSKA 84. 
KOSTJUMY i PALTA ||] TROE = [KOCE WEŁNIANE 
POWRÓCIŁ Z PARYŻA Jf* Sidi pledy podróżne j[ |; 


M. G U B T poleca w wielkim wyborze 


ŁÓDŹ, NAWROT 2 | 08 


SUKNA Za RESTAURACJA 
ANGIELSKIE 
i BIELSKIE Duży wybór 


Najwyższe jakości! Nowe wzory 
Przystępne ceny! 


Bordeaux. 


Elegancka publiczność spotyka słę 
w najwytworniejszej restauracji 


a. TIVOLI" 


|| Łódź :—: Przejazd 1. 
CUKIERNIA | 


Ę 4 É ŻŹ 


_BLBLELELELELELELE aE 


ŁÓDŹ, 
PIOTRKOWSKA 37, Tel. 177-58 j 
Piotrkowska 107. Tel. 141-73 1 FILIA: NOWOMIEJSKA 1. Tel, 157-10 |f | Łecdż 
a FUTRA WINA Í DANCING 
poida; „FIRMY LIBERMAN DE 
JMM wieki wybór SREBRNYCH LISÓW EE sui. E TA BARIN 


PO CENACH KONKURENCYJNYCH . GDYŻ SĄ DOBRE I TEŻ TANIE 


L TIGER | m$ J[ | To NASZE OGÓLNE MNIEMANIE. 
(m PIOTRKOWSKA 29. Tel. 213-22 || IfA z FI ALW IM” |[_ 


| J-A. LIBERMAN, ŁÓDŹ, PÓŁNOCNA 10 


PIOTRKOWSKA 81 


TELEFON 206-24. 


Atrakcyjny program artystyczny 
Fenomenalny duet 


| Solly Lindner, Kitty Harding, 
Ineczka Walska, Rane Marwicz 


OTOCYKLE 


Norton. Royal Enfield 
A.1.5. - Maszyny 
do szycia, rowery. 
Maszyny do pisania, 


| DZIAŁ SPORTOWY 


w znańym a IRAGYM FABRYCZNYM SKŁADZIE - 


ma l DOBROPOL”| 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 73, w PODWÓRZU. — TELEFON 159-90. (4 


ÓZKI : Z Z PIERWSZEGO ŹRÓDŁA | 


poleca 


